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DOŚWIADCZANIA
c h e m i c z n e

■*

W Y  N A L A Z  K I
c e l e m  y

Oszczędzenia znaczney* 
ilości Zboża,

Ułatwienia i Rozszerzenia Chowu
Bydła, tudziez

zapobieżenia wypadkom głodu
c z y n i o n e  i  o p i s a n e  

p r z e z
< & a fjn u ęer,

Medycyny Doktora i Profefsora Chemii Cesi
Kr. Wiedeńsko-Rycerskiey Akademii,

Fundacyi Maryi Ter disy, 
d l a

większego G alicyisk ich Gospodarzów pożytku
n a

J e ż y k  P o l s k i
p r z e z

J Ó Z E F A  W E N A N T E G O  G R O S S A  
p r z e ł o ż o n e .

z dołączeniem rysunku Machiny 
do kraiania kartofli.
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N akładem  T łum a cza  w y d a w c y .
1 — ——  ' ................... -  — -  *. . «

We Lwowje^ Drukiem Józefa Schnaydera,
m m m m m  m m m .............
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« Subskryptorów na D zieło naltępuiaee*
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Liczba 
EiOccmp*

% . » -  ?'' ' • v 1 ' ’ ■ - * *' • v

Antoniewicz Józef A dw okat * * 3
Bal Adam . . * , * 1

r  1

Bobrowski Felięyan » * » . i
B okiew icz  T eod or • 2
Borowski z Kościelca Jgnacy . * 1
Burczy ński Stanisław . . . \
Czarnożyński Michał  . •* t
Dabski Łukasz , ♦  . . . 1
Dabski Antoni » * * , , 1L

D ąbrow ski Adam  . .  ̂ , i
D  embiński Hrabia W oyciech  * * i
P o lań sk i Stanisław * , * » 1
Dzianott Kaietan * ♦ . , 1
D zierżkow ski Józef ♦ » * . < >  
D zierżkow ski Teodor . v . . ^
F a y g e l  Frań. X. Dziek, i Proboszcz Drohob* 1 
Gałecki Jakub Konsyl. Appel, Lw* . i 
G łogow ski Jan . . * . , 1
Głogowski W incenty * * » 1
G ołaszew ski Prezes Appcl. L w . ł . i
Horn W  incenty . . * • • j
.. ' * • Ą 40

Hulewicz Jakub Michał * . * . \

Ja-



Jabłonowski Xia£e Macie j  r. , 3
Jabłonowski Xiaże Ludwik , • 2

4.

Jabłcfński Franciszek .  ̂ * 1
* '  T 1 V' ** /

Jaruntcwski Tadeusz T , 1
Jedrzeiowicz Ludwik ♦ , t 1
Kamieniecki Jgnacy . * .  ̂ 1
Karsunowski  Franciszek . f , 4
Konarski Hrabia Józef - , , 4
Konopacki M a c i e j  , , , 4

f  *  • f  ——

Konopka Baron Jan , , , , 3
K o p j b j ń s k i  Wincenty , * , 3
Korwin Gr ac ja n  , , ,  , 4
Koszowski  Józef , , , * 4
Kownacki  Antoni , , , , %
Kozieradzki Ludwik Xiadz , > \
Kozłowski  Anaftazy . , , # $
Kwolkiewicz Wawrzyniec  , , % 4
Lachowicz Leon , , , , 4
Lenczowski  Franciszek XaWery  , , 4
de Lindsay Jgnacy ♦ ♦ ♦ , 4
Ł ą c zy  ński Hrabia Auguftyn , , 4
Łapiński Karol , ♦ , ę- . j
Łodziński Józef * « , « 3
Łoś Hrabia Maurycy * , , 3

• . j  - i  ~ T V  ^

Łoś Hrabią Józef  f * , . 4
Łoziński Marcin . * * , 4
Makomeski Wincenty <, * 4
Malczewski  Piotr ,  « 4

Matkowski  Józef  , * o , J ; 1*
Miaczyński  Graf  Jgnacy , , v ' *§

Mi*



Miłkowski Antoni • • ♦ * *
Miłkowski Maciey . . #  4
Mogilnicki Jan X Dziekan Examinator

Przemyski r, g. ♦ , • 15
Moszyński Paweł Adwokat , * 1
Niefiołowski Alexander . ♦ • 1
Niezabitowski Jgnacy • * . I
Niezabitowski Michał ♦ , , t
Nowakowski Stanisław » • « t
Nowicka z Horodyskich Teressa , 1
Papara Franciszek « • « « X
Parys Hrabia Jan « ♦ ♦ * 1
Peikert Jgnacy
Piasecki Tomasz , • * , 1
Piegłowski Euftachi Jan « . 9 x
Piotrowski Stanisław « * ♦ 1
Pozniak Felix * • , • * X
Przeczkowski Kasper ♦ • « 1
Purzycki Leopold • ♦ * • Z
Remiszewski Franciszek * * • 1
Roloff Tomasz , « , . /  i
Rościszewski Junosza Adam * * 1
Rościszewski Junosza Jan % * 1
Rossowski Jan , < « . . 1
Rossowski Kaietan * * • * 1
Rozwadowski Hrabia Antoni , • 4
Rylski Jozef , , * , , , 1
Rylski Ludwik , « * • . 4
Siemianowski Hilary • , * 4
Siemianowski Jan , , 4
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Signio Józef Kaietan >
Signio Piotr . f *
Sikorski Michał * . •
Skarbek HrabiaJgnacy -> .

' 4 > %Skarbek Hrabia Stanisław *
Skibiński Karol * *
Stankiewicz Jan * » *
Stankiewicz Ludwik , , *

■V

Szczepański Józef Ad w. Tryb,
Szyszkowska z Urbańskich Agnieszka 
Tarnowski Hrabia Władysław * 
Tegoborski Jan • »
Terlecki Felix . * * •

*

Tuszyński Adam * v •
Ufniarski Jan % , * *
Urbański AL Marcin -
Węgleński Franciszek 
Wieliczko de Witenes Józef Pułkownik, tło* 

tego krzyża Kawaler 
Wołłowicz • Benedykt 
Zagorski J. Kalassanty 
Zbrożek Piotr „ . •
Zbyszewski Stanisław 
Żukowski Xawery komor, Zółk,
Źuliński Wincenty • *
Żurowski Andrżey » ♦
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tłumacz do Czytelnika,
i

* • » * Cper5<ee,* ^ | B  ^P»W W eeM e—gy
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jfb
ffj? o jp n d a rjtw o  w iey jk ie  

tent -miększe p rzy n o si ko~ 
rzya ci i tern hardziey da 
ćtaaiey paauwa  *
ła ś c i , z77z w ięcey  m am y tu-

% . - « -i

3Craiu śbzieł, k tóre rzuca-
ią św iatła  n a u k , zẑ

( • \  • >

trzebne w  t e y m ie r z e  
padarzaw  zoiadama kto-

/ \ ' -W

w a rzy jtw a  P rzy ia c io ł na,-
uk w  W arszaw ie przekon a- •

• * » ,

^  a tey  praw dzie , kiedy
* 2 p rzez

' , '
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'przez . pisma publiczne w 
posiedzeniach tak
do Sdzieł iah i ćTtumaczeń
podobnych zachęca♦ Wio- 
suiąc się przeto do chwale- 
bnych zamiarów-zgroma­
dzenia tego przełożyłem;

3d oświadczenia
uczonego łłafsniigi spo­
dziewam ste, że Sdzieło toC *

od Współziomków moich u- 
przeymie przyiętem będzie.

WŁntor tego IDzieła równie 
z talentów- swoich znany , 
iak i przez świętość zamia­
ru stania się ludzkości uży-

.  '  .  s

tecznym , poszanowania 
godny, w badaniu 7iatury

nie
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m e zm o rd o w a n y ro b ią c
fDosunadczenia 

wszelkiey laka tylko bydź 
może, uzytdoktadnodla 

przekonania
ze r ozbiór chemiczny zie-
m. ioptodów iedynym iest 

środkiemdo trafne ąo ich 
użycia', ze ich trafnie użyć 

nie podobna, n
wprzód cząstek pierwiast­
kowych, z których się ta­
kowe sktadaia : ze- zadaw

< *>

ni one po wielu mieyscach 
przesądy, wzrost Gospo- 
darsttoa wieyskieąo i cho- 

w u b y d t a  tamuią ze same 
tylko na koniec óboswiad- 
czenia, o użyteczności no­

wych
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wych wynalazków, i
kości szkodliwych prze ją-

* -  .  *  *  . X

dów przekonać nas

X>naydzie w tern
tak Chemik uczony, i 
pracowity Gospodarz do-
**  V- ,

ktadnyrozbiór, i prakty­
czny sposob użycia szcze- 
ąólnieyszych ziemiopłodów 
do pożywienia ludzi i by­
dląt służących, 
się z zasadami i sposobem 
dochodzenia, a tern samem  
pozyska łaticość robienia 
nowych i ważnieyszych ie-
szcze dla dobra ludzkości

* '  % *

odkryciów, łB5dar- 
meritier,IPearson, i innych 

wielu, których Ozieła znał
Jln-
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M u ter, p ra cow a li w p ra w ­
dzie przed  nim  nad
rozbiorem  ziem iopłodów  do 
p ożyw ien ia  służących  ;  lecz 
2d ziele n in ieysze przekon a  
każd ego , że p ra ce ich nie 
b y ły  tak dokładne, w a­
żn ość rzeczy  

śfafsniiger
n y , w badaniach sw oich  
tak  daleko postąże nie
ty lk o  przedsięw zięte ziem io­
p łod ów  ro zb io ry  iak  
dokładniey wy,
nadto n ow ą w in n ey fer -
m en ta cyi łT eoryę od k ry ł

•  *  'x

Co się  zaś sam ego tłu­
m aczenia tyczenie tw o­
rzyłem  żadnych w yra zów

n o -
t
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nowych,ale Jtaratem
wszędzie zachować takie ̂

iakie w (Śniadeckim *), tBy-
/ ^  ^

jtrzyckim *iy) ,O ó iń jk im  
i innych ZDziet, 
ków Ć T o w a r ź y j t w a  
ciot nauk, do Sto wnika

i /

Slkademii Wileńjkiey ato- 
juiacych j ię, w podobnym 
przedmiocie piszących j zna- 
laztem.

w Zabrodziu dnia 20. Grudnia 1808*
•ń  . '

Tłumacz.
* *

* . *
*) Początki Chemii przez Jedrzeia Śnia­

deckiego, w Wilnie 1800,
**) Filozofia Chemiczna przez Fourcroy, tłu* 

maczenia X. Jana Byfirzyckiego Profes- 
sora w Szkołach warszawskich, w War­
szawie igog.

***) Fizyki Osińskiego Tom II, przez tegoż 
X. Bystrzyckiego wydany, w Warsza­
wie 1806.
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D z i e ł o  n in ieysze w spółczes­
n ym  m oim  p o św ięcam , w  te y  
p rzy iem n ey  nadziei, że nie ty lk o  
czytan em , ale n aw et n a leżycie  
roztrząsanein  będzie i pow szech­
n ie użytecznem  się stanie. T reść  
tego D zieła  na dw ie dzieląca  

się R o z p ra w y , obchodzi w  p raw -
* v «  »

dzie



dzie pośredniczo w szy ltk ie  sta­
n y  w społeczeństw a lu d zk ieg o ; 
każdem u bow iem  na tern zależeć  
p o w in n o , ab y  n atu rę  zw yczay-  
n ych  p o żyw ien ia  środków  p o ­
zna! i tak o w ych  n a yp rz y z w o ic ie y  
Używać nauczył s ię ; w szelako  
w yło żo n e  w  D zie le  tern przed- 
m io ty  zasługuią śzczególn iey na  
uw agę C h em ik ó w , D o k to ró w ,  
E kon om ów  i o w y c h  L udzi, k tó-

* ' V .  "

rz y  przeiftoczeniem  karto fli i  
zboża w  n iek tó re  kunsztu p ło­
d y  zatrudniać się zw yk li.

■ i  ^  y t

' ■ . -  '  > > #' J

P oniew aż spodziew ać się n ie
N

m ogłem , że każdy z C zy te ln ik ó w  
m oich ze sposobam i p o stęp ow a­
n ia  w  Chem ii zw yczayn em i i

na-

X

Ą



' , . ' . *

' X!
i

naleźącem i <Jó n ie y  term inam i 
technicznem i o sw o io n ym  bę­
dzie, osadziłem  za rzecz z zamia- 
rem  D zieła  tego z g o d n ą , ażeby  
p rzed m io ty  i  d la  ty c h  n a w e t  
przeznaczone, co  Chem ikam i 
n ie  s ą , d okład n iey  w y ło ż y ć , a 
w  w yłożen iu  ta k o w y c h , ile  m o

i/  *

żności n a y le p ie y  znanych  u żyó  

w yra zó w .

\ M '

N ie p o trzeb a  się  zatem  za*, 
stan aw iać , ieżeli d la  w yrozu-.

.  ' . .  i

m iało śc i, w zględem  n ie k tó ry c h  
fen om en ów  ściśley  się tłnma-L 

czę i rozm aite użycia sp oso ­
b y  w y ło żo n ych  w  tern D zie le  
ciał ob szern iey  o p isu ię , n iżb y

się-
f\ * 1



XII
' t f

się należało , gcłyby treść D zie­
ła tego dla sam ych  C hem ików  
przeznaczoną była.

■ i  i

Opuściłem  przeciw nie w szy  11- 
ko  to-, co bezpośredniczo ce­
lo w i D zieła tego nie od p ow iad a­
ło ; i A u to ró w  n a w e t, k tó rz y  

przedem ną w  te y  M a te ry i pisa­
l i ,  p rzytaczam  tu ied yn ie  dla  
te g o , a b y  k ażd y  osądzić m ógł, 
iak daleko, w  dochodzeniu  w y ­
ło żon ych  tu ciał poftąpiłem .

t

Na udow odnien ie  w n io sk ó w
V • *  • / *

m oich p rzyw o d zę  ty lk o  T w ie r­
dzenia, pow szechnie: w iadom e i 
D ośw iadczen ia  ta k ie , k tó re  każ­

d y



d y  źnaiący się na sztuce ła tw o  
naśladow ać m o że ; a lbow iem  
C zyte ln ik ów  m oich p rzek o n a ć , 
nie zaś p rzegadać, iest m oim  

życzeniem .
/' - ■ • u

■ ;1 ♦ * '
;  Łr - • _ '

w W i e  d n i u ,

tu miesiącu Styczniu 1805 roku*
. i . ’ ' V. - —3)'/ y* ■ * /

, •

■  ' ' *#■

A U  T O K .
* * ’
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t r e ś ć '
I ‘  .

Rozprawy Pierwszey. 

W s t ę p .

Rozdział I. ^oświadczania Względem bez-
średnich i pośrednich Części 
składaiacych kartofle* Wnioski 
z tych Doświadczaó.

Rozdział II, Doświadczania względem ilo­
ściowego stosunku bezśrednich 
części składaiących kartofle * 
W iednym i tymże samym ga­
tunku , w gatunkach różnych, 
i w owych, które na różnym 
gruncie i w różnych latach 
rosły. Wnioski z tych Do­
świadczam

Rozdział łłl. O hayprzyżwoitszym użyciu
kartofli! składaiacych ie Części*

„• • '  + f  K  ^

C z e ś ć  P i e r w s z a .  O suszeniu i prze-̂  
chowaniu kartofli. Przeszko­
dy, które dotąd sprzeciwiały

się
/  ^ /

. -  , ,

i
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a . % V

się suszeniu i przechowaniu 
kartofli. Opisanie Silni, za

V» «T" '  V . ’

pomocą której dziesięciole­
tni ’ Chłopak 15 do 20 korcy 
kartofli w talerzyki czyli krąż­
ki iakiey kolwiek grubości i 
codziennie zkraiać może. Kosz* 
ta w suszeniu znaczney ilo­
ści kartofli są bardzo małe* 
w  suszeniu zaś ilości nie Wiel­
ki ey, nic prawie nieznaczace.

Cz ę ś ć  Druga*  O własnościach maki 
kartoflowey i o nayprzyzwo* 
itszych użycia iey sposobach*

* s.

Podział L O użyciu maki karto- 
flowey na wyrobienie gorzał- 
ki. Niedoftateczńość dotąd bę- 
dącey Teoryi, tudzież myśli 
podane do ułożenia Teoryi no*
Wey o fermeiitaćyi winney.

,  ' •

.  \  #

Podział II. O Użyciu mąki kartoflo-
Wey ha chleb i inne leguminy,

/
Podział III. O użyciu mąki kartó- 

flowey na karm i pożywienie 
drobiu domowego, tudzież dla
ułatwienia i rozszerzenia cho«

/ . >

wu bydła. Po*
i  - i •• V ‘ , . ■ : ’
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P o d z i a ł  I V .  O sposobach zapobie­
żenia kiesce głodu przez uży­
cie kartofli,

*

C z e ś ć  T r z e c i a *  O najprzyzw oitszym  
użyciu bezśrednich Części skła-

-  tr

daiacych kartofle*
* .  -

P o d z i a ł  I. O wyrabianiu kroch-
•/

malu z kartofli
1 ■ \

P o d z i a ł  II. O n ajprzyzw oitszym  
x nużyciu flegmowego Cukru kar­

tofli.

P o d z i a ł  III. O użyciu serwatko­
wego Cukru, białka roślinnego, 
idrewnego pierwiastka kartofli.

. [ - •• .
R o zd z ia ł  I V .  Porównanie kartofli ze zbożem,

w stosunku do korżjści, któ­
re ludzkiemu Wspołeczenftwu 
w ogólności, a Gospodarzowi 
wieyskiemu w Szczególności 
przynoszą. Dowody, iż przez 
pomnożenie sadzenia kartofli, 
rolnicze gospodarftwo zyski- * 
wać powinno.

■ . _ . _ ■ ^
*

T / /.r e s c
i \ ' 1 i, ' 'i <* ,
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T R E Ś Ć
Rozprawy Drugi ey*

K . • . - • * ■ . / *
a

» , , ■ ■«••_\ • tv‘: *
I _ ■ ’ •

r  1 * . . .

Przeduwiadomienie.
- ' ' • ' ■ ; . .

• *

V ■
Wstęp okazuie w ad y w  dotąd czy*

' nionym  R o zb io rze  zboża,
■' • . i

O - .

‘ Pszenicy*
§♦  i .  D ośw iadczania z Pszenica na 

sucho rozgnieciona*

/ . ‘ v .

$ 2* D ośw iadczania z rozmoczona
pszenica*

§ 3* Różność ilościow ego stosunku 
bliższych części składaiacych 
pszenice, która na różnym  
gruncie i w  różnych latach 
rosła,

B §
/ r

>
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$ '4* Chemiczno-techniczne uwagi; 
własności pszenicznego kic­
iu ; wpływ iego na inne bez- 
średnie składaiace czeski maki

i  ir .
i na fermentacya winna; uży* 
cie maki kartoilowey na (wy* 

v robienie gorzałki i octu.
» \ .

Rozdział U .  O Życie.
5 i. Doświadczania z żytem na sn̂  

cho rozgniecionemu
I

§ 2. Doświadczania z żytem mo-
czonem. u*

<
$ 3. Różność ilościowego stosunku

bezśrednich Części składaiacvch
*> .

żyto, które na różnym grun- 
' cje i w różnych latach rosło.

k.‘ ' '' »v
J 4. Przypisek do tych Doświad­

czam 1

* : ■ *  '  , < • - '
. ’< •

R o zd z ia ł III. O Kukurudzy, czy li turec-
kiey pszenicy; o Jęczmieniu 

 ̂ - i Owsie.
-  . • . ;  ' . . .  ■ r. ; >

§ 1. Doświadczania z Kukurudza;
użycie łodygi kukurudzianey 
i Szyszki z owocu tey rośliny
na wyrobienie gorzałki i octu.** . * ‘ s 2.

N  t  '

> . /  ’ ’ ^  ' 4r .

*

XVIII
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S a. Doświadczania z Jęczmieniem 
czynione.

< ' * ■ • .<
5 3. Doświadczania czynione z

Owsem.

R o z d z ia ł .  I V ,  Wnioski z wszyftkich do­
tąd wzmiankowanych • Do- 
świadczań; porównanie mię­
dzy różnemi zboża gatunkami 
w  stosunku do ich wewnetrzneyt m * ‘ ' 4 ~
wartości. Obiaśnienie przyczy­
n y , dla czego w roku 1804 , 
tylko na żyto ozime, nie zaś 
na ozimą pszenice w  wielu o* 
kolicach był nieurodzay*

*\ * • '  I

'  '
'

■a  t
h * •»

- . * '  '  v „ .* * * £
%
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o cząstkach chemicznych składaiących kar­
tofle, i o nayprzyzwoitszem ich użyciu.

t

? - • ^
•.1 )

W S T Ę P .
ft

\ ’ V

O p ró c z  znanych powszechnie zboża 
gatunków, mało iest w Europie roślin^ 
któreby ludzkiemu Wspołeczeństwu tak 
użytecznemi były , iak maczne grtizoł* 
kowate korzenie kartofla *), które pod

r

na** •
m ni ■'■ "  i . —  1 ■■ ' * * *

*) Solanum tuberosum esculentum. Bauh. 
Solanum tuberosum, caule herbaceo , 
foliis pinnatis integerrimis , pedunculis 
subdividis. Linn. Psianka kartofel, Kluk*

■
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nazw iskiem  z ie m n ia k ó w , ziem nych ia- 

t>łek, kartofli,  p a ta łó w  i t. p. sa znane. 

Roślina t a ,  w y s z ła  p o czątk o w o  z A m e ­

ry k i ,  zkad  w  w ieku  piętnastym do Ir lan ­

d ii ,  A n g l i i ,  W ł o c h ,  a z tamtad poźniey 

do Francy i przeniesiona, i tak w  tych, iak  

w  w ie lu  innych kraiach rozkrzew ion a 

zoftała.

D o  rozgłoszenia  w iadom ości o tym  

ziem nym  owocu* w  N iem czech p rzychylił  

sie n ayw iecey  K a ro l  Klu&ius A ustryacki 

Z io ło p is  i5go* i ló g o .  w ieku. T e n  z a ­

s łu g  p e łn y  M aż w  opisaniu sw oiem  R o ­

ślin szczególnieyszych, które l ó o i g o  ro­

ku w y s z ło ,  m ó w i : że R ośliny tey, iuż 

w  ten czas w e  W ło s z e c h  nie ty lko  dla lu­

dzi ale i dla bydląt d o m o w y ch  na p o ż y ­

wienie u ży w a n o .
L e c z  p om im o tego  tak  w czesnego 

obw ieszczen ia , nie m ożna sie b y ło  w  

N iem czech  długo ieszcze o d w a ży ć  do z a ­

p row adzenia  kultury kartofli ,  tem m niey 

do zrobienia z  nich pow szechnego u ż y t­

ku ; dopiero w  pierw szey p o ło w ie  zesz­

łe g o  w ie k u ,  k ie d y  z p rzyczyn y  w o y n y  

a po części i nieurodzaiu pow szech n ie  p a ­
nu ia-

2
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riuiącjr g łó d  P r o w i n c j o m  c a ł y m  niebes- 

pieczeńftwem zagrażać z a c z ą ł ; dopiero 

w t e d y  zaczęto , dla t e g o ,  tak użyteczne- 

go  o w o cu  ziemnego nieiaki mieć szacu­

n e k ,  i w ted y  dopiero w  niektórych o k o l i ­

cach Niemiec kartofle po  polach sadzie z a ­

częto. A n i  te smutne okoliczności , ani
4. * 7

drożyzna.rama i niedoltatek, nie b y ły b y p r z e -
■— j *

eież doftateczne, do nadania kulturze kar- 

tofli tego w zro ftu ,  tey z a le t y ,  które ile 

iey dla widocznie znacznych korzyści n a­

le ż ą ,  g d y b y  rzą d o w e  R o z k a z y ,  zagra­

żania i obietnice na pom oc wzięte 

nie były.  Jeszcze w  17Ó4 roku w y sz ło  

własne k ró le w sk o -p ru fsk ie  pismo o k ó l ­

ne , mocą którego  U p ra w a kartofli w  ca- 

łem  Prufskiem Pańftwie wyraźnie  na- 

kazaną z o l ta ła ,  i oraz sposób p o d a n y m

b y ł

/ •' Ł ' j ' ;- ~ ' • '■ ■ (■• . v  y  ; .

* )  W  M a r c h i i  B r a n d e b u r g s k i e y  p o t r z e b a  

b y ł o  p r z y m u s z a ć  D z i e r ż a w c ó w  i  R o l n i ­

k ó w  d o  k u l t u r y  k a r t o f l i ,  t e r n  z a g r a ż a ­

n i e m  , ż e  z a n i e d b u i a c y  s a d z i e  k a r t o l l e , 

ż a d n y c h  o d  R ż ą d u  , p o d  c z a s  l a t  n i e u r o -  

d z a i u  i i n n y c h  k l ę s k ,  n i e  p o ż y s k a i ą  

w z g l ę d ó w .  £ ) e f o n o m i f c h  ? tcrfenol.  E n c p f l o s  

p o D ie "  r o n  2 ) .  3 o fp a n n  ( S c o r g  & n t n i $ , 3 5 .  

f y .  Berlin 1785. ©. 3$3•

3



by tak takowa, pow szechnie pomnażana 

b y  dź pow inna. P o tem  w y d a n o  zaraz w  

naftępuiącym roku O k ó ln ik  d r u g i , w  któ­

rym  iuż w yrabianie  krochm alu z  kartofli 

wyraźnie rozporządzon em  b y ło .

T e  ścisłe i mądre R ozp orząd zen ia  są 

to t e , które kartofle do pow szechnego 

u ż y c ia ,  nie ty lk o  w  prufskiem P a ń ftw ie ,  

ale i w  sąsiedzkich P row in cyach  nayszcze- 

góln iey p r z y p r o w a d z i ły ,  i tym  to skute­

cznym  Urządzeniom rząd ow ym  winniśm y 

w d zię c zn o ść ,  że kartofle teraz tylu m i­

lio n om  ludzi a w fekszey  ieszcze liczbie 

użytecznych zwierząt d o m o w y ch  w  N ie m ­

czech, zdrow e i obfite przynoszą p o ż y w ie ­

nie.

B y ła b y  rzecz w arta  zatrudnienia, b a­

dać przyczyny, które  w ięcey  iak sto pieć- 

dziefiat lat p o  w p ro w ad zen iu  kartofli, 

b y ł y  w  stanie w ftrzym ac w  Niem czech ich 

kulturę i pow szechne użycie. Ścisłe do-
■ V •

chodzenie tych przeszkód o d k ry ło b y  śm ia­

łem u  b ad aczow i i miłością ludzkości pa- 

łaiącemu P o l i ty k o w i  te s łabe w ą t k i ,  na 

k tó rych  ludzie tak częfto sw o ic  uprzedze­

nia , a zatem i ca łe  sw oie zasadzaią D o ­

b r o ,

4
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bro, i p o d a ło -b y  środki, przez k tóreby  C z ł o ­

w ie k  gruntowuieyszych poltrzeźeń nabyć 

i trwalsze szczęście p ozyskać  m ógł. G d y  

jednak dochodzenie t a k o w e , jeżeliby za-  

m iaro w i swem u zupełnie odpowiadać m ia­

ł o  , iak na D zie ło  p r z y t o m n e , gdzie ty l­

k o  o D ośw iadczeniach  i praw dach che­

m icznych ma bydź m ow a , b y ło -b y  nadto 

r o z w l e k ł e ; tedy przeltaię tu iedynie na

w zm ia n k o w a n iu  iedney z nayszczegól-
* *  \

n ieyszych  p rzyczy n , które nic tylko po- 

w szechnem u użyciu k a rto f l i ,  ale naw et 

częfiokroć i przystosowaniu innych dla p o ­

żytku ludzkości odkrytych  w y n a la zk ó w  

na przeszkodzie  b y ły .  P rzyczyn a  zaś ta 

ieft: N i e d o f t a t e k  ś c i s ł e g o  i z a ­

m i a r o w i  o d p o w i a d a i a c e g o  c h e ­

m i c z n e g o  D o c h o d z e n i a .

P ó k i  ieszcze kartofle ( ten w  k a żd y m  

w z g lę d z ie ,  n ieszkodliw y o w o c  ziem ny ) 

p o d  żadne porżadne dochodzenie chem i­

czne poddane nie b y ł y ,  przypisyw ano im 

p e w n e  szkodliw e czaftki, które w cale  w 

nich sie nie zn ayd u ia ;  p o w ita ły  zatem 

przesady naprzeciw ich u życiu , a nawet 

i s ław ni L ek a rze  mieli te nierostropno c

twier*

5
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tw ie r d z ić ,  źe w iele  chorob z iedzenia 

kartofli p oczątek  sw o y  w z ię ło .  (* L ecż  

usiłow ania  niektórych , pełnych  za s łu g  

C h e m ik ó w  , ztwierdzohe sa D o św ia d czę-
* 4

•  »

niami w ieloletniem i innych N a ro d ó w  , a 

m o c  p rze sa d ó w , które  w  Niem czech na­

przeciw  temu n iew yp o w ied zian ie  użytecz­

nemu O w o c o w i  ziem nem u tak d łu g o  p a ­

n o w a ł y ,  zoitała bezsilna; i spod ziew am  

sie ieszcze d o żyć  t e g o ,  że tak przez D o ­

św iadczania moich p o p r z e d n ik ó w , ia k o
% v * ł'  „

też i przez m oie  w ła sn e  doch odzen ie , 

p r z e s a d y ,  które m oże ieszcze w  niektó­

rych kraiach w  tym  w zg lęd zie  p a n ii ia , 

zu p ełn ie  zn ik n ą;  oso b liw ie ,  kiedy sie w  

ciągu tey ro zp ra w y  p r z e k o n a m y , że na­

w e t  i gatunki z b o ż a ,  iakiego - k o lw ie k  

badz n azw iska , dla w sp ó łeczeń stw a  ludz­

kiego  nie sa użytecznieyszcm i iak kar­

tofle. M ie
* . ■ 1 •

'  • ) -

*) (Jampcr t>otx ‘brr SScbanbturtg netrgrf>of)r- 
ner ^inbcr, ttt ber ©amnflung auśniefener 

, $U>f)anMungcn fur praft. Slerjte II. 35. ©r* 
(lc£ ©fucE, ©. 68. Przeciw temu napi­
sana^ w arta czytania Rozprawa: .©eorg 
Slrmflrong ron bent J&uftrn bep. $mberrr A 
cbenfaf(» in ber ©amntlrnig auJerlef. 
fxmblungcn fur praft, Slerjte IV. 2*. ©. n 6

- „ t

y ,
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M iedzy  znanemi nam C h e m ik a m i,  

którzy się rozbiorem chemicznym kartofli 

szczególniey zatrudniali ,  Pan Spielm ann 

Profefsor w  Strafsburgu p o ło ż y ł  tyle z a ­

s łu g ,  źe go  naysam przód wymienić m u ­

szę.^, K a r to f le ,  m ó w i  o n ,  nie maia w  

,, sobie źadney k le iow atey  ły k o w a to ś c i ;  

,, wdobroci zaś* a nie w  tern co iest 

„  szk o d l iw e g o ,  zbliźaia się do zboża  i 

„  o w o c ó w  strączkow ych;  co do natury 

,, mydlaftey można ie z soczyltemi o w o -  

cami drzew p o r ó w n a ć ,  nie w zd y m a ia  

,,  w c a le ,  i w trawieniu źadney nie spra-
* * i

,, w u i ̂  fermentacyi;  w olne  sa od tey

,, oleyney t łuftości , która w  używaniu
*

.. ,, o w o c ó w  pcltkow ych i orzechów  nie 

,, wszyflkim ludziom służy* „  Chociaż te­

dy Doświadczania P an a  Spielmann w z g lc  

dem kartofli poczynione,  równie iak i
■ ’ t

przytoczone tu zdanie o szacunku ich, C h e ­

m ik o w i  i L e k a rzo w i  tak mało przekony-  

w a ia c y c h  daie d o w o d ó w  ; iednak p o s łu ­

ż y ł y  one n iegdyś ,  do osłabienia c o k o l­

w iek  p rz e s a d ó w ,  sprzeciwiających sic 

używaniu te g o ,  tak użytecznego ow ocu  

ziemnego*

Dale*
i . t

7
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D a le k o  w ięcey  uczące od t y c h , są D o ­

świadczania Pana  Parmentier, które w R o z -
l

praw ie  iego  o kartoflach sa opisane,  i nie 

tylko od k a żd e g o  C h e m ik a ,  ale naw et i 

od każd ego  E k o n o m a  warte byd z  z uw a- 

czytane. *) Z  p o m ię d zy  now szych  

C h e m i k ó w ,  którzy  kartofle chemicznie 

dochodzili,  celnie nayszczególniey P .  Jerzy 

Pearson D o k to r  M e d ycyn y ,  C z ło n ek  T o w a -  

rzyftwa k ró le w sk ie g o  w  L ondynie .  T e n  

s ła w n y  C h e m ik  Angielski  otrzym ał od 

Departamentu R olnictw a zlecenie , * aby 

zrobił  chemiczny rozbior kartofli ,  i na­

turę składaiacych ie części, i ftosunek 

onychże w zględem  siebie w zaiem ny ozna­

czył .  D ośw iadczania  iego z wielką rze ­

czy wiadomością  poczyn ion e ,  równie iak 

i ż tychże czerpane w n io s k i ,  każdy roślin- 

■ ncy Chemii Przyiaciel  z  ukontentowaniem 

czytać bedzie. **)
Roz-

*) Parmentier Examen chymique des pom- 
mes de terre, dans lequei on traite des 
parties conftituantes du ble, a Pa- 

• Tis, 1774. ■ .
**) 2Scrfuct>c unb 25cobacf)tuna(n fifecr bic 25e= 

|ianbt|)cilc ber Sartojfeln uon >prn.
$Pear*
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/ Rozbierałem i ia przed kilku la ty  che­
micznie kartofle, lecz tylko w dietetycznym  
względzie. W tedy - w yznaie, iż mi iesz- 
cze ani Rozprawy Pana Parm entier, ani 
Dochodzenia P. D oktora Pearson znanemi 
nie były. Moim zamiarem było wtedy  
rozkładać chemicznie wszyftkie dietety­
czne środki, to ieft: istoty do pożyw ienia  
służące z klassy roślin i zwierząt opisać, 
czaftki składance każdey takow ey ilto ty , 
i stosunek takowych miedzy sobą ile m o­
żności nayściśley oznaczyć. A  gdy sadzi­
łem , że lepiey bedzie śmiało poftepywac 
w Doświadczaniach własnych, bez zafia- 

' gania opinii innych, odłożyłem  czytanie 
owych Dzieł aż do ukończenia moich wła- 
snych D oświadczań, aby potem wnioski 
moie z wnioskami poprzedników moich po-> 
rów nać, i w przypadku gdyby odmiennie 
wypaść m iały, rozumienia moie przez 
powtórzone Doświadczania usprawiedli­
w ić, w przypadku zaś, gdybym tak b ył

szcze
* u

■ > ■ , ■* t  * • • i  >

- i r  i  - ~iti -|— I--------H-----------f

^ e a r f o n ;  in  ,£ jerttif> (I< fb f$  S ( r$ i» e  b e r

c u ltu rc f» ;m te  f u r  b e u fe n b e  £ a n b n > tr t|)e .

W *  ff-
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szczęśliwy, żebym nowe zrobił polłrzc- 
żenią, lub do poftrzeźeń innych więccy 
dodał św iatła , aby takowe współczes­
nym m oim , do rozsądzenia i użytku- 
podać.

Na fundamencie przedfięwzięcia tego, 
bardzo naturalną było rzeczą, że m oie 
pierwsze Doświadczania, chociaż-by one 
Lekarzowi i Chemikowi nieprzyiemnemi 
nie b yły  , m ałoby iednak Ekonoma i T e­
chnologa zainterefsować m ogły. Nie roz­
c iągał-b ym  Doświadczali moich nad in­
nym  * przedmiotem tak chętnie, iak nad 
D ietetyką, gdyby mnie do tego, czasów  
teraznieyszych okoliczności, nieupowodo- 
w ały  były. T ak długo trw aiąca, z

t

, fizycznych, a więccy ieszcze zmoralnych  
przyczyn utworzona nadzwyczayna wszyft- 
kich żywności D rożyzna, i ztąd wzmaga- 
iacy fię niedoltatck pomiędzy uboższą po- 
spólftwa klafsą, a oprócz tego także za­
chęcanie niektórych, pełnych zasług M ę- 
źów , którzy o Doświadczaniach moich 
chemicznych pó części wiadomość maia % 

pobudziły m ię, abym od mego począt­
kow o ułożonego planu zboczył; a Do-

świacU

, • ' ■ :: ’ *■ w  ' il .

( * ■ "



świadcżania moie względem kartofli, nie 
tylko przed czasem pow tórzył, ale takowe 
ieszcze, w ekonomicznym i technicznymi 
względzie przedfięwziął.

Te przeto moie chemiczne Doświad­
czania, które w  różnych okolicznościach 
z iednakowy7m skutkiem pow tarzałem , 
i ztwierdzaiace sie znalazłem , składam w  

ręce współczesnych moich z tą proźbą, 
aby takowe uwagą swoia udarow ać, ze 
znaiacymi fie na sztuce beźflronnie roz- 
sadzie, i i le -b y  fie ludzkości użyteczne- 
mi okazały, z takowych użytek uczynić 
raczyli.

Odtąd wprawdzie więcey iuż Dzieł 
znanych czytałem , w  których o Docho­
dzeniu kartofli czyni fię w zm ianka, ied- 
nakow oź, chociaż wiele z nich w  nie­
którym  względzie bardzo użytecznemi by7* 
ły ,  i ieszcze po części użytecznemi s a ,

> spodziewam fie, że m oie naftepuiące D o­
świadczania, i czerpane z nich w nioski, 
nieuprzedzonemu natury Badaczowi przy- 
iemnemi będą; że Lekarz i Chemik za 
ich pomocą nabędzie wyobrażeń lepszych 
względem części, te pożywienie składaią-

c j:h

fi
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cych ; i źe prz$z przystosowanie tvch 
Doświadczań w  Ekonomii i Technologii 
nie mała dla Ludzkości wypłynąć może 
korzyść.

Robiąc Doświadczania m oie, flara-
łcm  fie naftępuiacego dopiąć zamiaru, to
ieft: Popierwsze: w ynaleśc, z iakich cza-
ftek składaia fie kartofle ; Powtóre: o-
znaczyć flosunek tych Części, nie tylko w*

*

iednym , ale i w więcey gatunkach; P o­
trzecie: podać sposoby zrobienia n a j­
przyzwoitszego użycia tak z samych kar­
to fli, iako też i z ich części, a na oftatek 
Poczicarte: okazać, iż kartofle, oprócz 
tego, źe wspołeczeńflwu ludzkiemu wie- 
cey korzyści przynoszą, niż zboże, kultu- 

*re zboża ieszcze pomnażaia.
Na tym fundamencie dziele te mo* 

i| Rozprawę na cztery Rozdziały; pier­
wszy Rozdział mianowicie zawiera te 
Doświadczania, które przedsięwziąłem Je­
dynie w  celu wynalezienia bezśrednich i 
pośrednich Części kartofle składaiacych  ̂
i dochodzenia różnych własności Części
pierwszych, bez naymnieyszcgo względu

‘  • -

na iJościowy części Jtosunek. Tęn spo­
sób

12
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sób dochodzenia ieft wprawdzie pracowi-^ 
tem i rozwlekłym  bardzo, albowiem  w y ­
maga częitszego powtórzenia, każdego w  
szczególności D ośwadczania; lecz ieft te£ 
zato przynaym niey, podług mego prze­
konania > naypewnieysżym , gdyż nie m a­
my potrzeby podzielania baczności na- 
szey. Jeżeli bowiem iuż przy pierwszem. 
dochodzeniu iakiego C iała, gdzie ty lko  
szczególnie o wynalezienie różnych części 
ciało składaiacyeh idzie, baczność nasza 
i na ilościowy ich ftosunek zw racam y, 
czeftokroć zatrzymani bywam y dla po- 
ftrzegania owych ważnych Jaw isk , ( (£r* 
fcf)einuug , Phcenomenon* ) które bytność 
iak iey, nieznaney dotąd, albo przynay- 
mniey niepoftrzeźoney czaftki pokazuia,
a tem samem celu Dochodzenia nayifto-

• -

tnieyszego, to ieft, wyszukania w łas­
ności ciała iakiego, które od czaftek 
ciało składaiacyeh z a w is ły , wcale nie 
otrzym uiem y, albo tylko przynaym niey 
po części osiągamy*

K ażdy doświadczony Chemik i bez 
uprzedzenia będący , przekona fie o praw­
dzie tey uw agi; w  samey rzeczy bowiem-

iedna
« .
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Tc dna z nayiftotnieyszych przyczyń różnicy 
w niosków , które Chemicy częftokroć przy 
dochodzeniu iakiego jednakowego ciała 
p od aia , nay więcey ztad pochodzi, źe 
przy rozbiorze tego ciała , za wiele na rajt 
poftrzegac chcieli.

Robiąc Doświadczania z kartoflam i i 
innemi podobnemi ciałam i, których w  
wiekszey ilości bardzo łatw o doflać mo­
żna, gdzie zatem powtarzanie D oświad- 
czan kosztownem nie ieft, i gdzie oprocz\ 
tego idzie o oznaczenie iltoty tak ważnego 
dla Ludzkości pożyw ienia, sadziłem za 
rzecz potrzebna z wrócić moia uwagę, w  
pierwszych Doświadczaniach moich, szcze- 
gólniey na różne składaiace ie części* Za- 
Jtanawiać fie zatem niepotrzeba, źe w  
Rozdziale p ierw szym , ani pewney m iary  
ani wagi oznaczać nie bede, ^

Rozdział Drugi zaymuie oznaczenie 
ilościowego do fiebie ftosunku czaftek kar­
tofle składaiacych; źe zaś ten ftosunek 
nie zawsze ieft Jednakowym , powtarzałem  
te Doświadczania nie tylko z róźnemi ga­
tunkami kartofli, ale nawet i z te m i, któ­
re w różnych okolicach rosły ; wszyftkic

C zaś /
♦ /
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zaś te Doświadczania pow tarzałem  oprocz 
tego w  różnych latach, aby fię także w zglę­
dem w pływ u, różney powietrza odm iany, 
na itosunek ilościowy części składaiących  
karto fle , oświecić.

Podawszy w  tych dwóch nadmienio-
•e  W  '

nych Rozdziałach , z nąywieksza ile mo­
żności dokładnością, dochodzone różne 
składaiace części, ich własności i ich m ić-

i, (. t

dzy sobą itosunek, naftępuią w  tzecim  
R ozdziale, równie przez powtarzane D o­
świadczania ztwierdzone i do wykonania  
łatw e sposoby korzyftania z tego ziemne­
go owocu. Każdy fię łatw o przekona, 
2e Rozdziału tego treść cflateczne ieit R e- 
sultatum dwóch poprzedzaiacych i właści- 

' w ym  celem tey Rozprawy j z tego prze­
to względu mam nadzieię, że Czytelnik  
na ten Rozdział całą swoią zwróci uw a­
gę ; albow iem , chociaż daleki ieitem od 
tego , abym tę m oią pracę między w ie l­
kie policzył zasługi, Jednakowoż pod­
chlebiam sobie, że C hem ik, Technolog  
i Ekonom , a nawet i praktykuiący Le  
karz, Rozdział ten nie bez pożytku czy­
tać beda,

W  ofiat-
y  r *  / 1 O - "
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W  oftatnim  R o zd zia le  n a  kon iec 

p rze z  w n ioski p o p rzed za iacych  D oeh o- , 

dzeń i przez zgodn e D o św iad czen ie  w szyft- 

k ich  E k o n o m ó w  , d o w o d zi l ie , że  sad ze­

nie k a r to f l i , nie ty lk o  sam o p rzez lie 

lu d zkiem u  W sp ó łeczeń ftw u  d aleko  w ie -  

ce y  niż kultura zb o ża  u żytku  p rz y n o fi, 

a le  że n aw et kulturę zb o ża  o czy w iście  

p om n aża,

• •* **

ROZDZIAŁ I.
D o św iad czan ia  nad częściam i chem icznem i 

k arto fle  sk ład aiącem i.

; - ' %  \  . ■ ■ ■ v  /

. ) D o  robienia tych  D o św ia d czeń  

w z ią łe m  w  roku  l g o i .  k a rto fle , m aiace 

b ia łe  k w ia ty  i b ia ła  p o w ierzch n ia  łu p ę ,  

k tó rych  m iąższość po rozcięciu  nie m a 

czerw o n ey o b w ó d k i, lecz ieft w skroś ż ó ł ­

ta w o  - b ia ła , W y m y  w szy  ie i z w fszyft- 

k ich  brudów  o c zy śc iw szy , k aza łem  zn acz­

na ale  nie w ym ierzon a ich ilo ś ć , w ra z  

z  ich p ow ierzch n ia łu p a  na d ob rze p obie-

C 2 lonym
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lonym  tarka zetrzeć i iak tiarlepiey roz­
robić. Ta roztarta massa, która po czę­
ści włóknifta, po większey zaś części do 
breczki podobna była, miała zapach w ła ­
ściwy kartoflom , który wcale nie był nie 
przyiem nym ; cześć ich nabrała zaraz bru­
natno - żółtego ko loru , który poźniey co 
raz bardziey ciemnieyszym się f la w a ł ; 
druga zaś ich część zachowała sw oy ko­
lor naturalny* T a koloru odmiana oka­
zyw ała fię także, kiedym za pomocą M a- 

, ' szyn drewnianych mechaniczne kartofli*
rozdrobnienie uskuteczniał*

a) Tak rozrobione roztarte kartofle  
wycisnąłem troskliwie i otrzymałem  w  
ten Sposob nayprzód S o k  kartofle w y ,  
który był ciemno - brunatnym i bardzo 
kleiowatym  płynem , maiacym smak słod­
ka w y i kartoflom w łaśc iw y ; w płótnie 
zaś do wyciskania użytem , pow tóre zo- 
ftała męczna, w łóknifta, brunatnawo- żół­
ta M aterya, która równie smak m iała 
słodka wy*

•2) T e  maczno - w łó kn ifta  M aterya 

zo fta w iłe m , aby w  ś w ie lc y  w o d zie  sta-, 

dzienney przez całą godzinę m o k ła ; po­
tem

V . .



tem p rze p łó k iw a te m  i a , i z wolna p od  

czas p r z e p łó k iw a n ia , d o d a w a łe m  poty 

czyftey w o d y ,  póki ta k o w a  biało  farbo­

w a ć  fie nie p r z e f ta ła , i póki pierwiaftek 

d rzew n y  od wszyftkich otaczaiacych g o  

czaftek m ącznych zupełnie fię nie oddzie­

l i ł .  W o d ę  od m aki zb ie lo n a ,  bardzo ie- 

szcze k le iow ata  o d iła w iłe m  na chłodne 

i spokoyn e  m ie y s c e , a b y  w s z y f lk o  co 

ty lk o  m ącznego w  niey b y d ź  m o g ło  , na 

dnie oliadło. s

4) P ierw iaftek  drzew ny kartofli przez 

ufilne p łókan ie  od otaczaiącey go  m aki 

zup ełn ie  u w o ln io n y ,  nie m ia ł  żadnego 

z a p a c h u ,  lecz iak w p o p rz e d z a ia c y m  D o ­

świadczeniu Jie p o w ied z ia ło ,  smak w p r a w ­

dzie s ł a b y , iednak w yraźn ie  s łodka-

w y .  W  zam iarze robienia z  nim D o -  *
świadczań dalszych tak na m okro iak i 

na su ch o , p o ło ż y łe m  go w  bliskości cie­

p łe g o  p ie c a ,  aby go z w oln a  w ysuszyć,
*

lecz przez o m y łk ę  zoftał na jedney k u ­

p ie  z ło żo n y . P o  24 godzinach poftrze- 

g łe m  w  teyźe samey ogrzaney izb ie  dość 

m o c n y  zapach w inny, a dochodząc one- 

go p rz y c zy n y ,  z n a la z łe m , źe ten drze*

w n y

i8



w n y  p lerw iaflek  ferm entow ać z a c za ł, T o  

J a w isk o ; które w y ra źn ie  o k a z y w a ło ;  że* 

w  tym  znaczna ilością w o d y  d o p iero  p rze- 

p ło k a n y m  p ierw iafik u  drzew nym  , n ie 

m a ła  ieszcze cześć pierw iafiku cukrow e* 

g o  fię zn a y d u ie , p r z y w io d ło  m ię do na- 

ftępuiącego D ośw iadczenia*

5 )  K a za łe m  ted y ten św ie żo  p rże p ło - 

k an y  , i tym  sposobem  od w sz e lk ie y  m a k i 

•/upełnie o czyszczon y p icrw iaftek  d rzew n y  

kartofli w  w o d zie  p rzez  d w ie  godzin  g o to ­

w a ć ,  a p otem  dla oftudzenia na god zin ę w  

sp o k o yn c m ieysce odda w ić ;  n ieucierpiał ta ­

k o w y  w  sw ym  organicznym  u k ła d z ie  p rzez 

g o to w a n ie  odm iany ż a d n e y ; w y c isn a łe m g o  

p otem  i zo fta w iłem n a  p o w ietrzu , aby s e c h ł;  

p ł j n  zaś z nim o d g o to w a n y  p rzeced ziłem  

p rzez b ib u łę , ab y  b y ł  czyftym *

6 ) W y w a r  ten czyli D e k o k t ( 2(6fu&) 

z p oprzedzającego  D o św iad czen ia  o trzy -  

m a n y , m ia ł k o lo r b la d o - ż ó ł t y ,  z  resztą 

b y ł p rzezroczyftym  i sm aku dość s ło d k ie ­

go* P rze z  w y p a ro w a n ie  znaczney części

» w y w a ru  t e g o , w ła ź n i w od n ey ( in bal- 

n e o  mariae )  nie o trzym ałem  w p ra w d zie  

k r y s z ta łó w , ż a d n y c h , lubo s ło d y cz  ten®

wie-

' ■ *9 *



w ic c e y  fic z w ię k s z a ła , fm w iecey  p ły n  

g e ftn ia ł; lecz E x tra k t w  ten sposob do 

sucha w y p a r o w a n y , w y d a ł p rzy  spaleniu 

n a ogniu otw artym  z a p a c h , k tó ry  do 

o w e g o  zu p ełn ie  b y ł  p o d o b n y m , iaki p rzy 

spaleniu  Cukru czuć ile daie* N a w e t za 

p o m o cą  D yity llacy i suchey w y d a ł ten 

E x tra k t i p o zo fta ły  w e g ie l też sam e p ro- 

dukta i p raw ie  w  tym że sam ym  ilościo­

w y m  itosunku ( quantitattf>e$ SSer^altni^ t )  

ia k  i raffinow any C ukier.

7 ) D ru gą  cześć w y w a ru  (D o ś w , 5 .)  

zo fta w iłe m  p rzez 48 god zin  w  tem pera-
t ,  •

turze od 15 do 20 stopni C iep ło m ierza
• W I

R eau m . na p o w ietzru  atm osferycznem  w y -  

fta w io n ą , i p o ltrzeg łem  p rzy  tern naftę- 

p uiace J a w isk a t P ły n  o tym  czalie z a ­

c zy n a ł bycłź m ę tn y m , w y d a w a ł zap ach  

do św ieżo  od cedzon ey serw atki p o d o b n y 

fi takiż sm ak ; te Jaw iska do D n ia  4 g o  

ta k  bardzo  p o ftą p iły , że  p ły n  ten o d  

p ra w d ziw e y  S erw atki w  sm aku i zapachu 

led w ie  rozezn ać m ożna b y ło . N a  p o - 

' w ierzch n i p łyn u  tego u fo rm o w ał fię k o ­

żuch tłu fty , a na dnie osiad ła  znaczna *■ -«■*.
ilość k le io w a te g o  k a łu , i w  ośm iu dniach

\  / inż
' ‘  • ■ ■ • ' .
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niż ferm entacja kw aśn a znacznie fię po-

k a z a ła .
N v

S)  P ierwiaftek drzewny kartofli od 

wszy/tkich m^cznych czaftek zupełnie  od  

łączon y i w  w o d zie  g o to w a n y  ( D o s w .5*) 

ła d n eg o  iuż n iem iał smaku i zapachu ; 

m im o wszy/tkich okoliczności, źadney nre- 

p o d le g a ł  ferm entacyi,  a p rzy  dyftyllacyi 

suchey w y d a ł  wszyftkie  posredne p o s p o ­

litego drźew a cz^ftki składaiace* Z a  z e t ­

knięciem fię z pow ietrzem  atmosferycz- 

n e m ,  p alił  fię z w oln a  i m a ły m  p ło m ie ­

niem iak to rf  i w ęg le  kam ien ne; rów nie 

d łu go  żar trzym ał, n ie w y d a w a ia c  iednak 

nieprzyjem nego zapachu iaki te przy spa­

leniu mieć zw y k ły *  W ę g ie l  n a w e t ,  k tó ­

ry  pierwiaftek d rzew n y kartofli p o  sobie 

z o f ta w i ł ,  od z w y c z a jn e g o  w ęgla  z drze­

w a  w  chemicznym w zględ zie  nic Ge nie 

ró żn ił ;  p ó p io ł  z w ę g la  pierwiaftku d r z e w ­

n e g o  kartofli, m ia ł  rów nic iak i p o p io ł  

z w ę g la  drzew a p ro ftego , m iękka ziem ie 

wapienna , bardzo m a ło  niedokwasn |źc- 

laźa ( Sipnorpb }  i Potaszu ; jed n akow oż w  

p op ie le  pierwrafiku d rzew o eg o  kartofli, 

b y ło  potaszu w  porów naniu w ię c e j  , niż w  

popjele  d rzew a miększych ga tu n k ó w . p)

, f
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- o)  W  w odzie  do p łokan ia  tartych 

kartofli itżytey ( D o ś w ia d .  3 )  zna^duiace 

fię maczne czaftk i, p o  czterech godzinach 

ofiadły na dnie i dla tego ie m acznym  

osadem  alb o  n am ułem  n azyw ać b ęd ę;  

g d y m  te w o d ę  bardzo ieszcze k leiow ata, 

t tego macznego osadu o d la ł ,  i do soku 

kartoflow ego  ( D o św . 2 )  p r z y d a ł ,  w y ­

d a w a ł fie osad m aczny na kszta łt  białe- 

go  rozlatuiacego fię ciafta, które przycis- 

nione skrzypiało* Ż e  zaś pow ierzchnia 

ciafta tego ieszcze brudem k le io w a ty m  

b y ła  pokryta , i w  środku nie mufiało by  d i  

zup ełn ie  c z y f ie m , z le w a łe m  ie św ieża  

czyfta w o d a  codzień d w a  r a z y ,  p óki zu­

pełnie fie nie o czy śc iło ,  i od  obcych w  

w o d zie  rozpuszczaiacych fię czaftek u w o l-  

nionem nie zo fta ło ;  w te d y  p o ło ż y łe m  ie, 

aby schło  na p o w ietru . W ysch n ą w szy  

m ia ło  kolor ś w ie tn o - b ia ły , d a ło  fię bar­

d z o  ła t w o  na drobna m ake zetrzeć ,  k to -  

ra p rzy  naciśniemu szeleft także w y d a ­

w a ł a ;  m aka ta w  w rz ą c e y  w odzie  roz-
v • „ \ V

puszcza f ię ,  d o  którey doskon ałego  ro z­

puszczenia naym niey 12 razy  tyle w o d y  

p o trze b a ,  ile wynosi w a g a  m ęki w łaścf-
w n *•



#

w a ; w te d y  ras formuie lepka w p ó ł  prze- 

zroczyfta , bez sm aku i zapachu b ęd ą cy ,  

g e la r e te ,  która w o d a  należycie ro zrzed zo ­

n a i p rzy zw o ite y  tem peraturze w y lta w io -  

n a ,  bezpośreclniczo w kw aśn a przechodzi

ferm entacja.
*  <■

10) T a  lepka G alareta  w  pow ietrzu  i 

cieple w ysuszona ftała iię p od o bn ą do rogu 

i do ciała tłucz^cego iie i z ło m n e g o ,  a vr 

goracey w o d zie  znow u lięrozpuszczaiacego , 

która  przez w o ln e  prażenie, w  czy m  ia  

iednak od przypalenia ftrzedz b y ło  trzeba,
* * v

n ab rała  przyiem nego s ło d k a w e g o  s m a k u ,  

chociaż w p rzó d  ani zapachu ani sm aku 

nie miała. T a  sucha galareta  w yno/iła  w  

w a d ze  praw ie  d w a  razy  tyle, ile w a ż y ł  

u ż y ty  jia ta k o w a  osad m aczny i p a li ła  fię 

bardzó ła tw o  iasnym czerw ieniaw ym  p ł o ­

m ie n ie m , w y d a ia c  trzaska n ie ,  nie w i e ­

le iednak zoliaw iaiac we2;la.
' c <. o

1 1 )  Ani k w a sy  ro ślin n e , ani ł a g o ­

dne łu g o w e  <sole, ani rektyfikow any sp i­

rytus w in n y ,  ani E th er witryoliczny nie 

zro b iły  w  ossadzie m ącznym  ( D o ś w . 9 ) 

od m ian y;  lecz Solucya A lka li  gryzącego 

zam ieniła  te m aczna iliote w  galaretę, któ-

ra
-h . « « 1
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j a  p rzezroczyftszą , ale nie tak lepką 

b y ł a ,  iak t a ,  która z połączenia mąki tey 

z  w o d a  w rźąca  powitała.

12) N a la w s z y  oleili w itryolicznego 

na iedną cześć tego ususzonego, a potem  

lia p ro c h  ztartego osadu m ą c z n e g o , p o -

v w i t a ło  mocne b u rz e n ie ; mieszanina fie 

z a g r z a ła ,  a temperatura iey  podn iosła  fie 

p raw ie  aż  do gorąca w rzącey  w o d y ;  w y -  

. d o b y ł  fie zap ach  p od o b n y do zapachu 

atram entu, a po ukonczonem  burzeniu te-
V

p re ze n to w a ła  M assa  ciało czarne gąbcza- 

Ite i razem  skupione, które fie w  w o ­

d zie  nie rozp uściło , w o d ę  do p łó k a n ia  u- 

źv ta  fa r b o w a ło  c z a r n o , z reszta zaś w iele
i i

m ia ło  podobieńitw a do pospolitego w ęg la  

z  drzew a,

13 )  R o zp u szczo n y  k w a s  fiarczany z a ­

m ienił osad m aczny bez burzenia, z p o ­

czątku w  masse biała  do galarety  p o d o ­

b n a ,  która ied n ak, szczególnie ro ztw o rzo ­

na pospolitą w o d ą ,  zn ow u  w łasności osa­

du m ą czn e g o , a nawet i p o w ie rzch o w n e ­

g o  kształtu ieg o  nabrała. Z k o n cen tro w a n e  

zaś k w a s y ,  solny i saletrzany, za m ie n iły  

te bliższa składa iaca cześć w  iednern pra~

w ie
> '  , * • •
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w ie  oka m gnieniu, w  - c ia ło , n a rżut o k a, 

do G um  m y a ra b sk ie j podobne ,  k tóre  ie 

dnak w w odzie fie nie rozp u szczało . G d j  

potem  p o d łu g  M eth o d y  S ch ed a  * )  ten
l -

osad m aczny w  tabularna szklanną re to r­

tę z pneum atyczna przy/taw a w p ołącze­

niu b ę d ą c ą , a w  n aczynie p iask iem  n a­

p ełn io n e czyli w  łaźn i p ia s k o w e y , ( bal- 

neum  arenae) u sta w io n ą , w ło ż y łe m , d o ­

d aw szy  do n iego ilość sześć razy ty le  

w ynoszącą m ocnego kw asu  sa lctrza n eg o , 

zam ien ił fie ten osad m ączn y w  k w a s cu­

k ro w y .
*

j 14) S o k  k a rto flo w y  św ie żo  w yciś- 

niony w  D ośw iadczeniu  drugim  w zm ia n k o ­

w a n y , do którego ta k że  w o d y  k le io w a te y  

na p rzep ło k iw a n ie  tartych kartofli braney 

(  D o ś w ia d .3 .9 .)  dodałem  b y ł, zo ftaw iłem  

na m ieyscu ch łodnem  i sp o k o y n e m , w  

naczyniu  szklanym  przez go d zin  d w a n a ­

ście ; w  przeciągu czasu te g o  p o d zie lił fie 

ten sok sam  na t r z y , p rzez sw e k o lo ry  

ła tw e  do  rozeznania warfty* Z w ierzch n ia

w a r-

s -- - - - - - - - - - - - - - - - -
*} Schecle in SrcH# dfurm. Sltntaf. 1785. 

25. II. <S. 299. 300.
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w arfta  b y ła  c ie m n o -b ru n a tn a , średnia
»  •  *

p opielata  a oftatnia b iała. A b y  każda z

tych  w arst m ożna b y ło  vr sczegółności
%

d o ch o d zić , p o o d d zie la łem  ie od siebie z 

o firo żn o ścia , i każd^ z n ich w  osobne 

p rze ło ży łe m  naczynie*

1 5 ) W arlta zw ierźchnia ciem no-bru- 

natna tego ( D o św . 1 4 )  św ieżo  sporzą­

dzonego soku k a r to flo w e g o , b y ła  słod- 

k a w y m , bardzo k le io w atym  p ły n e m , k tó ­

ry p o ru szan y, bardzo lie p ien ił i piane te 

chociaż inź potem  n ieru szan y, przez dni

k ilk a  z a tr z y m y w a ł;  m iał zapach  roztar-
\  •

trc h  kartofli i zam ien ia ł niebieski lakm u- 

s o w y  ko lo r p a p ie ru , w  czerw ony* Jaw i- 

sko to w ted y  także  p o k aże  fie, k ied y  ś w ie ­

że kartofla  odcięcie papieru  lak m u so w e­

go fie dotknie.

ló )  Jedna cześć tego ciem no-bruna- 

tnego p łyn u  ( D o św . 15 ) oczyściw szy zu ­

p e łn ie  z p ia n y , przez dni k ilk a  spokoyna* 

w  tem p eratu rze m iedzy 15 i 20 ^Stopniem 

C iep łom ierza  R e a u m u r a  na w p ły w  at­

m osferycznego p ow ietrza w yb a w io n y; p o -
V

ftrzegłem  naftepuiace J a w is k a : P o  cztcr-

dzieflu godzinach oddzieliła  fie od  n iey

nie

2-6
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nie m a ła  ilość m a te r y i ,  iuź z \rey trżenia

sam ego do sw ego  popielatego p ły n u  po«p 

dobney, który  w  D ośw iad czen iu  14 w a rfte  

popielata form u ic;  dnia czw artego nafta- 

p iło  w ew n ą trz  w p ł y n i e  poruszenie; p o d ­

nosiło fie bardzo w iele  baniek p o w ietrz­

n y c h ,  które fie na pow ierżchni g ro m ad zi­

ł y  i i łow a piane fo r m o w a ły  , m ia ły  w  so­

bie G az  kw asu  w ę g lo w e g o  i G a z  w o d o -  

rodny węglifty ( gas acklum  ca rb o n icu m , 

gas hydrogenium  carbonatum, fof)lcnfaute5 

imb brennbare5 ®a§ ) ,  a rozp ę-

kaiac fie3 w y d a w a ły  n iep rzy iem n y, nieco 

zam ęt czyniący zap ach ;  ciem no - brunatny 

kolor p łyn u  zam ienił fie w  b la d o ż ó ł t y ,  { 

p o k a ża ła  Jię razem na p o w ierżch n i p ły n u  

czarn o-b ru n atn a  , bardzo rz a d k a ,  łu sk o -  

w a ta  M a te r y a ,  która do s z k ła  p rzy lg n ę ­

ł a ,  a bedac spalona zapach do B e n z o e  

p o d o b n y  w y d a ła .  M iedzy 9. i  17 . dniem 

' poftrzegłem  w  tey ferm entuiacey m a s s ie , 

w in n y ,  a w  kilka dni potem  k w a s k o w a ­

t y ,  lecz oprócz tego ieszcze inny o s o b n y  

w ła ś c iw y  zapach i smak. P o d  czas w ol-  

n e y  ferm entowania p o r y ,  mat ery a' kleio- 

w a t a  zm ien iła  fie, która z  p oczątku  na

•dno
/ , ' s



dno o p a d ła  b y ła  ; to ieft nie b y ła  w ie  c e r  
p ły n n y  a le z f i a d łą ,  a z w eyrżen ia  zd a w a ­

ł a  fię bydź krupiaftą.
*  % . V

17 )  C ześć  druga c iem n o -b ru n a tn e/  

warfty soku k arto flo w ego , z w o d a  kle io-  

w a ta  do p rze p łu k iw a n ia  tartych kartofli 

b r a n a ,  zm ieszanego ( D o ś w .  1 4 )  w yfta-  

w i łe m  w  otw artem  naczyniu na Itopień 

gpraca w rzacey  w o d y  , w  tym  ce lu , ab y  

z w o l n a  w y p a r o w a ł a ;  iednak led w ie  p ły n  

w re ć  z a c z a ł ,  poltrzegłem  iu ż ,  że fie zsia­

d a ł .  T o  Jaw isko b y ło  d o w o d e m ,  źe
t . . r

p ły n o w i  temu d łu źey  nad p ó ł  god zin y  g o ­

to w a ć  fie nie d a łe m ;  potem  go  przez p ł ó ­

tno przecedziłem , a tym  sposobem  zsia­

d ła  m aterye oddzieliw szy, w olne w y p a r o ­

wanie p łynu przedfięw ziałem . P o d  czas
•  1

dalszego parow an ia  w y d a ł  p ły n  za p a c h ,  

dość przyiem ny i p o d o b n y  zapachow i 7. 

św ieżo  pieczonego chleba ź y t n e g o , ied­

nak w  m nieyszym  Ropniu, G d y  p ły n  

ten do p o ło w y  iuź w y p a r o w a ł ,  m ia ł  - 

oprocz przenikaiacego ch lebow ego za p a ­

c h u ,  ieszcze i sm ak do chleba p o d o b n y  

dość m o cn y , i b y ł  w ła śc iw ie  cięższym  

od pospolitey w o d y ;  p rzeced ziw szy  go

iesz-
v )/ % ' '
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leszcze ra z , i od m ateryi z s ia d łe /  o d łą ­

czy w szy  , w y fta w iłe m  p łyn  ten na w y ­

p arow an ie d alsze; s ło d ycz  przez to  p o ­

m n ażała  fię z a w s z e , i nim ieszcze p ły n  

ten d oszedł do gęftości m iodu p ra śn e g o , 

oitudziw szy g o ,  p o ltrzeg łem  w  nim m a łe  

s ło d k a w e k ry szta ły  so ln e , k tó rych  k szta łt 

Jednak dla tego ozn aczyć fię nie d a ł ,  źe 
ten p o w ięk szey  części zgęszczon y E x tra k t, 

p raw ie  w skroś czarnego b v ł koloru . E x -  

trakt ten w  ła źn i w o d n e/  do sucha w y ­

p aro w an y , m ia ł naitepuiace w ła sn o śc i; 

B y ł  sm aku s ło d k ie g o , bardzo p rzy jem ­

n e g o , w ilgo ć z P o w id z a  ła tw o  p o cią ­

g a ł ,  a w  w ięk sze/  tem p eratu rze, ta k  na 

g o ły m  ogniu Jak i przez sucha D yfty lla - 

cy a  ta k ie  w y d a w a ł J a w isk a , iak ie  i Ex« 

trakt w  D ośw iadczen iu  6 o p isan y, z ta 

ty lk o  ró żn ica , źe tu m niey p o zo fta ło  w ę ­

gla  , a ten b y ł ieszcze gabczaftszy i tru- 

d n ieyszy do obrócenia w  p o p io ł ,  niż 

p ierw szy .

ig )  W y fta w iw szy  na w p ły w  atm o ­

sferycznego p o w ietrza  w  tem peraturze m ię­

dzy 15 i 20 Stopniem  ciep łom ierza Reau«# 

mitra ten w zm ian k o w an y ( D ośw iad . 14,

•n  *
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*5.)  ciemno-lbrunatny p ł y n ,  przez g o t o .
\

w a n ie  i przecedzanie od zsiadaiacey fie 

m ateryi iuź uwolniony, p o ftęp o w a ła  w p ra ­

w d zie  tak  w in n a iak i octow a fermen- 

tacya bardzo z w o ln a , iednak daleko re .

g u la r n ie y , niż w  D ośw iad czeń . 16. T u  nie-
* .

w y d o b y ł  fie w cale żaden g a z  w o d o ro -  

d n y weglilty (  Gas hydrogenium  carbona- 

tum tc§ erfloffguś ) i dla tego nie

b y ło  czuć ta k ż e ,  żadnego nieprzyiem ne- 

go  zagłuszacego z a p a c h u ; ko lor ciemno­

brunatny zam ienił fie w  praw dzie  w  bla­

d o - ż ó ł t y ,  lecz nieoddzieliła fie żadna 

łu s k o w a ta  brunatno - czarna m aterya w  16 

D ośw iadczeniu  opisana,

19) M aterya  w  D ośw iadczeniu  17* 

p od  czas go w an ia  ciemno-brunatnego p ł y -  

nu z fiadaiaca f i e , b y ła  z początku bru­

d n o - b i a ł a ,  lecz z łą c zy w szy  fie z p o w ie ­

trzem atm osferyczn em , zro b iła  fie p o p ie­

lata ; nie rozpuszczała fie ani w  k w a ­

sach m ineraln ych, ani w  roślinnych, ani 

także w  łagodnych łu go tych  s o la c h ; 

i iedynie ty lk o  o/tre gryzące  A lk a l i ,  ro z­

puściło  ia zu p e łn ie ;  lecz iak ty lko  ta  

S o lu cya  czas nieiaki na pow ietrzu athrno-

D sferycz-

.3°
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sferycznym p o f ia ła , to solwniace A lk a l i  

opuściło i a zn o w u . T ę  zsiadła  m ateryą 

nie m ożna b y ło  żadnym  sposobem  do 

w inney lub o c to w e y  przyprow adzić  fer- 

mentacyi ; o w sze m  w y d a w a ia c  z w y c z a y -  

ne J a w isk a , prolto w  zg n iła  przeszła fer- 

mentacya. G d y  zaś znaczną cześć te y  

zsiadaiacey f i ę  m a te ry i ,  d o d aw szy  d w a  

razy tyle g o to w a n eg o  i rozrzedzon ego  so­

ku  k a rto f lo w eg o , temperaturze od 20 do 

24 Stopni p o d łu g  C ie p ło m ie rża  R e a u -  

m u r a  w y ita w iłe m  , w y d a ła  zaraz na 

dniu drugim daleko ieszcze nieprzyiem - 

nieyszy z a p a c h ,  niż niegotoWany i fer­

m en tow ać zaczynaiacy sok kartoflow y ( D o -  

świad. 1 6 .)  a na dniu trzecim p o k a z a ły  

fię iuż wszyftkie iftotney zgnilizny J a w is ­

ka.

20) Część ied n a, dopiero w  spom - 

nioney m ateryi zs ia d łey ,  od, w szy ltk iey  

otaczaiacey ia w ilgoci ile możności o d ła-  

czona na św ieżem  pow ietrzu  w y su szy ­

łem . M aterya  ta ,  która zfiadaiac fię, b y ­

ła  b ia ła ,  a po odłączeniu fię od ciem no­

brunatnego płynu zoftała popielatą , od­

mieniła kolor s w ó y  w  schnięciu ieszcze

bar-
<
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b a r d z ie y ; fiała ile b ow iem  naprzód cie­

m n a ,  potem  czarn iaw e - s i w ą , a na k o ­

niec zupełnie czarna* T a  zsiadła ususzo- 

na materya ieft ciałem tęgiern, skupionem , 

nie ła tw o  fie ła m ią c e m , czarnem p o ły s-  

ku iącem  fie, bez sm aku i zap ach u , które 

n a w e t  i \v gryzacem A lk a l i  nie ła tw o  fie 

ro zp u szcza ,  i od d yfty l lo w a n ey  w o d y  d w a  

razy p ra w ie  ie/t eieższem.

2 1 )  M aterya  zsiadła  tyle  razy w sp o -  

m n io n a , nie w y d a ła  żadnego śladu k w as-  

k o w a te g o  p łyn u  * lecz ty lk o  w  znaczney 

ilości g a z  k w a su  w ę g lo w e g o  i g a z  w o d o -  

ro d n y  węgli/ty* w ie le  oleiu empireuma- 

tycznego i sol lotną łu g o w ą  * tak  w i t a n ie  

jfiałym , ła g o d n y m  , iako też gryzącym  i 

-płynnym. P o zo fta ły  g ą b c z a f iy , z trudno­

ścią w  p o p io ł  obracaiący fie w egiel s k ła ­

d ał fie z w ap ien n ego  Fosforanu i w ęgla*  

n u ( P h o s p h a s  calcis, Carbonas c a k is ;  pljos* 

pfjorfaute tmb fofylmfaute $alferbe )  bardzo 

m a łe y  ilości ziem i ło jo w a te y  (Salferbe) 

i n ied okw asu  że laza  ( Sifenojpb ) soli zaś 

ł u g o w e y  fta łey  . w  tym popieie  żadnego 

nie b y ło  znaku.

22) L e c z  nie tylko gotow anie  sam o ?
•  *

D 2 ale
, j.

1
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ale i w szyftkie  bez w yiatku  k w a s y ,  na- 

w e t  łagod n e łu g o w e  so le , spiritus w inny 

i św ieża w apienna w o d a ,  s p r a w o w a ły  * 

źe  ciemno-brunatna mafsa czyli warfta so­

ku kartoflow ego n iegotow ana ( D o św iad *  

14* 15. 16. ) zsiadała lie, w szelako z od- 

miennemi naltępuiacemi Jawiskami* O l e y  

w itryoliczny s p r a w o w a ł ,  że p ły n  natycli- 

miaft i to z szeleftem fie z f ia d a ł ; lecz m a- 

terya zfiadła dzieliła fie na d w a  od m ien ­

ne gatunki o s a d ó w , z których  ieden na 

D n o  o p a d ł , drugi zaś na p ow ieźchn i p ły -  

nu zo lta ł  i b y ła  do m y d ła  podobnym* 

K w a s  s i a r c z a n y  rozrzedzony w y d a w a ł  

. praw ie też sarnę Jaw iska. M aterya  za dola­

niem zkoncentrow ańego K w a su  saletrza- 

nego zfiad ła , o p a d ła  z początku  na dno, 

lecz w  kilka godzin podniesła fie znow u i 

zoftała potem  zaw sze  na powierzchni p ł y ­

nu ; u ży w s zy  zaś K w a  sil S o l n e g o ,  m a -
'

terya zsiadła zoltała  zaw sze  na dnie. K o n ­

centrow ane K w a s y  o c t o w e ,  cu krow e i 

w a yn sztyn o w e w y d a ł y  też same J a w isk a ,  

co i K w a s  solny. W szy ltk ie  te w spom nio- 

ne k w a s y  zam ieniały  ciemno - brunatny 

kolor p łyn u  w  b lad ożółty  i ud zie la ły  m a-

teryi
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teryi zfiadłey k o lo r  czerw o n aw o  - fiwy*

W z ią w s z y  zaś do tego D ośw iad czen ia  

św ieżo  - z ro b io n e j  w o d y  w a p ie n n e y ,  re­

k ty f ik o w a n e g o  spirytusu w innego i ł a g o ­

dnych soli ł u g o w y c h , zfiadał fię p ły n  w  

m o m e n c ie ,  lecz m ę t ó w ,  k tó re  zaw sze  na 

dno o p a d a ły ,  daleko b y ło  w ię c e y ,  niż 

u źyw a ia c  k w a s ó w . T a k  w o d a  w a p ie n n a  

ia k  i Spirytus w in n y ,  od m ien ia ły  na k o ­

niec p ły n  w  k o lo r  z ie lo n y , a osad w  ko** 

lor  czerw ien iaw y.

23) Jnaczey w cale  fię działo  z czy- 

fiem  czyli gryzacem  A lkali,  t o i e f i :  ta k o w e  

n iespraw oivało  w  ciemno-brunatney w ar-  

scie soku k a r to f lo w e g o ,  żadnego zfiada- 

nia fię, co w iększa, p ły n  Itaw ał fię iaśniey- 

szem , i przezroczy stszem , i doftał k o lo ­

ru b ru n a tn o -cz ie rw ie n ia w e g o ; g d y  iednak 

ta  mieszanina przez czas nieiaki na w p ł y w  

atm osferycznego pow ietrza  w y fta w io n a  by- - 

ł a , z fiadła  lię p o w o li ,  rów n ie  iak p o  

dodaniu ła g o d n e y  łu g o w e y  Soli*.

24) W szy ltk ie  w  22. i 23. D o św ia d -  

czeniu w zm ian k o w a n e  o s a d y ,  w p rzó d  

w y s u s z o n e ,  w y d a ły  przez Dcstillacy^ su- 

ch^ też same składaiace c z ę ś c i , co i ma-

te iy a
* . ■ v '  , 1 <
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tery a przez gotow an ie  zfiadaiaca fie (Do«> 

świad. 19 21 ) ,  jednak z ta różnica 5 że 

przez k w a sy  w y p r o w a d z o n e  osady m n iey, 

albo w cale  nic lotney łu g o w e y  soli w  

sobie nie m ia ły ,  lecz takie sole p o śre ­

dnie, które fie z A m m o n iak u  i k w a su  w z je -  

tego fo rm n ia ; te osad y  z a ś ,  k tó re  fie - 

przez A lc a l ia ,  spirytus winny7 i w o d ę  w a ­

pienny u clz ia ła ły ,  w y d a ły  w ię c e y  lo tn e y  

soli łu g o w e y .
2 5) D ru g a  czydi średnia warfta so­

ku kartoflow ego  ( D o ś w .  1 4 )  sama przez 

fie u w a ża n a ,  w y  fia w ia ła  przezroczyfto-po- 

pielaty7 k a ł  k lei/ty, ( <Sdb(eim ) k tó ry  fie 

nie rozpuszczał w  w o d zie  i w ła ś c iw ie  od  

niey cięższym  b y ł ,  a w  zbiegu  okołicz-* 

ności ftosownych bezpośredntcza w z g n i ła  

fermentacya przechodził,, Wszyftkie k w a ­

sy w  D ośw iadczeniu  22. w  w z m ia n k o w a -  

j ie ,  łag o d n e  S o le  ł u g o w e ,  Spiritus w in ­

ny7, w o d a  w a p ie n n a ,  samo n aw et gottK  

w a n ie  s p r a w o w a ło ,  że k a ł  ten zfiadał fie; 

ale iedynie gry-zące A ik a li  rozpuszcza k a ł  

ten kleifiy z u p e łn ie ;  pod czas. dłuższego, 

jednak na p o w ietze  w yfiaw ien ia  opuszcza 

gO znowu*. U w o ln iw szy  ten k a ł  kieifty

za

> •'»
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za pomocą . b ib u ły ,  od w s z e lk ie j  w i l ­

goci w y sech ł z łatw ością na p o w ie trz u , 

/tracił s w o y  kolor d a w n ie js z y ,  i zam ie­

n ił  fię w  tęgie nie ła tw o  fię łam iące cie­

mno - popielate  ciało. T e n  k a ł  tak przed 

zfiednieniem iak i p o  zfiednięniu fię, w y ­

d a w a ł  z a w s z e  przez suchą D y lty l la c y ą ,  

wszyftkie w  24 D o ś w . w zm ia n k o w a n e  p o ­

średnie cząfiki sk ła d a ją c e ,  a iednem s ło ­

w e m  m ó w ią c  b y ł  ta k ie m , iak  m aterya 

zs iad ła  w  17. 19. 20. i 2 1 .  D o św ia d c ze ­

niu nam ieniona.
• • « , >...*•

26) Trzecia  i oftatnia war/ta karto- 

f lo w eg o  soku ( D o ś w ia d .  1 4 )  g d y  przez 

ufilne p łó k a n ie ,  od w sze lk ieg o  k a łu  k le- 

iftego zupełnie  oczyszczoną fie bydz zd a ­

w a ł a ,  m ia ła  w szyfik ie  w łasności osadu 

m ącznego w  D ośw ia d czen iach  9. 10. i u  

j 2* i 13. op isan ego , z ta ty lk o  różn icą, 

ż e  G a le re ta ,  która fię z osadu m ącznego 

tey  trzeciey W arfty  za p om ocą w rzącey  

w o d y  f o r m o w a ł a , po wyftygnieniu itała  

fię w ilg o tn a ,  i z d a w a ła  fie w ilgoć z p o ­

w ie trza  do fiebie pociągach
. 1 ' N  •

Wnios-
.• - . 1
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W n io sk i z ty c h  D ośw iadczań.
r i  <•

Z  opisanych dotąd D ośw iadczań  po- 

kazuie fię z a te m , że z kartofli przez m e ­

chaniczne ty lk o  p od zie len ie , przez p łó -

kanie w o d a  i gotow an ie  kartoflow ego so-
.  , •  •

k u ,  naftąpuiace chemicznie m ięd zy  sobą 

różniące fie Czaftki składaiace otrzym ać 

m ożna,

i )  P i e r w i a f i e k  d r z e w n y  

gafcrjłoff. ) tey  m ateryi składaia fie orga­

n a czyli tkanki naczyń organicznych te ­

g o  ziem nego o w o c u , p rzez  które m ogą 

k o rzen ie ,  czyli w ła ś c iw e  kartofle tak iak 

i inne części tey rośliny, pośredniczo s w o ­

ja żyw ość po w ięk szey  części z z iem i c ią­

gnąc i tak za m ien ia ć ,  aby v/yciągnione 

soki w ifto tę  kartoflom w ła śc iw a  p rze ch o ­

dziły* L e c z  nie tylko p ożyw ien ie  , ale na* 

w e t  i k s z t a ł t , a szczegó ln ie j  spoienie k a r ­

tofli od tey m a te r j i  zawisło;, inne b o- , 

w ie m  czafiki składaiace albo sa w  /tanie4 4 ^

p ły n u ,  albo iako p y ł ,  spoienia niema- 

iace, w  naczyniach zawarte. T ę  część 

składaiaca n azyw am  pierwiaftkiem drze­

w n y m  dla t e g o ; p o n iew a ż  ta k o w y  p o d łu g

Do-
■ ,
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D ośw iadczen ia  8go w szyftkie  własności 

n a jp o sp o litszych  i naybardziey nam zna** 

n ych  D rz e w a  gatun ków  poliada, i w y d a ­

lę też san e pośrednie części s k ła d a n ­

c e ,  co i drzewa*

R z e c z  ie/t zaitanow ienia g o d n a ,  że 

ten pierwia/iek d r z e w n y ,  lubo przez w ie ­

ce/ godzin w do fi a tęcz ney ilości w o d y  

t y ł  m oczon ym  i p ło k a n y m  (  D o ś w . 3. y 

p o  r n przez dwie godzin zn o w u  w  inney 

w o d z ie  n aw et i g o to w a n y m  ( D o ś w . 5. )  

w sze la k o  spalony na otw artym  ogniu > w  

p o ró w n a n iu  z in n e m i,  znaczna m iał ilość 

p o ta s zu ;  gd y  tym  czasem w ielu  C h em i­

k ó w  z a p e w n ia ia ,  że obchodząc li? p o ­

dobnie z iftotnem pospolitem  D rz e w e m  , 

źad n ey  roślinney soli łu g o w e y  otrzym ać 

nie mogli* *). T o  poftrzeżenie, chociaż 

ie nie za d o w ó d  preesy/tencyi potaszu w  

drzew ie p rzyw o d zę  ( a lb o w iem  z n a jd o ­

w a łe m  także ziemie wapienny i żelazo w

p a -
r “ "  » ’ >’

' N , / . • • . '  1

' •

*) gricfc. 3U&. 6arr ©rru’£ f9ffrmmaftfifjc$ 
^anofeud) i>ev gefamnUłn. $piuie 2. 2 f)etl 
£aUe 794. §. 973.
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p o p ie le  tego d r z e w a ,  które p rzed  spa­

leniem przez przeciąg czasu d łu ż s z e g o ,  po 

części w  kw afie  sa letrzan ym , po części w  

solnym r o z t w a r z a łe m : )  warte iednak w  

technicznym , nayszczególniey zaś w ty m  

w zględ zie  w sp om n ien ia , a b y  czyniąc w -  

nioski z poiedynczych  D o ś w ia d c z a l i , ró ­

w nie £ ofirożnościę, iak i w  D o ś w ia d ­

czeniach samych p o ftę p y w a c ,  a nie ta k

ła t w o  z niektórych drobnych dośw iad-
_ »

czań ogolne wnioski i poftrzeżenia czynie.

2) O s a d  m a c z n y ,  K r o c h m a ­

l o w a  M a k a .  ( <3 ań*mef)l <5 tarftnef)( )♦  

T a  w  z im n ey w o d zie  * nie rozpuszcza­

jąca fię m a k a ,  ie/t p y ł e m ,  ani z so­

bą ani z naczyniam i roślin d o k ła d n ie  

nie sp o io n y m , zhayduiacym  fię w  tkan ­

kach n a c z y ń , które pierwiaftek d rze w n y  

formuia* W  chemicznym w zględzie  ten 

osad m a c z n y , w  tern ty lko  fię różni od 

t e g o ,  k tó ry  fię pospolicie z pszenicy w y ­

rabia,, i pod nazwiskiem  krochmalu ( a m y -  

t u m , a m y d o n )  ieft z n a n y ,  że w ię c e y  ilo­

ści w rzacey  w o d y  do. zupełnego rozpusz- 

czenia sw ego  p o trzeb n ie ,  k iedy fię w g a ­

laretę , to i e l u  w  klayfier zamienić m a ;

że
\ , •
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że ta  galareta ieft przezroczyftszą i w ie ­

ce v  skłonności do ferm en ta c ji  kwaśnej* 

o k a z u ie ,  iak  z krochmalu pszennego wy^ 

r o b io n a ;  że gd y  ftygftie, na pow ierzchni 

c o k o lw ie k  Itaie fie wodniftą 9 a to p o -  

chodzie  m oże z ta d , że  w ilg o ć  z p o w ie ­

trza do iiebie c ią g n ie ,  a lb o ,  co ieft p o -  

d obn ieysza , że  i t y g n a c , m a ło  w  p ra w - 

-d z ie ,  iednak w idoczn ą cześć w o d y  s w o -
^ C w

% • “ v  ’v *

iey  , nie ty lk o  w  kształcie  p a r y ,  ale n a­

w e t  i kroplach  opuszcza* P rzy czy n y  tey 

r ó ż n ic y , • w p ł y w  iey na użycie krochm a- 

l u ,  iako te-ź i środki do p o p raw ien ia  te y  

w o d y ,  z  czasem ty lko  m o g ą  b yd ź  wyias'~ 

nione.
• >

P o n ie w a ż  p om im o t e g o ,  tak  kroęlu  

m ai k a rto f lo w y  iak  i p szen n y , osobliw ie  

kiedy fie przez w o d ę  w rzącą  w  galerete  

z a m ie n i , bezpośrzedniczo w  ferm entacyą 

kw a śn ą  p rzech o d zi,  zdaie  mi fie,, że nie 

b łą d zę  , g d y  sam K ro ch m al iako iftotę 

do skw aśnienia  usposobioną uważam* N a -  

w e t  C u k ie r ,  równie iak  k le io w aty  i ser­

w a t k o w y  C u k r u  piex*wiaftek fermentacyi 

k w a śn e y  p o d p a d a ła ;  lecz ta k o w a  w inna 

fe rm e n ta c ja  poprzedzać m uli,  co w  k ro c łu

malu

I
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m alu nie w ydarza l ie ,  chociaż ta k  kroch- 

m ai iak i Cukru pieiw iaftck  ( D o s w ia d .  

13 )  przez k w a s  S a le tro w y , bezpośred- 

niczo w kw as cu k ro w y  zamieniała fie.

3) C u k i e r  s e r w a t k o w y ,  czyli 

do Serw atki podobny. (  ©erofer, ober moU 

fcnarńget SuFcrjłoff) Znaki- ferm en tacji,  

które w  pierwiaftku d rzew n ym  kartofli
* t

poftrzegłem  ( Dośw* 4 . )  sm ak s ło d k i z

w y w a r u  pierwiaftku tego ( D o św ia d . 6. ) 

produkta, które E x tra k t  czyli w y c ią g  tego 

w y w a r u  w  temperaturze w y żs z e y  w y d a ł  i 

iftotna winna i octow a ferm entacya, w któ­

ra w y w a r  ten ( D o św . 7* ) p r z e s z e d ł ,  

okazuia  doftatecznie , źe  pierw iaftek  drze­

w n y  kartofli n aw et i przez k i lk a  godzili  

w  w o d zie  m o c zo n y ,  a potem  dobrze w y -  

p ł ó k a n y ,  ieszeze znaczna ilość cukru w  so­

bie z a y m u ie ,  który iednak tak  ieft z  

n im  spoion y, źe  ty lko  przez d ługie  bez 

p rzerw y  gotow anie  od  niego o d łą c zo n y m

bydź m oże.
• /

Zaftanaw iajaca ieft rzeczą , źe w  w y ­

warze, który p o czątk o w o  czyftym i bardzo 

W  rzadkim , pod czas ferm entowania 

znaczna ilosc k a łó w  k leiow atych  na dno

opa-

4 1



o p a d ł a ,  chociaż w y w a r  ten świeżo zro­

b io n y ,  m ało  a lbo  wcale nic kleiow atości 

m ieć  n ie zd a w a ł  fie; ieft p od o bn a do 

p ra w d y  , że w  tym  w y w a r ź e  znayduie fię 

M aterya  w ła śc iw a ,  która na pow ietrze  at­

m osferyczne w ystaw ion a, czyli raczey przez 

z łączen ie  sie z kw asorod em  pow ietrza 

zgeszcza  sie i tak przekształcona w idocz­

n ym  k a łe m  kleistym  sie staie. N am ie- 

niłem  o tem  Jawisku w  szczególności ie~ 

dynie  dla t e g o ,  że w ie c e y  podobnych 

p o strzeżeń , m o że  nas z cząsem postaw ia  

w  stanie otrzym ania wiecey św iatła  w z g lę ­

dem nieznaney ieszcze dotąd natury ró ­

żnych roślinnych kleiow atości.

L e c z  bardziey ieszcze zastanaw iaiące 

są Ja w isk a , które w  tym  w y w a r z e  przy za- 

czynaiącey sie fermentacyi winney postrze­

ga łem . P o d o b n y  do Serw atki zapach i 
S m a k ,  który sie m iedzy drugim i szóstym 

dniem (D o ś w ia d .  7 .)  i kożuszek  do m yd ła  

p od o bień stw o m aiący, k tóry  sie w  ró w ­

nym  czasie na powierźchni w y w a ru  w idzieć  

d a ł ,  nie postrzegałem  w  żadnym  w y w a r z e  

z innych części roślinnych; zaczem cukier 

w  tym  w  warze bodący p ew n ie  od w zm ia n ­

ko-
' *
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k o w a n e g o  k le iow atego  cukru * o którym  fie 

n iżey  nie raz ieszcze m ow ie  b ę d z ie ,  iftot- 

nie różnić się m u si,  albo p rzyn aym n iey  

b y d ź  p ołączon ym  z inna iaką. ieszcze n ie­

znana składaiaca częścią, która w ła śc iw ie
C C C  L C 7

t e ,  tak zastanaw iaiace sprawnie Jawiska*
•A

D la  oznaczenia t e j  r ó ż n ie j ,  n a z y w a m  ten 

s łodki k a ł ,  serw atk o w ym  C u k rem , dla ie- 

go  podobieństw a ż serw atką.

/ 4) K w a s  w o l n y  (eine frepe (Saure)

T e n  m ożna ty lk o  postrzed z(D oś\viad . 15) 

w  św ieżo  rozkroionych k a w a łk a c h  k a r ­

to f l i ,  i w  św ieżo  w y ciśn io n ym , lecz nie 

fermentującym ani g o to w a n y m  soku kar- 

to flo w ym . N aturę kw asu  tego trudno 

oznaczyć; albow iem  k a ż d y  ła t w o  pozna że  

żadnego rozdziałacza ( reagens) z p e w n o ­

ścią Użyć nie m ożna, póki rozpusczaiace sie 

bezśrednie o w o c  ten z iem n y składaiace  

części w  soku iego s a ; te składaiace zaś 

części, przez g o to w a n ie  ty lko  i w y p a r o ­

w anie  od siebie o d łą c zy ć  się m o g ą , w  

których to operacyach i ślad już kw asu  te ­

g o  zupełnie ginie. Z  odmiany koloru  ro z­

tartych kartofli i S o k u  ich* k tó ry  k o ­

lor tak iak i w  iab łka ch  roztartych w  

1 tzc~

• ■-a . . ‘ 7 '  . i ’ v ' • ‘ •
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czerw ieniaw o -b ru n a tn y  sie zam ien ia ,  i 

z  działania soku tego na ż e la z o ,  a nay- 

szczególn ie/  dla te g o ,  że w  nim żadna z 

indiw idualnych własności innych k w a s ó w  

roślinnych postrzedz nie m o g łe m ,  w n o ­

s z ę ,  że  k w a s  ten nie czem innem iest,  

iak  ty lk o  znanym nam k w a se m  iabłko- 

w y m  ( acidum malicum 2lepfclfaure. )

5 )  Ż y w i c a  ( ip a r } )  Z  tey bezśred- 

nie składaiacey części bardzo m a ła  ilość
L fc

w  kartoflach sie zn a yd u ie ,  i ty lk o  w  p o ­

czątkach ferm entacyi n iegotow an ego  soku 

k a r t o f lo w e g o , w  m ałych czarnych, p o ły s ­

kujących  s ie ,  bardzo ciekich łuskach ( D o s -  

w iad . 1 6 )  postrzeżona, lecz z w ielka  tru­

dnością otrzym ana byd ź m oże, Z  p ocząt­

ku  sad ziłem , że te bardzo m ałe  łuski 

są zasadą k o lo ro w ą  p ły n u  a w  tern m nie­

maniu z g o ła  u p ew n ion ym  b y łe m  przez to , 

że p łyn  za  pokazaniem  sie tych  ciał także  

i k o lo r  sw o y  zam ieniał i b lado - żółtym  

sie s t a w a ł ;  lecz g d y  p od  czas porząd- 

n e y  fermentacyi go tow an ego  soku karto- 

f lp w ego ( D osw iad* lg .  ) gdzie  kolor bru­

natny równie g i n ą ł ,  żadnych połyskuia-  

cych czarnych łu sek  postrzedz nie m o-

gtem  ,
v '  *

l '  //
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g ł e m ,  i gd y  p od  czas spalenia ty cli ł u ­

sek s łaby  w  praw dzie  iednak postrzedz 

się m ogący  zapach benzoesowy się w y ­

d a w a ł ,  tedy te bezśrednia cześć sk łada-  

iaca uważać bede za żyw ice  d o p ó ty ,  do-  

póki  inne D ośw iadczenia  o czem innem 

mię nie przekonaia*

6 )  Z  s i a d a  i a c a  s i e  M a  t e r y  a 9 

B i a ł k o  r o ś l i n n e .  ( Cfpronfjłoff ) T a  \r 

świeżo zrobionym  soku kartoflow ym  ro z­

puszczona bezśrednia Cześć kartofle skła-  

daiaca ,  iest zupełnie  podobna do l imfy 

zsiadaiącey się krw i wodnistey i do B i a ł ­

k a  i a i o w e g o ; ona się ró w n ie  tak zsiada 

iak i limfa , w  temperaturze w o d y  wrza- 

cey ( D osw iad,  1 7 . )  i za pomocą w szyst­

kich k w a s ó w ,  A lk o h o lu  i t. d. ( D o s w ia d *  

22 ) przechodzi rów nie  bezpośredniczo w  

fermentacya zgniła  ( D o s w ia d .  1 9 )  i przez  

Dysti l lacya sucha wszystkie zwierzęce pro- 

dukta ( D o s w i a d .  2 1 . )  iak i Lim fa  w y -  

daie. T a  roslinno- zwierzęca M aterya,  z  

nayduie sie w  kartoflach w  porów naniu 

z  innem i,  daleko w  większey  i lości,  ni 1  

w e  wszystkich z nanych m i , do p o ż y w i e ­

nia służących roślin; tey materyi musiemy 

i * , tak-t
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także ten n ie p rź y ie m n y , nieco zagłusza-  

iacy zapach przypisać,  który fię pod czas 

fcrmentacyi n ie g o to w a n e g o  soku kartoflo- 

w e g o  w y d o b y w a ,  o c z e m n a s  także D os.  17* 

zupełnie przeświadczą.  T o  nadmienione 

D ośw iadczenie  , chociaż fie na rżut oka 

tak  nikczemnem bydź zd a ie ,  znosi wszyft-  

kie wątpliwości o uroieniu nieprźyiemnego 

odurżaiacego za p a c h u ,  który  nie iedne- 

go iuż N atury  badacza do nie gru n to w n e­

g o  mniemania p r ź y w i o d ł , że lię ta k o w a  

w ła śc iw ie  odurżai^ca materya w  kartoflach

znayduie,
»  %

Z e  ta roślinna- zwierźęca materya W 

kartoflach poprżedniczo zaw iera  fię, czyli  

preexyftu ie ,  i nie ieft chemicznych ope- 

racyi p ł o d e m ,  ł a t w o  pozna k a ż d y ,  oso­

bliwie g d y  z w a ż y ,  że ta k o w a  iuż prżez 

swoia w ła śc iw a  w a g ę  (  D o ś w .  25. ) po 

części sama przez fię na d ó ł  opada iw a r -  

fle popielata soku karto f low ego  prżez g o ­

dzi ń 1 2 . spoczynkow i zoftawionego skła­

da  ̂ Jefi: zatem  rżecza bardzo zaftana- 

w ia iaca ,  że P .  D o k to r  Pearson żadnego 

śladu animalney części składaięcey  w  ty m  

z iem nym  ow ocu  nie znalazł.

E , 7)
\
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7)  C u k i e r  k  1 e i o w  a t y  ( <E>c!)Ietmt* 

cer ) T e n  znajduie  fie w  soku

karto f lo w ym  ( D o św ia d .  1 7 . )  w  z n a c z n e j  

ilości i ieft n a jz n a c z n ie js z ą  prźyczyną*  

że sok ten w i n n e j  a potem o c t o w e j  

podpada fermentacji.  W  t j m  k le io w a t jm  

cukrże nie można żadnym  sposobem , ani 

za p a c h u ,  ani smaku do serwatki,  lub też 

do mydlaftego kożuszka podobnego  * p o -  

ftrźedz,  które w  h ad m ienionjm  serw at­

k o w y m  C ukrże  o p isa łe m ;  natbmiaft sok 

k a r to f lo w v  za jm u ją cy  Cukier k le io w a t r  

nabiera pod czas ew apóraćyi  bardzo prży- 

iemnego do chieba podobnego smaku i 

takiegoż zapachu,  E xtrakt  naw et soku 

kartoflowego różni fie od o w e g o  w y w a r u  

drzew nego Pierwiafiku prźez to , że p ier­

w s z y  w i lgo ć  z pow ietrźa  w  siebie w ciąga ,  

co w  drugim fie nie w ydarza.  W szyftk ie  

te ja w is k a  dow odzą * że Cukier scrw at-  

k o w y  od k le iow atego chemicznie w cale  

ieft odmiennym, a z a te m ,  że k a żd y  z o s o ­

bna iako szczególna bezśrednia Cześć s k ła ­

dająca kartofle, u w ażan ym  bydź powinien.

1 s )  W o n i ą  ( A r o m a ) .  T e n  karto­

flom zupełnie w ła ś c i w y  zapach ieft przy-
} A  •ie-
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iem nym  i tak w  roztartych kartoflach iakó 

też i w  świeżo wyciśnionym soku karto- 

f lo w y m  poftrżegać fię daie. Przed fermen­

ta c ja  soku kartof lów ego zapach ten nie 

ieft upaiaiacym; w  izbie b o w i e m ,  gdzie 

w ie c e y  iak 600 funtów utartych kartofli i
„ I x *•

blisko 10 wiader świeżo wyćiśnionego s o ­

k u  kartoflowegó prżez cała noc w  odkry- 

tych naczyniach /tało, prżepędziłem  wiecey 

iak  4 godzin, a naymnieyszego n ieuw ażałem  

zawrotu.  R ó w n ie  i inni ludzie ,  między 

którem i nawet z n a y d y w a ła  fię iedna s ła ­

ba hi/teryczna kobieta,  którźy z potrże-
/ ► 4 • • 

by  w  izbie tey chwilę zatrżym ać fię mu-

fieli, żadnego upoienia , żadnego n a w e t

nieprżyiemnego nie doświadczyli  iicucia.
>___ _

9.) W o d a .  T a  bliższa część skła- 

daiaca rośliny * ćzyni w  kartoflach nay~ 

znacznieysza częśc sk ła d a ia cą ,  i iak fie p o ­

tem  p rż e k o n a m y ,  w  niczem fię od w o-

dy pospolitey  nie różnic
.  * ' ,* •,

W szvltk ie  te dotąd w z m i a n k o w a n e , 

chemicznie od ficbie różniące fie części
C  Ł *

składaiace ,  znayduia fię ty lko w  k a r to ­

flach na kształt  mieszaniny ia k ie y ,  i iak 

dopiero fię o k a z a ł o ,  iedynic przez mc-

E  2 cha-
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chaniczne rozdrobnienie, przez płókanie 
i gotowanie i w początku fermentacji od 
liebie mogą bjdź pooddzielane, i z tego po­
wodu nazywam ie częściami składaiacemi 
bezśrednemi. Jeżeli zaś kartofle na w jźsza  
w jftawiam j temperaturę? otrżymamj o- 
procz wody naftepuiace produkta:

1. O lej prżypalonj (oleum empjreumati-
cum. ) ( Doświad. 3. 21. )

2. Fosforan wapienny ( Phosphas calcis. )
( Doświadczę. 21. )

3. Węglan wapiennj (Carbonas calcis ) j
4. Niedokwas żelaza ( oxjdum ferri.)r
ę. Gaz kwasu węglowego ( gas aciA U°s* 

dum carbonicum. ) |
6* Gaz \yodorodnj węgliftj ( gas h j-\  

drogenium carbonatum ) )
7, Węglan Potaszu ( carbonas potassae.)

( Doświadczę. 8 .)
8* Czjftv, gryzacj Ammoniak i W ęglan ' 

Ammoniakalnj ( ammonia et Carbonas 
ammoniae. ) ( Dowśiad. 21 )

Lecz wszjfikie te p ło d j  iak fie w i­
dzieć daie, sa ieszcze zupełnie złożonemi 
ciałami. Otrźjmać ie można najpewniej^

kie-
j  t

‘  ‘ -  ‘
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kiedy  każda poiedyncza bliższa cześc skła- 

daiaca ten ziemny o w o c ,  sarna prźez lie 

dochodzona będzie;  nie zaś gdy całe  nie- 

rozłoźone k a r to f le , albo w  talerzyki po- 

kraiane,  iak dotąd niektórźy Chem icy ro ­

bili ,  w y ż s z e y  temperaturze w y fta w io n e  

b e d a  , a lbowiem w czafie D y f ly l la cy i ,  po-

średne składaiace części w  n ow e zacho-
*

dza powinow actwa* P oied yn cze  zaś d o ­

tąd n ierozłożone m a t e r y e ,  z których fie 

kartofle s k ła d a ią , b y ł y b y  zatem naftępu- 

iace:  K w a s o r ó d ,  w o d o r ó d ,  A z o t ,  czyli 

ja letroród , w ę g l i k ,  F o s f o r ,  ziemia w a ­

pienna i -Żelazo*

R o ze b ra w szy  kartofle i z ufilna ile 

możności dokładnością bezśredne i pośre- 

dne składaiace części w y szu k a w szy  i o- 

zn a czy w szy ,  zoftaie do rozftrżygnienia je­

szcze,  czyli w  kartoflach o w a  oftrość w  

iftocie fie znayduie,  o k t ó r e y  p e w n y ,  bar­

dzo s ła w n y  Chem ik  m ó w i ,  że kartofle, 

5 i 6 razy g o to w a n e  bydż m u s z a ,  nim od 

tc y  oftrości uwolnione zoftana. Przyznam  

fie szczerze,  że w y ro k  taki iednego o g ó l­

nie biorąc bardzo zasłużonego C h em ik a ,  

osobliwie  w zg lę d e m  przedmiotu dla w spo-

teczeń-



łeezeńftwa ludzkiego tak w a ż n e g o  iakim 

sa kartof le ,  wiele mi spraw ił  trudności. 

Oprócz  tak w ie lu  dopiero tu w sp o m n io -  

nych D o św ia d c z a ń ,  robiłem ieszcze i in­

nych w ie c e y ,  a te oltatnie iedvnie< w  ty m  

celu aby oitrość te pdkęyc;  lecz o b o w ia z-  

kiem ieft moira iawnie i w y ra źn ie  tu ośw iad ­

czyć ,  że wcale żadnego śladu podo buey  

^materyi *w nięh n ię z n a la z łe m ; a g d y  so­

bie pochlebić m o g ę ,  co i w  skutkach lie o- 

k a ż ę ,  że żaden, C h em ik  prżedemną karto­

fli z tak ścisła dokładnością iak ia nie-
c  1 ■ L

d o c h o d z i ł ,  tedy śm ia ła  twierdzić m o g ę ,  

że  ofirość ta k o w a  w kartoflach Jle nie 

znayduie. *)

RQ Z-
V -

»

..........................................  .................*  * * ■ * ' "

*) Zdaie fie, żę Chemicy z powodu nazwh 
ska rodzaiu roślin : Solanurn Psianka, 
które dla podobieństwa kwiatów, kar­
toflom od Botaników ieft nadane, na tę 
myśl przyszli , że twierdzą, iż fię w  nich 
ofirość iakaś znayduie; albowiem inne 
niektóre gatunki Psianki w częściach ie 
składaiących w iftocie iakąś marą truciz­
nę. Tak to fię ęzęliokroć w fizycznym 
świecie wydarża, że nieieden przedmiot 
dla samego tylko nazwiska uwielbionym 
albo upodlonym bywa.

51

'  ■ -



R O Z D Z I A Ł  11.
/

Doświadczenia nad ilościowym iiosunkiem 

części składaiacrch  kartofle ,  icdne-
"  L  ' '  -  •>

go gatunku t różnych gatunków ,

i tych, które w  różnym grun-
*

cie i w  różnych latach
t ■■ • t J

rosły*

* * * %

, \ A . b y  o z n a c z y ć ,  ile w o d y  w  kar- 

toSach się znayduie,  poftąpiłem sobie na- 

nępniącym sposobem ; W z ią łe m  100 L o ­

t ó w  24,000 Gran kartofli czyflo wypay- 

tych i bibuła z w o d y  do m ycia  b ra n e j  o- 

tartych,  ta k o w e  p okra jaw szy  w przód  w  

ta le rz y k i ,  w ł o ż y ł e m  w szklaną Retortę 

prźyftawą opatrźoną , w  łaźni p i a s k o w e j  

b ę d ą c ą , z których na gorącu z w olna po- 

m nażaiącem  fię, parę w od n ą  prżez D j f t j l -  

l a c j ą  w y p r o w a d z a łe m  p o t y , póki aż za­

pach z przypalenia czuć fię nie dał.  W o ­

d a  tym sposobem w  p r ż y  (f a wie otrżyma-
%

n a ,  b y ła  bez koloru a prawie i bez sm a­

k u ,  m ia ła  zapach karto f low y,  p o łączo n y

z sła-
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z  s łabym  zapachem przypalonego oleiu, i

w a ż y ł a  oftygnąwszy 66 \ L o t ó w ,  12 gran, 

czyli 0,663, G d y  iednak talerzyki karto- 

f lowe w retorcie p o z o f ta łe ,  po w iekszey  

części czerniec z a c z y n a ł y , i oprócz tego 

inne ieszcze znaki zaczynaiacego fie roz- 

kładli o k a z y w a ły ,  prźez które  do kła dni ey- 

sze i lościowego Rosunku składaiacych czę­

ści oznaczenie prźeszkodę-hy m i a ł o ,  w z i ą ­

łem  dla tern pew nieyszego  w prżedfiewzie- 

ciu po/tapienia inne* 100 łó tó w  ocz}~szczo- 

nych i w  talerzyki pokraianych kartofli ,  

ususzyłem ie w  bliskości miernie ogrzane- 

go p ie c a , a potem ie w a ż y łe m .  T e  tak 

zupełnie ususzone kartofle utraciły w  w a-  

dze swoiey,  tylko 61 Ł ó t ó w  12 gran;  a 

gdy w  tak ł a g o d n e j ,  temperaturże nic in­

nego iak tylko w oda w  kartoflach znay-  

duiaca fie i zasada zapachu czyli w o n ią  

ginąc m o ż e ,  tedy z pewnością oznaczyć  

m o g ę ,  że fio części o w o cu  tego ziemne­

go 0,618 czyftcy w o d y  w  sobie maia.

2) Jnne 100. Ł ó t ó w  oczyszczonych 

kartof l i , sposobem w  rozdziale I. ( D o ś w .
t \

1 . )  opisanym utrzeć k a z a łe m ;  utarta mas- 

se 6 funtami czyltey świeźey ftudzienney

wo-
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w o d y  rozpuściłem, i gd y  ta mieszanina 

godzinę ruszana b y ła ,  w ł o ż y ł e m  pierwia- 

ftek drzewny w  naczynie insze,  kazałem  

g o  innemi 6 funtami ftudzienney w o d y  tak 

d łu g o  p ł ó k a c , póki  lie od niego w sze l­

ki osad maczny nieoddzieli ł ,  a potem g o  

suszyłem*
mt

3 ) T e  sześć funtów w o d y ,  w  których 

pierwiaftek drzew ny ( D o św .  2 ) p łó k a n y  

był,  z w s z e lk im  w  nim znayduiąc\ m fie osa­

dem macznym, w la łe m  do o w c y  w o d y ,  w  

któ rey  tarte kartofle w p r z ó d  prżez godzinę 

mieszane b y ł y p r z e c e d z i w s z y  potem te 

masse (która niczem innem nie była iak tyl­

ko  sokiem kartoflowym rozpuszczonym , w  

którym krochm al,  białko roślinne, Cukier 

k le io w a t y ,  po części ro zp łyn io n y  po części 

zaś mechanicznie b y ł  zmieszany ) przez ge- 

Ite lito, dla oddzielenia o d  niego cześcj 

grubszych,  zoftaw iłem  ia prżez 6 godzin 

w  sp o c zy n k u ,  aby krochm alowa maka na 

dno opadać m ogła .  P o  opadnieniu tey  

m a k i ,  z la łem  w o d ę  nad ofiadła na dnie 

m a ka  itoiaca , b ia łko  roślinne i Cukier w  

sobie zaw ieraiaca ,  w  naczynie osobne,  i 

aby  ten osad m a czn y ,  od wszyftkich ota­

cza-
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ęzaiacych g o ,  rozpuścić fie m o g ą c y c h ,  czę­

ści składaiących, zupełnie b v ł  oczyszczo­

n y m ,  dolewałem  codziennie po d w a  razy 

w o d y  ś w ie ż e j  poty p ó k i  krochmal nie zo- 

ftał zupełnie czyftyrn.

4) T e n  12 funtami w o d y  ro zrze d zo ­

ny i z maki krochm alow ey w y p łó k a n y  sok 

kartoflowy kazałem  g o to w a ć ,  p otem  b ia ł­

k o  roślinne w  gotowaniu zfiadłe o d d z ie l iw ­

szy oltrożnie, w ysuszyłem * Jnny p ły n  

leszcze Cukier k le io w a ty  z a y m u ią c y , w 

ła ź n i  w o d n e y  poty p a r o w a łe m  , póki  ta 

słodka m ateryą  zupełnie  w lianie suchym 

nie zoftała,

5 ) zaś w o d a , która codziennie 

dw a razy ( Doświadcza* 3 ) jedynie dla 

oczyszczenia krochmalu na m aczny osad

la łe m ,  osobliwie w  dniach p ierw szych
'* •  •

bardzo jeszcze mętną b y ł a ,  m ożna fie b y ­

ł o  dom yślić ,  że ta k o w a  znaczna ieszęze
»' ■  * '  i,

ilość białka roślinnego, k le iow atego  Cukru 

w  sobie za m y k a ła ;  k aza łem  ią po odlaniu 

i e v ,  za każdym razem g o to w a ć  i w y p a ­

rować, i zebrałem tym  sposobem, w  p r a w ­

dzie z wielka m o z o ł a ,  wszyftek k le iow aty  

cukier i b ia łko  roślinne które fie w 100.

Ł ó -
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Ł ó t a c h  kartofli do tych D ośw iadczań  w i ­

tych  z n a j d y w a ł y .
6) P ierw iaftek  drżew ny ususzony 

( D o św ia d .  2 )  którego w a g a  1 2 1  ło ta  

24 g r a n ,  czyli 0,126 w y n o l i ł a , goto\yar 

ł e  m w  6 funtach /tudziennej w o d y  z w o l ­

na przez 2 godzin , potem -wycisną wszy 

. ususzyłem go z n o w u ,  a wtedy ,013 to 

ieft 1 ^  Łóta  12 gran z pierwszey swoiey 

w a g i  utracił. W y w a r  zaś z tego pierwiaft- 

k u  drzewnego w  łaźni  w odney do sucha 

w y p a r o w a łe m .
W  ten sposób otrźym ałem  bczśredne 

części sk ład an ce  kartofle,  z ilości do tych 

.Doświadczań uźy t e y , w itanie  suchym i w  

naftepuia c y m ilości o w y  rn Jt o s unku:

t .  Białka roślinnego * * ,009.

2* Cukru s e rw a tk o w e g o  . ,0 13 .

3. Cukru k le iow atego  * t ,029.

4. Pierwiaftku drżewnego, 0 ,113 .

5 .  M ą k i  krochm ąlow ey . 0 ,137.
r -  . - i1. 1. . ■■t "’ - - .'’ 1 '■■■ 1 — —  ■1—

R azem  , . 0,351.

C a ła  iloś<5 wszyftkich wysuszonych 

bezśrednich składających części w  100. 

i ó t a c h  kartofli do tych Doświadczali  w zię­

tych
I
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t r e l i ,  wynosiła  zatem 35 ^  Ł ó t a ;  a gdy  

inne bezśredne składaiace części, iako to :  

Ż y w i c a ' ( jp a r j ) i W o n ią  ( a r o m a ) ,  w  (lo­

su nk u ich w ł a ś c i w e j  w a gi  prawie nic nie

znaczą , i dla tego w  tym względzie nad » *
niemi za/tana wiać fie nie m o żn a;  t e d j

wnieść należy, że ta w zm ia n k o w a n a  ilość
•/ *

kartofli 64 |-0 L o t ó w  w o d y  trzymała. T a  

ilosc w ody znacznie ieft mnieysza od o w e r ,  

która { Doświad* 1 ) ze fta łó t ó w  karto­

fli w  łaźni p ia s k o w e j  dyltylowanych otrźy- 

m a ł e m , zbliża fie do t e j  i lo śc i , któr^. 

kartofle w  krążki czvli talerzyki pokraia- 

n e ,  w  miernie t j l k o  ciepłem pow ietrźu  

wysuszone utraciły;  ta nierówność zaś p o ­

chodzi ztad,  że oftatnie w m iern e j  tem- 

peraturźe ieszcze co kolw iek  w o d y  w  so­

bie z a trż y m a ły ,  co fie i ze wszyfikiemi 

roślinami na miernym powietrźu suszo- 

nemi dzieie;  gdy przeciwnie ta k o w e  w* 

w y ż s z e y  tem peraturże, w szyftka utracaia 

w o d ę ;  albowiem n a w e t  w  początku ich 

rozbioru formule fie w o d a ,  która rów nie  

w  przy fta w e  prźechodzi.

Stosunek ten bezśrednych części skła-
*  u

daiacych , nie w e  wszyftkich gatunkach

kar-
v . ^  ■ ■ \  j  ~ 1

*  •»
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kartofli iefi ie d n a k o w y ; ow szem  częflo 

pow tarźane D ośw iadczania przekon ały
* r

m ie ,  że n a w e t  w  iednym gatunku stosu­

nek części składai^ cych, nie z każd ego  ro­

ku ieft iednaki ; lecz podług odmian po- 

w ie trża  w  ro k u , i p od łu g  gruntu, w  k tó ­

ry m  kartofle rosły różnie fie okazuie. G d y
/

zaś ta różna odmiana dla gospodarża ieft 

w a żn a , a dla czytelników  prżez w zg lą d

na szacunek kartofli oboietna -bydź nie
"  /  1

m o że, o b ow iązkiem  ieft moim  zrobione w  

tey  m ierze poftrźeżenia opisać.

A ,  D o  w szyfikich  dotąd opisanych 

D ośw iadczań , które w  trzech oftatnich mie- 

iiacach roku i 8 ° i  r o b i łe m , b ra łe m , iak 

iuż przy wftepię tey R o zp ra w y  p o w ied zia ­

n o ,  te k a rto fle ,  które białe k w ia ty  i zu­

p e łn ie  b iałe  o k ra g ła w e  gruzołki m a ia ,  i 
które w  m a ło  co ugnoionym  glin kow a- 

t y m ,  trochę p iasku, lecz co k o lw ie k  w ięcey  

z iem i w apienney maiącym gruncie ro sły ,  

a znalazłem  w  nich dopiero p o w y ź e y  opi­

sany składaiacych części ftosunek.

B. W t y m  samym gatunku kartofli, 

k tó re  w p raw d zie  ieclnegoź roku lecz w  

gruncie p o w ie k sze y  części piasczyftym i ró­

w nie
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1 % h ic  tnaió  có gnoionym ro s ły ,  znalaz łem  

w  ftałcch bezśredm ch składaiacych cze- 

s ciuch naftepuiacy stosunek:
y.  ̂ % i

Białka roślinnego . , , o n .

Cukru s e rw a tk o w e g o  „ * 016.
•/ * V

Ciik.ru klei owa tego * , 031,

Pierwiaftkti drzewnego . 0,109.

M ąki  k r o c h m a lo w e j  i 0,182.
> v  ,  ■ ■ '  -

R a z e m  ; ■% 0,349.

T o  ieft 34^0 Ł o t .  ftałych części ,  & 

reszta była  woda.

C. Kartofle z f ioletowo - czerw o n a­

we mi k w ia ta m i,  wielkiemi p o d łu g o w a te -  

m i ,  kofturbatemi g n i z ó ł a m i ,  czerw ona­

w a  łu p a ,  a biała 5 iedhak purpurow o-czer-  

w o n a w y m  bkregiem obwiedziona m iaźszo-  

ścią, które tegoż rokit w  gliniaftym grun­

cie obficie rosły* w y d a ły
\ ;

B ia łk a  roślinnego » . 4 010.

Cukru serw atkow ego  ♦ * 014.

Cukru k le io w atcgo  . . 029.

v Pierwiaftku drzewnego 0 ,1 1 4 .

M aki k ro c h m a lo w e j  . . 0,189** '
• _ __ ____  . _

' 1 ■ ■ ■ >
R a ze m  . . 0,356.

; D. Te
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D .  T c  zaś kartofle, które białe k w ia ­

ty , a cżerwone p ó d łu g o w a te  g ru żo ły  ma* 

i a ,  i w  tym że rokn równie w  gliniaftym 

m a ło  u gn o io n ym  gruncie, bardzo obficie 

urodziły  fie b y ły  , m ia ły

Białka roślinnego . * . 613*
Cukru serwatkowego * . 014.
Cukru kleiowatego . . oe6„
Pierwialtku drżewttego 0,116.
Maki krochmalotoey v 0,168*

R azem  ; 0,337.

T u  m usze #  szczególności d o d a ć ,  źć  

W o n ią  w  tym gatunku bardziey prżenikaia- 

ca ,  i daleko m niey prźyiem na b y ł a ,  iak  

w  gatunkach in n ych ; że ten zapach p o  

zgoto w an iu  kartofli c a ły c h ,  Jeszcze m oc-

nieyszym  b y d ż  fie p o k a z a ł ,  i źe te karto-
*  ; *

fle co do prżyiem iiego smaku od wszyft- 

k ich  innych są podleysze. P rżek o n a łem  

fie iż to poltrżeżenie ztwierdza fię i w z g lę ­

dem  innych kartofli gatun ków , ieżeli prżez 

w p ły w  gruntu w yrodzą fie i czerwonem i 

lie ftaną ; z  drugiey zaś Jtrony prżeciwnie 

poftrżegłem i t o ,  źe te czerw one kartofle 

na w ięcey p iasczyftym , iednak co ko lw iek
1 -4

w a -
1

1 . 1 — ■ %

• > •
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Ói,

w apna i gliny maiacym gruncie znowu na- 

bieraia prżyiemnego smaku i zapachu*

E. T a k  n azw ane letnie czyli cukro­

w e  kartofle , które w  tymże roku na grun­

cie równie glin i alty m  r o s ł y , m ia ły

B ia łk a  roślinnego . * * 011 .

Cukru serw atkow ego  * . o i g .

Cukru kleiowatego * . * 033.

Pierwiaftku drzewnego . 0,106.

M a k i  kro chm a lo w ey  * 0 , 1 7 1 .

R azem  . . 0,339.
F .  W  Roku 1 g o 2 , w  którym  nic p ra­

wie deszczu nie p adało  , a z tego p o w o ­

du roślinienie czyli roślin w egetacya  miała  

prżeszkode i zbiór kartofli tak iak  i wszyft-

kich innych roślin b y ł  s z c z u p ły ,  ro b i łe m
*

D ośw iadczenie  iedynie z gatunkiem p ie r w ­

s z y m ,  to ieft z temi, które białe  k w ia ty  i 

zupełnie wskroś białe okrągłe  g r u z o ły  m aia,  

a na głiniaftym gruncie urosły ; i otrzym ałem

stosunek nastepuiacy s k ł a d a n y c h  ie części: 
B ia łk a  ' . . ♦ • 0 1 1 .

%

Cukru serw atk o w eg o  . . 020.

Cukru k le iow atego  . . 031.

Pierwiaftku drzewnego * 0,95*
* T -  A  N  . 1 "

Mćjki k ro c h m a lo w ey  . . 0 ,19 1 .  .

Razem . . 0,348-
G.
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G . W  roku zaraz naftępuiacym 1303, 
słoty były znowu w ie lk ie , roślinienie by­
ło  nadzwyczayne; lecz doyzrżewanie ich al­
bo było późne, albo niedoskonałe; i w te­
dy robiąc Doświadczenie z dopiero wspo- 
m nionym  gatunkiem na podobnym grun­
cie rosnącym , znalazłem w częściach na- 
Jtąpu iący ftosunek;

t  ♦  7 -

Białka roślinnego * # oo§.
Cukru serwatkowego • . 0 1 4 ,
Cukru kleiowatego ♦ . 025 ,
Pierwiaftku drźewnego * 0 ,12 4 .
Jdaki krochm alowey > . 0 ,16 8 .

1■ ....... ■ ■ 4
R a zem  . . 0 ,339.

Z tych tu przytoczonych Doświadczał* 
pokazuie fie zatem , źe fiosunek ilościo­
w y bezśrednich części składaiacych karto­
fle w  różnych gatunkach ieft różn y, że 
naw et w  iednym i tymże samym gatunku y 
odmiana powietrźa i gruntu, różny ńa fio- 
sunek części składaiacych ma w pływ ; źe 
kroplilte i w  kształcie gazu będące części 
składaiace kartofli w  100  Łótach nigdy

F  66
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6 6  l  Ł o t .  12 gran nic przechodzą , i że 

ftosunku średnim
■ . , ■ . « •, ;  v*’ • * • > i  .

B ia łk a  roślinnego i Ł o t  10. gran* 

Cukru s e rw a tk o w e g o  i —- 9. —
Cukru k le io w atego  2 —• 3 9 . — •

Pierwiaftku drzewnego 11 —  24, — - 

M a k i  k r o c h m a l o w e j  17 —  45* —
d— ------------------ --------------------------- -

Zaczerń w ftaljcli czafr; 34  Ł o t  7,  gran
<•

zawierała,
U .»

‘ i  ' * 1, ■f

W n io sk i z ty c h  D ośw iadczali
w yn ik a jące ,

• f  /

*  * 1 /

O z n a c z y w sz y  d o t ą d , iak n ayd okład *  

niey ty lko  można b y ł o ,  różne składają-* 

ce części , i ftosunek ich i lośc iow y w  kar- 

taflach tudzież przez liczne D o ś w ia d c z a ­

nia d o w i ó d łs z y ,  że ten z :ermopłod żad-
* 1 '

, ney  zdrowiu ludzkiemu s z k o d l iw e j  sk ła -  

daiącey części nie m a ,  prżyftepure tera&

do o w e g o  w a żn eg o  punktu ,  to iefr do
\ * • * , t

dochodzenia,  ile kartofle w  porównaniu z
/ r -

innenu roślinami lub roślin częściami do

* po-



6ąr ( • ^

p o ży w ie n ia  dla ludzi i Zwierząt d o m o w y ch  

usposobione.

Już na p ierw szy  rżut óka  pozna każ­

d y ,  źc  w  tern dochodzeniu nie m o g ę  tak 

ia k  dotąd* za w sze  droga pewn^ chemii 

exper im enta ln ey  p o f t e p o w a c ; a lbow iem  

tu nie idzie o własności chemiczne k a r to ­

fl i ,  albo o własności  składaiaeych ic czę­

ści , ale raczey o ich sposobność zam ie­

nienia fię W iftotć zwierzęcego cia ła ,  co w  

w łaśc iw etn  rozumieniu s ło w a  p o ż y w i e ­

niem ż o w i e m y ;  o sposobność* która ani 

prźez  mechaniczne p o d z ie le n ie , ani przez 

chemicznych rozdzia łaczów  * ani równie 

przez moc działania w y ż s z e y  temperatury 

nabyta bydź nie m oże.  Jednak spod ziew am  

iię, że  za pomocą gruntow nych poftrzeżeń,  

w  tem dochodzeniu z rów na pewnością 

odkryie  p r a w d ę , iak i przez chemiczne 

' doświadczania;
i * . i * * ' i

A b y  w szelako nie,/tac fię rozwlekłym ^ 

i nie p rź y w o d z ić  poftrżeżenia , służące w -  

p ra w d zie  do oświecenia obiecia ,  które ó 

p o ż y w ie n iu  mieć p o w in n iśm y ,  a które 

tem  samem do F iz y o lo g i i ,  nie zas tu
i *

ńaleia  ; aby w ie c  od zamiaru tey rozpra-

F  a w y



j  w y  w  żadnym  w zg lę d z ie  nie z b o c z y ć ,  

p r ż e ło ż ę  tu poprżedniczo naftępuiace, ie- 

szcze od żad n ego  F iz y o lo g a ,  C h e m ik a  i 
E k o n o m a  dotąd niezaprzeczone, z  p e w ­

n ych  D o św ia d czań  czerpane n ieom yln e  

prawdy*
P o d łu g  zrobionych dotąd  poftrżeżeń. 

i d o c ie k a ń , przekonano fie źe  w szyltk ie  

roślin c z ę ś c i , które zw ierżętom  pospolic ie  

za p o żyw ien ie  s łu ż ą ,  ied n a , lub w ięcey ,.  

albo w szyltk ie  tu naftępuiace składaiace  

części b ezśredn e, iako  to k a ł  k le io w a t y ,
im

cukier, krochm al , b ia łk o  roślinne i k ley  * ) ,  

w m n i e y s z e y ,  lub w ięk szey  ilości w  so­

bie zaw iera ią ;  że o p rócz  tego rośliny , a l ­

bo części roślin tem w ię c e y  do p o ż y w ie n ia

H
*) Materyę klayftrowata zwierzęco - roślin­

na, która nayszczególniey w pszenicy 
fię znayduie, a przez Beccaria poczatko- 
wie odkryta zoftała, i w naftępuiacey Roz­
prawie lepiey dochodzona bydź m a, z 
wielu innemi Chemikami kleiem roślin­
nym nazywam, dla podobieńflwa ia- 

• kie ma z kleiem zwierzęcym, a owa ga­
laretę, która lię z krochmalu za pomo­
cą wody wrżacey formuie, nazywani 
klayftrem, dla uniknienia wszelkiego nie­
porozumienia, które nie właściwie nd- 
dane nazwiska zrżadzać mogą.
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sa zd a tn e , im  w ięcey  dopiero w sp o m n ia­

n ych  bezśrednych sk ład aiacych  części, ta k  

co do ilości *iak i liczby w  sobie m a ia , i 

źe p rżec iw n ie  do p o żyw ien ia  zu p ełn ie  itana 

Jfie nie zd a tn e m i, iak ty lk o  te czaftki z ia- 

k ie y k o lw ie k  bądź p rży c zy n y  zu p ełn ie  utrą­

c ą ;  że  prźcto  w ła śn ie  te bezśredne części 

rośliny sk ład aiace  sę te, które m ateryę  p o ­

żyw ien ia  w y d a i^ , i w  iftotę zw ierżeca  za ­

m ienić fie m o g ę .v

P rz e ło ż y w s z y  w p rżó d  te p ra w d y, k a ż ­

d y  p o zn a  ła t w o ,  źe  k a rto fle , w y łą c z y w ­

szy  k le y  roślin n y, w szy/tkie te  bezśredne 

części sk ład aiace  m a ia , k tó re  n ayszczegól- 

n iey do p o ży w ie n ia  s łu ż  a ;  lecz w a żn o ść  

prżedm iotu  tego  zasłu gu ie  na b liższe iego  

w yjaśnien ie , a do tego  d o p ro w ad zi naftę- 

puiace porów nanie^

M ięd zy w szyftk iem i E u ro p eysk iem i ro- 

ślinam i, gatunki zboża znane b y ły  od daw na, 

iak o  n a y w ię ce y  żyw nóści p rży  n oszące, a z  

m iędzy ty c h , i to s p r a w ie w liw ie , d a w a ­

no zaw sze  p ierw szeń ftw o, P szen icy. Z e -  

chcem yli te n ayp ow szech n ieysze  p o ż y w ie ­

n ia środki d och od zie, to  zn a y d z ie m y , że

te m ięd zy innem i roślinam i n ayw ięcey
ma-
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m ąia krochmalu, Cukru, k a łu  k le io w atego ,  

B i a ł k a ,  i kleiu roślinnego,  i że pszenica 

•w posiadaniu tych bezśrędnych części n a j ­

b a r d z i e j  celuie, G d y  więę kartofle iak 

Iie iuż w  tym  R ozd zia le  d o w io d ło ,  w y -
* ,  i ,  . •

ią w s z y  k ley  roślinny, też same części 

składaiace m a ią ,  co i pszenica;  a lbow iem  

o d łą c z y w s z y  części w odne *), w  flosunku 

średnim praw ie  tyleż k ro c h m a lu ,  d w a  

t a z y  tyle  b ia łk a  roślinnego a znacznie 

w iecey  Cukru niż pszenica w y d a i a ; g d y  

d a l e j  te mączne gruzołki  niedoftatek na-r 

. w e t  kleiu roślinnego prźez  w iększą  ilość 

* s ł o d y c z y ,  i B i a ł k a  roślinnego w  części 

nadgradzaią ,  tedy nikt w ą tp ić  nie bę­

dzie , że kartofle tak  prą\yie sa pożyw-?

jię jak i pszenica sarna^

' ‘ ...................  Sa
0  i

y .......  -  I "■ ’ I"  1 ..........m m umt m ią

*) Aby porównanie miedzy wartością kar­
tofli i pszenicy zrobić , potrzeba sobie 
kartofle w tak suchym ftanie wy ft a wić, 
w iak suchym pszenica fię prżechowuie 
ido użycia bierze. W naftępuiącym roz­
dziale dowiodę to, że kartofle w fianie 
suchym nie tylko sobie wyobrazić, ale 
nawet i w iftocie otrzymać, i przez wię­
cej lat równie iak Pszenicę przecho­
wać można; w tern mieyscu także po-- 
YÓwnanie to wiecey fie obiaśni,



l  „  '  , ^

Sa w p r a w d z i e  rośl iny,  osobliwie nie­

które  gatunki k o rzo n k ó w  i o w o c ó w  tak z- 

iarnow ych  iak i pe fik o w y c h , które maia

w  sobie Cukier  w znacznievszev ilości,  czy-
\ ,

fiszy  i bardziey zkoncentrowany, i które tem 

samem są słodsze i prźyiemiiieysze niż kar­

tofle; iednakow oź ta k o w e  korźonki i o w o ce  

bardzo m a ło  albo wcale  nic nie maia ma-*. L

ki  krochm alow ey,  i r ż a d k o c o  kiedy z b ia ł­

k a  rośl innego,  a ieżłi go i maia, tedy ilość 

ie g o  daleko ieft mnieysza niż w kartoflach.

C h o cia ż  zatem te s łodkie  korźonki i ow o -
■ 1 * , ■

ce  dla uczucia smaku tak sa p r ż y ie m n e p 

prźecięż  dla ciała zwierźęcego w y  da i a w  

p o ró w n a n iu  z innefni daleko m niey  m a- 

teryi p o żyw ien ia  niż kartofle.

M o ż e  to niektórych C z y te ln ik ó w  za- 

ftanowi , że  szczególnieysza p ożyw ienia  

zdatność w kartoflach prżez  chemiczne D o -
' » . 4

św iadczenia ,  i poflrżeżenia F izyologiczne  

dopiero  dow odzić  chce, k iedy iuź tyle 

m i l l io n ó w  ludzi i zw ierząt  d o m o w y c h  od 

ty lu  lat po  w iekszey  części kartoflami źy- 

i e ,  a zatem  kiedy iuź i Doświadczenie  

samo za tak uźytecznem p o żyw ien iem  

n aym ocn iey  m ó w i.  Jednakże k ied y  po-

my.
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m y ś le m y ,  źe w  E uropie  są ieszcze k ra -  

i e ,  gdzie na kartofle z pogarda pogląda- 

i ą ,  gdzie led w ie  na p ożyw ien ie  dla b y ­

d lą t ,  sadza ie byd ź  użytecznem i; g d y  da- 

le y  r o z w a ż e m y ,  że karto fle ,  w tych kra -

iach n a w e t ,  gdzie p a  w ie lu  za ła tw io n y ch
. 1

trudnościach pow szechnie  są w  p ro w a d z o ­

n e ,  ieszcze nie tak iak by m ożna % i iak- 

b y  fię n a le ż a ło ,  z korzyścią u ż y w a ć  fię 

z w y k ł y ; gdy to  w szyftko ro zw ażem y, k a ź-  

d y  p rź y z n a ,  źe dotąd na p o c h w a łę  k a r ­

tofli ieszcze nie m ó w iłe m  t y l e .  ile w  ifto-
• t w*

cie wartość ich w y m aga ; i że tak tu iak i 

w s z ę d z ie ,  gdzie o korzyść  ludzkości idzie * 

nic na obronę oszczędzać nie n ależy  *

R O Z D Z I A Ł  III.
O  n ayp rzyzw oitszem  użyciu kartofli i s k ła r

daiacych ie części.
*  ■ ■  ■  ■ ■

, 4 . . .
I• I .  '  '

C h o c i a ż  ty le  dobrych sp osob ów  u- 

życia kartofli i sk ład aiących  ie części, od 

niektórych znaiących fię na sztuce , dotąd 

p o  części iuź odkryto  i do w iadom ości p o ­

da-
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d a n o ;  w id z ie m y  ie d n a k o w o ż  z nieukan- 

tentowaniem , ż e  p a  w lek szey  części do-,, 

tad  albo. nie z p om yślnym  skutkiem , al­

bo wcale, nie prżyftosowane zoftały* T a k  

lią p r z y k ła d  K anonik  Pascjuini o d k r y ł  iuż 

przed  rokiem  1 7 7 1 .  sposób robienia z.kar-,.

. tofl i  dobrey i  smaczney; g o r ż a ł k i ; a prze­

cież widziem y i  w  naszych ieszcze czasach, 

ile to m il l ionów C en tn aró w  z b o ż a  nay-  

le p s z e g o ,  na ten g ł o w ę  zawracaiacy tru­

n e k  corocznie fię w y p a la .  Jeszcze daw niey-  

sze iak  to , ieft, odkrycie  robienia krochm a­

lu z kartofl i ,  które z g o ł a  iak na wftępie 

w s p o m n ia łe m ,  w  r o k u "  1765* prżez oso­

bne pismo okolne  w P a ń / t w i e  pruskim na­

kazan e  b y ło ;  a pomimo, tego corocznie o- 

grom na ilość n a y le p s z e y * )  pszenicy na ten 

p rod u kt  wychodzi* W  ro k u  1758? k r ó le w ­

skie T o w a r ź y f t w o  Uczonych w  Gottyndze 

zad ało  do rozwiązania za  przeznaczeniem.

nad-
. 1

*) Do robienia krochmalu powinna fiebrać 
pszenica naylepsza , bo taka ma w  so­
bie nay większa ilość krochmalowey ma­
ki;  równie tak na gorzałkę naylepsze 
pospolicie brać fię z w y k ło  ż y t o ; tako­
w e  bowiem naywiększa ilość spirytusu 

* wydaie., • ' , - ,  x ' j  ■



n ad g ro d y ,  to zapytanie  ekonom iczne:  „  

„ C z y l i  z kartofli m ożn a  piec chleb zdro- 

, ,  w y  i na kilka tygodni  trwać m o g ą c y ? /  

P an  Titius Professor w  W i  tenberdze ro-
p »■ - * .

l i f  w  tey mierże D o św ia d c za n ia ,  a do-  

wiodłsżw możność robienia chleba z karto-
P r '

f l i ,  o trż y m a ł  nadgrode;  w sze la k o  p iecze­

nie chleba z kartofli nigdzie ieszcze dotąd 

w p ro w ad zo n em  nie ieft.

W i a d o m o  w p r a w d z ie  pra w ie  p o ­

w szech n ie ,  iak fie kartofle do p o żyw ienia  

Używała ; to ieft* iedza fie g o to w a n e  albo 

p iec zo n e ,  same albo z so la ,  lub z inna 

p rz y p r a w a ,  albo w  połączeniu innych ż y ­

wności z roślin lub zwierząt.  Sztuka  k u ­

charska naw et podaie nam sposoby ro bie­

nia z kartofli p o tra w  ró żn ych ,  które  za 

l iayprźyiemnieysze  i naysmacznieysze u w a -  . 

żane b y d z  mogą. L e c z  ten dotąd z w y -  

ćżayny używania sposób z św ieżem i k a r­

toflami tylko prźedfiew zietym  bydż m o ż e ,  

i to w  ca łym  roku ty lk o  prżez fiedem mie- 

jfiecy; świeże  bow iem  czyli  soczylte k arto ­

f l e ,  iak każdemu w i a d o m o ,  prżez czas 

dłuższy k o n se r w o w a ć  fie nie m o g ą ,  co ie- 

dnak z gatunkami zboża fie nie wydarża*

Opró-

f i
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O p ró c z  tego kartofle mała ieszcze te nie- 

p r z y z w o ito ś ć ,  źe w iele  zabieraia mieysca 

i w  sobie znaczna ilość w o d y  trży m a ia ,  a 

prżeto z w ie lk a  trudnością i znacznym  tyl-< 

k o  kosztem  na m ieysca od ległe  transpor­

to w a n e  b y  d i  m o g ą ; zaczćm  ani ci k tó ­

r z y  sadzeniem kartofli fie zatrudniała, ani 

sęfiedzi odlegli,  w  czasie w yn ikaiacey  dro­

ż y z n y  n iem ogą  z nich taka mieć k o rzy ś ć ,  

iaka zboże przynosi.

Jeźli w ię c  r o z w a ż e m y ,  że pom im o 

tych  przeszkód i tru d n o ści, tyle m illionów 

Judzi, prży  oszczędzeniu niezmierney ilo-. 

źę i  z b o ż a ,  i tyleż , albo jeszcze i w ię c e y  

bydląt u ż y te c z n y c h ,  z naylepszym  sknt-, 

k i ę m , p o  w ięk szey  iuż części kartoflami 

fie ż y w i ;  tedy p rżyzn a także k a ż d y ,  że 

o w o c  ten z iem n y użyteęznieyszym  b y łb y  

ieszcze bardziey , g d y b y  g o  m ożna popier- 

w s z e ,  p rżez  rok c a ły  na żyw n ość potrże-. 

b o w a c ;  po.wtp.re z iednakim  kosztem  iak 

i zboże  w  od ległe  okolice r o z s y ła ć ,  a ną 

oftatek potrzecie  w yrabiać z nich w g a tu n r  

k u  n aylepszym  o w e  p ło d y  sztuki (g o r z a ły  

k ę ,  krochmal i t. p- ) na które dotąd taję 

smaczna ilość zb o ża  laaylepszego wychodzi*

T a
' t ' i  ' .  .



T a  uw aga d a ła  mi p o w ó d  D o c h o d ze ­

nia ściśle i f to ty , odkrytych dotąd sposo­

b ó w  użycia kartofli , w yszukan ia  p rz e ­

szkód  niedozw alaiacych  przystosow ać, a l­

bo do fikutku p rżyp ro w ad zić  te odkrycia, 

i ile m ożności, uprźatnienia ich , a na ofta- 

t e k ,  za p om ocą czefto p o w ta rża n y ch  D o -  

świadczań, tak  w  m a łe y  iak i znaczn ieyszey 

i lo ś c i , oznaczenia nay p rzyzw oitszych  u ż y t­

k o w a n ia  z iem iopłodu tego  sposobów* D l a  

w iek szey  ważności rżeczy musze tym  cza­

sem w prżód  o prźechowaniu- kartofli m o ­

w i e ,  g d y ż  prżez to sp o d ziew a m  fię , że  

nie tylko, nieuftaiacym p otrżeb om  w iek u  

naszego n ayw iecey  u czyn ię  za d o s y ć ,  ale i 

na prżyszłośc D ro ży zn ie  żyw n ości z a p o -  

b ie d ź , n a y ła tw ie y  m ożna będzie*

' I .' ( * ' ' .

.. , I
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C z e sć Pierwsza.

o suszeniu i przechowaniu kartofli; przy­
czyny, które suszeniu i przechowaniu 

/kartofli dotąd były na przeszkodzie. Opi­
sanie Silni, za którey pomocą chłopiec 
dziefiecioletni codziennie 1 6 do o o korcy 
kartofli, w krążki iakiey kolwiek gru­
bości zkraiac może; że Koszta w su­
szeniu znaczney ilości kartofli sa bardzo 
małe y w ilości małey nic prawie nie

znaczące.
i

• 9 * * . : ■ ’ _

i \
. x / # 7 ' ' ' . \ \ ' u. » ; V* '' f '■ J

''^ j^ iad o m o  p o w szech n ie , źe kartofle na 

w iosnę p o d łu g  różności tem peratury atm o­

sferycznego p o w ietrza , to w cześniey to p oź- 

n iey  skłonność do wyra/tania okazuia. P o -  

Itrżegam y b o w ie m , m ian ow icie  w  dołkach 

czyli oczkach  tego ziem nego ow ocu  ( gdzie 

w ła ś c iw ie  fie znayduie fiedlisko naczynia 

usposobionego do w ypuszczenia zaw iązk u ) 

w yraltaiace n itk i, których grubość na ied- 

n a  linie p ra w ie  b y w a , T e  kulczaee lie , 

czy li w yraftaiace kartofle trac| z w o ln a

s w ó y  sm ak p rży ie m n y , a gdym  ie cltem i-
*  • ♦ '

cznie
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Czule d o c h o d zi ł ,  p o k a za ło  flę* Źe w szyl i-  

kie w  kartoflach znayduiące fie p o ż y w n e  

Części W* tym itosunku g i n ą , iak ich w y - 

raitanie poftępuie ,  a nitek długość fie p o ­

większa,  T o  z a w i ą z k ó w  w y p u szc za n ie , ta 

źadza rozmnażania fie ie/t Uayiltothieyszą

p rźy ć zy n ą ,  że kartofle rzadko d łu ż e y  iak
>

do kwietnia k o n se r w o w a ć  fie d a d za ;  z tru- 

dnością temu prżeto i tym tylko spo so b em  

zapobiedz  m o ż n a ,  ieżeli fie kartofle na z u ­

pełnie  suchem mieyscu prżechowaią,  lecz 

t a k , znowu naturalną swą ziemną wilgoć  

po części utracą, i dla tego na inny spo­

sób uszkodzone zoltaną. *)

G d y  iednak każdy  E k o n o m  prżeko_ 

lianym ieit o w ielkiey  k o r ż y ś c i , k tó rąb y  

kartofle p rzy n io s ły ,  g d yb y  ie m ożna p r z e z  

rok  c a ł y ,  lub w iecey  lat p r ź e c h o w a ę ; p o ­

dali niektórży proiekt ,  aby g o t o w a n e  a p o ­

tem z łu p y  obrane i w  krążki pokraiane 

kartof le ,  po w yięc iu  z pieca chleba i w y -

miece-
< ^

-----------------------------------mmmmrnmmm
, f * )

t .. , * f  ♦

*) Podług poftrżeżeń nie których Ekonomów 
kartofle łatwiey gniia, kiedy z swey 
naturalney ziermiey wilgoci wiele utra­
cą ,  co iednak gruntoWniey dochodzi® 
należałoby. Kniaitz Encykiop.

' 75



mieceniu zno w u  czyfto ogniska na w atrze

rozścielać i tak wysuszone przechowywać* 

Ż e  jednak ten przechow ania  sposób ielt 

z m o z o ł a ,  w ie le  czasu w y m a g a  i w  znacz* 

ńey Party  i u żytym  bydź  nie m o ż e , że 

oprócz  tego tym sposobem ususzone k a r­

tofle , nie zupełnie  zofiaią czy/ie i nie do 

wszyftkiego użyte bydź m o g ą ;  nic nie by^ 

i  o d z iw n e g o ,  gdy dotąd z proiektti tęgo 

bardzo m a ł y , albo żadnego nie zrobiono 

użytku.

Jnnym E k o n o m o m  z d a w a ło  fie,  że  

na p o ż y w ie n ie  m ake  krochm alowa z kar­

tofli wyrobiona , która tak ł a t w o  i d łu go  

k o n se r w o w a ć  lie daie, prżeznaczyć  trżeba* 

L e c z  oprócz t e g o , że mąka takow a do-* 

tąd kosztow n ie  prźy chodzi* sama przez fie 

na żyw n ość  dla tego także użytą bydź n 

m o ż e ,  p oniew a ż  w  Wodzie goracey  z a ­

mienia lic w  rozpusżczaiącą fie galaretd 

( R o zd z .  I. D o ś w .  9. ) a z zimna wodą ż a ­

dnego z niey ciafta urobić nie można. Po* 

m inąw szy  to wszyftko,  uzupełnienie pro-  

iektu te g o ,  w  tym  ieszcze wzglądzie nie 

b y ł o b y  d o b re ,  że inne p o ż y w n e  części 

kartofli^ mianowicie  C u kro w y pierwiaftek

i biał-

? 6
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i b ia łk o  roślinne, ( dla ludzi pr&ynaymniey) 

g i n ę ła b y  bezużytecznie;  a z t a d - b y  tern 

w ię k s z y  w y n i k a ł  uszczerbek, im w ię k s z y  

ftosunek i lościow y składaiacych części w  

kartoflach fię znayduie,  im więcey  te części 

do pożyw ienia  są usposobione, i im w ię c e y  

S m a k  prżyiemny kartofli od nich zawisł* 

Odftapiono zatem iak rźecz ieft w id o czn a  

i od tego zdania*

N a  koniec p rżysz ła  myśl in n y m ,  a b y

surow e soczyfte kartofle w  koftkę albo w
/  • ?  . . .

talerzyki p o k ra ia c ,  ta k  kraiane suszyć ,  a 

z suszonych potem , ła t w ie y  konserwuia- 

ca fie m ake do różnego użycia wyrabiać* 

L e c z  myśl ta chociaż tak piękne p o ­

k a z y w a ł a  w i d o k i ,  nie b y ł a  u z u p e łn i o n ą ,  

gd vż  ani znany b y ł  sposób fp o k ra ia n ia ,  

b ez  w ie lk ich  trudów znacznieyszey ilości 

kartof l i ,  ani wiedziano o sposobie ususze­

nia ich należycie. P ro ie k t o w a n o  w p r a w ­

dzie suszenie ich na słońcu i na w o ln em  

p o w i e l r ż u , ale zapom niano o tern z u p e ł­

n i e ,  że w  iefieni i z i m i e ,  gdzie w ła ś c iw ie  

kartofli naywiecey ieft podoftatkiem, s ło ń ­

ce nie tak 'częfto św ie c i ,  m niey  g r z e i e , 

a  p ow ietrże  więcey ieft w i lg o t n e m ; prźeto

do

77
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do suszenia tak soczyfie^o o w o cu  wcale 

n ieu sp o so b io n em ; i źe kartofle rozkraiane,  

^osobliwie w  powietrzu w ilgotnem  prędze/  

zg n i ia ,  niż w yschną,  Sposób inny susze­

nia kraianych kartof l i ,  w  piecu piekar^ 

s k i m ,  ia k  tylko chleb upieczony wydo.,  

b y  tym  będzie,  nie ieft równie do uzu­

p e łn ie n ia ,  poniew aż  zachód o k o ło  niego 

w ie le  czasu i trudów  w y m a g a ;  p o n iew a ż  

kartofle  w  piecu ła t w o  fię z w a l a ć ,  a dla 

trudno oznaczyć fię m ogacey  temperatury 

C ie p ła  w  piecu,  częftokroc prędzey upiec 

a niżeli ususzyć" fię m o g ą ;  pom im o tego 

w sz y f lk ie g o  sposób ten suszenia w  m a ły c h  

ty lko  partyaclt m ó g łb y  mieć mieysce.

T e  sa zatem p i ż e s z k o d y , które niedo- 

z w a la ły  p rz e c h o w y w a n ia  kartofli na czas 

dłuzszy; ab y  w ię c  ie uprźatnać, a prźez to 

nie tylko pow szechnem u zadaniu Ekono.. 

m ó w  za dosyć u czynie, ale i nayszczegól-  

n iey  przynieść ulgę w  n ę d z y ,  która p o d  

czas w y d a rza ia c e y  fię D r o ż y z n y ,  P ro w in -  

cy e  całe d o tk l iw ie ,  uciska,  starałem fię 

naprzód w y n a leśc  profta i n iekosztowna 

Silnie,  za p o m o c ą  którey  znaczna ilość 

kartofli ,  w  krótkim  czafie, z n iew ielka pra*

G  ca
*
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ca i m a ły m  kosztem w  krążki pokraiac
i ć *

można, daley Jie u f i łow ałem  nayprźyzw oit-  

szy  wyszukać s p o s ó b , iakby te w krążki
t, c

pokraiane kartofle , ró w n ie  w  n a jk r ó t s z y m  

czafie, z me* wie lka  p ra ca ,  m a łym  k o sz te m ,  

i tak czyfto i dobrze w ysu szyć  *fie m o r f y ,  

abv ie nie tylko przez lat k i lk a  konser- 

w o w a ć ,  ale nawet i z nich dobra i p o ż y ­

teczna , na czas dłuższy trwać mo^aca rna-

’ ke  wyrabrać;  na koniec zaś zamiarem m o -
.

im b y ło  prżez rozmaite i czefto p o w ta rz a ­

ne Doświadczania n a jp rzy zw o itsze  sposo­

by użycia maki kartof low ey  wynaleśc i o-  

źnaczyc.

W  ufiłowaniu p ie rw sze m , a m ia n o w i­

cie' w  wynalezieniu profiey i nie d rogiey  

•Silni do kraiama kartof l i ,  w y r ę c z y ł  m is
7 J  i. j  w

sławny Leopold Hrabia de Berchthold. Ten 
pełny uszanowania Mąż i przyjaciel Ludz­
kości, raczył mi przesłać Maszynę, kto- 
rey tu rysunek na końcu dzieła tego przy­
łączani , i za pomocą którey dzicliecio- 
ktni chłopiec codziennie 16 do 20 korey

w

kartofli surow ych,  to ieft w i ę c e j  iak 19

Wiedeńskich kupieckich Centnarów, bez
w ielkiego natężenia w  talerzyki iakie\ kol- ** • *> •/

wiek
. ... v -
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Wiek Grubości pokraiać m o ż ć .  W yiia la-  

z e k  te/ Silni ilie ieft w p raw d zie  n o w y m ,  

a lbow iem  Wspdrńnioily Hrabia dc Bcrcht- 
hołd t w ie r d z i , że ^prźed p iaty  xuz w id z ia ł  $ 

rż \cv M aszvi iy  w Pańltw ie  G u z ó w  k o -
* '  y

ł o  Frankfortu nad O d r ą ,  do Hrabi de 

P o d e v i ls  riależacemj z nayJepszym skut­

kiem używano. G d y  iednak pom im o te­

go, ta tak Użyteczna Silnia m a ło  ieszcse 

ieft znan ą,  pr l e ź  opis naftepuiacy daie 

o niey wiadomość,  a lbow iem  przez ł o ,  źe 

ieft tak póiedyiicżaj  tania i t r w a ł a ,  na 

szczegółu i eysza zasługuie  zalete:

P ierw sza  figura na T a b l ic y  prźy koń- Fig* i* 

eu dzieła tego umieszczoriey w yftaw ia  w i ­

dok Silni w  perspektywie.  Skrzynia cała 

ma 4 Stopy 6 C a ló w  d ł u g o ś c i , a 2 Stopy 

10 C a l ó w  Szerokości ;  opatrżona ieft w i e ­

kiem, które lie p o d łu g  upodobania otwiera;

Figura D ru g a  w yftaw ia  ftroue przed- F"ig. 2* 

fcia geometrycznie  , czyli front.

a) B a lek j  na którym fie wmieć wspiera.

b) W aleć;

g) O t w ó r  k a n a łu ,  w  który fie k arto ­

fle do kraianiia sypia.
►  *  *

F ig u ra  T rz e c ia  wyftaw ia  Profi l  Silni; F i g  3,

G a  (li
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h) Profil o tw artego  u g ó r y  k a n a ł u ,

w  który  fię całe kartofle sypia.

1 i g . 4* Figura czwarta w y f ia w ia  g e o m e try -

- cznie Jtrone tylna.
1 *  *.

h )  K an a ł  w  ty lney  Aronie umieszczo- 

n y , i tamże um ocowany.

i) P unkt  w  którym ieft umieszczony 

tylny okrągły  koniec walca.

Mg.5.  Figura Piata ; wyobrażenie  g e o m e try -  

czne k o ł a ,  na którem  noże sa przyszru- 

bow ane.  M a  4 f i o p r  D ia m etru ;  pow inno 

b yd ź  z tw ardeg o  drzew a zrobione i mieć 

Cala grubości.

dddddd) Przerżnięcia w  kole .

Fig. 6. F igura  Szo/ta. Profi l  k o ł a .

b) W a le c .

c) Oś żelazna c z w o r o g r a n n ą , k tó ra  
przez w a lec  idzie.

eeeeee) N oże.  K a ż d y  m a iedna fto- 

\ pę 4 cale długości, 2 cale szerokości. M o *  

żna ie p o dłu g  potrzeby  za po m o cą  p o d ­

k ła d e k  prościey lub ukośnicy  regulow ać,  

sa dobrze szrubami p rzym o co w a n e  i m aia 

bydź zaw sze  czylto u trzym yw an e.

f )  Korba z drewniana ruchoma re~ 

koiścia ,  k t ó r a , iak w  pierwszey figurze

w i-
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w id zieć  fię d a ie ,  na balku poprzecznym

w spiera fie , i żelazna ruchom ą klam erka

ieii przym ocowana*

Z a w s z e  iednąk baczność d aw ać  p o ­

trzeba, aby m iędzy  kartoflami, które przed 

kraianiem  p łó k a ć  fię p o w in n y ,  nie zo- 

fta ło  piasku iakiego albo kam ien ia; przez, 

to bow iem  noże m o g ły b y  fie poszczerbić 

zupełnie-

Jeżeli chcemy ab y  m aszyna lżey  szła,

* ted y  ty lko  m n iey kartofli w  kosz czyli 

w  k a n a ł  fie w syp ie  albo także korba dłu- 

że y  fie trochę wysunie. Z a  p om ocą tey S il­

ni w ięcey m ożna kartofli lub rz e p y  zkra- 

i a c ,  niżby 10 O sób  sposobem  zw y cza y -  

n y m ,  w  rów nym  czafie pokraiac m o g ło .

Susząc tak kraiane krartofle , polta- 

p i łe m  sobie w  naftępuiacy sposób: Z r a z u  

obciągnąłem siecią drewniane ram y, maiace 

^ C a la  grubości, 3^ Stop y d łu g o śc i ,  2 Stopy 

Szerokości p o d łu g  miary W ie d e ń s k ie y ,  [ 

na ta k o w e  porozścielałem kartofle, w t a -  

lerżyki pokraiane. Ż e  zaś takie fieci nie 

d osyć  b y ły  t r w a łe ,  a cokolw iek  n aw et i 

k o s z to w n e ,  k a za łe m  miafto ty c h ,  popleść 

laski z  w ik lin y  teyże w ie lk o ś c i , icdnak

nie
»

N 8 *
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nie tak geflo iak zwyczayrjjc, tak ^
ąby pręt od pręta naymaiey o i l  Linii 
byli oddalony.

Na te tak poplecione Laski rozścieli • 
łc m kartofle krajane ;* laski zaś same pa u - 
Aa wiałem w bliskości pieca codziennie dwa 
razy miernie ogrzewanego na drewnia­
nych w ścianie zabitych kołkach , iedne •/ *
nad drugiemi tak, żc laską iedna pod druga 
zawszę w odległości i \  Cala um i es zez o • 
na była, aby tym sposobem wszyli kie 
powierzchnie talerzyków kartoflowych le . 
Za cyca na laskach od powietrza i ciepła 
terr> łatwiej otoczone bydz mogły.

Waga świeżych kartofli na lasce ied- 
ney wy no fi ła rmńey wiecey funtów 14, a 
Ze dla doświadczenia mego nie miałem 
wiecey iak tylko 38 lasek, które opisa- 

. nyrn sposobem iedne nad drugiemi ufta- 
wione i kartoflami założone były, wyno-  

liła waga kartofli u a i eden raz suszce Ile 
ynaiacych, w ogóle 532 fnątów Wiedeń­
skich.

W kilka gadzin zdawały fie obie po­
wierzchnie talerzyków kartoflowych iuZ pra­
wie bydz suęhe. i mąką krochmalowa ni-

, by
1 /  *  '
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b y  potrźąsnione; lecz dopiero po p ierw ­

szych 24 godzinach poftrzegłem, że obw od 

icli zm n ie jszać  fie zaczą ł ;  łupa zw ierzch­

nia , która otaczała okrąg talerzyka k a ż d e ­

go zaczęła  fie m arszczyć ,  obie p o w ierzch ­

n i e  zb l iża ły  fie ku s o b ie ,  a talerzyki mia- 

fto ich równych p ow ierzch n i ,  różnych 

krży*wvcli k sz ta ł tó w  nabierały. W  dni 

trżyT w szy  fik ie talerzyki tak b y ły  iuż suche, 

że ie w  żarnach na make mleć można b yło .  * 

T a k  wysuszone talerzyki kartoflowe , 

nie ty lko z wierżchu ale i prżełamane w e-
V .

w natrz  byiy  dość b ia łe ,  i gdzie niegdzie 

tylko ciemnofiwemi kropkami przerzuca­

n e ,  b y łv  prżytym nabite i twarde, a spo- 

ienie ich cząfiek,  w  porównaniu zsu ro -  

w em i soczyftemi kartoflami pow iększyło  fie 

znacznie ,  o b w ó d  zaś przeciwnie o p o ło w ę  

prawie (ie zm nieyszył;  z w agi  swoiey w ł a ­

ściwe)" ledwie nie dwie trzecie części utra­

c i ły ;  wspomnione bow iem  w yżey  532 

funtów surowych, nie w ięcey  iak 186 funtów 

suchych ta lerzyk ó w  kartoflowych czynią. 

Kartofle tak  ususzone i na suchem
1

mieyscu, gdzie powietrze atmosferyczne 

w o ln y  prżechod m ia ło ,  prżez dni kilka
zoila-

84
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zoftawrbne, nic ciągnęły  do fiebic w i lg o ­

ci z powietrza , z d a w a ły  fie o w szem  bydz 

suchsze, i m o g ły  bydź w  mieyscu , podo-

bnem do z w y c z a y n y c h  po szpichlerzach na
\ %■  * /

zsy p yw a n ie  zboża będących przereb czyli  

zafieków, prżezczas  d łuższy  bez navmniey- 

szey odmiany przechowane* T o  D o ś w i a d ­

czenie pobiłem naysamprzód w roku l g ó i ;  

p o w ta rż a łe m  go w  latach naftepuiacych 

tg02 i 1303 z ró w n ym  sku tk iem , tylko 

że ususzone talerżyki z roku 1302 b y ły  

bielsze i mnicy ■ ciemnofiwych p lam ek czyli 

V kro p e k  m iały  ; z roku zaś 18°3 ? w łaśn ie  

przeciwnie fie pokazało .  Mam leszcze teraz 

suszone z roku ig o z  kartofle w sch ow an iu ,  

a te sa dziś leszcze tak dobre, iakby dopiero 

przed kilka tygodni ususzone b y ły .

Sp osobem tu opisanym może sobie 

k a ż d y  . ch ło p ek  i k a ż d y  gospodarz k la s s y  

m n i e y s z e y , prżez ieficń i zimę po trosze , 

dość znaczna ilość kartofli bez k o sz tó w
'  u

ususzyć;  oprócz ty lko  że w  roku p ierw szym  

o doftarczaiaca liczbę lasek ż ł o z i n y , w i ­

kliny albo rokiciny p lec ionych,  które bar­

dzo* sa tan ie  a t r w a ł e , poftarac fie muli. 

T e  suszone kartofle można bez trudności

i z
. «
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i z daleko mnieyszym  kosztem  iak świeże 

w  odległe  okolice rozsy łać ,  lub w  zapafie 

p r ż e c h o w y w a ć  i podług różnych niżey na- 

ftępuiącyh s p o s o b ó w  u żyw a ć.

D o  suszenia kartofli partyi znaczney 

m o ż n a  osobną izbę w y  zna czyć ,  i ta k o w ą  

ie d n y m ,  a p o d łu g  okoliczności i d w o m a  

piecami o p atrzyć ,  P o  dokładnem  prżemie- 

rżeniii m ieysca ,  które w  namienionych 

D  oświadczaniach moich do suszenia 532 

fu n tó w  kartofli p o tr z e b o w a łe m ,  m ożna 

dopuście ,  że w i z b i e  o S to p y  w y s o k o ­

ści, 14 szerokości a 2 o S t ó p  długości, 8512
*

f u n t ó w ,  to ie/t o k ła d e m  85 Centnarów' 

surowych kartofli na raz suszone bydź .mo­

gą ; gd z ie  oprócz tego zoftanie dosyć iesz- 

cze m i e y s c a , nie tylko na d w a  duże p ie­

c e ,  ale i na w y g o d n e  lasek tu i ow dzie  

przenoszenie.

Suszenie kartofli naw et w  znaczney ilo- 

ści z m a ły m  tylko bardzo kosztem ie/t p o ­

łączone, a w yrachow anie  na/tępuiace niech 

k a żd eg o  C z y te ln ik ó w  moich o prawdzie  

twierdzenia m e g o  przekona. Z a  pomocą 

w spom nioney Silni m oże ,  iak dopiero co

p o w i e d z i a ł e m ,  C h ło p ie c  10 Jetni codzien-
wspo-

■ j . • /
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nie 16 do 50 k o r c y ,  korzec leden m n ie j  

w j ę c e j  po 128 funtów  rachuiac,  a w  4 

dniach zatem  64 do 80 korcy, to ieft nay- 

m n ie j  8 9  centnarów surowych kartofli vr 

talerzyki pokraiac;  d o p u ść m y ,  że clił  o p ­

er, takiemu codzień za iego prace 20 X r ó w  

w  d o b re j  monecie z a p ł a c i e - b y  n a le ż a ło ,  

tedy zkraianie tak znaczney ilości kartofli
w  *

w 4ch dniach k o sz to w a ło b y  1 zło* R y ń .

20 Xi*ów.

W  izbie do suszenia,  czyli w  susznr-
f

ni potrzebny równie ielt ieden n a ie m n ik ,  

aby, po części kartofle na laskach rozście­

l a ł  i laski p rzyzw oic ie  u fta w ia ł ,  p o  czę­

ści zaś aby w  potrzebie laski z inieysca na 

m ie jsce  prżenofił ,  a na koniec i suszarnia 

opalał* Ż e  zaś do tey pracy więcey fił 

potrzeba, niż do kraiania kartofli, tedy po- 

winien bydź do tego si lniejszy parobek 

użyty,  i po 30 X ró w  w a dzień za s-woia 

pracę pobierać. A  g d y  kartofle kraiane 

pospolicie 3 a nayw ięcey  , 4 dni do dos­

k o n a łe g o  wysuszenia potrżebuia, zatem 

naiemnik ta k o w y  do ufuszenia 89 Centna­

ró w  użyty nie kosztowałby" więcej^ iak 2 

złote  Ryń.

Z a

«
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Z a  paliwo do ogrzania suszarni prźez 

dni 4 równie rachuię mniey w ię c e y  2 zło*

Ryń* G d y  tedy 70 k o r c y ,  to ieft §9 Cet- 

narów kartofli surowych ususzyć zechcę* 

m y , kofzta  w yniosą

Z a  kraianie kartofli 1 zł. Rń 20 x ró w

N aiem n ikow i do suszarni 2 — - - —
' ' • , ,

za paliwo do suszarni 2 —  - — -
V — — — .......- — — —  ,, ■

A  zatem razem  5 zł.  R ń .  20 kr.

Jeżeli w iec  ( i a k  mię częfto powtarża* 

ne Dośw iadczenia  p rż e k o n a ły )  kartofle su­

szone prżez suszenie nie więcey iak 0,649—  

z w a g i  sw o iey  utracaia ; to ieft: ieżeli 532 

funtów surowych —  2806 funtów  suszo­

nych kartofli w y d a lę ,  to z  1512  funtów  

surowych —  podobnież 2976 funtów suszo* 

nych kartofli zoftanie, a koszta ususzonego 

centnara kartofli m a ło  co więcey  nad 10 

X r ó w  w y  nie,s a ; i lo ść ,  która w  porówna*
0

niu z w ie lka  użytecznością tego pożywię*  

nia p ra w ie  ieft niebem. ;

JNim te cześć pierwsza za k o ń czę ,  mam 

sob e za o b o w ią ze k  czytelnikom moim 

leszcze naftępuiace udzielić poftrżeżenia:

1) Suszenie kartofli idzie dale* 

ko p r ę d z e y , a ususzone kartoflowe tale*

rży*

1 .  • '  /  •
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rżyki  w y d a ia  fie daleko pieknieyszemi kie- 

d y  kartofle prżcd pokraianiem ( g d y b y t o  

b ez  znaczney utraty czasu i pracy (tac fie 

m o g ł o )  z łu p y  wierżchniey obrane zo- 

f ia ły .  P r z y c z y n y  tego ł a t w o  doyśc m o ż ­

na , ieźeli fie nad tem zaitanow iem y , że 

łu p a  nietylko w y p a ro w a n iu  w o d n y c h  czę­

ś c i , ale naw et  i prźyftępow i atm osferycz-
. * »

nego p o w i e t r z a ,  p rzyn aym niey  na tem 

mieyscu które ieft łu p a  otoczone , prze­

szkadza.  T a k i e  p rzygo tow anie  kartofli w y ­

m aga w p r a w d z ie  w ię c e y  p ra c y ,  lecz ta­

k o w a  nie ieft nadaremna; bo p o m im o  te­

go* że suszenie kartofli p r z y s p ie s z a , m ą ­

ką ieft nawet z tak obranych kartofli bielszy 

i czyftsza , a łu p y  z kartofli p o zo fta łe ,  m o ­

g ą  bydź dla trżody d om ow ey użyte* T y m  

czasem suszenie i nie obranych n aw et  kar­

tofli dłużey nad 4 dni nie t r w a ,  i m a k a  

z  nich wyrabiana tak ieft u żyteczna ,  iak 

i z obranych, tylko że z tych oftatnicb ieft
• • t ■ n

bielsza.

2) Wszyftkie  gatunki kartofli sa zdat-
• *

ne do suszenia,  iednak te nad innemi p o ­

winny mieć p ie rw sze ń ftw o , w  których nay- 

w iecey  ieft krochm alow ey maki ( R o zd z ia ł

« - ) ;

* V_ V, -ł . •
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I I , . ) ’; te  b o w iem  schną p ręd zey  , ususzo­

ne ich krążki m niey m aia ciemno - fiwych 

p la m e k  i m ąka z nich w yrobion a bielszą 

ieft i p iękn ieysza. R oztim i fie że do su-- 

szenia zd ro w e  ty lk o  i świeże k arto fle ,  nie
1 "  ■ • t s

zaś tak ie  w y b iera ć  n a le ż y ,  które wyraftać 

a lb o  m ięknąc zaczynam , i nie t e ,  które 

są z m a r z łe ,  albo które przem arzły  b y ł y ,  

ani tem bardziey ta k ie ,  które gnie za czę ły .

3 ,)  C o  do suszarni ieszcze to dodać 

m u s z ę ,  że ta k o w a  codziennie p rźynaym niey 

raz św ieżem  atmosferycznem p o w ietrzem , 

ieżeli  to  w ilgotne nie iefl,  prżewietrżoną 

b yd ź  p o w in n a ,  a b y  tym  sposobem  przez  

p arow an ie  k a r t o f l i , zw ilg o tn ia łe  W izbie 

p ow ietrźe  u p rża tn io n e , a św ieże  do prżyr~ 

ięcia w ilgoci w p r o w a d z o n e  byd ź m o g ło .  

M o żn a  zatem  o k o ło  p o łu d n ia  w  dniu p ię­

k n y m  okna id r ż w i  na k ró tk i  a lbo  p o d łu g

okoliczności i na d łuższy czas p o o tw ie r a ć ,
•  *

a gcly ta k o w e  ile p o z a m y k a ią , znow u w  

piecach suszarni zapalić. W  tym  celu do- 

brźe-by b y ło  u p o w a ł y  suszarni dać otw or, 

k tó rym -b y  zw ilg o tn ia łe  p ow ietrźe  p o d łu g  

p o trze b y  w y c h ó d  s w ó y  m ia ło ;  rzecz t a ,  

k tóra  w e  wszyftkięh suszarniach b y ła b y  tak

• P °-
> ' t
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pożyteczn a,  leszcze nie w s z ę d z i e ,  ile w ie ­

dzieć: m o g ę ,  ielt w p ro w a d zo n a .  O t w ó r  

ta k o w y  powinien mieć w ieko  ztzelnie  fię 

dopieraiace, tudziez takie, aby go p o d łu g  

upodobania otw ierać  i zam ykać  można*
t 1 r

'  • "  v  .  *  '*

• ,

C z e ś ć  Druga .
O  własnościach i nayprzyzwoitszym spo­

sobie użycia maki kartoJJowey.
. . ' \ '

2 5  Ususzonych, • w  talerżyki pokraia-  

nych k a r to f l i , u t łu k łszy  ie w prźód  w  fię- 

p a c h , lub innym iakim sposobem  rozdrób- 

ni w s z y , można w  m łynach z w y c z a j n y c h  

bardzo piękną zrobić Mąkę. M ą k a  ta m a  

kolor  b iały  w  czerw o n ia w y  trochę w p a -  

d a i a c y ; zapach do m ąki  żytney p o d o ­

bny i smak prźyiem ny s ł o d k a w y ;  w  d o ­

tykaniu zdaie fię bydź b a r d z ie j  suchą 

niż m a ka  ze z b o ż a ;  w  naciśnieniu nie 

tak fię także s k u p i a , iak ta drtiga i na 

suchćm mieyscu d łu że y  fię także bez  z e ­

psucia konserwuie.  G d y m  m ąkę karto-
f low ą

V /  •
• >  • t
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f lowa w  roku 1801 wyrobiona* w  roku

p rz e s z ły m ,  to ielt o d w a lata p o ź n i e y ,  

d o ch o d zi ł ,  Z nalaz łem , że ani z swych 

części s k ła d a ia c y c h , ani z sw ych  w ła s n o ­

ści nic nie utraciła i żadney w  nićzerrt 

nieucierpiała odmiany* JYlaka ta rozm ai­

tym  sposobem z w ie lka  korźyścia użyta 

bydź może. Ż e  iednak te sposoby użycia 

n ayw iekszey  sa w a gi ,  tedy o k a żd y m  z nich 

z osobna w  osobnym podziale m ów ić  bede,

P O D Z I A Ł  1.
O  wżyciu m ąki  k arto f lo w ey  do palenia,

g o  rża łk i;  niedofiatecznosc dotąd be* 

dącey teoryi o fermentacyi winney , 

a myśli podane  do teoryi n o w e / '  

w  tey mierże.

9$

D o palenia gorźałk i  m oże  bydż m ą­

k ą  kartofiowa z wielka korzyścią użyta , 

a tern samem znaczna ilość zboża  oszćze-* 

dżona. Ś w ieże  ieszcze, soczyfte, ale w p rżó d  

g o to w a n e  karto f le ,  chciano w p r a w d z i e  

iuż od lat wielu w  tym Celu w  niektórych

• >



gorżelniach  użyć; korźyść iedn ak teg o  

u życia  sposobu • tak  m a ło  o d p o w ia d a ła  

oczekiwaniu D o św ia d c za ją c y c h ,  ź e i a k  ty l­

k o  kartofle c o k o lw ie k  w  cenie fię p o d n io ­

s ł y ,  prżedfięwzięcie to zaniedbać m u fie li ,  

a z tego p o w o d u  m a ło  co, a lbo  w cale żad ­

nych nie znaleźli N a ś la d o w c ó w .

N im  iednak p o d a m  s p o s ó b ,  iak  fię 
m ąka k arto flo w a  do w yrob ien ia  g o r ż a łk i  

u ży w a ć  p o w in n a ,  i nim w ie lk ie  korżyści 

tego  użycia  sposobu w id oczn ie  o k a z a ć  

potrafię , muszę w p rzó d  niektóre poftrże- 

żenia o paleniu go rża łk i  w  p ow szech n ości 

p r z e ło ż y ć ,  k tó reb y  nie ty lk o  w ięcey  ś w ia ­

t ła  d a ły  o fermentacyi w in n ey  w  ogó ln o -  

' śc i ,  ale i w  gorzelni w  szczególności zn a cz­

ny pożytek* prżynieść m o g ły .  Z a  p o m o cą  

tych p oftrżeźeń , maiąc u w a g ę  na k s z ta łt  

i bezśredne składaiące części,  p o z n a m y  

p rżeszkod y które w  g o rze ln ia ch , z iem io ­

p ło d u  tego u ż y w a ć  dotąd n ie d o z w a la ły .

* Poflrżcżenia zgadzaiące fię w  tern,

t e  w szyftkie  s łodycz  maiące roślinne soki 

do prźyięcia fermentacyi w in n ey  są zdol­

n e j  że m ąka k r o c h m a lo w a ,  i wszyftkie  

podobne k le io w a te  k a ły  roślinne, w  k t ó ­

rych

0
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C ukier lie nie z n a y d u ie , same prżeź fie 

p r a w ie  bezpośredniczo w  gniła  przecho­

d zą  fe rm e n ta c y a ; te m o w ie  poftrźeżenia 

u p o w o d o w a ły  C h em ik ó w  do uHanowienia 

tego p r a w id ła ,  że ty lko  cu kier,  albo też 

k le io w a ty  Cukru pierwiaftek w ła ś c iw ie  

ta ieft Częścią rośliny sk ład aiaca , która 

przez  fermentacya w inna A lk o h o l  w y d a ć  

może* Prżeftaiac na tern praw idle  zaczę­

li iuź b udow ać T e o r y a  ferm entacyi w in- 

n e y ,  nie dochodząc ieszcze ściśle odmian, 

k tó r y m  inne tu w sp o m n io n e  składaiace 

części roślin prźez fermentacya winna pod- 

p a d a ią ,  i nie badaiac iaki w p ł y w  maia 

ta k o w e ,  Cukru nie maiace Części na sa- 

m a ferm entacya winna.

Z e  cukier* albo k le io w a ty  C u kru  • * ' „ w
p ierw iaftek  do prżyięcia  fermentacyi win- 

n e y  ieft zd o ln y m , i do niey zg o ła  p o ­

trze b n y m , nie chcę temu zap rżeczać; że 

je d n a k  ten prżez pośrednictw o innych od 

C ukru  różniących lie części rośliny skła- 

d a ią cy ch , ła t w i e y ,  iak sam prżez fię do 

ferm entacyi w inney p rży  p ro w ad zo n ym  

b y d ź  m o ż e ,  a nad t o ,  iż w łaśnie  te ty U 

k o  k le io w a t e , składaiace czaftki roślin

H  do

*  . »  -  *
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do w yprow adzen ia  alkoholu także sa uspo­

so b io n e , podchlebiam  sobie, że to przez 

w ie le  rżeczywiftych tw ierdzeń d o w io d ę ,  z  

k tórych  iednak naliępui^ce ty lko  p rźyta-  

czam .

i . )  Jeżeli prżedni rafinowany a lb o  

i kryftallizowany C ukier w  p r ż y z w o ite y  

ilości w o d y  fię rozpuści,  i ta S o lu c y a ,
i

z a c h o w a w s z y  do fermentacyi w in n e y  p o ­

trzebne okoliczności,  sama sobie zofta- 

w ió n a  b ę d z ie , tedy ta ferm entacya nie-
r

zmiernie p o w o li  n a ltą p i; ieżeli zaś do t e y  

solucyi, D ro ż d ży  p iw n ych  albo iak iego  in­

nego fermentu d od am y, to ferm entacya 

nie tylko daleko p ręd zey  hę zacznie, a le  

n aw et regularniey, i doskonaley p ofięp o-  

w a ć  będzie. T o ż  samo praw ie fię d zie ie  

z k le io w a t y m  Cukrem  roślin, k ied y  w ł a ­

ściw y Cukier z nader m a łą  ilością kleio- 

Watości z łączony, i także od innych sk ła ­

dających ie części o d d z ie lo n y ,  sam p rże*  

fię do Fermentacyi ieft zoR aw ionym .

Jnaćzey w cale  dzieie fię z s łodkie-  

m i roślin s o k a m i,  p ó k i ich C ukier z in- 

nemi kleiow atem i, składaiacemi ie cze-
<• 4

#ciami ieR połączony, iak n.p. Sok gron
win-*

"*s. —
4



S>6

w in n y  c li, S o k  trzciny c u k ro w e y , ia b łek , 

gruszek i U d* W  tako w ych  ferm en tacja  

w inna zaczyn a fie bez dodania żadnego 

ferm entu 9 i chociaż zaw sze ieszcze dosc 

zw o ln a  9 p oltep u ie iednak regularnie i 

doskonale* Jeżeli zaś C ukier ty th  w spom - 

n ion ych  sokow  od innych skłaclaiacych ie  

części oddzielim y 9 ted y  ta k o w y  iednako- 

w o ź ,  lubo z znaczna ilością k le ić  w atoścj 

p o łą czo n y m  zo lta ie , sam  p rżez fię iesz*
♦

c ze  b ez ferm entu w o ln iey  a częftokroć i 

n ie doskon ale  av ferm entacyą w inna prżey- 

dzie. Z  tego p o w o d u  p otrzeba do ja­
b łeczn iku  d ro żd ży  dodać , k ied y  m ialio u . 

źy c ia  sam ego S o ku  z ia b łe k , ia b łk a  ty l­

k o  roztłu czon e b ierżem y i w o d ą  ie  p o  - 

le w a m y , a lb o w iem  w t e m  p o ftę p o w a n iu , 

iak  k a żd y  ła tw o  p o zn a ć m o ż e , sam  ty l­

k o  k le io w a ty  C u kier w  w o d zie  fię ro z­

puści. Z  tych  poftrżeżeń o k azu ie  fię iu i  

w id o c z n ie , że nie ty lk o  C u k ie r , ale i in­

ne nam ulifte C zęści rośliny składaiące na 

ferm entacyą w inną w p ły w  rńaią.

2) L e c z  ten w p ły w  żaftanaw ia nas 

ieszcze  b a rd z ie y , ieżeli baczność naszą na 

gatu n k i zb o ża  zw ró ciem y. P sz e n ic a , w

H a kto-
/  ' \.v * ’
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k t ó r e j  k le io w a ty  C u kier ( iak  fię z naftę- 

p u iącey ro zp raw y p rźek o n a m y ) n a y w ię ce y  

0 ,13  w y n o fi;  ta  m ó w ię  pszenica zm ie lo ­

n a ,  potem  w o d ą  p rzyzw o icie  ro zp u szczo ­

n a , z  drożdżam i zm ieszan a, w  w ia d o ­

m ym  zbiegu okoliczności bardzo ła tw o  W 

ferm entacyą w inna p rźe ch o d zi; że  ta fer- 

' tnentacya iedynie znayduiącem u fię w  tym  

zb o ża  gatunku C u k ro w i prżypisaną bydŁ  

p o w in n a , nikt p od o b n o tw ierdzić nie b ę ­

d z ie , g d y  ty lk o  p o m y śli, że w ła śn ie  ta 

C zęść składaiąca w  p orów naniu  z  innem i 

n iezm iernie iefi m a ł a , a lb ow iem  iąk  p o ­

w ied zian o  n ayw ięcey  0 ,13  w y n o fi, i te 

n aw et nie z czyltego C u k ru , lecz z k le io -  

•watym k a łe m  bardzo p om ieszan ego  , ta k  

fię sk ła d a ią , że w  p om ien ion ym  gatu n ku  

ab o źa  z trudnością led w ie  0,04 czy  (tego

C u kru  fie zn a jd zie .(,
D ro żd że  p iw n e n a w e t, które  za  n ay- 

le p szy  ferm ent są u zn a n e , nie są czem  

innem  ia k  ty lko  p ło d e m  m ąki z e  zb o ża  

k tó ry  ferm entuiac, tak że  i inne do fer-
J  4  7  •

m entacyi w in n e j usposobione iftoty do te* 

go  1 ftanu p rzyp ro w ad za . M ó g łb y  mi kto

m o-

X



m o że  zarźucic, że D rożd że  p iw n e  sa p o -  » 

czatkow ie  p ło d e m  słodzonego ięczmie- 

n ia ,  w którym  fie pod czas s łodzenia zna- 

cznieysza ilość Cukru w y d o b y w a ,  i że 

w ła śn ie  ten pom nożony Cukier te tak  

w ie lk a  do ferm entacji sposobność w y p r o ­

w a d z a ;  lecz p om im o tego,^ źe słodka 

część  składaiaca w  n aylep szym  słodzie  * 

iako k le io w a ty  Cukier 0,24 nie w y n o f i ,  

d ow od zą  sztuczne D ro żd że  (  które skłą* 

daia fię z pospolitey m aki p szen n ej m n ie j  

d a leko  Cukru m a ia c e y , i które po w ielu  

prźez innych C h e m ik ó w ,  i prżezem nic 

n aw et z niemi robionych D ośw iadczeniach  

iako  F e rm e n t,  ob ok  D r o ż d ż y  p iw n ych  

w arte  bydź p o ło żo n e  ), że prźyczyna fer­

m en tacji  w i n n e j  w  mace p s z e n n e y , nie 

ieft sam C ukru  pierwia/tek, lecz miesza­

nina, czyli zgrom adzenie wszyftkich z b o ­

że składai^cych Części,

3*)
: x '

•, ■
1

*) Po części na udowodnienie twierdzenia 
tego, "szczególniey iednak, ponieważ ro­
bienie Drożdży sztucznych dla Browa­
rów i gorzelni niezmiernie ieft uży*

1 tęcz-
%- -
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3 .)  N a yw ięcey  z a l  m o ż e m y  fie, p rzez  

w y p ro w a d ze n ie  A lk o h o lu  ze zb o ża ,  ta k  

o w p ły w ie  k le io w atych  , pierwiaftku cu­

k ro w e g o  nie m a ią c y e h ,  rośliny skład aią-  

cvch Części na ferm entacya w in n a ,  iako  

też  naw et i o ieh zdolności prżeyścia w  

też fermentacya w inna prźekoiiać. Z  p ó ł ­

tora k o r c a , to ięlt p ra w ie  z 200 fu n tó w

( wa-
*

tecznem a powszechnie podług wartości 
nie ieft ieszcze zuanem , udzielam tu o 
ich robieniu przepisy które P. de jMefi- 
jnacher, Weftrumb i Heim ogłofili. Bie­
rze fte podług P. Weftrumb 2 funty ma­
ki pszennej, rozęzyniaia tle woda zim­
na niebardzo getto, potem rozrzedzała 
fie ciepła worka 180 Stopni podług Fah- 
renhaita trżymaiaca, tak aby do ge- 
ftości dobrych szpuntowych albo zwierz- 
clinieli drożdży przyszły; dalej oftudza- 
ia fte do 7 5  albo 85 podług Fahrenhei­
ta ; potem dodaie fte pierwszy raz, ie- 
den— naywięcey 2 funty dobrych piw­
nych T pożniey zaś tyleż sztucznych 
d r o ż d ż y ; przemiesza fie towszyftko ra­
zem dobrze, i na ciepłem miejscu w 

.temperaturze miedzy 65 do 85 Fahr. u- 
trzy mywać fie będzie, gdzie potem ta 
mieszanina wpredce zarobi i Sztucznym 
fermentem fie lianie. Drożdże te wie- 
dy użyte kiedy fermentacya w nich ieft 
naymocniey sza, najlepsza przynoszą 
kurzjrś.ę*
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ę  w a g i  kupieckiey ) pszenicy można w  

dobrze  urządzonych gorzeln iach, iedno 

w iadro dobrey G o r ż a łk i ,  m aiacey 16 do 

18 Stopni p łyn om ierża  R e a u m e , a z ta­

k o  w e y  blisko 2Q k w a r t ,  praw ie  46  finw 

tó w  rektyfikow anego Spirytusu w in n ego  

o tr z y m a ć ;  tak, iż bespiecznie zaw ierzyć  

m ożn a, że 100 funtów  Pszenicy blisko 23, 

fu n tó w  m ocnego Spirytusu w in nego w y* 

daia. Ż e  w iec  k le io w a tv  C u k ie r  który w  

p szen icy  n ayw iecey  0 ,1 3  w yn iefle ,  nie ielt 

w  ftanie ty le , a t e m  bardzicy w ie c e / A lk o *  

h olu  w y d a ć ,  ile w ła śc iw a  i ego waga wy*- 

n o fi ,  k a ż d y  z łatw ością  pozna* Zaczerń; 

źad n ey  to w ątpliw ości nie p o d p a d a , że 

i  inne k le iow ate  składaiace części roślin* 

do w y p ro w a d zen ia  tak  znaczney ilości spi­

rytusu? w in n e g o ,  bardzo w iele  p rz y k ła d a ć  

fie musza.
L im

Z  tych wszyltkich niezaprzeczonych 

tw ie rd ze ń  m o żem y ten robie w n io se k , ż e  

Cukier w p ra w d zie  z p om iędzy części ro* 

śliny sk ła d a ia cy ch , n a jw ię k s z a  ma do fer* 

m en tacyi w in n ey  zdolność i n ayw ięcey  

A lk o h o lu  , w y d a i e ; że prżeto  te rośliny 

do utworzenia gorżałl^i nayszczególniey 

\
*  /
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są usposobione, które maią n a y w iec ey

C u k r u ;  że iednak i o w e  k le io w ate  części 

składaiące , w  których żadnego z g o ł a  

znaku Cukru niepofuzegam y, iako to n. p* 

M ą k a  k r o c h m a lo w a ,  k l e y ,  b ia łk o  r o ­

ślinne, chociaż nie same p rzez  fie, prze­

cież wzaiemnie z sobą i z Cukru pierwiaft- 

kiem połączon e,  równie  w  ferm enlacyą  

winną prżeyść i a lkohol  w y d a ć  m og ą.

T e r a z  iednak przychodzi  zapytać fie: 

która z tych dopiero w sp o m n io n ych  z b o ­

że składaiących. części, po  Cukrze, nay-  

w ie ce y  m a w p ł y w u  na fermentacyą w i n ­

n ą,  i prżez którą z t y c h  składaiących  czę­

ści oprócz C u k ru ,  n ab yw a ią  D rożd że  p iw -
* *

n e , albo też i sztuczne tey w ł a s n o ś c i , 

że nie tylko, same ła tw o  zaferm entuia ,  

ale n a w et  i inne fermentacyi podlegaiącc  

ifioty do tegoż /tanu p rżyp ro w a d za ią  ?

O d p o w ie d ź  na to zapytanie  w  chemi­

czno - technicznym w zględzie  zd aw a ła  mi 

lic bardzo w ie lk iey  w a g i ;  robi łem  dla 

tego różne D o św ia d c z e n ia  z gatunkami 

z b o ż a ,  a oddzielając raz te, drugi r a z o w ą  

składaiącą Cześć  od naturalnego z drugie- 

mi p o łą c z e n ia ,  zoltawiałem ie ,  aby p o d

'  p rży-
* N, •

* , >
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p rźyzw oitem i okolicznościami ferm entacja  

winna o d b y w a ł y ;  i zdziw iony byłem  nic 

m a ł o , gdym  p oltrźeg ł ,  że kley , ta sama 

prźez fie bezpośredniczo do gniłey  fer- 

mentacyi  s k ło n n a ,  i w  w ielu  innych 

w z g lę d a c h  zwierzęcym ifiotom tak p o d o ­

bna cześc składa iąca niektórych macz- 

nych nafion roślinnych, m a bardzo w i e ­

le* a po Cukrze  n a y w iec ey  w p ł y w u  na 

fermentacya winna. Doświadczenia te p o -  

kazuia  t a k ż e , iż właśnie ten k l e y , nie- 

zbycie ieft potrzebną składaiącą częścią 

tey  M a k i ,  z którey  sztuczne D rożdże ro»

bione bydź maia,
*

Jak w ie lk i  ieft w p ł y w  kleiu na fer­

m e n ta c ja  winną, ieft to w kartoflach n a j ­

b a rd z ie j  do poftrżeżenia; o w o c  ten ziem - 

n j ,  k t ó r j  oprócz kleiu w sz j l tk ie  części 

składaiace P szenicy  pofiada,  k tó r j  m a 

prawie  t j l e  Cukru i mąki k r o c h m a lo w e j ,  

a blisko trży r a z j  tyle b iałka roślinnego 

co P s z e n ic a ,  sam przez fie bardzo trudno, 

w  fe rm e n ta c ją  winną przechodzi;  ponie­

w a ż  żadnego w  sobie nie ma kleiu ; z g o ­

ł a  dodawszy dostateczną ilość D ro żd ży  pi- 

w n j c h , ferm entacja  winna w  kartoflach,
nie

I QZ
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nie będzie d o s k o n a ła ; . gdyż przez fer- 

m entacyą octową w łaśn ie  iakb y  p rzytłu ­

m ioną zo fta n ie , a lb o w ie m  nim ieszcze 

fermentacya w in n a należycie  p o ftą p i ła ,  

o c to w a  iuż, nie tylko lie z a c z y n a ,  ale i 
poltepuie z, pospiechem* T a  ieft p rzyczy­

na p ra w d ziw a  dla k tó rey  kartofle same 

przez fię tak m a ło  alkoholu  w y d a ią .  N ie  

m ogąc d oyść  teg o  iftotney p rży czynny, 

p rob ow an o iuż przed  k ilk a  lat do k a r to ­

fli na w ypalenie  g ó rż a łk i  przeznaczonych, 

oprócz D r o ż d ż y , ieszcze i maki żytney* 

lub p sze n n e j  d o d a w a ć ,  i w  iflccie o k a z y ­

w a ła  fię w te d y  ferm entacya regularn iej-  

szą i d o sk o n a lszą , Jednakow oż nie ta k  

bardzo, iak kiedv sama m a k a  żv7tna lub 

pszenna zarobioną b y ła ,  i tym  sp osob em  

w y d a ły  w p raw d zie  kartofle znacznie w i ę ­

ksza  ilość a lk o h o lu , lecz ieszcze nie ty le ,  

ileby w  ftosunku sw ych  do ferm en tow a­

nia zdolnych części składaiących  w y d a ć  

m o g ły  i pow inn y b y ły ,  P rzyczyn ą zaś 

tego nieudawania f i ę , n ieb y ł  iuż w ca le  

niedoftatek iakiey do fermentacyi w in n ey  

potrżebney składaiącey c z ę ś c i; lecz b y  

ł o  t o , że bezśredne części ten ziem ny o-

woc
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w o e  składaiace prźez niegru-ntowne , ip o -  

w ied zieć m ożn a niedorzeczne użycia sp o ­

s o b y , w ftrżym ane b y ły ,  p om im o dodat­

ku n ayiep szych  D ro żd ży  i w  k le y  obfi- 

tuiacey m aki ze zb o ża , o d  rozdzielen iaZ *  L 7

lię w  dalsze do irtw orźenia A lk o h o lu  p o - 

trźebn e sk ład aiace części*

Z e  k le y , b ia łk o  roślinne i m ąka kroch ­

m a lo w a  rów n ie tak  iak i C ukier prźez fe r -  

m en tacy a w in n a rozkładakj. czyli ro zd zie­

la ła  fie k o n ie czn ie , ża d n e j nie podpada 

w ą tp liw o ś c i;  a lb ow iem  naprzód po za- 

k o n czo n ey  ferm entacyi, n iezn ayduiem y ża ­

dnego tych bezśrednyeh składaiacych  czę­

ści, w  c a łe y  M a ss ie , śladu ; ow szem  M as- 

sa ta w y fta w ia  ciecz k w a sk ó w a ta , sp iry­

tusow a i k le io w a ta , a gd y  przez Dyfityl- 

lacya  Sp irytus od n iey lię o d łą c z y , Zolta­

nie ty lk o  p ły n  k w a sk o w a ty  i kle io w a ty ,  

£ którego iuź żadnym  sposobem: an i kleiu  

ani klayftrti oddzielić nie m ożna. Oprócz*, 

tego  w y d o b ycie  tak zn a czn e j ilości A lk o ­

holu ( k tó r y  iak lię iuż o k a z a ło , samem ił 

C ukrow i ied yn ie  przypisanym  bydź nie- 

m o ż e )  d o w o d zi to że i k le y  i B iałko  ro­

ślinne i  kroch m al ow a m ęka rozkładać fie  

m usza,
io
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Jeft rżecz praw ic  niezawodna, że k ley  

a przezeń podobno i białko roślinne do 

utworzenia A lk o h o lu  s w o y  w odoród w y ­

da ie. T e  ciała okażuia iuź w  temperatur 

rze nad 10 R eaum . w ie lk a  skłonność do 

zgnił i z n y , w  którym hanie bardzo znaczna 

iloścpowietrzą palnego wypuszczaia;  Cieplik 

wiec m a w t c y  temperaturze bliższe iuź p o ­

w inow actw o zw o d o ro d e m  , niż w o d o r ó d  z  

A zo tem , czyli Saletrorodem, i innemi dal- 

szemi częściami kley  składaiacemi. Z a -
<■ -  c _ «  i

i

ftanowiwszy fię zaś nad tern, że p ły i iy  do 

fermentacyi winney prżeznaczone,  wyfta- 

wiaia  iie na temperaturę między 1 5 i 20 

Reaum. ła t w o  p o z n a m y , że w  tey tem- 

peraturże także R o z k ła d  kiciu w  dalsze 

swe składaiące czaftki ła tw ie y  ieszcze i 

prędzey naftapić muli ,  co i w  jltocie fię 

dzieie*

R ów nie  i £*kier sam przez fię wiel-  

k ą  ma iuź skłoiuiosć,  do rozdzielenia iię 

w  dopiero wspomnioney temperaturże w  

jw o ie  dalsze składaiace części. G d y  ta 

bliższa cześć składaiaca rośliny, woda
c  '  »  *  <*

należycie rozpuszczona,  w  cieple nad 15
*

R eaum . na powietrże  atmosferyczne w y -

Ita-
•  ■ t  ' *  * * 4
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ftawiona bedzle,  zaczyna bu rźyć  Ile, czyli 

fe r m e n t o w a ć ,  to ieft: iev  dalsze części
. t i

sk ła d a ia c e , w j f tep u ia  z ich d a w n ie js z e ­

g o  połączenia  a w n o w e  zachodzą związki* 

cześć iedna w ęglika  iego łą c zy  fie m ia ­

n o w ic ie  z p o w o d u  bliższego iey p o w in o ­

w a c tw a ,  z kw a so ro d em  Atmosferycznego 

powietrża i w  hanie kw asu  w ę g lo w e g o  ula- 

tuie;  g d y  tym czasem uw olniony w od oród  

C u k ru  ( a podobno i w o d y  ) z drugą częścią 

Węglika fie zchodzi i alkohol formule.

G d y  zaś ro zk ła d  Cukru tylko w  fto- 

Sitnku atmosferycznego powietrża nafta- 

pic, a ta k o w e  iedynie na powierzchnią p ł y ­

n u ,  z którą fie z tyka  , działać m o ż e ;  g d y  

daley w y d o b y c ie  fie Cukru a zatem i z ł ą ­

czenie fie iego z w ęg l ik iem  dla uformowania 

A lk o h o lu  od ro zkładu  Cukru z a w is ło ,  ł a ­

t w o  fie da w y t łu m a c z y ć  dla czego fermen- 

ta cya  winna w  Cukrze sam ym  tak p ow oli  

^poftępuie, Jeżeli zaś Cukier iak w  p szen nej  

ta k  i w ż y t n e y  mące zk le ie m  ieft p o łą c z o n y ;  

tedy winna fermentacya koniecznie daleko 

predzey  poftapic mufi, a lbow iem  R o z k ła d  

k le iu  w  tym ftopniu ciepła prędko nafte- 

p u i e , w o d o ró d  który fie tu obficie w y  do*

by-



b y w a ,  dzia ła  prż/ez sw o ie  równie bliskie p o ­

w in o w a c tw o  ( nie iak kwasoród atm osfery­

cznego p o w ietrza ,  jedynie tylko na p o ­

wierzchnia p ły n u ,  ale na każda i nay_ 

mnieys-za naw et czaftke M assy c a ł e y ) n a  

w ęg lik  C u k r u , oddziela g o  od iego pier­

w szego połączenia i z nim rów n ie  A lk o h o l  

fo rm u le ,  iednak daleko p ręd zey , iak  w  

czyitym  albo k le iow atym  Cukrze.

P odobnie  iednak, iak w od oród  k le iu

na ro zk ła d  Cukru d z ia ła ,  i przez lity  p o -
*

w in o w a c tw a  sw ego  z w ęglik iem  Cukru fie 

łą c z y ,  równie tez d z ia ła  w o d o r ó d  także  

na ro zk ład  m aki k ro ch m a ló w  e y ,  p rz e z  

dolanie w o d y  goracey po części w  K lay*  

fier zam ien ion ey, odbiera iey  Jedna 

C ze  śc iey  w ęg lik a  i równie z nisj. A lk o h o l  

formule* T e n  rozkład  k layltru , a pofcju 

czenie w ęg lik a  iego z W o d o ro d e m  m o ż e  

daleko prędzey niż ferm entacya k w a ś n a ,  

do którey klayfter w ła śc iw ie  n ayw ięk sza  

m a  sk ło n n o ść ,  naftapić; p on iew aż p rzy-  > 

ftep atmosferycznego p o w ie t r z a , do fe r ­

m e n ta c ji  kw a śn ey  niezbycie potrżebny ty l­

k o  na powierżchnia massy d z ia ła ;  g d y  

ty m  czasem w y d o b y w a ia ć y  fie w o d o ró d
-  *  C -  L

k le iu ,  iak  w y ic y  p o w ie d z ia łe m , z c a ły m

io,7
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ferm entuiącym  p ły n e m  ( ię z t y k a ,  a zatem  

I p ręd zey działać: m oże. Jednak zapo- 

b ied z tem u nie m ożna aby część iaka k lay- 

Itru, ta m ia n o w ic ie , która na p ow ierżch n i 

M assy z p o w ietrżem  atm osferycznem  fie 

ż t y k a ,  kw asorodu nie n a b r a ła , i dla tego 

w  ferm entacyą kw aśn a nie p rżeszła . T o  

ta k że  ieft p rzy c zy n a , że M assa z m aki 

zb o żo w e y  zatarta czyli ro zczyn io n a, po 

o d b yciu  ferm entacyi w in ney za w sze  sm ak 

m a  k w a sk o w a ty .

Z  tych p rzytoczon ych  D ośw iad czali i 

tw ierd zeń  okazu ie fie ia śn ie , że k le y  roś- 

1 inny ferm entacyą w inną Cukru pom naża , 

i że  do ferm entacyi w in n ey w  m ace, k tó ­

ra  w k la y fte r  zam ienioną zo fta ła , n iezb y- 

cie ielt p ottżeb n ym . Z tą d  ła tw o  także  

p ozn ać m o żn a , dla czego pszenica p ra­

w ie  dw a ra zy  ty le  dobrego  Spirytusu w in ­

n ego w y d a ie , niż w a g ą  k le io w a teg o  

ie y  Cukru w y n o fi; dla czego w łaśn ie W 

tym  zb o ża  gatu n k u , ieżeli zw yczayn ym  

sposobem  na g o rza łk ę  użytym  bodzie, winna, 

ferm entacya n ayczęściey w  dniach trzech 

fie zkończy , g d y  iednak soki roślin i tym  

p odobn e inne ferm entacyi podlegaiace i Ro ­

ty  *
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stoty ( chociaż one daleko w ie c e y  cukru 

niż rnaka ze z b o ż a ,  lecz żadnego kleiu 

nic maia ) kilka tygodni do odbycia zu­

pełnego sw e y  w inney  fermentacyi potrze-  

buia;  i d l a c z e g o  nakoniec braha, to ieft
c 7 o

pł)rn pozoftały  po wyciagnieniu z rozczy-  

nioney M assy  Spirytusu w in n e g o ,  żadne­

go śladu klayftru albo kleiu nie okazuie.

Własności  także i skutki D r o ż d ż y ,  

m ożna podług  tey T e o r y i  lepiey i d o k ła d -  

n iey obiaśnić,  niż p o dłu g  wszyftkich do- 

, tad w yftaw ion ych  T e o r y i .  T a k  ten iak 

i każdy  inny ferment nie działa  iak d o ­

tąd powszechnie  mniemano prżez w y d o ­

byw anie  kw asu  w ę g l o w e g o ,  który  w p r a ­

w d zie  z fermentuiacey M assy  u latu ie ,  le c z

na ta k o w a zwrotnego działania mieć n ie '‘ . . .  - , . *
m o ż e ,  ale działa  iedynie i szczególnie p rżez

w o d o ró d  który fię z kleiu i Cukru m ą k i  

w y d o b y w a ,  i w  innych składaiacych czę­

ściach Massy do fermentacyi prżeznaczo- 

n e y ,  rozkłady n o w e  i spoienia z rż ą d z a ,  

to ieft: Ferm entacya sama do skutku prży-  

p ro w a d z a .

A b / z a ś  k l e y , namieniony s w o y  w p ł r w  

na wszy ftkie fermentacyi podległe  Części

skła-
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s k ł a d a n c e ,  w  ca łey  zupełności  w y k o n y ­

w a ć  m ó g ł ,  muli fie koniecznie z niemi 

nayściśley zm ieszać ,  to i e f t : iego pier­

w iastk o w e  cząstki musza się z cząstkami 

p ierw iaftkow em i krochmalu, Cukru i t .p .  ile 

możności n a y w ie c e y  ztykać *) ,  a lb o w ie m

I w o -

*) Ten warunek nie tylko tu w fermentacyi 
ale i we wszyftkich chemicznych rozkła­
dach i spoiepiach niezbycie ieft potrze­
bnym. Tak roztworzenie czyli solucya 
ciał wtedy tylko ma mieysce, kiedy po­
wierzchnie pierwiaftkowych ich cząs­
tek bezpośredniczo na wzaiem fię zty- 
kaia, a tem predzey poftepuie, im więk­
sze i licznieysze sa powierzchnie, które 
fie na wzaiem zchodzac ztykaia.< Z te­
go powodu ciała Itałe ieźli w cieczy roz­
puszczone bydz maia, wprżód mecha­
nicznie naydrobniey fie podzielą Rów­
nie i różnorodne ciała, które ha su­
cho połączone bydź mają , nie tylko po­
dobnież mechanicznie fie podziela, ale 
i nawet, nim fie na ogień wybawia, ile 
możności fie zmieszaia, dla tego aby 
punkta ztykania fie pomnożone , a dzia­
łanie cząftek pierwiaftkowych tycłi Ciał 
różnorodnych przyspieszone było; Ten 
każdemu Chemikowi oprócz tego znany 
warunek, iako też i wyiaśnienie iegó 
prżytaezam iedynie dla tey tylko czę­
ści Czytelników moich, która ż pow- 
szechnemi Chemii zasadami zupełnie ie» 
izcze obznaionuona nie ieft*

*  L U
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w o d o ró d  na w ę g l ik  iego tak ty lko  dz ia­

ł a ,  iak pow ierzchnie  p icrw iaftkow ych czą- 

Jtek tych C ia ł  bezposredniczo fie d o ty k a ­

ła. Fcrm entacya  zatem  tern spieszniey i 

d o s k o n a le j  poftepy w a ć  muli ,  im l i c z n i e j ­

sze są punkta z t jk a n ia  fie różnorodnych 

p icrw iaftkow ych  czaftek i przeciwnie.

T o  pom nożenie  z fykania  fie p u n k tó w  

ieft w ftosunku do własności  m ąki kroch-  

m a lo w e y  icszcze daleko potrżcbnieyszem  

niż w ftosu n ku  do C u k ru ,  p oniew aż  C u ­

kier iuź sam prżez fie w ie lk ą  s k ł o n ­

ność ma do fermentacyi w i n n e y , która,
y •

ia k  w iad o m o  iuż za działaniem atmosfe­

rycznego powietrza naftepuie,  a p r ż e z w y -  

doby waiący fie z kleju w o d o r ó d  tylko fie 

Jeszcze pomnaża. Krochmal z a ś ,  k tó ry  

sam prżez fie bezposredniczo do ferm en ­

ta c j i  k w a ś n e j  ieft usposobiony,  muli k o ­

niecznie w  zetknięciu fie z atmosfery'cz-
u C- •

nem powietrżem za sw oią  naturalną poyśc 

skłonnością i z k w a ś n ie ć ,  ieżeli co innego 

iak n. p. wodoród na rozkład  iego dzielnie 

d załać  nie będzie w p r z ó d ,  nim kw aso-  

ród atmosferycznego p o w ie trża ,  którego 

prżyltępu p od  czas fermentacyi na żaden

prźy-

I I I
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p rzy p a d ek  zabraniać nie należy, dość cza­

su pozyska, w  doltateczney ilości p o łą c ze ­

nia lie z klayftrem krochmalu i w e wszyli- 

kich iey częściach kw a śn ey  uzupełnienia

fermentacyi* Jeżeli wiec w od oród  w  nad- * %
to m a łe y  ilości f ie z n a y d u ie ,  albo z ia k ie y -  

k o lw ie k  bądź p rźyczy n y  nie m oże w e y ś ć  

w  zw ią ze k  z pierwualfkowemi cz^ltkami 

krochm alu , ła tw o  lie daie p o z n a ć ,  że ta­

k o w y  w ferm entacy^  kw a śn a  prżeyść muli 

i że prżeto W tym  prźypadku m a ła  tylko, 

a  czeltokroc i nie do poltrżeżenia bedaca 

ilość A lk o h o lu  otrźym ana bydź może,

Z  tych tli poprżedzaiacych D o św ia d -  

c z a ń , z ła tw o ścią  k a żd y  p rźyczyn e poiąć  

p o tra fi , dla czego kartofle same prżez lie 

p ra w ie  ż a d n e g o ,  a z dodatkiem  D r o ż d ż y  

n a w e t ,  tak b ard zo  m a ło  alkoholu  w yd a ia ,  

T e r a z  m ulięm y także  b liżey r o z w a ­

ży ć  zw yczayn e p o ftep o w a n ia  sposoby p rży  

u życ iu  kartofli do utw orzenia g o r z a łk i ,  i 

d och od zie  o d m ia n , którym  sk ła d a n ce  ich 

części p o d le g a ia , nim ferm entow ać zacz­

ną ; tym spo sobem  doy dżem y p r ż y c z y n , 

d la  których ziem ny ten o w o c ,  n a w et 

d o d aw szy  znacznieysz} ilość m aki ze  zbo-

I 2 ża
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2a ,  dotąd iednak s p o d z ie w a n e j  ilości A l ­

ko h o lu  w yd ać nie m ógł.

Biorąc kartofle na gorźałke, ty m  spo­

sobem zw yczayn ie  sobie w gorze ln iach  p o -
V

Iłepuia: kartofle m n iey  w iece/ od g lin y  

przez w odę oczyszczone gotuig. w  w o d zie ,  

albo ( c o  w p raw d zie  rzad ko  gdzie  lię p rży -  

trafia, co iednak daleko ieft u ż y te c z n ie j  

i taniey ) na parże w o d n e y ;  p otem  z ł u ­

p y  obrane a nayw ięcey i z łu p am i, w  k a d ź  

duża syp ia ,  gdzie p oty  ie t łu k a ,  p ó k i fie 

na massę zupełnie nie ro zg u ie ta ,  a to dla 

tego, aby lie potem  w  w o d zie  ła tw ie y  r o z ­

p u ś c i ły ,  albo p rżyn aym n iey  w o d a  rozrźe- 

d z o n e ,  aby zinnem i dodać fie m aiacem i 

jftotami tem ła tw ie y  pom ieszać fie m o ­

gły* D o  tey m a ssy , albo zaraz m aka  ze  

zboża lie dodaie, i z takow a pilnie lie m ie­

s z a ,  a potem  z początku c iep ła ,  p rży  k o ń ­

cu zaś zimna rozpuszcza fie w o d a ;  albo 

co lep iey  ieft, w p rzó d  lie w o d a  rozpu­

szcza a potem dodaie fie maka. N a  ofta- 

tek  do M assy tey w ym ierźo n a  ilość d o ­

daie fie d ro ż d ż y ;  ieszcze raz M assa cała
u *

dobrże lię przem iesza i zoftawia fie t a k ,  

aby ferm entow ała.

P rżez
> »

' j k
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Prżez gotow anie ,  które w  gruncie ż a ­

dnego innego celu nie ma, iak ty lko  aby 

spoienie czaltek pierwiaftkow ych zmniey- 

s z y c ,  albo znieść zupełnie i rozdzielania 

mechaniczne u ł a t w i ć ,  podlegaia kartofle 

o d m ia n ie ,  która cała nasza u w a g ę  zaiać
7 t  t O t  u

p o w in n a :  K w a s  w o l n y ,  który w  /tanie

surow ym  m a ia ,  zdaie fię że g inie;  p rży-  

naymniey po  ugotowaniu nic m ożna iuż i 

śladu iego znaleśc;  b ia łk o  roślinne fię 

zfiada i potem  z  wod^ łączyć  fię iuż nie- 

m o ź e ,  a m a k a  k ro chm alow a poczęści prże- 

iftacza fię w k i a y f i e r ;  m ó w ię  po części ty l­

k o ,  p oniew a ż  ta bezśredna składaiaca 

część roślin, aby fię zupełnie w k lay-  

fler prżeiftoczyła ,  naym niey  12 razy tyle  

w o d y  w  /tanie w rzącym  potrzebnie,  i le 

w ła ś c iw a  iey w a g a  wynofi. Prżez  tę od­

mianę formuia kartofle iftotę, która jedno­

rodna fię bydź  z d a ie ,  która prżez środki 

m echaniczne,  a nawet i za pom ocą chem i­

cznych R ozd zia łaczów  bardzo trudno i to 

tylko p o  części w  swe bezśredne części 

składaiace rozłożona b v d i  może ich spo- 

ie n ie ,  które poczatkowie od Organów* 

d rźew n y pierwiaftek wyftawiai^cych p o ch o ­

dzi,



dzi, po  w iększey  części w p ra w d zie  ruynti- 

ic fię i gotow ane kartofle prźy ich rozgnia­

taniu daleko m niey  czynią oporu niż su­

r o w e ;  lecz n a b y w a ia  za to w  go to w a n iu  

innych w ła s n o ś c i , przez które w  zam ie-

rźonem ich mechanicznem rozdzielaniu ie-
*

szcze praw ie  trudniey niż su row e do s w e ­

g o  celu doprow adzać  fię daia*

Czaftki p ierw ialtkow e g o to w a n y c h  

kartofli sa lepkie ,  prżykleiaia fię do sie- 

b i e ,  a ta k le iow atość  ich tern w iecey  fię 

p o k a z u ie ,  im bardziey fię naciskow i,  iak 

w  tłuczeniu dzieie f i ę ,  w y fta w ia ia ,  a lb o ­

w iem  właśnie  prżez ten nacisk,  czyli  

gniecienie, punkta zetknięcia fię cza/tek 

p ie r w ia f tk o w y c h , bardziey Jeszcze fię do 

fiebie zblizaia*

K a ż d a  m ię tk a ,  cokolw iek  w i lg o tn a  

ifiota, ma te w ła s n o ś ć ,  że fię' trudniey 

niż twarde i suche ciała , prżez t łuczenie 

mechanicznie rozdzielić d a ,  tem trudniey 

mufi fię to w  g o to w a n y c h  kartoflach dziać, 

których p ierw ialtkow e czafiki dla ich sli- 

skości w  gniecieniu usuwać fię m o g ą ,  nie 

zofiawszy przyzw oic ie  rozdrobnione; a gd y  

fię z iedney ftrony m ocy nacisku podaia #

z dru- ’

v I  |
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z drugiey ftrony prżez prźylepianie fię w 
n o w e  spoienia wchodzą.  Jeszcze trudniej­

sze ieft mechaniczne podzie lenie ,  kiedy 

kartofle nie dobrze fie u g o t o w a ł y ,  a lbo­

w ie m  one w te d y  nietylko część iedną sw e ­

g o  p ierw szeg o  spoienia z a tr z y m u ią , ale 

z g o ł a  ieszcze teźszemi fie flaia; iednako-O ' & 4 4
w o ź  uftrźedz fię tego  nie m o ż n a ,  gotuiąc 

kartofle w  tak znaczney i lo ś c i , iak p o ­

trzeba gorzelni w y m a g a  , osobliwie kiedy 

fię to nie na parże w o d n e y , ale w  w o ­

dzie sam ey uzupełnia.

O prócz  tego nabyw aią  kartofle przez 

zfiadanie fie B ia łk a  pod czas go to w a n ia  

tey  własności ,  że zgotuiącą  fię w o d ą  nie 

jed n ak o w o  fie ła c z a ,  i od niey iak m a k a  

kartof low a sama prżez  fię zupełnie w  g a ­

laretę fie nie zam ieniaia ,  chociaż m a ka4 4 4 4

t a k o w a  w  nich ieft najobfitszą składaiącą 

częścią;  akartoflc  raz u gotow a ne  i prżęz  

k ró tk i  czas na powietrże w y b a w io n e ,  cho­

ciażby i powtórnie  i iak naydłuźey  g o t o ­

w a n e  b y ł y , tem  mniey fię w  wodzie  roz­

puście dadza , im więcey w  sobie B ia łk a  

roślinnego maią.
T a  prżez gotowanie w kartoflach wy­

nika-

116



i - i 7

nikaiaca odm iana,  ieft także prźyczyna, 

iż one ani przez t łu czenie ,  a tem mniey 

prżez m ielenie ,  ta k  mechanicznie r o z ­

dzielone by d i  m o g ą ,  iak suche ziarno z b o ­

ż a ;  a g d y  one oprócz tego i w  w o d z ie  

rozpuszczać lie nie m o g ą ,  naturalny ieft 

rzeczy, że mieszanie ich z D rożd ża m i j 

m^ka ze z b o ża ,  tak ścisłe bydź nie m o ­

ż e ,  iakby bydź pow inno , aby czafiki k l e ­

ili z in n e m i  do fermentacvi zdolnemi skła*. 

daiacemi częściami k a r t o f l i , obficie bez- 

pośredniczo fie ztykac  i wzaiem nie  na lie- 

bie - działać  m o g ły .  O w e  p ierw iaftkow e 

Czafiki kartofli ,  które  prżez  mechaniczne 

rozdzie lanie ,  w  tłuczeniu nie ro z łą c z y ły  

fie, albo które po odłączeniu fie z n o w u  ' 

d o  fiebie p r ż y lg n ę ły ,  a tem samem bez- 

pośredniczp zeyśc fie nie m o g ły  z k łe-  

ie m  m aki  z b o ż o w e y  albo z w y d o b y w a i a -  

cym  fie kleiu w o d o ro d e m  , i w od orod em  

D r o ż d ż y ,  nie m o g ą  także do fermenta- 

cy i  w in n ey  nic p o m ó d z  ; a gdy  to n iedo­

sko n a łe  mechaniczne ro zdzie lanie ,  w  zna- 

ezney części kartofli na gc/rźałkę branych, 

do.t^d z a w s z e  fie w y d a r z a ł o ,  tedy zaka­

ł ą  w iać  fie nie powinniśmy , iężeli karto- * , - '
ile
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fle dotąd nie tyle g o r ia łk i  w y d a w a ł y ,

ile  z nich w  ftosunku części ich do fermen*

tacyi zdatnych iltotnie spodziew ać fie mo*

zna było*

W c a le  inaczey dziele fie z suchemi

k a r to f la m i, które na m łyn ie  z w y c z a jn y m ,

ia k  fie iuź w y ż e j  p o w ie d z ia ło ,  ieszcze

p raw ie  d ro b n ie j  mechanicznie rozdzielić

fie dadza niż zboże  samo* M ą k a  z nich

w y ro b io n a  daie fie zatem  tak dobrźe z

m ą k ą  ze zboża  iak i z D rożd am i nayści-

ś ley  m ieszać ,  z w o d ą  zupełnie rozpuście,

a k a ż d y  p y ł ,  każda cząftka pierwiaftko-r

w a  k a rto f l i ,  m o że  tym  sosobem z cząft-
*

kam i kleiu bezpośredniczo fie zetknąć. 

D la  tego też ferm en ta c ja  w  mące karto- 

f lo w ey  z dodatkiem  m ąki pszenney lub żyt-  ' 

n ey  i D r o ż d ż y ,  iak m nie moie D o ś w ia d ­

czania p r ż e k o n a ły , daleko regularniey i 

doskonaley id z ie ,  i w  porów naniu  n i e r ó ­

w n ie  w ię c e y  A lk o h o lu  w y  d a ie ,  niż goto^ 

w a n e  kartofle w  tym celu uźytę dotąd 
w y d a w a ły *

T a k ż e  i z innych w z g lę d ó w  które za-* 

w s z e  warte są uwagi p ra w d ziw eg o  E k o ­

n o m a ,  mąka kartoflow a na g o rźa łk e  da->

le-
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leko  ieft u żyteczn ie jsza ,  n iż  g o to w a n o
z

kartofle;  g d yż  p o m im o  t e g o ,  źe prżez 

m a k e  kartoflow^ znaczna cześc p a l iw a ,  

i praca tłuczenia kartofli znacznie fię osz­

częd za, m am y ieszcze prży tern i tę k o -  

rżyść w i e l k a , źe m ą k ę  kartoflow ą p rżez  

rok c a ły  zaw sze w  zapafie mieć, i na w y -  

' robienie g o rza łk i  zaw sze  u ż y w a ć  m o ż e ­

m y ;  ko rżyść ,  którą kartofle surow e p r ż y -  

nofić nie m ogą.

L e c z  nie ty lk o  prżez ro k  ied en , ale 

zg o ła  prżez lat k ilka  ususzone kartofle i 

w yrobion a z nich m ąka p rzech ow ać fię 

m o że ,  i to użyciu m ąki k arto flo w ey  nad 

kartoflami surow em i szczególnieysze z n o ­

w u  daie p ierw szeń ltw o; a lb o w iem  w  la ­

tach , w  których fię o w o c  ten z iem n y  o b ­

ficie urodzi a tern samem tanio i ł a t w o  

doftać g o  m ożna, zapas z niey doftatecz- 

n y  sobie zrobić , i na w y p a le n ie  g o r z a ł­

k i  u ży w a ć  w ted y  m o żem y , k iedy dla su­

szy  zbyteczney kartofle fię nie u ro d zą , i 

z tey lub jnney prżyczyny droższe będą. 

Oprócz tego w szyftkiego kartoflow a m ą­

k a  ł a t w i e y , bez s zk o d y ,  i zn m ieyszym  

o  dw ie trzecie części kosztem , z iednego
m icy-

, /
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m ieysca  na drugie transportowana byd ź 

m o ż e ,  niż kartofle surowe* T y m  spo­

sobem  M ieszk a ń cy  o w y c h  okolic gdzie 

drw a tanie a kartofle są d r o g ie , będą w  

lianie zp ro w a d za n ia  sobie m aki karto- 

f lo w e y ,  i palenia z niey g o rża łk i.  Niechce 

iuż wspom inać innych ieszcze k o rz y ś c i ,  

k tó re  m aka kartoflow a prżynofi; a lb o­

w iem  z tego co fie dotąd p o w ie d z ia ło ,  

p ie iw szeń ftw o  iey nad kartoflami g o to w a -  

nem i w  gorżelni oprócz tego widocznem  

.ie f l , a k a żd y  gorźelnik  przy użyciu tey 

m aki,  bardzo ła tw o  sw oie  p ozn a korżyści.

O b ra c h o w a w szy  ile in illionow  korcy 

żyta , a po części i pszenicy w  Europie 

corocznie na g o r ź a łk ę  w y c h o d z i;  i z w a ­

ży  wszy p o t e m , że prźez suszenie karto­

fli w iecey  iak p o ło w a  zboża na żyw n ość 

dla ludzi tak potrzebnego o szc zę d z ić-b y  

fie m o g ł a ,  spodziewać mi fię nie bez 

fundam entu w y p a d a ,  że k a ż d y  kto tylko 

do palenia G o rża łk i  w p ł y w  m a , czyli to 

sprężyna Prżedfięw zięcia iego, M iłość łudź- / 

k o ś c i ,  czyli też Chciwość zysku b ęd zie ,  

p o zn a  liczne k o rży ś c i ,  które mąka kar­

toflow a prżynofi i takow ą do gorzelni nie 

w ą tp liw ie  zaprowadzi*

1 2 0
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P O D Z I A Ł
O użycia maki kartoflowey do pieczywa 
' chleba i innych legumim

• r > • '  * ’ , ,  \

Ju ż  wdrugiey połowie prżeszłego wie­
ku, podano różne sposoby używania kar­
tofli, dla ich maczney iftoty, w połą­
czeniu z mąką ze zboża, do pieczywa 
chleba. W iedriych radzono tarte suro­
we, w drugich gotowane a potem tłuczo- 
ne kartofle, z mąką pszenna albo Żytna 
wciafio ugniatać i z niego cbleb piec, lecz 
Doświadczenia liczne okazały, że chleb 
ten śliski i zaklęsła trudnym iefl do ftra-

W ^  J

wienia , i że fie wcale konserwować nie7 L

może. Te czefio powtarzane bezskute­
czne doświadczania były przyczyna, że 
Z tych, i wszyftkich tym podobnych pro- 
iektów żadnego do skutku prźyprowadzić
nie można bvło.
T  •/

Przyczyny, dla których wspomniony 
chleb kartoflowy użytecznym bydź nic 
może, i od pospolitego żytnego i pszen­
nego chleba daleko ieit podleyszy m , sa

też



też  sam e, które  w  pierw szym  podziale tey 

C z ę ś c i ,  iako prźeszkody do użycia kar* 

tofli na g o r z a łk ę ,  przytoczone b y ły .

D o  urobienia clileba potrzebne ie/t iak  

w ia d o m o , poprżedzaiace ferm entow anie* 

czyli kiszenie ciafta, a do ta k o w e g o  k i­

szenia niezbycie potrżebne wszyitkie w a ­

runki fermentacyi winney. C ia ło  m acz- 

lie bez w szyftkiego cukru i roślinnego 

k le iu ,  niezdatne ieft rów nie na chleb iak  

i na g o r ż a łk ę ,  i im  p rzyzw o itszy  Itosunek 

i lo śc io w y  tych bliższych składaiacych- cze-» 

ści w  m ace fie zn ayd u ie ,\tem  prźyicm niey- 

szym  będzie także z niey w yrob ion y Chleb* 

lepszy i do /trawienia ła t w ie js z y .  M a k a  

zatem  pszen n a, która z p om iędzy wszyft- 

kich macznych iltot, nay w iększa  m a W 

sobie część kleiu i oraz p rzyzw o ita  ilość 

cukru, w y d a ie  chleb n aylepszy  i nayzdro- 

w szy  i gdy prźeciwnie kartofle żadnego 

w c a le  kleiu nie m a ia c e , same p rżez  fię na 

chleb wcale nie sa zdatne.

Niedoftatek kleiu w  kartoflach, m oże  

w p raw d zie  dodanie źy tn e y ,  albo ieszcze 

lepieyr pszenney m aki za ftap ić ; jednak a b y  

w  subftancyi kfirtoflowey o w a  fermentacya

na*' 4
L '  , ' > ■ , 1

%
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n a flą p iła ,  która do chleba koniecznie ieft 

p o tr z e b n ą , p o w in n y  fię cząftki pierwiaft- 

k o w e  kartofli, z  czaftkami kleiu ile m oż- 

ności n a j w i ę c e j  z e t k n ie ,  co ani przez 

mechaniczne rozdzielanie s u ro w jc h  s o c z j -  

ftych, ani przez g o to w a n ie  kartofli (  iak  

fię w  poprzedzaiacym  P o d zia le  o k a z a ło  )  

w y d a rz y ć  ftę nie m o że  *). T e  przeto 

czaftki p ierw iaftkow e k a rto f l i ,  k tó re  p o d  

czas gniecienia cialta z kleiem  fię nie z ty-- 

kaia , nie prżychodz^ także  do n ależytey  

fe r m e n ta c j i ,  a p o n iew a ż  nie zoftaw ia fię 

im dość czasu do ferm entacyi k w a ś n e j , 

zoftaia rów nie tak  zbite i c ie ż k ie , iak  

klayfler k ro c h m a lo w y ,  Jeft to w o d a ,  k t ó ­

ra fię prżez pieczenie chleba n iepopra-

w ia
*■ A  , ‘  .

P» ■ 11 i 1 - *

*) Daleko ieft ieszcze trudniej zmieszać 
dobrze mąkę ze zboża z gotowanemi a 
potem tłuczonemi kartoflami w celu pie­
czenia chleba, niż przy użyciu takowych 
na gorżałkę; tam bowiem większa ilość 
w ody, która do rozrzedzenia Massy 
koniecznie ieft potrzebna, ścisłe prze­
mieszanie fię różnych czaftek ułatwia, 
co w rozczynianiu i gniecieniu cialta na 
chlćb , do czego daleko mniej po trze­
ba wody, uzupełnić fię nie może.

1 2 3



w i a ,  I która ieft p rzyczyn a , źe chleb nie 

ta k  przyiem nie smakuie i nie z ła t w o ­

ścią ztraw ionym  bydź m oże,

W szyftkie  te trudności tak  t u ,  iak  i 

w  paleniu g o r ź a łk i  z  kartofli,, prźez u ż y ­

cie m^ki karto flo w ey  m o g ą  bydź uprząt- 

n i o n e ; g d yż  ta k o w a  z m aka ze  zb o ża  

bardzo ła tw o  i nayściśley zm ieszana by d i  

m oże. T e  trudności rów nie iak i nadm ie­

n ion y sposób p o zn a w a n o  w p ra w d zie  iu i  

dość w c ze śn ie ,  ale przyczyn ich w ynaleśc 

nie um iano; i P .  T i  t i u s  Professor w  ro­

ku  ieszcze 17585 z r o b i ł - b y ł  iuż w  iftocie 

p ro ie k t  w yrabiania chleba z m aki karto­

f l o w e y ,  łącząc ia z m a ka  ze  z b o ż a ;  spo­

sób iednak suszenia kartofli w  ilości zn a ­

c z n e j ,  z ła tw o ś c ia  i m a ły m  k o sztem ; tu­

dzież z zach o w a n iem  w  naturalney w ł a s ­

ności składaiacych ie bliższych części, d o -  

tąd nie b y ł  znanym , a zatćm  i w y ra b ia ­

nie na chleb tego m acznego z ie m io p ło ­

d u ,  dotęd  p o m ięd zy  dobre chęci tylko 

p o i  iczyc m ożna b y ło .

P o d a w s z y  zaś w  p ierw szey  Części 

R o zd z ia łu  tego Sposób prźez w iele  D o ­

świadczam do naśladowania ła tw y c h  ztwier- 

/ ' •4  ̂ dzo-
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dzony j p o d łu g  którego  kartofle w  znacz - 

iiey i lo śc i , czylto i z m ałym  kosztem  su­

s z y ć ,  tudzież przez w iecey  lat bez usz­

czerbku p o ż y w n y c h  własności  k o n se r w o ­

w a ć,  iako też z nich dobra i trw a łą  m a ke  

wyrabiać m o ż n a ,  spod ziew am  lie, że ż y .  

czenie wyrabiania  sobie z kartofli chleba 

d o b r e g o ,  p o ż y w n e g o *  ła t w o  fie ztrawić  

m ogącego i trw ałego  , które dotąd na d o ­

brych chęciach tylko fie k o ń c z y ł o ,  teraz 

W iftocie do skutku p rzyprow adzonym  zo- 

ftanie.

Chleb kartof low y podłu g  Doświact- 

C2eń moich będzie n a y le p s z e m ,  k ied y  

równe części maki źytney  i k a r t o f l o w e y ? 

albo kiedy dwie. części kartof low ey  z ied- 

ną częścią pszenney mąki mocno fie w y ­

m ieszała ,  a do rozczynu z początku  zim- 

n e y ,  potem zaś zw olna ciepleyszey d o-  

Jewac fie bedzie wody* Z y t n e y  m aki dla 

tego w iecey  d o d a w a ć  fie p o w i n n o , że 

t a k o w a  na m ocy D ośw iadczeń  w  nafiępu- 

iącey rozprawie przytoczonych m niey  m a  

w  sobie kleiu roślinnego, niż m ą k a  pszen­

n a;  do tego . zaś użycia m oże  b yd ź  bra­

na mąka z gatunku naypodleyszego  psze-

ni-



n ic y ;  a lbow iem  w łaśnie  ta, którą E k o n o ­

m o w ie  za n a jg o rs z a  maia , n a j w i ę c e j  w 
sobie ma kleili.

Ciafto n a  ten chleb ma b vd ź cokol-
w

w ie k  rzadsze i nie tak le g ie ,  iak na chleb
* *

sam  ź j t n j  albo p s z e n n j , lecz le p ie j  w y -  

m iszone i w ygniecione; n iepow inno d łu ­

g o  nadto kisnąc, ale iak tylko  M assa ie- 

g o  w kisn ien iu  praw ie o trzecia część nadro- 

s n ie ,  do pieca sadzać fię m a; in aczej 

b o w ie m  C hleb  smaku k w a sk o w a te g o  do- 

lianie. G orącość  także pieca nie p o w in ­

na bydź za nadto w ie lk a ,  aby  Chleb kar- 

to f lo w y  z w o ln a  i nie ra p to w n ie ,  iednakźe 

zup ełn ie  fię upiec m ó g ł.

T y m  sposobem otrzym a fię chleb dobry 

do Hrawienia ł a t w y ,  i na czas d łuższy  k o n ­

se rw o w a ć  fię m o g ą c y ,  k tó ry  daleko ielt 

sm acznieyszym  i przyiem nieyszym , niż z w y ­

c z a j n y  chleb kom m issny czyli żołnierski.

P rz e z  p od obn e domieszanie m ąki żyt- 

n e y  lub pszenney, mąkę kartoflow ą m ożna 

d o  wielu rożn ych  legumin użyć. W zia w *  

szy  zaś do zrobienia ciafta z m aki t e y s 

ia y  s a m y c h , a lb o  gd yb y  fie to ciafto w

K  tłu-
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tłustości iakiey p ie c ,  lub sm ażyć m i a ło ,  

wtedvr dodatek maki ze zb o ża  iuż nie
* L

ieft potrzebnym . Ciafto ied n ak. które  fie 

z samey m ąki kartoflow ey ro b i,  samo 

przez fie w  w o d zie  g o to w a n e m  bydz nie 

m o ż e ;  a lb o w ie m - b y  fie zupełnie  w  g a la ­

retę zam ieniło.

P O D Z I A Ł  I I I
O  użyciu maki kartoflow ey na żyw n o ść  dla 

trzody d o m o w e y ,  tudzież dla u ła tw ie ­

nia i rozszerzenia chow u bydła*
•r

•  v  *

*  f

h ' t ą k a  kartoflow a a n aw et i naypodley- 

>zy iey gatunek, byle-by ty lko  zupełnie  ze 

psutą nie b y ła ,  m oże b y d ź ,  u ży w a n ą  na 

p o żyw ien ie  a nawet i na karm ienie  naypo- 

trzebnieyszey i nayużytecznieyszey trzody 

d o m o w ey . W  ty m  celu używ aią  fie także 

.ś w ie ż e  w p r a w d z i e ,  lecz g o to w a n e  k a r­

tofle z naylepszym  skutkiem ; i m iałem  

iuż nieraz ukontentow anie  , od  w ie lu  g o ­

sp od arzy , k tórzy  za radą m oią  znaczniey- 

jsza ilość tych ziem nych o w o c ó w  dla ż y ­

w ię-
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wienia  swych trzód ctomowyck sadzili ? 

potwierdzenie  o trzym ać,  iż przez te ta­

nie i bardzo pofilne pożyivierl ie , C h o w ­

anie b y d ła  znacznie powiększyli^ a lb o ­

w ie m  nie ty lko b y d ło ,  O w c e ,  a nay- 

Szczególniey Swiit ie ,  ale n a w et  i k o n i e !  

niektóre gatunki drobiu Kartoflam i bar­

dzo fie dobrze tuczą, i te pożyw ienie*  o s o ­

bliwie gd y  fie do niego p r z y z w y c z a i a , 

nad inne z w y c z a y n e  czefiokroc przekłada- 

*ia. L e c z  i tu ta trudność zachodzi, że sti.

ró w em i kartoflami nie przez rok c a ł y ,  ale
*■ "• *

n a y d a le y  dorhiefiaca kwietnia drób i b yd ło  

karmie rnożria. P r a w d a ,  bvdleta któ-  

re fie p a s a ,  rftoga iuź w  tym czafie k i e ­

d y  kartofle fie kończą, na paftwiskach zna- 

leśc pożyw ienie  inne ; atoli ( oprócz te­

go  , że chowanie  bydła  na stayni iuż sa-
\

ino  przez fie ieft użytecznieysze,  i że grunt, 

k tó ry  fie czefiokroc na paftwiska wyrzuca* 

d a le k o  uźyteczni£y na pola orne i łąki
•i .  \ *

iftotne obroconym  bydz m o ż e , )  nie raz fie 

■ Wydarza, źe na wiosnę m ało  b y w a  desz­

czu , gdzie b y d ło  na paftwisku bardzo m a ­

ł o  albo nic w ćale  p ożyw ienia  nie znay- 

d u ie .  i tylko z p o zof ia łych  reszt z im ow e-

K  2 go
\ *
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w e g o  zap asu ; ż y w ic  lie i u tr z y m y w a ć  m u ­

si,  do czego surow e k a rto f le ,  p o n iew a ż  

w  tey porze zepsuciu podpadaią, nic wca- 

‘ le p rzy ło ży ć  fię nie mogą*

A  leźliby fie nieszczęśliwym  p rz y p a d ­

kiem  w y d a r z y ło ,  żeb y  przez całe lata  

nadto m a ło ,  albo nic w c a le  deszczu nie 

p ad ało , i g d y b y  z tey p rzyczy n y  tak kartofle 

iak i Z io ła  na pasze służące rosnąć m e 

m o g ł y ,  a p ierw sze-by ledw ie na p o ż y w ie ­

nie dla ludzi id o  sadzenia na rok p rzysz ły  

w y f ta r c z y ły ; w te d y  nieszczęście b y ło b y  p o ­

wszechnym  , i całe p row in cye  w p a d a ły b y  

w  niebespieczeńftwo zubożenia, ie ź l ib y z k a d  

inad potrzebney nie od eb ra ły  pomocy* 

W t e d y  G ospodarz b y łb y  p rzym u szo n y m  

bydlęta  sw oie ( które mu nie ty lk o  m le k a  , 

m a s ł a , sera i innych do użycia k o n ie c z ­

nych potrzeb doftarczaią, ale n a w e t  i w  

robotach o k o ło  p o la  bardzo w ażne usługi 

' c z y n ią )  porznąć k a z a ć ,  z b o ia źn i,  ab y  dla 

liiedoiiatku ży wności z g ło d u  nie p o w y -  

z d y c h a ły . .  iSmutne skutki, które tak  o k ro ­

pny w y p a d ek  za sob;j p o c ia g a ,  za led w ie  

o b ra ch o w a ć m o ż n a ,  a lbow iem  oprócz te ­

go  , że żyw n ości i inne p o tr z e b y ,  które

z ty ch
± 1
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z  tych bydląt m a m y ,  bardzo d r o ż e ia , a 

czeftokroc w cale  ich i doltac nie m o żn a ;  

oprócz te g o ,  że takow e z drożyzna wszyft- 

kich innych żyw ności sa zaw sze połacza-  

n c ,  ubogi ieszcze rolnik dla niedoftat- 

* ku  potrzebnego gnoiu i bydląt do p ra cy ,  

Zoltanie bez sposobu uprawienia roli p rzy ­

zw oicie  na rok naftępuiacy, R o k  1802 d a ł  

p rzyk ład  tak  uderzaiacy tey pow szech ney 

k i e s k i , że  ieszcze i teraz w  niektórych 

kra iach  smutne tego znaydziem y siady,

W szyltk im  zaś trudnościom, które p o ­

spolicie co ro k  zachod zą, i klęsce w iel-  

k i e y ,  k tó r a ,  D zięk i  dobrotliwiey O p a trz ­

ności! rzadko w p r a w d z ie ,  ale tern dot-

k l iw ie y  fię w y d a r z a ,  zapobiedz m ożna su-
■

sząc kartofle i w y r a b ia n e  z nich m a k e ,  a 

m ian o w icie ,  k ied y  sobie gospodarz k a ż ­

dy, zapas p rzyzw o ity  kartofli suszonych w  

te  lata z r o b i , w  których kartofle obficie 

fię urod ziły ;  ieft to rze c z ,  która ł a t w o ,  i 

ia k  w  p ierw szey  Części R o zd zia łu  tego 

iaśnie fię d o w i o d ło ,  bez znacznych kosz­

t ó w  uzupełniona bydź może*
.

P O -

< /
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P O D Z I A Ł  IV.
O  sposobach zapobieżenia kiesce głodu

prżez kartofle,

•  |T - r ’ . ' ś  *  ■

»* •. 4, rjĵ
ĆjaR anow iw szy  fie z uw aga nad te m , 

że suszenie kartofli w  w ielkich  n a w e t  par*? 

ty ach , m a łe  ciągnie za sobą k o szta ,  a w  

m a łe y  ilości nic w cale  nie k o sztu ie ;  że  

suszone kartofle nie utraciw szy nic z s w e T 

go poflłku i in n e y  w ew n etrzn ey  wartości, 

prżez w iecey  lat fię p rz e c h o w a ć ,  a b e d ^ c o d  

wodny ch części odłączone, z mruevszvm da-j 

leko transportu kosztem, niż surow e karto-? 

fle z mieysca na mieysce p rzep ro w ad zać  

lie m ogą ; z w a ży w s zy  d a ley ,  że  z suszonych 

kartofli wyrobiona m a k a ,  z dodatkiem m a ­

ki ze zboża , na chleb, na leg u m in e , na g o ­

rza łkę , i nawet na bardzo poJilna karm  dla 

bydląt w  gospodarftwie niezbycię potrze­

b n ych , tudzież do tych wszyftkich i innych

z a m ia r ó w ,  zgoła  z  w iększa  k orzyścią , niż
;  * \  «

surowe kartofle użyta bydź m o ż e ; a obra-

c h o w a w szy  na k o n ie c ,  ile to zboża dotąd

na g o r ź a łk c  w yrabian ego oszczędziło - b y

fle
, *

* I  . , ‘r -
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fie; ile to M ill io n ó w  ludzi sam** ta ma- 

k a  żyć mogą , i lak bardzo chow anie b y ­

d ła  przez to u łatw ić  i rozszerzy ćby fie m o ­

g ło  ; O b ra c h o w a w sz y  dokładnie to wszyir- 

k o ,  zd aie  f i e , iż nie p łonna mieć trzeba 

nadzieie  źe k a ż d y ,  k tóry  ma sposobność 

zaftanowienia /ie z bliska nad nędza ludzi;
l  •. c

a osobliwie t e n , którem u D o b r o  w ie lu  

ty/iecy ludzi ieft pow ierzone, którem u Stan 

o p ła k a n ia  godny i czeftokroć okropne skut- 

k i  g ło d u  niew iadom e byd ź nie m o g ą ;  że, 

s ło w e m  m ó w ią c ,  k a żd y  którego D obro  

ludzkości ż y w o  dotyka , cała swoia ufil- 

ność na to ło ż y ć  b ed zie ,  aby  suszenie 

kartofli w  czasach ta n ich ,  i przechow anie 

$ch na te lata uzupełniano , w  których dla 

nieurodzaiu i innych fizycznych albo m oral­

nych dolegliwości, w ie lk a  D rożyzn a  naltę- 

p y w a c  z w y k ła .

T a  klassa czytelników ’ m o ic h ,  k tórcy  

w iad o m e sa przesady i w ielorakie  inne 

p rze szk o d y , przeciw którym  czeftokroć z 

w ie lka  praca w p rzód  w a lc z y ć  potrzeba , 

nim  będziem y w  ftanie upowszchnienia 

użytecznych w y n a la zk ó w  ia k ic h ; klassa

ta., którey także nie z b y w a ło  na sposo-
* t •

bno-
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bności przekonania fię , iż nie raz suro­

w ych  k ro k ó w  u żyć p o trz e b a , chcąc p o - 

spólflw o do pom nożenia w ła sn eg o  dobra 

przym ufić, nie zaltan ow i fie nadtem  w cale , 

że suszenie i p rzech ow an ie kartofli z tą g o r­

liw ością zalecić ftaram fie. P rzyp om n ieć so- 

bie tylko potrzeba w zm ian k o w an e na w  k ę ­

pie tey R o zp raw y trudności, k tóre  p raw ię  

p rzez 150 lat upow szechnieniu kultury k ar­

tofli na p rzeszkod zie  b y ł y , i k tóra  na k o ­

niec, ieclnak ty lk o  przez ob aw ę g ło d u  p o w ­

szech n ego , i z p o w o d u  su row ych  w  tey 

nlierze R o zp o rzą d zeń  rzą d o w y c h , p o w - 

szechniey w p ro w ad zo n ą i pom nożona byd z 

m o g ła ; w ted y  n ikogo to nie z a d z iw i, że  

nie ty lk o  p ryw atn ych  g o sp o d a rzy  w y z y ­

w a m , ale n aw et i R zą d zcó w  adm iniftru- 

iących dobra k ra io w e zach ęcam , a b y  do 

pow szech n ego zap row adzenia nam ienio- 

nych sposobów  u żytkow an ia  kartofli, w sp ó l­

nie fie przychylać i d z ia ła ć  raczyli.

P ow szech n e p raw ie  w  naszych czasach

0 użyteczności kartofli w  ogóle  p rzekon a­

nie i ośw iadczone życzenia w ic iu  E k o n o ­

m ó w , ab y  ten tak  użyteczny ziem iop łód

1 na p rzyp ad ek  niedoftatku zach o w ać m oż­

na,
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n a , nie każe nam ISę w p ra w d zie  oba­

w ia ć , że suszenie ich tak  w ielu  przesz*, 

kodom  p o d le g a ć , i że w  zaprow adzeniu  

użycia m aki k a rto flo w e y , do tak  p rzykrych  

środ ków  brać fie będzie p o trze b a , iak  

w  zap row ad zan iu  sadzenia kartofli. Jed­

n a k  gd y ten przedm iot tak w ie lk ie j ieft 

w a g i, i gd y w  rzeczach na D o b ro  L u d zk o ­

ści w p ły w  tak w ie lk i i bezpośredny m a- 

iacych  n igd y nadto czynnie d zia łać nie 

m o ż n a ; m niem am  , iż-by lep iey  b yło  , ab y 

Z w ierzch n o ści, przekon an e o ła tw em  uzu­

pełnieniu  , i w ielkich  korzyściach suszenia 

kartofli, do w p row ad zen ia  tego użycia spo­

sobu zaraz Jię p rzych ylić ch ciały , nie ocze- 

kuiac n o w ey  d ro ży zn y , p o d  czas ktbrey 

w p ro w ad zen ie  t o ,  p rzez nacisk okolicz­

ności p o yśćb y  w p ra w d zie  ła tw ie y  mufla- 

ł o , ale tem  potrzebie m om entalney za- 

pobiedz-by flę nie m ogło* C zyżb y  nie 

m ożn a tego ła tw o  za p ro w a d zić , aby k a ż­

dy C h ło p  ip ofiad acz z ie m i, Itosownie do 

gruntu sw ego  i potrzeby, corocznie o p e w ­

na ilość w yzn aczon a k a rto fli, w ięeey niż 

d aw niey sa d ził; aby tę w yzn aczon a ilość 

w y ź e y  opisanym  sposobem  w  ta lerzyki 

' po-

* 3 4
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k ra ia ł  i suszył, suszone kartofle pod D o zo r  

p rzełożon ego grom adzkiego, albo zwierźch- 

ności,  na suchem mieyscu i p ow ietrzu  o- 

twartem  przechow ać d a w a ł ,  aby ten z a ­

p a s ,  ieżeli w czafie pośrednim żaden nie* 

urodzay nie n a fta p i, przez 4 do 6 lat ( w  

yniare iak rocznia potrzeba familii lub g ro ­

m ady większa lub mnieysza ieft )  p o d o ­

bnież corocznie p o m n a ż a ł;  po up łyn ien iu  

zaś czasu tego ilość suszonych kartofli ro ­

k u  p ie r w s z e g o , na żyw n ość dla ludzi lub 

b y d lą t ,  albo na go rza łkę  o b ra ca ł,  a mia- 

fto ty c h ,  św ieżo suszone kartofle w  tey- 

źq samey ilości do M agazyn u o d d a w a ł ,  

i co rok zaw sze d aw nieysze  z św ieżo  odda- 

nemi kartoflami zamieniał, tak, aby w M a g a ­

zynie. ciągle taka ilość dobrych, niezepsu- 

ty c h ,  suchych kartofli w  zapafie b y ła *  

któraby podczas w yd arzyć  fię m ogącego  

nieurodzaiu, łubianych  podobnych klęsk, 

P odd an ych  od zbytniey drożyzny, albo też 

g ło d u  zabespieczyc m ogła*?
- a  “

t

Część

V



C z e ś ć  T r z e c i a*

0  nayprzy zwoi tszem użyciu Części skła*
\ + \

daiacych kartojłe*

P O D Z I A Ł  I,
f  4 %

* ’ • ■ ' .

O  robieniu krochm alu z kartofli.
.  m  i ■w A -  , v \»

/ .
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^TO^źycie bliższych składaiacych części 

kartofli , oprócz m aki krochm alow ey, zda- 

ie fie iż dotąd ieszcze w cale n iezw róciło* L

na fiebie U w aee. C h e m ik ó w , E k o n o m ó w  

i T ech n o lo g ó w . P rzyn aym n iey  mnie w iad o ­

m o nie ieft, aby gd zie  A u to r iaki o p rż y z w o -  

item  użyciu k le io w atego  czyli szlam iftego i 

serw atk o w ego  C u k ru , B ia łk a  roślinnego i  

d rzew n ego pierw iaftku w zm ian k ę  iaka k ie­

d y  u c z y n ił;  'atoli m ogjj ta k że  i te, części 

składa i^ce z  w ie lk ą  korzyścią  nie tylko dla 

p ow szech n ości ale i dla poiedynczych  lu ­

dzi bydz u ż y te ; naw et i m aka krochm a- 

Iow a z kartofli, k tó r e j u ż jc ie  miafto pszen­

nego krochm alu iuż przed w ie le  łat od
*

nic-

i%6 -

i • '
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niektórych Chemików' proiektow anem  , i 

iak  na wfiepie tey  R o zp ra w y  p o w ied z ia ­

ł e m ,  przez rząd o w e R ozporządzenia naka- 

zanem b y ł o ,  nie tak fie ieszcze u ż y w a ,  

iak-b y  fie u ży w a ć  m o g ł a ; a lb o w ie m , ia k  

w y ż e y  iuż p o w ie d z ia n o ,  zaw sze  ieszcze 

wiele M illion ow  korcy pszenicy naylep- 

szey na wyrobienie krochmalu corocznie 

fie o b ra ca ,  chociaż ta k o w y  daleko w ie-  

cey kosztuie niż krochmal kartoflow y.

T o  upośledzenie krochmalu kartoflo- 

w e g o ,  który daleko mniey k o sztu ie ,  mufi 

koniecznie każdego bezftronnego badacza 

tern bardziey zaftan aw iac, im w iecey  on 

z  zabespieczenia s ław n ych  C h e m ik ó w  do- 

czytuiefie, iż krochm al ta k o w y  od krochm alu 

pszennego w w zglądzie chemicznym w c a le 

filę nie różni. B y łe m  i ia z początku tego 

zd an ia ,  że P ie rw szę ń ftw o , które bardzo 

w ie lu  fabrykantów  kroch m alow i pszenne­

m u  nadaią, na tern niezaufaniu i prze­

sądach fie zasad sa , które w zglądem  n o ­

w e g o  w ynalazku pospolicie -zwykli m ieć 

ludzie klassy niższey nie dobrze zainfor- 

m o w a n i;  dochodząc iednak rzeczy ściśley, 

przekonałem  fie , że krochmal kartoflow y,

osso-



assobliwie iak dotacl w y ra b ia n y ,  lubo ró ­

w n e  w zględem  alkaliów i k w a s ó w  tak iak 

i krochmal pszenny w y da ie  J a w i s k a ,  lu­

b o  tak iak  o w  bezpośredniczo w fermen- 

tacya kw aśna przechodzi i przez zkoncen- 

tro w a n y  k w a s  sa le trza n y , w  zagrzaney 

ła ź n i  p iaskow ey  ( in balneo arena? ) z a ­

mienia he w  k w a s  S z c z a w io w y  ( acidum 

oxalycum ) albo c u k r o w y ; ied n ak o w o ż  

w  innych w zględach  od krochmalu pszen­

nego  lie różni , i dla tey w łaśnie  różnicy

do w ie lu  fa b ryk ,  gdzie krochmalu pszen-
*  *

n e g o  u ż y w a ia ,  mniey ieit użytecznym,

Kroch-

„ * •»  *

*

*) W tem poftrzeżeniu, nie mogłem, z wie­
lu Czcicielami Chemii, nie ż y c z y ć  so­
bie także, aby w dochodzeniach ciał 
takich, których części składaiace od- 
proftych fabrykantów używać fie zwy­
k ły , zwiększa dokładnością poftępo- 
wano, i aby miano wzgląd na przesz­
kody, któr® pod czas przyflosowania 
zachodzą, a od niewiadomego Chemii 
fabrykanta uprzatnione bydź nie mogą, 
Zadney nie podpada to wątpliwości, 
źe nie tylko Ekonomia i Technologia w 
rozumieniu naywolnieyszćm, ale nawet 
i właściwa Chemia zyskała-by na tem 
wiele, gdyby Chemicy za podłość so-

bie

• m

. l a
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Krochm al karto flo w y potrżebuie do 

rozpuszczenia i zam ienienia fię w  klaylter, 

znacznie w ięcey w r z ą c e j  Wody, niż kroch­

m al pszenny. N a  p ierw szy rzut o k a  zda.. 

ie l i e , że dla teg o  kartoflow y krochm al 

w iększa  mieć powinien z a le te ,  iż do uro- 

bienia p e w n e j  ozn aczo n ej ilości kteyftrii* 

daleko m n ie j  go  w ych od zi niż pszen ne­

g o  , chociaż oba iednakow^. k o n sjs te n -  

cyą mieć lie zdaia: iedn akow oż klayftet 

k ro ch m a lo w y , dla w i ę k s z e j  ilości w o d j  

do utworzenia iego w z ie te y ,  b ardzie j  prze* 

zro czy/tj ,  w  ch w ile ,  p o  o lt jg n ien iu ,  cześć 

p ew n a w o d j  opuszcza z n o w u ,  ciągnie 

ieszcze m oże co kolw iek  w ilgoci z p o w ie ­

trza do fiebie , i m n ie j  ma lipkości,  czyli
.  > *

Własności przylgw iehia, niż klayfter z kro-
« ,r*

chmalu pszennego. T e  przeto w łasności 

klayltru z krochmalu k a r to f lo w e g o ,  ŝ , 

p r z y c z y n a , że farbiarze ( którzy od nie­

jakiego czasu mialto ta k  drogiey g u m m j,

do
\

/  V  -

x  . ' • , # x

j  '

bie tego hić mieli, rozpoznawać Re 
gruntowniej z fortelami i sposobami po- 
Itepowania, a zgoła z rzetelnemi i fał- 
szywemi nieuczonych Rzemieślników i 
Fabrykantów zdaniami.

*



d o zagęszczenia iw ynanoszeriia farb* uźy- 

w a ia  k ro c h m a lu ) tak iak Jntroligatoro- 

w ic  i inni ieszcze Professyoniści, krochm a­

lo w i pszennemu pierwszeńftwo n ad aia , a 

krochm alu kartoflow ego i w naypotrzeb- 

h ieyszych  przypadkach nic z chęcią uźy<- 

Waia. N a tychże własnościach zasadza 

fie także pow szechna sk a rg a ,  że k a rto n y , 

p łó tn a  i co ty lko  iie z b a w e łn y  lub lnu 

w y ra b ia  W tym krochm alu krochm alone
m %

trudniey schnie i nie dobrze teżeie. T w ie r -  

dza n a w et p ow szech n ie ,  i to nie bez fun­

d a m e n tu ,  że puder żk ro ch m a lu  kartoflo­

w e g o  w yrob ion y nie ieft tak użytecznym  

iak  z krochmalu p szen nego; a lbow iem  u- 

źyw aiac  p ierw szego , o w a d  w e włosach pre* 

d zey  iie m n o ż y ,  iak uźyw aiac  ten oltatni.

A b y  w szyftkim  tym skargom  ile m oż-
, ^

ności z a p o b ie d z ; a b y  używ an ie  kartoflo­

w e g o  krochm alu u p o w sze ch n ić ,  a przez 

to pszenice dotąd na krochm al wyrabiany 

o s z c z ę d z ić , b y ło  ufilnościa m oia przez roz­

m aite i czefto pow tarzane D ośw iadczenia 

dochodzić', czyli  wspom nione szkodliw e 

p rzym io ty  w  iflocie onemuż sa w ła śc iw e  

albo czyli te& one od innych tylko okoliczno*
r  •

SCI

140

* Ą  " » ,



>“ * 
141

/  5 ‘ •

> /

ic i  n ie za w is ły ;  a w  każd ym  przypadku* 

czyliby krochmal t e n ,  sposobem  ia k im , 

tak  poprawie nie m o ż n a ,  aby k roch m a­

lo w i pszennemu w  użyteczności i dobroci 

w yrów nał* Z arzucaiac  w  tey  mierze ró ż­

n ym  Fabrykantom  napytania m o ie ,  d o ­

w iedziałem  fie od nich ze  n a w e t  i krochm al
<•

pszenny czasem te szkod liw e własności 

p ofiada, co i kartoflo-wy; lecz p rzyczyn  

tego nie umiano mi w y ło ż y ć .  T a  w ia d o ­

m ość p ob u d ziła  mię do t e g o ,  żem  wszyft- 

k ie  gatunki p szen icy , iakie ty lk o  doftac 

m o g ł e m , na skład aiace  ie części rozdzie­

l a ł ,  i krochm alu, z każd ego  gatunku oso­

bno w yrobionego , dochodził.  W  tern d o ­

chodzeniu poltrzegłem t e d y ,  że krochm al 

z  P szen icy ,  która w iększa ilość b ia łk a  

roślinnego i kleili z a w ie r a ,  także  te n ad ­

mienione szkodliw e w ła s n o ś c i , a t o w p r o -  

ftym Itosunku z temiż składaiacem i częścia­

mi w  zwrotnym zaś z ilością m aki krochm a-
-  L i

lo w e y  pofiada; że m ian ow icieklay/terkroch ­

m a lo w y  z pszenicy, która w  porów naniu  

naym niey kiciu i b ia łk a  roślinnego w  so­

bie z a w ie r a ,  nayużytecznieyszym  i nay- 

lepszym  ielt, i przeciwnie.

Gdy



źatem  w k a t t o f l a ć l i ,  iak iuż 

części e j  nai i i ien i łem , żadnego w c a le  k le­

i l i ,  ale za to teih więcey  B ia łk a  rośl inne­

g o  niż w  pszenicy lie Zhayduie,  m ia łem  

p o w ó d  ticzynienia w n i o s k u , że szkodli­

w e  własności  krochmalu k a rto f lo w eg o ,  ż 

b ia łk a  roślinnego pochodzą j które iak  ieft 

podobień/two do p r a w d y ,  z krochmalem 

złączone zolta ło .  Dośw iadczenia  W R o z -
im

dziale  I. Nro <26. namienione,  iuż Wnio­

sek  riioy ztw ierdzi ły  , lecz o rZcczywifto- 

ści iego mocniey fię ieszcze przekonałem* 

g d y m  robiąc now sze  D o ś w ia d c z e n ia * u- 

w a g e  móia szczególn ie j  na tó zwrócił ,  aby  

m a k e  k ro c h m a lo w a  od B ia łk a  roślinnego 

doskonale oddzielić, Rbzgrtiotłsży p rze­

to kartofle należycie  , a d rzew n y  pierw ia-  

ftek przez ufilne p łó k a n ie  W w i ę k s z e j  

(  iak zw ycżayń ie  bra łem  ) ilości ćzyftey
i

w o d y  ftudzifcnney, od  reszty M assy oddzie­

l i w s z y ,  tudzież w o d ę  te dó p łókan ia  Uźy- 

z sokiem  kartoflowyni zm iesza w szy ,  i 

dobrze s k ł ó c i w s z y ,  nie d o z w o l i łe m  dłu-  

ź e y  czasu * iak  godzinę ied n a,  aby m^- 

k a  krochm alow a n a  dilo o p a d a ła ;  po  u- 

p łyn ien iu  czasu tego odlałem  w o d ę  z  ofia-

L  dłe-
*

* 4 *

i : , " '' • ^



H3
^  \ - J '

d łe g o  na dnie k ro c h m a lu ,  n a le w a łe m  nań 

zn o w u  świeżey w o d y  w  śród nieuftannego 

m i e s z a n i a , i odm ienia łem  ta k o w ą  co Ą* 

godziny przez dni d w a ;  na koniec  ty m  

sposobem oczyszczoną m ąkę kartoflową. 

w  dłuższym czalie dobrze w ysuszy łem .

T e n  krochmal zatem od p szen n eg o ,  

przez wzgląd  na dobroć i użyteczn ość  iego 

w  tuczem fie nie różnił : p o tr z e b o w a ł  w p r a ­

w dzie  ieszcze zaw sze  cokolw iek  znacz- 

n ieyszey  ilości gorącey w c d y ,  a b y  b y ł  

rozpuszczonym i w k la y fte r  zam ienionym ; 

ten klayfter b y ł  c o k o lw ie k  p rzezro czy- 

ftszy, atoli nie w y p u s z c z a ł  z fiebie w o d y ,  

ani c iągnął  wilgoć  z p o w ie tr z a ,  i m i a ł  

też sama Ignaca w łasn ość  i w tym  Itopniu 

co i pszenny.

T31a czego B ia łk o  roślinne od m ą ki  

krochrrialowey nie tak ła t w o  fie oddziela
’ ** __  c

i z ta kow ą po części zmieszanym z o f ta ie ,  

m o żn a  bardzo ł a t w o  w y t łu m a c z y ć  z P r z y ­

m i o t ó w ,  które tym  bezśrednym składa-  

iacym częściom są w ła śc iw e  , i ze  sposo­

bu poftepowania dotąd trw aiącego  w  w y ­

rabianiu krochmalu z kartofli. M ie d z y  

wszyfikiem i bezśrednemi składaiącemi cze-

ścia-
■ :
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sciami Kartofl i ,  m aka krochm alow a n a j ­

w ię k sza  w łaśc iw a ma w a g ę  ; po  tey na- 

ftępuie B i a ł k o  roślinne i t. eh Jeżeli za» 

tem sok k a r to f lo w y ,  który w szy  lik ie te 

części sk ła d a ia ce ,  w y ia w szy  drzew n y pier- 

wialtek^ w  sobie z a w ie r a ,  na chwile  W spo­

c z y n k u  zoftawiemy* m ąka kartoflowa o- 

p ad a  w przód  na d n o ,  a nad nią dopiero 

ofiada B ia łk o  roślinne, które warlie fiwa 

(  R ozdz.  L  D o ś w .  Nró 14. 2 5 , )  formu- 

ie.  j e d n a k  za w sze  praw ie  reszta ofiada- 

iącey  mąki k ro c h m a lo w e y  miesza fie zda*  

żącem  do dna B ia łk iem  roślirtneni i z 

n iem razem o l i a d a ; có tem predzey  iia- 

f lępuie ,  k iedy sok k a r to f lo w y  w o d ą  nie- 

doftatecznie ieft fO żpuszćzotiy; a lb o w iem  

w t e d y  k le io w a t y  Cukier  i B ia łk o  roślin­

ne ńiedopuszczaią znacZney ilości pierwiaft- 

k o w y c h  cząltek k ro c h m a lo w y c h  Wprzód 

d o  dna fie doftacY Jeżeli przeto w o d a  z 

krochm alu  odleie lie w p r z ó d y ,  nim B i a ł ­

k o  roślinne ofiedzie ila powierzchni kroch* 

malu j i ieżeli krochmal natychmiaft i to 

p o  k i lkakroć razy świeżą w od ą fie zleie* 

w  którey połączone  z krochmaleni B i a ł ­

k o  roślinne rozpuszczać lie m o ż e ,  tedy

Ł  2 kroch*
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krochm al ta k o w y  czyftszym koniecznie fta- 

w a ć  fie nnifi, a to tern w ięcey  im częś- 

ciey w oda odmieniać lię będzie.

L e c z  inaczey w cale  po ltepow ano so­

bie dotąd przy  wyrabianiu  z kartofli k ro ­

chmalu. P o m im o  t e g o , że utracie sa­

m o ,  czyli mechaniczne rozdzielenie  kar­

tofli bardzo zw oln a  uzupełnia  f ie ,  pod  

czas którey o p e ra c y i ,  będący w  ich s o ­

ku k ie iow aty  Cukier  przez c o k o lw ie k  

d łu ż sz y ,  czas z p o w ietrzem  atmosferycz-  

n em  fie ztyka ; zoftaie nadto ieszcze w o ­

da w  którey fie B ia łk o  roślinne i k le iow a-  

ty  Cukier zn a y d u ie ,  przez 12 albo i w ię -  

cey godzin na k ro c h m a lu ,  a to n a y w i e ­

cey w m i e y s c u ,  którego temperatura p ra­

w ie  15 R eaum . wynofi;  gdzie fermenta- 

cya k le iow atego  Cukru tern p red zey  z a ­

cząć fie m o ż e ,  im ta do fermentacyi 

zdolna część składai^ca , iak  w y ż e y  fie 

o k a z a ł o ,  w  tym ziem nym  o w o cu  obficiey 

fie znayduie,  i iuż w c za f ie  mechanicznego 

ich rozdzielania na w p ł y w  atm osferycz­

nego p o w i e t r z a , d łużey  w y f la w io n a  zo- 

ftaie, T ę  w odę  zoftawiaiac czas dłuższy 

nad krochmalem, B ia łk o  roślinne nie ty l­

k o
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k ó  czas ma doftateczny, p o  w iek szey  

części ofiadania na n iem , i z niem fie p o ­

niekąd łączenia ; lecz nadto podpada o d ­

mianie która oddzielenie iego przez w o ­

dę sam a p ra w ie  niepodobnem czyni. Z  pro­

d u k tó w  fermentacyi zsiada fię po części 

B ia łk o  roślinne i potem  żadnym  sposo­

bem  z w od a lie nie ł ą c z y , - a  tern sam em  

przez nią także na żaden sposób od k ro ­

chmalu odłaczonem  b yd z  nic m oże.
L *

R ob iąc  przeto znacznieysza ilość kro* 

climalu k a rto flo w eg o  , n a yw iecey  na te m  

n a le ż y ,  aby ta k o w y  od B ia łk a  roślinnego 

zupełnie  o d łą c zy ć ,  co przez uzupełnienie  

naftepuiących w a r u n k ó w ,  ła tw y m  i w ie le  

innych korzyści przynoszącym  sposobem  

uskutecznione b y d z  m oże.

Popienvsze: K artofle  p ow in n y byd£ 

ile  możności w  nayznacznieyszey i lo śc i , 

i iak naypredzey mechanicznie rozdzielo­

n e ,  a d rzew n y Pierwiaftek rów n ie  pręd­

ko w y p łó k a n y ,  ab y  sok k arto flo w y dzia­

łan iu  atm osferycznego pow ietrza  nie d łu-<# 

g o  b y ł  w y fia w io n y m .

Powtóre: 'R oztłuczon e kartofle ro z­

rzedzić  fie p o w in n y ,  czyftą św ieżą  w o -

> df »
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d a ,  którey naymniey cztery razy  ty le
\

bydz  m a ,  ile w a g a  w ła śc iw a  kartofli w y -  

noli; aby fermentacyi C u k r o w e g o  pier- 

w ia f t k u ,  przez  to, znaczne rozrzedzenie 

p rzeszkod zie ,  i ab y  R ia łk o  roślinne zaraz 

Z początku doftateczna m ia ło  ilość w o d y ,  

dla rozpuszczenia fię, a M ą k a  k ro ch m a­

lo w a  aby przez Konsystencyą obu tych 

gatunków  k le iow atych  nie m ia ła  p rz e s zk o ­

dy opadnienia predzey na dno.

P etrzecie: W o d a  kro c h m a lo w a  nie 

d łu żey  iak 5; godzin  ną krochmalu llac 

p o w in n a ;  krochmal zaś p a  odlaniu w o ­

dy , świeca czylłą w o d a  i to co tydzień 

naymniey po d w a  razy ma bydź z le w a n y  5 

I aby  ani B i a łk o  roślinne nie m ia ło  czasu 

opadnienia na d n o ,  ani cukier przyjścia  

do fermentacyi,  i aby B ia łko  roślinne k t ó ­

re ieszcze z krochmalem ieft z łączone  

przez znaczna ilość dofaney w o d y  zp ło -  

k an em  bydz mogło^

W a ru n k o w i  pierwszemu m o żn a  nay- 

f a t w i e y ,  za p o m o c ą  f iępów uczynię za- 

d o sy ć ,  których urządzenie mieć m oże  po- 

dobieńfiwo do o w y c h  , iakie fie w  m ł y ­

nach papiernych znayduią;  ty lko  drźew o

z d z iu -



* dziurami daleko większe byd ź powinno, 

a dziury maia mieć ob w ód  także  w ię k ­

s z y ,  i miafto fita gdzie  w o d a  o d p ły w a ,  

pow inna b y d z  dziura każda zasu w k a  do* 

k ład n ie  ftosuiaca fię opatrzona, przez k tó -  

re y  o tw o r  kartofle doftatecznie u tłu czo ­

ne w  naczynie p rz y z w o ite y  wielkości w y* 

przataćby m ożna b y ło .  D z iu r y  te dla z a ­

pobieżenia w ytryskiw an iu  soku kartoflo- 

w e g o ,  p o w in n y-b y  bydź bardzo g łę b o ­

k i e ,  albo przynaym niey na kraiu deszczka- 

m i o b fa s so w a n e ,  a (tępy czyli m ło ty  ró­

w n ie  p rzy zw o ita  mieć wielkość i wagę* 

A  gdy kartofle w  rozdzielaniu flę w ielk iego  

nie czynią op oru , tedy nie potrzeba też 

a b y  (tępy czyli m ł o t y ,  żelazem  o k o w a -  

ne b y ł y ;  tern b a rd zie y ,  że  ten m e ta li ,  

ieżeli za  k a żd e m  tłuczeniem  dobrze fie 

nie w y trze  i nic w y c z y ś c i , po  części od 

znayduiacego fię w kartoflach kw asu w o l­

n e g o ,  osobliw ie  zaś*od k w a su  przez fer- 

mentacy^ w y d o b yw aiaceg o  fię uszkodzo­

n ym , a zczasem  i zupełnie p rzez  rdzę (tra­

w io n y m  bydź m oże.

Przez użycie  Itepów ta k ic h , m ożna 

b ard zo  w  krótkim  - czafie k ilka  Centnarów

kar-
'  '  “  . .  x

i
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kartofli daleko d r o b n i e j ,  niż sposobem 

dotąd z w y c z a j n y m ,  u t łu c ,  a t e m  samem, 

nie tylko Jak w y ź ę y  fię p o w i e d z i a ł o , 

krochm al czy fiszy otrzymać,* alę naw et  

baręlzo wiele  pracy i czasu oszczędzić*

O  uzupełnieniu d w ó c h  innych w y ź e y  

iiamienionych w a r u n k ó w ,  p o n ie w a ż  k a ż ­

demu cfo poiecia i do uskutecznienia są 

ła tw e  % b y ło - b y  rzeczą nie potrzebna w ię ­

c e j  m ó w ić ;  równie  niemasz tu potrzeby  

o różnych użycia sposobach krochmalu 

k artp f lo w eg o  obszernie ro z p ra w ia ć ;  a lb o-  

w iem  Krochm al t e n ,  tak doskonale o c z y ­

s z c z o n y , w  każdem  rzęmieśle i w  fabryce 

k a ż d e y ,  tak ieit użytecznym iak krochr 

ma} p s z e n n y , którego wielorakie  użycie, 

w y la w s z y  w  względz.ię lekarskim *)  dorr 

fiatecznie yeft w iad o m e.

Nim

Cą Lubo to z zamiarem tey rozpraw y nie 
zgadza f ie , robić zboczenia tyczące fię 
sztuki lękarskiey , nie mogę atoli tegQ 
na sobie przewieść,  abym tu mego za­
dziwienia nie o k a z a ł ,  że L ekarze ,  któ­
rym wiadomości chemiczne przypisać 
pależy,  dotąd użycie krochmalu mjafta 
Chmuny Acabskiey w Sztuce swoiey opu-

scilif
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N im  ieszcze do o zn a c ze n ia , nayprzyć 

zw o itszeg o  użycia sposobu innych skła* 

daiących części kartofli p rzyftąpie , mana 

sobie za o b o w ią z e k  Czytelnikom  moim na-* 

Itępuiące, nie m a łe y  w a gi pofirzeżenia 

ud zie lić ,  które przez m oie czefto powta^ 

rżane p otw ierd ziły  fie D ośw iadczenia. T q 

i e f t , zn a la z łe m , że krochm al kartołlo w y ,  

n aw et zw y c za y n y m  dotąd sposobem w yro* 

b io n y ,  z czasem w y ż e y  namienianych szka* 

d liw ych  w łasn ości p o  części zw oln a  poz-

by,.

*. ■■ " 1 9 '* :.1 ■ ■■"
ś c i l i , kiedy tę obie składaiące części 
roślin w  względzie chemicznym bardzo 
mało , albo nic od fiebie fie nie różnij ą 
i  klayfier tani krochmalowy, równie tak* 
jak Gumraa, która iett droga, do Emul­
s j i  , i w szęd zie , gdzie tak nazwane mu* 
ęillaginosa przepisane s ą ,  osobliwie od 
uboższej ludu klassy mogły-by bydź 
zażywane. Jnni Sztuk mi Arze z znaczną 
$\voią korzyścią, o tey prawdzie che* 
miczney iuż fie przekonali, a ia iaka 
praktykuiący Lekarz , także zapewnić 
Uiogę, że iuż od więlu lat z najlepszym  
skutkiem, a w  niektórych chorobachz; 
daleko większym pożytkiem, krochmal, 
ezyli racz.ey świeżo z niego wyrobiony 
klayfier miafto tak drogiej Gummy 
Ąrabskiey przepisywałem.

»5«
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b i  że zami eni ai ac f!ę w  k lay fte f ,  

ta k o w e  z łe  p rzym ioty  iedynie przez d łu ż­

sze gotow anie podobnież znacznie traci i 
do Klayltru krochm alu pszennego w  D o ­

broci i użyteczności fie zbliża. j <•
P o d łu g  podobień/tw a do p ra w d y  

B ia łk o  roślinne prżez tak długi w p ł y w

atmosferycznego p o w ie tr z a ,  p o w o li  roz-
• , \

k ła d a  fie , albo niezdolnem  fie ftaie do

szkodzenia  kroch m alow i.  Z d a ie  fie tak-
(0

ż e , że klayfter karto flo w y prźez d łuższe  

go to w an ie ,  część iedną sw o iey  zbyteczn e/  

w ilgoci utrącą, a przez, to m ake krochm a­

lo w y  w  reszcie p o z o f ła łe y  w o d y  rozpu­

szczona, do punktu Saturacyi należycie 

p r z y p r o w a d z a p o łą c z e n i e  tych d w ó ch  cia łt
i

prżez dłuższe gotowanie: zw iększa lie n ie­

w ą tp liw ie ;  w p ł y w  B ia łka  roślinnego sła- 

b ie ie ,  a klay/ter tyna sposobem  użytecz- 
nieyszym  fie ftaie.

R ó w n ie  s^dze b y d ź  rzeczą  potrzebna 

liczy ijię w zm ian kę o w nioskach z wielu D o ­

świadczeń innych, które z m aka kartoflow a 

ro b iłem  w  chęci użycia iey na w y ro b ien ie  

krochmalu. Prżez d łuższe moczenie i ulilniey- 

•ze^ p łókan ie  znaczny ilosci| czyltey swie-

s ' i e /
* . . x /

(
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2e y  w o d y ,  na gefiem  ficie, da fię w p r a w ­

dzie  oddzielić krochm al od innych s k ła ­

dających części m ąki kroch m alow ey ; C u ­

kier i B ia łk o  roślinne równie i w  tvm pro-.
i

cessie w  w o d z ie  k ro c h m a lo w e j  p o zo fia ie ;  

le cz  d rzew n ego  pierw ialiku część ty lko  

m a ł a ,  ta o so b liw ie ,  która w  mieleniu m a ­

k i kartoflow ey n a jd r o b n ie j  ielt ztarta ^
\

ofiada z kroch m alem  na d n o ,  i nie m oże  

b j d ż  oęl n i e g o , ch y b a  z niezmierna tru­

dnością i znaczna szkoda zupełnie  o d ­

d z ie lo n a ;  tudzież sp ra w n ie ,  że krochmal, 

ten nie będzie tak p iękn ym  ani tak św ie- 

tn o -b ia łym , iak z św ieżych kartofli. Z  te­

g o  p o w o d u  nie ra d z i łb y m , aby mąki kar«< 

to flo w ey  na w yrob ien ie  krochmalu, uży-. 

w a n o ,
>• • «

P O D Z I A Ł  IL
•  ■ • ■' v

i

O  n a yp rzyzw o itszem  u ży c iu  k le io w ateg o

cukru kartofli.
/ , * *

• /  '  "  \  5

f ^ o b i ą c  krochm al z k a r to f l i ,  zoftaie, 

ia k  w p ierw szych  D ośw iadczeniach R o z ­

d z ia łu  I. i w  poprzedzaiącym  podzielę  tejr

Cześ.*
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Części okazało  f ie ,  k le io w a ty  Cukier zie­

m iopłodu  tego w  w o d z i e , która dotąd 

iako  nieużyteczna i do p łókania  ty lko  

służącą w y le w a n o .  Jeżeli fie nad w ła s -  

ilościami tey bezśredney składaiacey części 

JRośliń zaftanowiemy, ieżeli mianowicie roz- 

w a ź e m y ,  że C u k r o w y  pierwiaftek nie ty l ­

ko  na p o żyw ien ie  dla ludzi i n a y w ie k s z e y  

części Z w ie rz ą t  d o m o w y c h  s łu żyć  m o ż e .  

ale nawet,  że do winney i o c to w c y  fermen- 

tacy i ,  a  zatem i do w y p r o w a d z e n ia  A l ­

koholu  i octu nayszczególniey icft u spo­

sobiony; tedy każdego  p ra w d ziw ie  to z a ­

dziw ić  p o w i n n o , że dotąd nikomu ic- 

szcze na myśl nie p rzysz ło  b y ł o ,  a b y  

w o d ę  k r o c h m a l o w a , w  którey /ie k le io-  

w a t y  Cukier kartofli z n a y d u i e , zamiaft  

bezużytecznego w y le w a n ia  na k tó r y k o l­

w i e k  z wspomnionych za m ia ró w  obrocie.  

P o d łu g  n aydokładn ieyszego  rozbioru znay­

duie fię w  surowych soczyftych kartoflach,  

w  średniey proporcyi naymniey 0,045 kle- 

iow atego  i serw atkow ego C u k r u , i ieżeli 

spiakowi naszemu z a w ie r z y ć ,  a z słody- 

ęzy rośliny o treści czyftego iey  Cukru 

Wniosek robie m o ż e m y ; tedy można tak­

że
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źe z n a jw ię k s z y m  do p ra w d y  podobień* 

• l iw e m  twierdzić, że w  tym ziem nym  o w o ­

cu prRynaymniey d w a  razy tyle czy/łegó 

Cukru fię znayduie  , iak W ziarnach nie­

których  zboża gatunków* P o d łu g  twier­

dzenia tego ła t w o  obrachow ać można, ile- 

b y  dla wspołeczeńftwa ludzkiego uszczerb­

ku  ztad w y n i k a ł a ,  g d y b y  ta woda kroch­

m a l o w a , iak dotąd lie d z ia ło ,  nieużyte­

czna zoftac miała*

K le io w a t y  C ukier  ieft w  prawdzie W 

w o d z ie  k ro c h m a lo w e y  ( o s o b l iw ie  p o d łu g  

w sp o m n io n eg o  w  poprzedzaiacym p odzia­

le tey  części sposobu robienia krochmalu 

k a r to f lo w e g o  ) bardzo ro zp u szc zo n y ; jed­

n a k o w o ż  m ożna z tey w o d y  krochm alo­

w e y  prżez w y p a r o w a n ie  p e w n e y  iey czę­

ści,  po czem ta k o w a  ( Rozdz* I* Doświad* 

1 7 . )  przyiem nego n a b y w a  s m a k u ,  i ( po 

oddzieleniu od niey B i a łk a  ro ś l inn ego )  

d o d a w s z y  p rzy zw o iteg o  ferm entu,  d o b r y ,  

do w in a  podobieńftwo mai^cy wyrobid 

trunek.

L e c z  z nayw ieksza  korzyścią m ożna 

u ż y w a ć  tey k ro c h m a lo w e y  w o d y ,  do p a ­

lenia  gorzałki  z c  zb o ża ,  albo ( p o d łu g

wy-*

' *54
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w y ź e y  opisanego sposobu )  maki karto- 

f lo w e y .  A b y  zaś w ie lk ie  korzyści , k tó ­

re ten użycia sposób p o d a ie ,  i te łatwość 

t  która przy ftosówane bydź m o g ą ,  ty m  

n a w e t  C zyte ln iko m  moim do zrozum ienia  

p o d a ć ,  którzy  z gorzelnictwem  d o k ład n ie  

obznaiorńieni, nie s a ,  p rze łożę  tu w  krót­

kości zw yczayn e  w  paleniu g o r z a ł k i  ze 

z b o ż a ,  poftępowania sposoby.

Z p o m i e d z y  wsZyftkich zboża  gatun­

k ó w  Pszenica w y da ie  w p raw d zie  n ayw iecey  

i naylepsza g o r z a łk ę ;  g d y  iednak t a k o w a  

nie wszędzie  w  doftarczaiacey ilości fie ro- 

d z i ,  a zatem częftokroć w  cenie w y s o k i e y  

b y w a ,  u źyw aią  na g o r z a łk ę  n a y w ię c e y  pra-
m

w ie  samego żyta,  Z y t o ,  bądź to wszyft-  

k o  zupełnie  s ło d zo n e ,  bądź w  części t y l ­

k o ,  albo wcale  n ie ,  ma bydź ześru tow a-  

n e ,  iednak nie tak m ia łk o  z m e łte  iak  

m ą k a  pospolita. M ą k a  ta gruba w  czy- 

ftey kadzi ( przykadku ) z początku letnią 

ty lk o  , potem zaś z a w sz e  ciepleyszą w o ­

dą zamiesza fię i ro zczyn i ,  d aley  gorącą 

w odą ( ultawicznie mieszaiąc ) z w olna fie 

rozrzedzi i na czas p r z y k r y i e ; p o  d w ó c h ,  

albo też trzech g o d z in a c h ,  rów nie  uftawi-

cznie

*55
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cznie mieszaiac, dolewa lic tyle zim ney, 
a w  tęgiey zaś zimie tyle letniey w o d y, 
póki Massa tak letnia nie zoftanie, iak 
świeżo wydoionc mleko , to ielt , póki do 
tem peratury 2g do 3 1  Reaum. nie przyj­
dzie. A by zaś robota nadto pom ału , al* 
bo nieregularnie do fermentacyi przycho- * 
dziła zadaia fię iey drożdże w pewne/  
wym ierzoney ilości.

Jle  zaś le tn iey, wrżąccy i zimney w o­
dy do zrobienia Massy takiey brać fię po­
w inno, nie iclt dotąd dokładnie oznaczo- 
n o ; tym czasem mniey więcey można po­
w iedzieć, że iedna cześć  grubo zmełte- 
go ży ta , naymniey 10 razy tyle w ody w  
róźney temperaturźe będ^cey potrźebuie,

1

aby z niego dobry był zacier do zadawa­
nia drożdży. Jeżeliby więc miafio pros- 
tey  w o d y, nadmienioney wody z kroch­
m alu kartoflowego do zacieru użyło fię ,  
każdy łatw o  pozna, że zacier takow y  
po ukończone/ ferm entacyi, -w iele, a w  
prawdzie w  tym Itosunku więcey gorżał- 
ki wydać pow in ien , ile do tego użyta 
w oda krochm alowa więcey kleiowatego  
cukru yr sobie m iała.

Po-
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iPoWtarźaiać cżefto D ośw iadczenia  mo*
<. u

ie , p oftrźeg łem , ź e . k o r ż y ś ć ,  która u ży-  

Cie w o d y  ż krochmalu kartoflow egd w  go- 

fźelniaćh p rżyn ofi,  w ięcey  niż o, id  Czy­

ni. T o  ieft, odbierałem  pod czas tych 

Wszyftkich D o ś w ia d c z e ń ,  ftayirmiey o id  

tą a cżeftokroć naWet i o fi cześć wie-* 

Cey gorźałk i z roboty  na b o d z i e  krdchma- 

lo w e y *  niż z ro b ó ty  na w o d z ie  proiiey* 

T a  tak znaczna różnica ła t w o  fię Wytłu-* 

m a c z y ,  gd y  obrachuiem y* że do fta fun­

t ó w  grubey m aki z żyta   ̂ naym niey T y -  

fiac funtów  w o d y  kiroćhfnalowey ila z a ­

cier p o tr z e b a ; źe ta ilość w o d y  za w ie ra  

W sobie k le io w a ty  C u k ier  po 250 fu n ­

tach soczyftych k a r to f l i , a zatem  tey  s ł o ­

dyczy W czyftym ftanie Więcey iak  7 fun­

t ó w ;  i że ta bliższa Cześć składaiaca ro-
C L

ślin, nad inne części szczególniey do fer- 

mcńtacyi winney ieft u sposob ion a, a tent 

sam em  do rozbioru i fermentacyi* innych 

skłaclaiacyćh części nie m ało  lię prżychyla^ 

Z  tego co fię dotąd p o w ied zia ło  * p o ­

kaźnie  fię, że przez użycie w o d y  kroch­

malu kartoflow ego w  gorzeln i,  naym niey 

to ta  Cześć dotąd w y ra b ian ego  zboża osz-»

\ \ Cze—
/  '  , Vy__ L <
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czedzić można. Jak w ie lk ie  zatćm ósz-
L

czędzenie zboża  b ędzie ,  k iedy oprócz tey 

w o d y  k r o c h m a lo w e y , ieszcze i m aka kar- 

to f lo w a ,  iak  w y ż e y  ( Cześć I. P o d z ia ł  I . )  

p o w ie d z ia ło  fię, na wyrobienie g o r z a łk i  

fię użyie,'  k a ż d y  ła t w o  poznać  m oże.

O p ró c z  tego m oże  bydź w o d a  kar- 

tof low a i na wyrobienie  octu u ż y t y ; to 

ie l t ,  ieżeli fię w przód  do p o ł o w y  w y p a -  

ru ie ,  b ia łko  roślinne od niey fię oddzie­

li* prżez  ferment do fermentacyi w inney  

p rź y p ro w a d z i  * a po  ukończeniu teyże * 

p ł y n  czyfty do wina podobieńftwo ma- 

i a c y , od m ę tó w  na dnie ófiadłych fię od­

d z ie l i ,  i na koniec te i/toty .dodane będą ,  

które  k w a śn ę ,  czyli  octow y przyspiesza­

ły  fermentacya. O cet  k a r tó l lo w y  w  ten 

sposób w y r o b i o n y ,  tak rów nie  ieft do­

b r y m ,  iak  zw yczayn y^  ocet f r u k t o w y ;  

trw alszym  od octu ze z b o ż a ,  a tern moc- 

n i e y s z y m ,  czyli bardziey k w a śn ym  Itać 

fię m o ż e ,  im w ięcey  k ro c h m a lo w e y  w o d y  

fię wyparuie.  :

' ' ' % * * /

: . / v  •* '  V ’ • ;  v  : ’  ■ "  ; h
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P O D Z I A Ł  ni.
O  użyciu serw a tk o w e g o  C ukru  , pier- 

wiaftku drzew nego i b ia łk a  ro ­

ślinnego kartofli,

" C u k i e r  serw atk o w y,  w robien iu  kro ch ­

malu kartoflowego,  z d rz e w n y m  pierwjaft-  

k ie m  p o łą c z o n y ,  z tegoż  prżez dłuższe 

g o to w a n ie  w  w o d zie  w y d o b y w a ia c y  l ie ,  

m o ż e  z  nie m a ła  korżyśc ia ,  tym  sa«

, m y m  sposobem  bydź  u ż y t y ,  iak i Cukier  

k le io w a t y  czyli szlamifty ,  o którym  lie w  

poprzedza iacym  P o d z ia le  m ó w i ł o .  S e r­

w a t k o w e g o  Cukru 0,15 tylko  w kartoflach 

lie znayduie; lecz ten ieft d a leko  s ł o d s z y ,  

a zatem w iecey  m a czyftego C u k r u ,  ni2 

k le io w a t y  czyli  szlamifiy cukier kartofli.

A b y  zaś ilość w o d y  do pozyskania  

s e r w a tk o w e g o  Cukru niepotrzebnie nie  

p o m n a ż a ć ,  i a b y  razem w szyf iek  C u k ier  

k a r t o f l o w y , tak szlamifty iako też serw at­

k o w y ,  w i t a n i e  bardziey zkoncentrow anym  

o t r z y m a ć ,  m ożna  Cukier s e r w a tk o w y  z a  

pom ocą samey w o d y  k ro ch m a lo w ey  w y c ią ­

g n ą ć ,  a to tym sposobem; woda krochm a­

lom
\
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Iow a niech fie prźez iaki czas w  kotle  go- 

t u i e ,  od które/  p o d  czas g o to w a n ia  ł y ż ­

k a  w i e lk ą , ia k a  do zbierania szum ow in 

u ż y w a ć  fie z w y k ł a ,  zfiadłe b ia łk o  roślin­

ne oddziela  fie; dodaie fie potem  do te y  

gotuiącey fie k ro ch m a lo w ey  w o d y  pier- 

w iaftek  d r z e w n y ; ,gotuie fie ieszcże wciąż 

godzinę c a ł a ,  a na koń cu po obudzeniu 

odłączą fie za p o m o cy  C ed zid ła  od  w o ­

dy k ro ch m a lo w ey . T y m  sposobem  w o ­

da kro ch m a lo w a koncentruje fie , ma w  

sobie nie ty lk o  C ukier szlamifty, ale i ser­

w a t k o w y , i m oże  bydź w te d y  nie ty lko  

na g o r z a łk ę ,  ale i na ocet z daleko w ię ­

ksza korzyścią , niż w  poprzedzającym  p o ­

dzielę fie o k a z a ł o ,  użyta .

B ia łk o  roślinne w  tym  prżyp ad ku p o d  

czas go to w a n ia  fie w o d y  k ro ch m a lo w e y  

odłączone, daie , d op ó ki ieft świeźem  i ża­

dnych zn a k ó w  zgnilizny n iep o k a zu ie ,  bar­

dzo dobre  p ożyw ien ie  dla odftaw ionych 

na tuczenie ś w iń ,  m oże także z o- 

Itrym go rącym  Ł u g iem  A lk a l i  albo N a- 

tronu w  dobre użyteczne m y d ło  b y d i  za- 

mienionem ; ieżeli zaś prźez wmlne w y -  

piskanie od czaftek w odnych ile m ożności

M % od '
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oddzielonem będzie ,  w y s y c h a  na p o w i e ­

tr z u ,  ltaie fie czarna połyskuiaca massa 

(  l lozdz. I. D o ś w .  2 0 . ) ,  i może bydź w te ­

dy do w y p r o w a d z e n ia  łagodney i gryzą-
^ *

cey lotney ł u g o w e y  soli ,  osobliwie w  fa ­

brykach S a lm iak u ,  mialto tak drogiego 

ieleniego r o g u ,  i tak trudno a nie zaw sze  

doftać fie m ogacey  uryny z w ie lka  k o r z y ­

ścią u żytem. D la  osobliwości w s p o m in a m  

tu i t o ,  żern i  fie u d a ło  z b ia łka  roślinnego 

w ia d o m y m  i z w y c z a y n y m  sp o so b e m , pra­

w ie  tak dobry Ł u g  zrobić,  iak z k rw i  

E x tra k tu ;  i spodziew am  fie nie bez p rzy ­

czyny , że robiąc więcey w  tey mierżc d o ­

św ia d cze ń ,  do tego p rz y id z ie m y ,  iż ta 

bezśredna składaiaca cześć  roślin na w y -
W t J

robienie farby niebieskiey pruskiey ( B er-  

l i n e r - B l a u )  użyta bedzie.

Kartofle  m ało  co w ięcey  b ia ł k a  ro ­

ślinnego nad , o i o m a i a ;  gdy iednak roz- 

w a ż e m y  , że w  fabryce kro chm a lu ,  gdzie 

n. p. rocznie 40,000 Centnarów  kartofli fie 

w y r a b i a ,  znaczna ilość, t o i e i t ,  naym niey  

400 Centn. B ia łk a  roślinnego zebrać f ie ,  j 

że ta k o w a  w  istocie użyteczna część skła­

d a ia c a ,  iako dot^d w cale  nieznany p r o ­

dukt
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dukt bez k o sz tó w  i z bardzo m a ła  praca 

otrzym ana i przechowana by cl ź m o ż e ;  te­

d y  pozna k a ż d y ,  iż w y p a d a  n a n i a  z w r ó ­

cić u w a g ę  nasza , i że ^zkodaby było ,  o d ­

rzucać ia bez użytku*
c

f N a w e t  pierwiaftek drzewny, odłaczo.- 

n y m  bedaę prźez g o to w a n ie  od serw at­

k o w e g o  Cukru i ususzonym, z korzyścią na 

bardzo dobre paliwo u żyty m  byd z  może* 

P ierw iaftek  ten ,  w ycisnąw szy  go  w przód  

dobrże z w o d y ,  suszyć m ożna w szęd zie ,  

gdzie  ty lko  pow ietrze  ma przyfięp ; tudzież 

daiac mu zaw sze  kształt iakiś ,  to i e f i ; 

'ii, p. C e g ł y ,  kuli i t. p*

P r ź y  w zm a gający m  Ile prawie  p o ­

w szechnie  d rzew a niedoftatku, i wielkiey  

D ro ż y z n ie  innego p a l i w a ,  należy nam u- 

^ a g e  nasza na ten pierwiaftek drzewny 

tern w iecey  zw ró c ić ,  ile że ilość ta k o w e ­

g o  w  kartoflach w  ogóle w ie c e y  niż 0 , 1 1 1  

w y n o f i ,  a fa b ry k a ,  gdzie ( trzymaiac fie 

p o w y ż s z e g o  prźykładu )  40,000 Centna- 

r ó w  kartofli na wyrobienie krochmalu w y ­

c h o d z i ,  blisko 4,400 Cent* suchego pier- 

wiaftku drzew nego wydać "może, co w  p a ­

l iw ie  tyle praw ie  iak t g  S^żni wideńskich

drze-
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d rzew a w yniefie; ilość, która w y d a te k  p o ­

trzebnego p aliw a, w  takiey fabryce kroch­

m a lu , ch ociażby z gorżelnia i z fab rykę  

octów  p ołączon ą  b y ł a , daleko przechodzi.

Jeżeli zatem p o m y ś le m y , że kroch­

m al k arto fla w y  iuż te r a z ,  chociaż inne 

części składa iace kartofli ieszcze bez uźyt-
c  c */

ku z o fta w a ły ,  daleko m niey k o sztu ie ,  niż 

krochm al p sze n n y ;  ieżeli te w ie lk ie  k o ­

rzyści d o ła c z e m y ,  które przynoK w g o ­

rzelni lub fabryce o ctu ,  w o d a  krochm a-
\

Io w a  prżez znayduiaey fię w  niey kleio- 

w a ty  i se rw a tk o w y  C u k ier;  ieżeli daley  

d o d am y i ten p o ż y t e k ,  który B ia łk o  rcw 

ślinne uczynię m oże , czyli to na tuczenie 

ś w i ń ,  na w yrobienie  m y d ł a ,  albo lo t­

nego A lk a lt  obroconem  b ędzie;  ieżeli na 

ko n iec  r a z w a ź e m y ,  że w  takiey fab ryce  

potrzebna dość znaczna ilość zw yczayn e*  

go  p a liw a  prżez ten d rzew n y pierw ialtek, 

zupełnie oszczędzona bydż m oże, i że p a ­

ra n aw et gotuiacey ftę kro ch m a lo w ey  w o ­

dy ; za pom aca rur do obszerney suszar­

ni p ro w a d z o n a r prżez swe ciepło  znaczna 

ilość kartofli ususzyć zdoła: ieżeli to wszy
* ' ■ j j  ^

ko zrachuiemy T nikt \v|tp ic nie będzie >

ż*e-
/  . ,
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że krochm al k a rto fio w y  p o d łu g  tu podane­

go  robienia sp o so b u , uży w aiąc inne w sp o- 

nm ione b liższe składaiace części k a r to f li , 

n a jm n ie j ieszcze o dw ie trzecie części 

m n iej k o szto w a ć b ę d z ie , niż dotąd k o sz­

t o w a ł ,  i że  t a k o w j  od fa b rjk a n tó w  i in­

nych rzem ieśln ików  m iafio krochm alu 

pszen nego, tu d zież i, od innych ludzi iako  

p o żyw ien ie  uży w anym  b y d ź  m o że; g d y  

m ianow icie z n ie g o , d od aw szy ź y tn e y , 

lub n ieczelney pszenney m a k i, chleb p ie ­

czonym  będzie. *)
' '' >

.* • •
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(* M ąka Żytna, do którey fię trzecia Część 
krochm alu kąrtoflowego dom iesza, wy- 
daie chleb biały i bardzo przyjem ny , 
k tóry od chleba pszennego ledwie roze­
znać m ożna; a m ąka z pszenicy po- 
d łey, która dla w iększey ilości kleiu, 
za podłą fie poczytuie, przez dodanie 
krochmalu kąrtoflowego tak poprawić 
fię może, iż naypięknieyszey mące pszen- 
ney w żadnym względzie nie uftąpi.

0̂ • /  ♦ /
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P o ró w n y w a n ie  kartofli ze z b o ż e m ,  w  sto- 

simka do ko rzyśc i ,  iakie kartofle w sp o -  

łećzeńltwu ludzkiemu w  ogólności,  a  

go sp o da rzo w i w ie js k ie m u  w  szcze­

gólności przenieść m o g ą ;  D o w o ­

dy, iź przez pomnożenie  sadze­

nia kartofli kultura z b o ­

ża zyskiw ać powinna.
•. I * ' 4 V

K ,
iedy w  poprzedzaiacych R ozdzia­

łach  przez niezaprzeczone twierdzenia,  i 

przez ła t w e  do naśladowania D o ś w ia d c z e ­

nia d o w ie d z io n o ,  że kartofle rów nie  ta k  

dobrem i zdrow em  sa pożyw ieniem  iak  i 

zboże  ( Rozd.  II .) ;  że m o g ą  b y d ź  suszo­

n e ,  i w  tym ftanie bez uszczerbku,  nie 

tracac nic z swych p o ż y w n y c h  p rzym io­

t ó w ,  prżez lat kilka przech o w y w an e  ( Roz-  

dzia. III. Cześć I. ) ; że maka kartof low a 

nie ty lko  na w ypalenie  g o r z a ł k i ,  ale na­

w e t  i na pożyw ienie  dla ludzi i bydląt 

uźyt^ , przez  to chowanie  bydła  polepszo­

ne



\
ne b yd z  i p o w ię k szo n e , z g o ła  klęsce g ł o ­

du zapobieźono bydź m oże ( R o zd z .  III. 

Część II. P o d z ia ł  I. II. III. I V .  ); że k roch ­

mal kartoflow y rów nie tak użytecznym  

ieft iak i krochm al pszenny; że przez u ż y ­

cie innych bezśrednych składaiacych czę­

ści k a rto f l i ,  krochm al t a k o w y  o dw ie trze­

cie części m niey k o sztu ie ,  a w te d y  iako 

p rod ukt sztuki, od rozm aitych R zem ieś l­

n ik ó w  i Sztukm iftrzów miafto krochmalu 

p sze n n e g o ,  i na p o żyw ien ie  dla łudzi użyć 

fie d a i e : k ied y  zatem  o k a za ło  fie , że 

kartofle  co do ich użyteczności, w  żadnym  

w z g lę d z ie  od zboża podleyszem i nie s a ; 

te d y  pozoftaie  mi ieszcze od pow ied zieć  

na zapytanie: które z  tych  d w o y g a ,  kar­

t o f le ,  czy z b o ż e ,  ludzkiem u w sp o łeczeń -  

Itwu w  ogóln ości,  a gosp od arzow i w ie y -  

skiem u w  szczególności w ię ce y  m oże p o ­

żytk u  prżynieść , i o którego zatem z tych 

d w ó c h  z iem io-p łod ów  k u ltu rę , w ięcey lub 

mniey ubiegać się potrzeba ?

Stosow n ie  do iednogłośnego zdania 

wszyflkich E k o n o m ó w , na pewnem  ozna- 

czonem  p o l u , gdzie fię pospolicie korzec 

ieden zboża w y s ie w a ,  cztery ra zy  tyle

kar-

\ 6 6



kartofli w ysadzić m o ż n a , i k a ż d y  w y sa ­

d zo n y  korzec kartofli ,  rok  na rok  rachu-*
' '  ‘ /  . Z  r

ia c ,  naym niey 12 korcy  prży  zb iorze  w y ­

d a ;  P o d łu g  twierdzenia zaś niektórych 

rów nie w iary  godnych e k o n o m ó w , na p e ­

w n a  oznaczona p ła sczyzn e , piec razy t y ­

le kartofli m a w y c h o d z ić ,  ile Cię w y fie w a  

z b o ż a ,  a k a ż d y  korżec kartofli w  przecią­

gu  lat dziefięciu m niey w ięcey  14 k o r c y  

corocznie w y d a ie .
I

P rzych ód  zatem kartofli z p ła s c z y z n y ,

na którey  ieden korzec zboża fie w y f ie w a ,
*

b y łb y  p o d łu g  n a jm n ie js z e g o  podania 43 

korcy. 'O d  którey to ilości kartofli odcią­

gn ąw szy  części w o d n e ,  które kartofle \r 

suszeniu traca ( R ozdz, II. Doświad* I. ) ;  

(su szon e  bow iem  kartofle ze zbożem  p o ­

ró w n ać m o ż n a ) b y łb y  przychód z p łas-  

czyzn y takiey, blisko 17 korcy  kartofli su­

szonych, zaczerń p raw ie  trzy razy w ięk szy

niż ze z b o ż a , którego  przychód w  śre-
✓

dniey p rop orcji  nigdy 6 korcy nic uczy­

ni. T o  porów nanie między kartoflami i 

z b o ż e m ,  nie tylko co do  m ia r y ,  ale na­

w e t  i co do w agi ma m iejsce.

P rze-
V # » /
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P r ź e ło ź y w s z y  to ż a d n e j  w ątp liw ości 

nie podpadaiace tw ierdzenie , pozna każ­

d y  ł a t w o , że sadzać k a r to f le , grunt w  

każd ym  w z g lę d z i e , z większą k o rzyśc ią ,  

ta k  dla w ła ś c ic ie la ,  iak i dla ca łe y  w spo­

łeczności ludzkiey, p ra w ie  w  troynasob le- 

p iey  użytym  bydź m o ż e ,  niź zaliewaiąc 

zboże* A  z w a ż y w s z y  ieszcze , co z g o ­

dne D ośw iadczenie  wszyftkich zaftanaw ia- 

iących fię E k o n o m ó w  rów n ie  p o tw ierd za ,  

iż kartofle p ra w ie  w  k ażd ym  gruncie,, na 

w e t  i w ty m ,  gdzie owies led w ie  fię ro­

d z i*  dobrze fie u d a ia ;  że grun t, który 

w łaśnie  iak z d z i c z a ły , a zatem do fiewit 

zb o ża  z g o ła  p rzygo to w a n ym  ieszcze nie iefl, 

prźez czefisze sadzenie kartofli popraw ia fię* 

i p o  kilku lecięch dobrem i pod zboże u- 

sposobionerą p o lem  fię Itaie; że daley do 

wzroRu kartofli bardzo m a ło  potrzeba 

g n o i u ,  i że w  ogóle kultura kartofli ,  z 

m a ły m  kosztem  i trudem ieft p o łączo n ą; 

z w a ż y w s z y  to wszyftko ściśle, spodzie­

w a m  fię ,  iż żaden c z ł o w i e k ,  chociażby 

w iadomości iego ekonom iczne i  naybar*

d ziey  b y ły  ograniczonemu, p o w ą tp iew a ć
« ** ■ *"t ' \ 

n ieb ed zie , że  kartofle z pom iędzy wszyft­

k ich
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kich  nam znaiom ych w  E u ropie  roślin , 

zb o że  naw et n ip w y ła cza ia c ,  dla W s p o łe -  

czeńftwa ludzkiego nayużytecznieyszem i sę.

T y m  cza sem , lubo korzyść z sadze­

nia kartofli ieft tak  w ie lk a ,  daleki ieftem 

przecież od t e g o ,  a b ym  d o ra d z a ł ,  że b y  

prźez pomnażanie sadzenia kartofli ,  k u l­

turę zboża z a n ie d b y w a ć ;  a lb o w ie m ,  p o ­

m im o te g o ,  że ludzie od w ie k ó w  do te y  

żyw ności sa p r ż y z w y c z a ie n i , i że  p o tr a w y  

ze  z b o ż a ,  a osobliw ie  z pszen ney m a k i ,  

ta k  dla o k a ;  iak dla sm aku bardziey sa 

przyiem ne niż z maki kartoflow ey, p o m i­

m o  te g o ,  że z b o ż e ,  iak  Jfie p rźe ch o w u ie ,  

tak i do fiewu ieft Usposobionem , g d y  

przeciwnie kartofle raz ususzone, p o d łu g  

w ielu  zrobionych prżezemnie D o ś w ia d ­

cze ń , do sadzenia iuż są niezdatnemi, p o ­

m im o tego w szyftkiego ie d n a k o w o ż  z b o ­

ż e ,  n aw et prży użyciu  m aki kartoflo­

w e y  na chleb , na legum iny i na g o r z a ł ­

k ę  sam a, p o d łu g  w y ż e y  ( R ozdz. III. Część 

II. p o d zia ł  L II. ) prźytoczonych przyczyn  

niezbycie ieft potrzebnem .

W s z y ftk o ,  co prżez te doświadczenia 

i  odkrycia oliągnąć tak ufilnie pragn ę, i

co



co także p o d łu g  rozum ienia m e g o ,  D o ­

bro  ludzkości i każdego w  szczególności 

gospodarza w ie js k ie g o  n a j p e w n i e j  po- 

m n ażać-by  m o g ł o , zależy  na tern, aby na 

p rżyszłośc  kulturę kartofli tak  daleko ty l­

k o  p o w ię k s z a ć ,  iżby zb oże  dotąd na g o ­

r z a łk ę  i krochm al corocznie w y c h o d z ą c e ,  

prźez użycie kartofli z u p e łn ie ,  albo przy- 

naym niey po w ie k sze y  części oszczęd zon e, 

ch o w an ie  b y d ła  u ła tw io n e  i bez ro z leg łych  

p altw isk  p o w ię k szo n e  b y ło  , i ażeby na 

o/tatek tak  lu d z ie ,  iak ich byd lęta , bez 

których  fie obeyśc nie m ożna, w  p rzy p a d ­

ku  n ie u ro d za iu , od g ło d u  zabespieczone 

byd ź m o g ły .  W szyfik ie  te zaledw ie obra- 

ch o w a c  fię m ogące k o r z y ś c i , za pośred­

n ictw em  karto fli ,  bez uszczuplenia kultu­

ry  zboża  odnieść m o żn a; a lbow iem

Popierw sze ; D o  otrzym ania p e w n e y  

ilości suszonych k a rto f l i ,  o d w ie  trzeci* 

części m n iey  gruntu p o trze b a ,  niż do 

otrzym ania podobn ey ilości zboża.

P o w tó re  : N a  sadzenie kartofli grunt,

taki obróconym  bydź m o ż e ,  na którym  

zb o że  ni® d obrze  fie udaie.

P o .
. 1 I

«* '

1 7 0



w
a

\

P o tr z e c ie : G d y  kartofle daleko w ie-

ce y  w  sobie m aia p o żyw ien ia  niż wszyft- 

kie inne dotąd znane rośliny, m ożna cześć 

iedna mniey potrzebnych ł^ k ,  albo lepiey 

leszcze P a ltw isk  na ich sadzenie obrocie.

Pocziucirte: A g d y  na koniec przez

pom nożenie kartofli,  także chow anie b y­

d ła  o wiele p o m n o ż y ć ,  z g o ła  n a w et p o ­

d w o ić  fie m o ż e ,  tedy otrzym a także prżez  

to  gospodarz w ieysk i w ie ce y  gnoili na p o ­

la  z b o ż o w e ,  i tym  sposobem pola  te w ie-  

cey zyska i a na dobroci w e w n ę t r z n e y , niż 

na rozległości sw oiey  utrącą; a lb o w ie m , 

śak w iadom o, przy  upraw ie p o la  pod zboT 

źe  nie \ak na ro z le g ło ść ,  iak bardziey na 

gruntu p o p raw ę prżez p rzy zw o ite  n a w o ­

z y  u w ażać  należy.

Z  tego w szyltk iego okaźuie fie zatem , 

i t  pom nożona kultura kartofli,  w y ż e y  na- 

m ienione korzyści przynieść m o ż e ,  cho­

ciaż kultura zboża przy tem  nic nieucier- 

p i ; ta oftatnia zg o ła  m oże prżez to znacz­

nie z y s k a ć ,  ieżeli rylko to ,  co fie tu p o ­

w ie d z ia ło ,  za dobre u zn am y, i w  przy- 

tfosowaniu tego z uw aga sobie p o ltf-  

pięmy*
N a
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N a zakończenie tey  R o zp ra w y  m ó g ł­

b y m  co o u życiu  ło d y g  kartoflow ych  i 

ieszcze o innych niektórych użycia sposo­

bach tego ziem io p ło d u  p o w ie d z ie ć ; lecz 

g d y  ta k o w e  w  rozm aitych  pism ach p eri­

o d yczn ych  , n ayszczególn iey zaś w  E n cy­

k lo p e d ii  K riinitza iuż sie znayduia, p rze- 

ftaie ty lk o  iedynie na udzieleniu m oich 

w ła sn y c h , dotąd ieszcze n ieznanych D o -  

św ia d cze ń  i w yn alazk ó w *

Jeżeli p rżez to m ałe  D z ie ło ,  zam ia­

ru m e g o , ftania fie L u d zkości użytecznym , 

ch o ć  w  części ty lk o  d o p n ę, uczuię fie bvd& 

szczęśliw ym  i za prace m oia doltatecznie 

. w yn ad grod zon ym .
' * v ■ • , ‘ - ' ' 

K oniec Rozprawy Picrwszey.

*  •  *  /  -

* •
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H o z p r a  w a D r u g a .
O  własnościach chemicznych i p rzyzw o it-

szem Użyciu składaiacych  części zboża .
,  * /  > \  ,  '  •. ~ . . .

i I , 1 >

v ’ >. V*

Przeduw ia do mienie,

PA  tzekonany o u ży te c zn o śc i , czyli raczey 

o potrzebie chemicznego rozbioru C ia ł  

do p ożyw ien ia  s łużących  w  dietetycznym  

w z g lę d z ie ,  u k ła d a łe m  sobie ieśzcze p rzed  

lat 9> ab y  wszyltkie znaiom e nam  c ia ła  

p o ż y w n e  z klassy roślin i zwierż^t doch o­

dzie;  lubo p rz e w id y w a łe m  z a r a z ,  że uzu­

pełnienie takiego przedfięwziecia, n aym n iey  

p o ło w ę  ludzkiego w y m a g a  w iek u .

Z a c z ą łe m  dochodzenia m oie od g a ­

tu n k ó w  z b o ż a ;  p o n ie w a ż  te od d a w n a ,  za  

naypospolitsze p o żyw ien ie  dla ludzi i nay- 

użytecznieyszych zwierżat d o m o w y ch  u- 

anane b y ły .  W  p ierw szych  D o św ia d c ze ­

niach
» /

* , i .. ' '< , / *

'N  \



niacli p ofirzegłem  zaraz ,  że  d o k ła d n y  roz­

b ió r  z b o ż a , ta k że  w  technicznym  i ekono- 

m icznym  w zg lę d z ie  b y łb y  bardzo u ż y te c z ­

n y m ; lecz w t e d y  —  iuż to m iałem  zam iar 

doch od zen ia  śro d k ó w  do p o ży w ie n ia  s łu żą ­

cych ? iedynie ty lko  w  dietetycznym  w z g lę ­

dzie  —  iuż to w f tr z y m y w a ły  mię z n o w u  

zatrudnienia p o w o ła n ia  m ego , od poślinie­

nia nad zam iar D o św ia d c ze ń  moich. W s z e ­

la k o  w t e d y ,  w  rozb iorze  pszenicy ty lko , 

m ufiałem  iu ż ,  dla szczególnicyszego zd a­

r z e n ia ,  zb o c zy ć  od zamiaru m ego.

D o p ie r o  u ło ż y w s z y  sobie D o ś w ia d ­

czenia m oie  nad chem icznem i p ierw ot-  

nem i częściami kartofli i nad n a y p rzy zw o it-  

szem  ich użyciem  o g ło f ic ,  o d w a ż y łe m  fię 

także i gatunki z b o ż a ,  ta k  w  technicznym 

ia k  i ekon om icznym  w zg lę d z ie  p o w tó rn ie  

rozbierać; p o n iew aż  ro zb io ry ,  częścią do nie­

k tó r y c h  użycia  sposob ów  k a r to f l i , częścią 

ta k ż e  d la  zrobienia d o k ład n ieyszeg o  p o ­

ró w n an ia  w artości obu tych żyw n ości ga^ 

tu n k ó w ,  n iezbycie  sa potrzebne.

A ż e b y  zatem  C zyte ln ik  to, co w  p o- . 

przedzaiacey R o zp r a w ie  o w łasnościach  

n iektórych  p ierw otn ych  czyli sk ład aiacych

N  , czę-
, ' ł r

4  *
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części zboża namienić muliałem , sam roz-
w '

poznać mógł, udzielam tu te Doświad­
czenia w oddzielney Rozprawie, która po­
niekąd za ciąg dalszy pierwszey rozpra­
wy uważana bydź może , a to szczegól- 
niey dla tego , że powtarzaiąc te D o ­
świadczenia, wielorakie odkryłem wnio-’  ■— •/

ski, czyli raczey Rezultata, przez któreby
znaczna cześć zboża oszczędzić, a na nie-“■ ■ fc t . .
których zgoła prawidła iakie polityczne
gruntowac-by można.

W  S T E P .W

Z r b o ż e  (frumentum ); wyraz ten po­
wszechny, tak iak i inne powszechne w y ­
razy, ma to do liebie, że go raz w dal- 
szem, drugi raz w ściśleyszem rozumieniu 
bierzemy; że raz wiecey, drugi raz mniey 
gatunków rodzaiu iednego, niem ozna­
czamy. Naypospoliciey rozumiemy pod 
tern słowem Z b o ż e ,  owe nafiona trawi- 
itych roślin, z których po naywiększey czę­
ści Chleb, albo leguminy fie wyrabiaia. 
Gatunki zatem Roślin które pod tem4

zna-
.
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znaczeniem s ł o w a ,  rozumiane b yd ź  mogą, 

przedm iotem  są tey R ozp raw y*

T e  Z  b o z a g a t u n k i ,  a na) b a r d z ie j  Psze-  ' 

nic a, b y ł y  iuż w  prawdzie  przez niektórych 

d o sk o n a ły ch  C h e m ik ó w ,  chemicznie do ch o ­

dzone;  lecz D ochodzenia  tych m ę ż ó w ,  albo 

droga sucha, to ieft przez dyltylłacya su- 

cha robione b y ł y ,  która nam  tylko w z g l ę ­

dem  p o ś r e d n y c h , * czyli d a lek ic h ,  nie zaś 

w z g lę d e m  bezśrednych czyli blizkich skła-  

daiacych części zboża ,  nieiakie światło  u- , 

dzielić  m oże  ( g d y  tym  czasem w iad om ość  

bezśrednych składaiacech  części C h e m ik o w i  

w  k a ż d y m ^  naybardziey zaś w technicznym 

w z g lę d z ie  n a y w a ż n ie js z ą  iett i n a j p o t r z e ­

b n i e js z a )  ; albo b y ły  w p ra w d zie  D o św ia d .  te 

droga m okra  robione, lecz nie ze zb o że m  

s a m e m ,  ale ty lk o  z m ą ką  z b o ż a ,  gdzie  ni­

g d y  p e w n y m  b yd ź  nie m o ż n a ,  czy  z b o ­

ż e  t o ,  z którego m ąka w y ro b io n ą  b y ł a ,  

czyftem , a z nafieniem innych roślin,  al- 

b o  przyn aym niey  innych zb o ża  g a tu n k ó w  

zmieszanem nie b v ł o ;  co bardzo czelto
\lie w y d a rza  i co w cale  oboietna rzeczą

u * ( c  C

b y d ź  m oże  w zg lę d e m  piekarza i wzglę-

N 2 dem
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m ły n a r z a ,  nie zaś w zg lę d e m  d ośw iadcza- 

iacego Chemika* R ó w n ie  w  rozbiorze  

m a ki sam ey , nie m iano dotąd w c a le  ż a d ­

nego w zględu  na różne naturalne pokry> 

cia z iarna; iako  t o :  p l e w y ,  łu s k i ,  czy li  

o t r ę b y ,  chociaż i te ta k że  do bgzśrednych 

składających Części nafion n a le ż ą ,  i do 

oznaczenia w e w n e trzn e y  w artości k a żd e -  

g o  zboża  gatunku n a y w ię c e y  s łużą . N i e  

m iano p odobn ież  żad n ego  w zg lę d u  na to ,  

że mieląc z b o ż e , znaczna część o tr ę b ó w  

z  m ąką w ła ś c iw a ,  a czyniąc rozbior te y  

o fta tn iey ,  z kroch m alem  lię m iesza, przez 

co ta k o w y  ftaie fię n ieczyftym  i w a g a  ie g o  

w ła śc iw a  fię z w ię k s z a ,  g d y  ty m  czasem  

z  drugiey ftrony iedna częśc m ą k i z o tr ę ­

bam i połączon ą zoftaie.

O p ró cz  tych tu p rz y to c z o n y c h n ie d o k ła .  

d n o ś c i , które lic w  rozbiorze m ąki w y d a r z a ­

ły  , i oznaczanie ilościow ego  Itosunku w i a ­

dom ych bezśrednych skład aiacych  części 

w ą tp liw e m  c z y n i ły ,  p o ftrze g łe m , że d otąd  

n a w et ieszcze w szyfikich  bezśrednych sk ła -  

d aiących  części zboża  nie odkryto, a w  ro z­

biorze m ąki p o w ied zieć  zap om n ian o  , czy- 

ta k o w a  z iarego, czyli  też z ozim ego  zb o ża

w y -
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* w y ro b io n y  była, tudzież w i a k i m  roku i na 

ia k im  gruncie zboże  r o s ło :  co iednako-
t

w o ź ,  iak w c i ą g u  dalszym  Ile p o k a ż e ,  ró­

w n ie  dla C h e m ik a  iak i dla E k o n o m a  

oboietna rzeczą  b yd ź  nie może.

D la  tiniknicnia wszyltkicli tych niedo-
/ *

k ła d n o ś c i ,  to ieft, a b y  nie ty lko  w szyft-  

k ie  bezśredne składaiace c z ę ś c i , a le  i /io- 

sunek ich i lo śc iow y w  k ażd ym  zboża g a ­

tunku w  szczególności ozn aczyć m o ż n a , 

z b o c z y łe m  w  D o św ia d czen ia ch  moich odw

z w y c z a y n e g o  dotąd  rozbierania sposobu 

w t e m ,  źe  nie m a k e ,  ale  nafienie sam o

z b o ż a  czyli ziarno ro zb iera łem . S k u te k
•*

u s p r a w ie d l iw i ł  to zb o c ze n ie ,  i o c ze k iw a ­

niu m em u  o d p o w ie d z ia ł  zu p ełn ie .

D o św ia d c z e n ia  ze  zb o że m  r o b i łe m ,

• ieżeli ty lk o  m o żn a  b y ł o ,  sposobem  d w o ­

ja k im ;  p o d łu g  p ie rw s ze g o  p e w n a  ilość 

z b o ż a ,  ty lko  ro zg n ia ta łe m , nie rozdra- 

bniaiac g o  ie d n a k , a tern bardziey nie ro­

biąc z niego m a k i ;  p o d łu g  drugiego zaś 

sposobu m o c z y łe m  w p rzó d  zboże  w  zim - 

n e y  w o d zie  d o p ó t y ,  d o p ó k i  fie ziarno 

w  palcach rozgnieść nie d a ł o ;  p o tem  d o ­

p iero  pogniótłszy  ie, rozbierałem . W  obu

p rźy-

*78



p rz y p a d k a c h  zatem , równie łu p in y  ziar­

na, iak i inne części składaiace d o ch o d zo ­

ne były .

W  drugim dochodzenia s p o s o b ie ,  to 

ieft m ocząc z b o ż e ,  p o n ie w a ż  t a k o w e  do 

zu p e łn eg o  umoknienia kilka dni potrze­

b n ie ,  w ydarza  fie nie r a z ,  osobliwie  p od  

czas lata w dniach c iepłych  , że m o k n ą c ą  

massa f e r m e n t o w a ć , czyli kisnąc zacznie,  

Z n a k i  tego sa: iak ty lk o  na pow ierzchnia  

w o d y ,  w ie le  baniek w ychodzi  , które pe- 

kaiac  n ieprzyjem ny zapach w y d a i a ;  m o ż ­

na ta k o w a  zaczyn a ią ca fie ferm entacye  

w ftrzy inac ,  albo w  przypadku g d yb y  fie 

iuź w z m o g ł a , p rzy t łu m ić ,  k iedy fie w o ­

da , w  k tó re y  ta massa m o k n ie ,  na ś w ie ­

ża fiudzienna raz p rzyn aym n iey  codzien

zamieni.  W s z e la k o  ta fermentacya nie
#• *

m a żadnego znacznego w p ł y w u  na w ł a s ­

n o ś c i , ani na ftosunek sk ładaiacych  części; 

a Zatrudniaiacy  fie w yrabian iem  kro ch ­

m a le  , k tórzy  pszenice równie m o c z y ć  m u ­

s z a ,  nieodmieniaia w cale  w o d y ;  w ię k sz a  

zaś ich czesc twierdzi z g o ł a ,  że  przez te 

fe rm e n ta c y a ,  m a k a  kro c h m a lo w a  od k ic ­

iu, a k iey  od łupin  czyli o tr ę b ó w  łatwiej*

opdzielac  fie daie,
0 \ -• ,
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Ziarno k a ż d e g o  2boża g a t u n k u ,  przed 

dochodzeniem , czyli przed rozbiorem  ie- 

g o ,  od wszy/tkich ciał  obcych, '  n aw et  i 

od ziarna innych zboża  g a tu n k ó w  z u p e ł ­

nie o d ł ą c z y ł e m ;  dla doyścia z a ś ,  czy  

w  p e w n y m  oznaczon ym  zboża  g a tu n k u ,

też  same części sk ła d aia ce ,  i w  tymże"
\

/tosunku z a w sz e  hę z n a y d u ia ,  p o w t a r z a ­

ł e m  D o św ia d c ze n ia  z ty m  sam ym  gatun­

k iem  zboża,  które atoli na różnym  g r u n ­

cie i w  różnych latach r o ś ł o ,  do czego 

m i  lata 1802 i 1803,  naylepsza p o d a ły  

sp o so b n o ść ,  a lb o w ie m  w  p ierw szym  ro-
' _ V  1 .—

ku, iak w ia d o m o ,  bardzo m a ło  , albo w- 

cale n ic ,  w  drugim zaś przeciw nie  nadto 

w ie le  deszczu padało .

Jeszcze tu przypom nieć  m u s z ę , że 

w  rozbiorze  z b o ż a  w  praw dzie  tak r ó w ­

n i e ,  iak i w  rozbiorze  kartofli ( R o z p r a ­

w a  I. W f t e p . )  3 początku same ty lk o  w ł a s ­

ności i L ic z b ę  różnych bezśrednych skła-  

daiacych C z ę ś c i ,  a p otem  dopiero ftosu- 

nek  ich i lo ś c io w y ,  w  p e w n e y  oznaczoney  

ilości zboża  doyśc  u l i to w a łe m ;  gd y  ie- 

d n a k  opis rozm aitych  D o ś w i a d c z e ń ,  k t ó ­

re w  p ie r w s z y m  zamiarze przedfięw ziąść

mu-

/
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m u fia łe m ,  dla t jc l i  C z y t e l n i k ó w ,  k tórzy  

lie nie sama ty lk o  Chem ia  zatrudniaia, 

b y łb y  nadto r o z w l e k ł y m ,  te d y  w  tey  

R o z p r a w ie  te ty lk o  p rz y w o d z ę  D o ś w i a d ­

czen ia ,  które, dochodząc i lościow ego fto- 

sunku składaiacych c z ę ś c i , albo też w  

w zg lęd z ie  technicznym ro b i łe m  ; a zamiaft 

opisania innych D o ś w i a d c z e ń ,  czynie  ty l­

ko  w zm ia n k ę  o tych poftrzeżeniach , k t ó ­

re w c i ą g u  tych D o ś w i a d c z e ń ,  zrobić spo­

sobność m i a ł e m ,  i które p o d łu g  opinii 

m oiey  , w  chemicznym , technologicznym , 

lub teź i e k o n o m ic zn y m  w zg lę d z ie  na u- 
w a g ę  z a s ł u g u j ,

R O Z D Z I A Ł  I.
j  l ,

© P s z e n i c y .

P  '
-Ł s z e n i c a  ( triticum ) ieft iednvm* *

z p o m ię d z y  naylepi  e y  nam znanych zb o ża  

g a t u n k ó w ,  która o d  d a w n a ,  dla tego  źe 

ieft n ay p o źy  w n ie y s z ą , źe b ia ła  i piękną 

w y d a ie  m ą k ę ,  i 2e w y ro b io n e  z  niey le-

‘ "  , 8 U -
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g u m in y  smak bardzo p rzy iem n y m a ia ,  nad
,v' . >ą

w szyftkie  inne zboża gatunki p rz e k ła d a ­

ny była , J. B. B e c c a r i a  P rofessor C h e ­

mii w  B olo n ii  b y ł  p ierw szym , k tó ry  p sze ­

nice dokładnie^  e x a m in o w a ł;  on to b y ł ,  

k tó r y  szczególnieysze bezśredne s k ła d a -  

iace  części tego zb o ża  gatunku o d k r y ł ,  

i w szyscy  p r a w ie  C hem icy * ) ,  k tórzy  p o  

nim  n a lte p o w a li ,  zdaie f ie ,  że albo t y l ­

k o  dośw iadczenia  iego z zaufania ku nie­

m u ,  w  sw y c h  dzie łach  .u m ieśc ili ,  a lbo  

też ty lk o  g o  n aśladow ali.  L e c z  g d y  i ten 

\ . p e ł -
/ 9 • " ' . . y" , • ■ ' I «

_ *____ ~ ______ /  *

*) B e c c a r i a in Comemnt. bonon.T om . I. 
Part I. Pag. 122.

K e s s e l m a y e r  Diss. de quorundam Ve- 
getabilium principio nutriente. Argentor. 
1759. 8.

P a r m e n t i e r ,  Fechercłres sur les vegetaux 
nourrissans, qui dans le tems de disette 
peuvent remplacer les alimens ordi- 
n aires, a Paris 1781. 8.

R o u e l l e  (Erfafjrungen itber bic bm
35tilcf;jucfcr, ba$ Sfteljl unb anbcre pcgeta* 
bilifc^e ©ubffanjen. bern Journ. de Me- 
decine 1771 ©. 256.-ff. uberfe^t in <£rditó 
95eitra<jen ju ben (fn;mifc£en Slnnaten, 95. I.
©t. III. ©. 7 7 .; Rouelle 25co&a4>tun<jm 
itber bie gntn farbtnbe ©ubjlanj in bcn

*

• . I g 2
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pełny zasług Chemik, nie z ziarnem , ale 
z maka pszenicy doświadczenia swoie ro-' 
b ił, naturalna było rzeczą, zte on ani 
wszy/tkich składaiących części odkryć, 
ani ftosunek takowych między sobą, do­
kładnie podać mógł. Wszelako B E c c A- 
KIA iuż okazał, źe w pszenicy nie tylko 
krochmal, ale nawet i rozpuszczaiacy lie 
kał szlamilty i kley do kleiu zwierzęcego 
podobny znayduie lie. O znayduiacem 
fię zaś w pszenicy białku roślinnćm, i ma- 
teryi zawięzkowey, o którey niźey mo­
wi e  bede, nie znalazłem ani w B e c c a - 

Ki i ,  ani u późniejszych Chemików żad- 
ney wzmianki*

Po-
'  '  j

____________________________________

' \ ‘>r \ " '
spftanjen, unb nber btc freifłerarttc^e t>ege- 
tabitifc^ 5 t^icrifcf;e b a t e r i e  in bcnfelbett, itt 
@re(13 SScptrdcęen ju bert cfttjmtfcf>en Slnnalcn 25. I. © t.  III. © . 87- jf.23 o n B o c h a u t  itber ben ilrfprung unb 25e* 
f$affcnl)eit be$ tl)ierifc()cn © to f fe ś ;  a u ć b e t t  
M e m .  de V a c a d .  d e  B r u x e l i e s  , uberfe^f 
tn £rell$ cf>pmifc{)en Slnnalen 178 5 .  25. I I .  

© . 5 2 2 .
S a g e , . a n a l y s e  et  c o n c o r d .  d es  t r o i s  reg n e s ,  

V o l .  I. P a g .  232.
'  V

- V '  ̂ *  9
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P o d ł u g  podo bieńftw a do p ra w d y  y 

n ie  poftrzegali oni zfiadania fię b iałka ro­

ś l in n eg o ,  w g o t u i ą c e j  fie w o d z ie  krochm a­

l o w e j ,  w  k t ó r e j  ta bezśredna cześć sk ła -  

daiaca z C ukrem  fie znavduie ; nie dom nie-
L  C

w y w a l i  fie zatem bytności t e j  _sk ła d a ­

j ą c e j  części *, k i e d j  p o z o f t a ł j , po w y ­

parow an iu  t e j  w o d j  E x t r a k t ,  w y r a z e m  

p o w s z e c h n y m  rozpuszczającego fie szlami- 

Itego k a łu  , albo m ateryi  e x t r a k t o w e j  

oznaczali  ; tem tru d nie j  m ogli  M a tery a 

za w i ą z k o w ą  w  Pszenicy odkryć , k ied y  

t a k o w ą  w m a c e  w c a l e  poftrzedz nie można* 

D o  pierw szych  D o ś w ia d c z a ń ,  które  

z  ty m  zb o ża  gatunkiem  robiłem? w z i ą ­

ł e m  n a j le p s z e y  o z i m e j  pszenicy ( triti- 

cum hybernum  Linn. ) która w  roku 1795, 
na dobrze u g n o i o n y m , p o  w ie k sze y  cz ę ­

ś c i  z glinki i c o k o lw ie k  p ia s k u ,  a m n i e j  

ieszcze w a p n a  składającym  fie gruncie ro­

s ła ,  Z  pszenicy  t e j ,  p o  cłoltatecznem i e j ,  

ia k  fie iuź w j ź e y  n a m i e n i ł o ,  w j c z j s z c z e -  

n iu ,  w z i ą ł e m  25 ł o t ó w ,  to ieft ó o o o g r a n ,  

i r o z g n i o t łe m ,  w sze lak o  nie r o z t a r ł s z j  

ią zupełnie.  R ó w n ą  ilość zaś ziarn ca- 

ł j c l i  w n a c z jn iu  glinianem w w o d z ie  zim- 

n e j  nam oczj łem *

s ł
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Doświadczenia z rozgnieciona pszenica\

i . )  Z  ro zg n ie c io n e j  pszenicy, d o d a w ­

szy  czyftey Itudzienney w o d y ,  zrobiłem  

* m a s s ę ,  i g n io t łe m  w  bardzo gęftem 

drucianem licie ( k t ó r e  w  w ie k s z e m  pole-  

w a n e m  naczyniu um ieszczone b y ło  ) d o ­

le vva i ac zaw sze  czy ltey  ftudzienney w o d y  

p oty ,  p ó k i  fię ty lk o  od gniecioney w  licie 

m a s s y ,  bieliła* W o d ę  przez  lito o d p ł y w a ­

ląca biała  o d f t a w i łe m ,  a b y  fię ultała*

2.)  M assę  w  w o d z ie  p o z o f ta ła ,  g d y  

godzinę w  św ie ź e y  w o d z ie  m o k ł a ,  p łó k a -  

ł e m  na n o w o ;  lecz w o d a  nie n ab iera ła  

iuż w iecey  koloru  b i a ł e g o ,  ale b y ła  co-
i  *

k o l w i e k  k le i o w a t a ,  i pod czas tego  p o ­

w tó rn e g o  p łó k a n ia ,  oddzie l i ły  fię otręby 

z  ziarn i zo fta w i ły  na oftatek b l a d o - f i w a ,  

ł y k o w a t a ,  ciagniąca fię m a te r y ę ,  ani w  

c i e p ł e y , ani w  z im ney w o d z ie  nie roz-  

puszczaiaca  fię, która uschnąwszy,  do r o ­

gu  mieć p odo bienitw o  z d a w a ła  f ię ,  i b y ­

ła  kleiem pszenicy. W a g a  w ła ś c iw a  tey 

bezśredney składaiącey  części ,  w  lianie su­

c h y m  w y n o M a  i ^ ł ó t a . ,



3 .)  O trę b y  pszeniczne ( D o s .  2 . )  sa­

m e przez fie zn o w u  przez god zin  3 w w o ­

dzie św ieżey  m o c z y łe m ,  a p o te m  p ło k a -  

ł e m ;  gd y  iednak w o d a  ta  nic p ra w ie  fie 

n ie o d m ie n i ła , g o t o w a łe m  ia w r a z  z t e  

m i otrębam i godzin 2, które wyciśnione 

p o te m  i w ysuszone w a ż y ł y  \ \  Ł ó t a  i 10 

gran.

4 *) W y w a r  z o tręb ó w  g o to w a n y c h  

(  D o ś w .  3 . )  b y ł  znacznie szlamilty *), koloru  

p o p ie la t e g o ,  i m ia ł  sm ak trochę s ło d k a w y ;  

z o f ta w ił  po s o b i e ,  w y p a r o w a n y  . będąc 

w  łaźn i w o d n e y ,  E x t r a k t ,  k tóry  w y d a w a ł  

s ła b y  zapach c h le b o w y ,  b y ł  koloru ciem- 

n o-brunatnego i takiego s m a k u , iak sam  

w y w a r .

5 .)  O trę b y  te czefto p łó k a n e ,  p o tem
i  »  *

g o t o w a n e ,  od w szyftk ich  w  w o d zie  roz- 

puszczaiacych  fie czaftek odłączone i w y ­

su szo n e ,  w y d a ł y  przez D y/tyllacya sucha

, V wszyli*
- ___ -

*) Wyrazy polskie kleiowaty i szlamifiy, 
potem kleiowatość, szlam i kał szlami- 
fty maia w tern tłumaczeniu to zna­
czenie, które maia wyrazy niemieckie 
©d;(fim i fcfdeimig, a łacińskie muciilago 
i mucillaginosus, J. W, G.

\ 1 /
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w szyftk ie  części składaiące D r z e w a  pos­

politego i b y ły  zupełnie  ta k ie ,  iak pier- 

w iaftek  drzew ny kartofli,

6 . )  W u d a  do p łu k an ia  M assy  ( D o -  

świad.  i . ) u żyta ,  i z tego p o w o d u  bia-

- ł e g o  koloru będącą , g d y  12 godzin spo­

ić oy nie ftałą,  zo ltaw iła  na dnie osad b ia­

ł y ,  który b y ł  krochm alem  p o sp o l i tym .

7 .  ) W o d a  z k ro c h m a lu  odlana , b y-  

ł a  m ętn a ,  bardzo k le iow ata ,  smak m iała-  

ł a  słodka wy a zapach do mąki pszenney 

p o d o b n y .  G d y  ta w o d a  k ro c h m a lo w a  go- 

tuiac fię wrec za c zy n a ła  , poftrzegłem w  

niey  zfiadanie fie, które w  g o to w a n iu  dal- 

szem zaw sze  fie p o m n a ż a ło .  D la  d o ch o ­

dzenia tey zfiadły iftoty,  sam ey p rzez  fie, 

przecedzi łem  t ę ,  przez  godzin 4 g o t o w a ­

ną w o d ę  k ro chm alow ą przez w o r e k ,  i od­

dzieli łem tym sposobem od niey mate- 

r y ę  zfiadłą. Poftrzegaiąc  iednak w  po- 

w to rn e m  g otow a niu  w o d y  k r o c h m a lo w e y  

z n o w u  co k o lw ie k  tey zfiadłey, mat ery i ,  

p o w t a r z a ł e m  przecedzanie poty ,  póki  p ły n  

w y p a r o w a n y  nie za c zy n a ł  znacznie geft- 

niec. T y m  sposobem  ilość zupełną w w o ­

dzie k r o c h m a l o w e y p zuayduiącey  fię m a ­

tę-

187
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teryi  zfiadłey zebraw szy ,  i przez w y c e n i e ­

nie  od w ię k sz e y  części w i lg o c i  uw olni-  

w szy ,  na p ow ietrzu  i^ wysuszyłem*

8«) P o  oftatniem k ro c h m a lo w e y  w o ­

dy  p rzeced zen iu ,  zoftaw iłem  ia w  łaźn i  

w o d n e y  dla w y p a r o w a n i a ,  tak d ł u g o ,  

p ó k i  E xtrakt  p o zo fta ły  zu p ełn ie  nie w y ­

sechł* E xtrak t  ten m i a ł  k o lo r  żółto  - b r u -  

natny, zapach do chleba p o d o b n y ,  a sm ak 

s ł o d k a w y ,  ale m d ł y ,  i lubo dość p o ­

w o l i ,  przecie c iągnął  wTilgoć z powietrza*

9. )  G d y  pow ierżchnia  krochmalu po 

odlaniu w o d y  k ro c h m a lo w ey  ( D o św ia d .  

6 . 7* ) ieszcze bardzo szlami/ta b y ła ,  n a la ­

ł e m  nań św ieżey  /tudzienney w o d y ,  od-
y

m ie n ia łe m  ia codzień d w a  Tazy, p ó k i  

krochm al zu p e łn ie  nie b y ł  c z y f t y m , co 

dopiero dnia 6go naftapiło, w y su s z y łe m  go 

p o t e m ,  i w a ż y ł  l / j ż - Ł ó t a  47. gran* \

10. )  W o d a  do p łó k a n ia  ( D o s w .  9 . )  

b r a n a ,  iako  i t a ,  w  którey  fie otręby od 

kleiu w y p ł ó k i w a ł y  ( D o ś w .  2. ) } w y d a ł a  

rów nie  m a te ry a  z f i a d ł ą , a w y p a ro w a n a  

E xtrak t  w y d a ł a  t a k i , iak w o d a  k r o c h ­

m a l o w a  ( D o ś w *  7. 8- ) ?  iednak w  ilości 

mnieyszey* W a g a  tey materyi  zfiadłey,

r w p rzó d
9
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wprżód w ysuszonej wynofiła ^ łóta  4 4  gran. 
W ag a zaś Extraktu z wód tych wszyftkich, 
nie wyłaczaiac Extraktu w Doświadczę. 4 . 
otrzymanego z w yw aru  otrębów , i k tóry  
od pierwszego w  żadnym względzie fię nie 
różn ił, w ynofiła razem ^ łó ty  19 gran.

* 1 1 ,)  * Zsiadła m aterya (  D ośw . 7 .1 0 .)
w ydała przeź D yftyllacya sucha wszyftkie 
produkta białka roślinnego kartofli ( Roz­
praw a I* Rozdz. I. D ośw. 21. ); przeto na­
zyw am  te iftote Białkiem  Roślinnem Psze- 
iiicy. E xtrakt zaś, który tak po w yp a­
rowaniu k roch m alow ey, iak i drugiey do 
płókania braney w ody pozoftał, przez D y- 
jtyllacy^ sucha w yd ał produkt, iakim ieft 
k leiow aty cukier w  kartoflach ( Rozdz. 
I. D ośw . 17. ) ; dla tego też tak go i tu 
nazywam .

T ym  sposobem otrzym ałem  z 25 łó tów  
rozgniecioney pszenicy:

O trębów czysftych(D os.3 , )  4 ^ -Ł .io g r.
Krochm alu (D os. 9 . )  . . 15^ —  47  —
B iałka roślinnego ( Dos. 1 0 .)  ~ —  4 4  —.
Kleiowatego cukru(D oś 10. ) 3  —  19 —
Kleiu ( D oświad. ) . . . 1 ------------

Razem 25. Łót. —

S II.
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Doświadczenia z Pszenica moczona^.
f - ► ** \* ▼ / 4. . t ir , \i v

1 .  ) W y c z y s z c z o n e  25 ł ó t ó w  P sze n i­

cy w ł o ż y ł e m  w gliniane dobrze p o le w a n e  

n a c z y n ie ,  w la łe m  p ra w ie  dw a razy tyle  

i w i e ź e y  i łudzienney w o d y ,  i aby fermen- 

tacyra nienafiapiła, odm ien ia łem  w o d ę  d w a  \ 

r a z y  na dzień i zo fta w iłem  massę tę na^ 

c h ło d n e m  mieyscu. Już w  dni kilka po-  

f i rzeg łem , żc  ziarna w  s w y m  o b w od zie  p o ­

w i ę k s z a ł y  fię, z w o l n a  miększeT fie K aw a­

ł y ,  a na dniu ptym  tak b y ły  m ię k k ie ,  że 

m ię d z y  palcami rozgnieść fie d a w a ły .  P o ­

n ie w a ż  ziarna te na s w e y  pow ierżchni  

w  tvm  czafie iakaś k le io w ato śc ia  obw ie-  

dzione bydź fię z d a w a ł y ,  p ł ó k a ł e m  ie 

w  św ieżey  w o d z i e  d o p ó t y ,  póki  ty lko  

ten szlam czyli k le io w a to śc  poftrzegac fie 

d a w a ł a .  W a ż o n a  m oczona pszenica w ię-  

c e y  iak d w a  razy p r z e w y ż s z a ła  w a g ę  ta- 

k ie y że  ilości pszenicy w  suchym  fianie bę- 

d a c e y ,  a z a t e m ,  co nad w a g ę  swoi^ w ł a ś ­

c i w a  w ynofi ła  , z w o d y  nabrała.

2. ) Pszenicę  tę moczona m iędzy  d w o ­

m a w alcam i porozgniata łem  > i p o te m  w

Q  tem-
# 1
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tem źe samem geftóm , drucianym ficle I 

tak im że  sposobem  iak w  p o p r z e d z a n y m  

paragrafie ( D o ś w .  1 , ) ,  dolewai^c z a w s z e  

św ieźey  ftudzienney w o d y ,  gn iotłem  i w y ­

p ła k iw a łe m .

3 .  )  W  Sicie zaś pozoftała  massa, nie 

ty lk o  sk ład ała  Hę, iak  w  I. paragrafie p o ­

w ie d zia łe m  z kleili i O trę b ó w  , ale nadto 

zn alazłem  b i a ł e ,  p o d łu g o w a t c ,  w  k s z ta ł ­

cie k rę g la  sp łaszczo n ego  regularnie u for­

m o w a n e  drobne c i a ła ,  z k l e i e m ,  a szcze- 

góln iey  z otrębami p o łą c z o n e ,  które  vr

poprzedzających  D o św ia d czen ia ch  w  ty m
<

kształcie  nie pofirzegałerm  G d y m  p o łą ­

czenia tych drobnych c ia ł  le p ie y  d och o­

d z i ł ,  z n a la z łe m , źe na w e w n ę trzn e y  fłro- 

nie łu p y  w ła śc iw a  skóreczka sa u m oco- 

w a n e ,  która  na przeciw  brózdy ziarna * 

i to na tym  końcu , gdzie  w  ftanie suchym  

ziarna zew nętrzną spoltrzegam y b lizn ę ,  

znayduie fię.

4 . )  D ro b n e  te ciała  b ia łe  ( D oś. 3 . )  

ani w z i m n e y ,  ani w  c ie p łe y  w o d z i e ,  

ani n aw et w  spirytufie w in n y m  rozpuś­

cie fię nie d aią ;  smak ich p o d o b n ym  ieft 

do św ieżych, d opiero  co d o y rza ły ch  s ło d ­

kich

t

1 9 1
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kich migdałów* a gdy znaczniejsza ich licz* 
be odłączyłem , i na cienkim białym  pa* 
pierze rozgniotłem * zoftawiły na nim pla* 
mę o le jn a  j która przez ciepło nie zeszła* 

5 .)  G dy tedy drobne te ciała dla nad* 
mienionych własności iako oddzielna Cześć

* „ L.

składaiaca pszenicy uważać m ufiałem , i 
gdy niezmiernie ieft trudno a prawic nie* 
podobna * wszyftkie te ciała od otrębów  
oddzielić tak , aby same przez fie zoftały* 
poftapiłem  sobie naitępuiacym sposobem* 
maiac chęć prócz tego oznaczyć dokłada­
nie ftosunCk ilościowy takowych : oddzie* 
liłem  od otrębów znaczna liczbę tych ciał 
drobnych* i w wolnem cieple ususzyłem*

• .  ‘ . 7  f *  ' 1 * .

a wtedy pokazało fie* że 100 takowych* 
mniey wiecey i. gran Waż^; Że zaś dwa 
ziarna najlepszej pszenicy* równie i grarl 
waża, tedy łatwo można było oznaczyć* 
źe w stu Częściach pszenicy , dwie części 
tey bezśrednćy Części składaiacey znaydu* 
ie Be*

6.) A by Be o przeznaczeniu tych tak  
reguralnie • u kształconych i pod osobnem  
pokryciem zamkniętych Ciał drobnych 
łepicy zainform ować, zamoczyłem nieo*

O a zna-

1 $ *
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znaczona ilość pszenicy, a to w  ten sposób,

ia k  sobie zw y c za y n ie  p o fte p u ia , robiąc 

słód ze z b o ż a ; p o tem  w y la w s z y  ią u ło ż y ­

łe m  t a k ,  a b y  w zraftać  zaczę ła .  G d y  ta 

odm iana n a ita p i ła ,  i iuż ia poftrzegać 

m o żn a  b y ł o ,  n a m o c z y łe m  tę wzraltac z a ­

czyna iaca pszenice w  p r z y z w o ite y  ilości 

w o d y .  Z  p oczątku  z d a w a ło  fie w zraftanie 

przez  to p o m n a ż a ć , lecz b y ło  w  krotce 

p rzytłu m io n e, a pszenica t a n a  dniu ó sm y m  

iuż tak b y ła  u m o k ł a , że  m ięd zy  palcam i 

rozgnieciona b yd ź  m o g ła ,  E x a m in o w a w -  

%zy lep iey  te p sze n ic ę ,  p o k a z a ło  f ie ,  2e 

te same ( D o ś w .  3. 4, )  opisane d rob n e 

ciała  d aleko  w ięk szem i fie fia ły , niż p o s ­

polic ie  b yd ż  w z y k ł y ;  że k ł y ,  czy li  k u lc e  

p o czą tek  s w o y  z nich w z i ę ły ,  iw z r o f i  s w o y  

im  iedynie sa w inne. T o  poftrzeźenie z e  

w szyftk im  ztw ierdzone u p o w o d o w a ło  m ie  

d o  n azw an ia  tych c ia ł  p ierw iafik icm  z a -  

w i a z k o w y m ,  a to dla ich w łasności ( D o -  

ś w  i ad. 4. ), które ie od w szyfik ich  innych 

d otąd  znanych bliższych składaiących  czę­

ści p szen icy ,  zupełnie  rozróżniają.

W s zy ltk ie  inne D os'w iadczenia , k tó re  

z  m oczoną pszenicą dla w yb a d a n ia  różnych

bliższych składaiących części, tudzież iloś-
’ 1 |
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c i o w e g o  ich ftosuiilai r o b i ł e m ,  nie b y ły  

od  tych odmienne , k tcrem  z pszenicą roz­

gniecioną u z u p e łn ia ł ,  i w  p ie rw szy m  p a ­

ragrafie rozdzia łu  tego o p is a ł ;  ska łk i  na­

w e t  b y ły  te s a m e ,  w y ią w s z y  t y l k o ,  że 

krochm al , B ia łk o  roślinne i C u k i e r , od 

gnieciouey A lassy ,  a O tr ę b y  od kleiu d a ­

le k o  ła tw ie y  oddzielić fię d a ł y ;  tudzież 

że  i lośc iow y ftosunek składaiących Części 

b y ł  naftępitiący :

Otrębo^ czy fiych * . 3 i L 6 t . 5 6 . g r ,
Pierwiafiku zawiązkowego |  —  -- —  

Krochmalu . ♦ • 25 i  —  14 “
Białka roślinnego ♦ . —  44 —
Kleiowatego Cukru • 3 —  6 —
K ic iu  . . . 1 —  — —

• -  .  - i ' . :  ‘  v "  *  - * > • <  ■ • »  y

R a z e m  . 25 Ł ó t .  — —
V

§ III.
O różności ilościowego Jiosunku bliższych 

czyli bezśrednych Skiadaiacych części 
Pszenicy, która w różnych latach i w róż­
nym gruncie rosła.

'  ■ z  ‘  '  /  -  '*■ • - * *■A ■ .
1 . )  P s z e n i c a ,  która w  roku 1795 na 

p ia sczy ftym , z znaczna ilością glinki a

mniey-

1 9 4
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m n ie js zą  w a p n a  z m ie s z a n y m , iednak d o ­

brze ugnoionym  gru n cie ,  dość obficie fie 

Wrodziła, m ia ła

O tręb ó w  , , 3 |  Ł ó t .  t g  gr.

P ie  rwiaftku z a w ia z k o w e g o  —  -- —-

K rochm alu  . „ \g ^ -JU. ,

B ia łk a  roślinnego . ^ —  g o  —~

K le io w a te g o  Cukru % 3 —  11  —«

K le iu  . . .
' • r , ■ r

/ 1 ■ 11 ,  -

R a z e m  25 Ł o t .  — - —
« * # <■  ̂ -V *

2 .)  W  roku i g o s ,  k ied y  nadto mało? 

deszczu p a d a ła ,  P szen ica, która  po wiek-, 

szey części w  glin iaftym  , (m a ł o  co p ia s k u ,  

a iesczcze m niey w a p n a  m aiacym  gruncie, 

b ard zo  miernie fie udała, m iała  nafiepuja- 

cy  ilościow y liosimek sw ych skład aiaęyęh  

c z ę ś c i;

O tr ę b ó w  .. , 2 ^ Ł ó t .  55 grv
P ie r w ia l ik u z a w ią z k o w e g o  —

K rochm alu  « % 16 . —  5 7  — >

B ia łk a  roślinnego. * ^ —  26 —

K le io w a te g o  C u kru  3 — - 2 ;—

Kiciu ♦. , . 1 f  —  40 — »
u m *  1, I I j ą ,** .

R azem  25 Ł ó t . ------
. j « • »

• i  - ■ -■ - »' < j  \  ’ • .
0*Ą
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O  W  roku 15503, kiedy nadto w ie­
le  deszczu padało, iw zrofł roślin był b u j­
n ym , znalazłem w pszenicy, na takim  
gruncie rosnącey, iak pod K rem  2 opisano, 
naftępui^cy ftosunek:

O trębów  . . 5 Łót, 10  gr,
Pierw iałłku zawiazkowego f- —  — —

. Krochmalu . . 13 ^ —  32 —
Białka roślinnego . —  56  —
K leiow atego Cukru 2 —  4  —
K leiu  . . . st ^ —  18 —

Razem  25 Ł ó t . --------
' ' _ •' V . 'Ł / • ! '

§ IV.
f  '  ' ,t " *  • . .. i <*

Oddzielne Uwagi, w; czajie powtarzania 
częstszego wzmiankowanych Doświad­
czeń , czynione.

/ ’ ó • ’■ i* • ■ ł * u o.rńt* #
/ . * ■. < . •. ,

1.) K le j  pszeniczny oddzielony od 
o tręb ó w , ieźeli tak rozpoftartym nie bę­
dzie , aby cokolwiek ciepłe i suche p o ­
w ietrze, z wierźchu i ze spodu obwiewać  
go mogło, osobliwie, kiedy niepozbywszy  
Ce wilgoci, wznacznieyszey ilości, w  ciepłem

m iey-



m ie js c u  na kupie l e ż y ,  ł a t w o ,  lubo nie 

ta k  p r ę d k o ,  iak  b ia łk o  roślinne ( R o z ­

p ra w a  I. R ozdz.  I. D os.  19*)  w  ferm en ta c ją  

zgn i ła  przechodzi. N im  fię ta ferm enta­

c j a  poftrzeże,  to ieft, pra w ie  o k o ł o  5go 

az do 7 g o  dnia k l e j  utrącą znaczna część 

s w e j  c iąg łości ,  lecz ftaie fię w t e d y  zato 

b a r d z ie j  l e p k im ,  czyli k la y f tro w a ty m  , i 
w  tym Ranie m oże bydź  u ż y w a n y m  iako  

k l e j  i f totny,  ieżeli okoliczności gniliznę 

pom nażaiace  od niego oddalone beda*

v.)  Jm w ię ce y  kleiu i b ia łka  roślin­

nego w  pszenicy fię z n a y d u i e , tern trud­

n i e j  krochm al od n i e j  o d łą c zo n y m  i zczy-  

szczonym  b j d ż  m oże.  Z n a czn a  cześć  b o ­

w ie m  krochm alu ieft pom ieszana z k l e i e m  

i b ia łk iem  roślinnem ; krochmal n a w e t  

opadaiac na dno nie tę ż e ie ,  ieft p o n iek ąd  

do płynu p o d o b n y m ,  i ledwie  ty lk o  przez  

w o ln e  w  w orku  odcedzanie ofiaknać, tęgo-  

ści p rz y z w o ite y  nabydz  iususyc fie m oże.  

K ro ch m a l  t a k o w y  nie-ieft  n a w e t  tak do-
♦ '  r  •. '* / *  • •

b r y m ,  iak t e n ,  który sam ł a t w o  na dno 

ofiada i sam p rzez  fię lężeie ;  a lb ow iem  

kiayiier  p ierw szeg o  krochmalu w i lg o tn y m  

fię f ta ie ,  i w ła sn o ś ć  Iguienia w m n ie y s z y m  

ftopniu pofiada. 3 .)
I ;  *

* 4
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3 .  ) C ia f io ,  które  fię z m ^ k i , w ie le  

k le  iu i b ia łka  roślinnego m aiacey  na chleb, 

lub  inne legum iny w y r a b i a ,  ieft bar- 

dziey  k la y f tro w a te ,  nie m a nigdy ( w z i ą -
• ■ '  '  ■ '  > V

w s z y  n a w e t  do niey p e w n e j  w y m ierzo -  

j iey  doftateczney ilości w o d y ) p r z y z w o i­

t e j  tęgości ,  ale raczey zdaie fię, że  w  gnie­

cieniu samem r o z p ł y w a  fię, i cjla tego nie 

z a  trzy mu i e tego kształtu,  który  przed upie­

czeniem o trz y m a ło ,  Ciafio takie prędzey  

w p r a w d z i e  skisnie, i w  kiszeniu lepiey  iiroś* 

n ie ,  lecz pieczone, opada w  piecu z n o w u ,  

a chleb z niego w y ro b io n y  nie dosyć ieft 

p u lchnym  i nic należycie b iałym . P r z e c iw ­

nie zaś p szenica ,  k i e d y ,  iak z roku 180-2, 

m n i e j  w  sobie ma kleiu i b iałka ( §  III.

2. ) ,  w y d a ie  nie ty lko  w i ę c e y ,  ale n a ­

w e t  i n a y c z y f ts zy ,  naypięknieyszy  i nay-  

uźytecznieyszy  k ro c h m a l ,  który ł a t w o  na 

dnie ofiada i tę że ie ,  a na którego po-

wierźchni m ała  tvlko ilość w z m ia n k o w a -*

n e y  cieczy ufiaie fie; chleb naw et  z m aki
*■ *  <> k

takiey w y ro b io n y  i inne legum iny sa bar­

dzo  p ię k n e ,  pulchne i iak  w iad o m o  bar­

d zo  smaczne.
" "  v }  ,  ‘  •' -  \  ̂ v  •

4. ) N a m o c z y w s z y  nieoznaczona ilość

psze-
X • V

' ' , ̂  '  ■ I , ,



pszenicy z roku 1803 i dla dochodzenia 

pierwiaftku z a w i ą z k o w e g a  , do wzraftania 

z d ł a w i w s z y ,  p o f t r z e g łe m ,  że  p ra w ie  p ia ­

ta cześć ziarn wcale  wzraftać nie z a c z y ­

n a ł a ,  lubo inne 4 części znacznie iut  

w z r o s ły  b y ł y .  • P ie r w ia l łe k  z a w ią z k o  w y  

tak iak i inna część n iew zralła iącego  ziar­

na , co kolw iek  w p r a w d z ie  n ab rźm iała  b y ­

ł a  , czyli n a p e c n ia ła ,  lecz nie w z r o s ł a ,  

chociaż w szyfłk ie  ziarna ie d n a k o w y m  o k o ­

licznościom w y lta w io n e  b y ł y .

5 . )  M o c z ą c  pszenice dla D o ś w i a d ­

czeń chemicznych, na to trzeba mieć u w a ­

g ę ,  a b y  długo w  w o d z ie  nie zo f ta w a ła  , 

lecz iak tylko m ie d zy  palcam i rozgnie­

cioną bydź  m o ż e ,  do exam ino w an ia  p rz y -  

f łe p y w a ć  n a le ż y ,  a lb o w iem  inaczey z n a ­

czna cześc k l e i u ,  B ia łk a  i C u kru  ginie. 

T u d z ie ż  rozgniataiac pszenice w  tym  z a ­

m i a r z e ,  równie na to mieć baczność p o ­

trzeba , aby ani zupełnie  r o z t a r t ą , ani też  

t y lk o  rozkruszoną n i e b y ł a ;  g d y ż  w  p r z y ­

padku p ierw szym  Cześc p e w n a ,  lubo  m a ­

ł a  rozdrobnionych łup  z b o ż a ,  czyli otrę­

b ó w  przez fito z krochm alem  p r z e c h o d z i , 

i takowy z e s z p e c ą ; w  drugim zaś przy-
• y* / 1

pad-
/  - 

* ,  N
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p ad kti znaczna ilo ść  w szy/tkich bezśred- 

nich bliższych sk ład aiacych  części z Otręba* 
bam i p o łą czo n ą  z o fia ie , a w  ob u  przy* 

p ad k ach  ozn aczen ie ilo ścio w ego  ftosunku 

sk ła d a ia cych  części, itaie fię nie p ew n em  

i w a tp liw em . >

6 . )  C o  zas d o  sposobności ferm en­

to w an ia  ro żn ych  b liższych  sk ła d a ia cych  

części P s z e n ic y , zro b iłem  nafiępuiace p o -  

ftrzcżenia;.

a . ) W o d a  k ro c h m a lo w a , ta k  iak  fie
• i  *

t  §  I ,D o ś w . 7. ) z krochm alu o d le w a , sa­

m a p rzez  fię , a n aw et i d o d aw szy  p r z y ­

z w o ita  ilo ść  D ro żd ży  bardzo p o m a łu , i 

to  nie regu larn ie  zaferm cn to w ać m o ż e ;  

fe rm e n ta c ją  iey  w in n a , o so b liw ie  bez d o ­

datku D ro żd ży  p iw n y c h , nie ła tw o  po* 

atrźed z, i led w ie  ia od  fe rm e n ta c ji og- 

t o w e y ,  która, zaraz p o czą tek  s.woy b ie­

rze  , ro zezn ać m o ż n a ; a  część iedna p ły -  

nu p rzech o d zi m iędzy ym  v 12 m dniem  * 

w  fe rm e n ta c ją  zg n iła  w p rzó d , nim  fe r­

m e n ta c ja  o c to w a  reszty M afsy ukoń czy fię.

b. ) Z m ie sza w szy  iedua częśc na duo 

o sia d łeg o  kroch m alu  z  w o d a  krochm alow a^

m ię-
.♦  1 i y \ \ (

\ ^ i- f



i zo fta w iw szy  te mieszaninę, aby zafermen- 

to w a ła ,n a s tę p n ie  taż sama o d m ia n a ,  co vr 

poprzedzaiacym  przj^padku (a.); lecz krocln* 

m a i  t a k o w e j  uczestnikiem się niestaie;  o w ­

szem op ad a  z n o w u  na dno i n ieodm ie-

nia sie,  chociaż stoiaca nad nim kroch-
* - i f ..

m a lo w a  w o d a ,  nieregularnie w p r a w d z i e ,  

wszy/łkie iednak niemal fe rm e n ta c j i  e p o ­

ki  przech od zi;  co  w i ę k s z a ,  w t e d y  n a ­

w e t  , k ied y  p ły n  ten iuź znaki  zgnil izny 

p o k a z u i e , poftrżeg am y Jeszcze, że k r o c h ­

m al od  w o d y  o d łą c zo n y  i ś w ie ż ą  w o d ą  

w y p ł ó k a n y ,  z p ierw szych  sw y ę h  w ł a s n o ­

ści nic nientracił,
. . v , ' ,  /  # i i  * ■ ’ ■ T*

c.) Jeżeli zas w o d ę  k r o c h m a lo w a
✓ fc L

p r z e g o t u ie m y , przez p łó tn o  przęcedzie-  

m y ,  i od niey tym  sposobem białko  roś­

linne o d ła c z c m y ,  a potem  z p ł y n u  t e ­

g o  w iększą  p o ł o w ę  w y p a r u i e m y ;  tedy  

w  pozofta łey  reszcie p ły n u  pow ftaie  z w o l ­

na w p r a w d z i e ,  ale iednak re g u la rn ie ,  

w p r z ó d  winna a p o te m  o cto w a fermen- 

t a c y a ,  z którego ( z a d a w s z y  p r z y z w o i t y  

f e r m e n t )  n a p o y  w in ny  k w a s k o w a t y  i do-< 

bry  ocet zrobić można.  T o  postrzeżenie  

p o d a ł o  mi n a j p r z ó d  m y ś l , iż w o d a

kroch-

2 0 1  *
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k ro c h m a lo w a  na g o rz a łk ę  rtiogłaby b y d i  

u żyta .  G d y  icdnak w y p a ro w a n ie  p ły n u  

tego za w ie le  czasu w y m a g a  i dla p o ­

trzebnego p a liw a  c o k o lw ie k  n a w e t  ielt 

k o s z to w n e m , ro b iłem  zatem w  tey m ierze 

w  roku .1795. na/tępuiace bardzo profte 

D o św ia d c ze n ia :  T o  ieft, do zacieru z w y ­

c z a jn e g o  z M a k i  źy tn e y  , miafto w^ody 

p o s p o l i te j ,  b ra łem  w o d ę  k ro c h m a lo w ą  z  

p o b liz k ie y  k r o c h m a lo w e j  F a b r y k i ; p o  o d ­

b yciu  ferm en tac ji  i po p rzed y sty llo w a n iu  

zacieru  teg o  o tr z y m y w a łe m  o 5 tą a c z a ­

sem  n iem al i o 4tą C ześć  ( w  m i a r ę , 

ia k  w o d a  k ro ch m a lo w a  m n iev  albo w ie -
* c

c e y  rozpuszczoną b y ł a )  w ię c e y  g o rz a łk i ,  

ni i  z w y c z a y n ie  z źytn ey  m a k i ,  ktrórafie sa­

m a  w o d ą  proitą  zaciera, o trzym ać m ożna. *)

d.)

* i  1,  { • .* t ■ ■ -  -  ■ r  ^

*) Ponieważ korzyść z użycia w od y kroch* 
m a ło w ey  dotąd bez pożytku w ylew an ey  
\v gorzelniach tak bardzo ielt znaczna, 
um yśliłem -był sposób takow y ieszcze 
w  roku 1796. ogłosić; lecz pewne przesz­
k o d y ,  które nie zawsze Publiczności od- 

\ kryć m ożn a, w ftrzym ały mie dotąd od 
te g o ; chociaż w  niektórych gorzelniach 
od kilku iuż l a t , za rada moia z znacz* 
tia korzyścią w od y tey używaia.

♦
/ v  v > '  1
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d. ) Jeżeli *ie woda krochmalowa ssu 
tna przez sie gotuie* i wrzącą na kroch* 
mai łeie, tedy takowy po części zamien­
nia fie w klaylter; a ieźli te mieszani*<* - t
n e , dodawszy Drożdży piwnych, do fer- 
menta c y y  winney p r zy p r o w a d z i e m y , tedy 
takowa nastepuie wprawdzie, lecz poma* 
łu , a przytłumia sie zaraz fermentacy^. 
kwaśna.

e. ) Jeżeli fię zaś w ó d a  krochmalo* 

w a  aż do 40tli Reaum. za g rze ie ,  i dd 

niey p o lem  Gokolwiek dobrych D r o ż d ż y  

Pi wnych* w raz  z m łutem  , ( t o  ieft z o*- 

trębanu od których kley n i e o d ł a c z o n y )  

doda s ię ,  tedy zaraz w  kilka godzin , na* 

ftępuie fermentacya w i n n a , z wszyftkie* 

mi w iadom em i Jaw iskam i* i do u ż u p e ł-  

nienia s w e g o ,  rzadko nad d w a  dni p o *  

trzebuie* G d y m  do tey m ieszaniny,  Wo* 

dy  kartof low ey  d o d a ły  i M assę t a k o w y  

p rzem iesza ł ,  zaferm entow ała  rów nie  taić 

prędko i W podobnie krótkim ćżafie przy* 

zw oita  od była  ferm entac ją  ; przedystyllo* 

w a w s z y  ia otrzym ałem  tyleż g o rza łk i*  

ile z równey ilości z ta mafsa zmiesza* 

ney maki żytney miewałem*

ROZ*1 cr, , 4,- ■ . * . < v n  » /. ' • f '• * . .
w • * . ,  > »
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t o ( Scęale  ce re a le ,  g lum arnm  ciliŚs 

scabris ) n ayw ięcey  fię sieie w  p ó łn o cn ey  

i zachodniey Europie; i z p o m ięd zy  w szyft-  

kich zboża  g a t u n k ó w ,  po pszenicy w  n a j ­

w ię k s z y m  ieft szacunku. R o zb io r  żyta da­

le k o  ieft t r u d n ie y s z y m , i dla potrzebne- 

go  w  tey m ierze p a liw a  n aw et k o s z to w ­

n ie js z y m  , niż rozb ior p szen icy; dla te­

g o  też p od o bn o  dotąd przez n ikogo  z  Jed­

n a k o w y m  skutkiem , iak pszenica przez 

B e c c a r i ^  doch odzon em  nie b y ło .

N a  D o św ia d c ze n ia  z tym  zboża g a ­

tunkiem  , b ra łe m  n a jle p s z e  żyto  o z i m e , 

które  w  roku 179 5 , na dobrze ugnoio- 

n y m , g lin iastym , Jednak w ie le  piasku i 

m arglu  w ap ien n ego  m aiacym  gruncie ro­

sło . W y c z y ś c iw s z y  to ży to  n ależycie ,  na­

m o czy łem  z n iego 25 łó t ó w ,  a drugie 25

łó tó w  na sucho ro z g n io t łe m , i poftepo- 
* * r *  ̂

w a łe m  z niem t a k ,  iak ty lko  natura zb o ­

ż a  tego d o zw a la ła ,  i iak w rozbiorze psze-
nicy

\  «*•% - .

%
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n ie j .  Z  tego 'p o w o d u  , a szc ze g ó ln ie j  t 

a b y  częfiszych p o w ta rz a ń  u n ik n ą ć ,  p r z y ­

taczam  te D o św ia d czen ia  w  tych ty lk o
ł  *

p u n k t a c h , w  k tó ry ch  postrzeżone Jaw is-  

k a  od o w y c h  fie różn ią , które p rzy  ro z­

biorze  pszenicy p ostrzegałem  , i w  p ie r w ­

szym  rozdziale  dopierom  umieścił*
t

• »■

§ i.

Doświadczenia z. żytem ozimeni na sucha
rozgniecionym *

. ' ' * ■ \ 
i*) Z a g n ió t łs z y  żyto  rozduszone vr 

c ie k ie m , gęsto utkanem  drucianem sicie w  

ciafto , i t a k o w e ,  d o lew a ia c  z w o ln a  c zy -  

ftey, św ieżey  ftudzienney w o d y ,  p rzegn ia­

ta w szy p o t y ,  póki ty lko  w o d a  b y ła  b ia ła ,  

nie zoftało  na rzut oka nic w.ięcey w  licie, 

ia k  ty lko  łu p y  z z ia r n ,  czyli otręby. W o d ę  

te  b ia ła  która od sita o d e s z ła ,  o d lia w iłe m  

n a  mieyscu sp okoyn em , ab y  znayduiacy fie 

w  niey krochm al na dno opadł.

2.) W sicie p o zo fta łe  łu p y  p łó k a łe m  

z n o w u  w  inney ilości czyftey z im n ey w o ­

d y  p ó t y ,  p ó k i ty lk o  k le io w a ta  fie w y d a ­

w a ł a  ; p otem  ta k o w e  w  inney św ieżey

w o -  '
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w o d z i e  przez dw ie  godzin g o t o w a łe m  * 

daley  wycisnąłem 9 a na koniec ususzyłem*

3 .  ) W a g a  tych, d w a  razy  W ypłóka-  

nych i ususzonych otrębów  w ynofi ła  4 ~ 

Ł ó t .  50 gr. i ta bliższa składaiąca część 

żyta  równie  ńa otw artym  ogniu iak i przez 

D ystyl laCya sucha' p o k a z a ła  iię bydz zu ­

p e łn ie  t a k a ,  iak otręby pszenicy ( Rozd; 

I# §  I. D o ś w . 5 . )

4 .  ) P ł y n  b ia ły  przez fitd odciekłjf  

( D o s ,  1 , )  lioiąć przez godzin 12 w m i e y -  

scu sp o k o yn em  , ieszcze zupełnie nie uftał 

fie b y ł ;  p o w y ż s z a  p o ł o w a  t a k o w e g o ,  td 

ielt w o d a  k ro c h m a lo w a ,  bardzo b y ła  kle- 

i o w a t ą ,  m ętna,  i p opie lata ,  niższa Zaś p o ­

łowią, by ła  białą, rzadka, szlamiltą breczką*

a na dnie naczynia bardzo m a ła  tylkd
. »

ilość tegiego krochm alu ofiadła. O d la łe m

w o d ę  od o w e y  bteczki  czyli rzadkiego• % *
k ro c h m a lo w e g o  gąszczu olirożhie* a d o la ­

ł e m  św ieźey  czyftey w o d y ;  poltrzegłerrt 

Jednak po dwunaltogodzinnym pow tórnym  

spoczynku toż same Jaw isko:  td ielt, w o ­

da krochm alow a bvła  znowit mętna * i 

bardzo kleiowatą,  a krochmal rzadki. G d y  

nawet 24 godzinny spoczynek nie b y ł  do *

P Sta*
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ftatećzny % aby fie krochmal na dnie na-  

leżycie wftał* muliałem w o d ę  dla oczysz­

czenia krochmalu przez dni 10 d w a  razy 

coctzień odm ieniać,  a nakoniec krochm al  

przez gefte cedzidła od zbytecznych w o d -  

niftych czaitek oddzielić* i potem  d o pie­

ro wysuszyć^

5 .  )  W y su szo n y  ten krochm al żytny 

nie b y ł  tak iasno - b ia ły m  iak krochm al  

kartof low y i p s z e n n y ; m ia ł  smak s łod-  

k a w y j  a zapach do maki źytney podobny;  

w a g a  iego w ła śc iw a  wrynofiła  14 łót.  48 

gr. Klaylter z krochmalu tego przez w o ­

dę wrzącą zrobiony b y ł  ciemnieyszym 

i mniey przezroczyltym^ niż klaylter p sze­

niczny j m ia ł  w ła sn o ść  Ignacy w  r ó w n y m  

f t c p n i u , twardniał  iednak daleko pre- 

dzey i niż ten oftatni.

6. ) T a k  zimna, brudna wodę* w k t ó -  

rey  lię otręby p łó k a ły  ( D o s .  2 .) ,  iako 

też k r o c h m a lo w a ,  i wszelka  inna do o c zy ­

szczenia krochmalu ( D o s .  4 . )  przez dni 

10 używana , po k ażd em  odlaniu z kroch­

malu i g o t o w a ć  k a z a ł e m ,  i za w sze  w  niey 

zfiadanie lie poftrzegałem. T o  poftrzęże­

nie dało mi p o w ó d *  abym te w o d y  po

■ • r  
~  \ r t
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iednó -godżińneM  gotowaniu póprzfccedza! 

i ma tery ę zfiadła pooddzlelał* G d y  iediiak 

pod  czas dąlszegb gotowania i w y p a r o w a ­

nia w  łaźni w o d n e y  wspom niona zfiadła
i ' ■ . • '/i - /•

hi aterya za w sze  w  zhaczney ilości na no* 

w o  wv ftepówała , b y łem  przymuszonym ? 

przecedzanie tych wód czeltó pow tarzać  i 

po  części dla oddzielenia od tey m a tery1 

w v p a ro w a ć  lie maiacego p łynu,  a n a y w i e -
*  • ■ * .* * *• i

cey dla te g o ,  aby nic z materyi  zfiadaia- 

cey l ie ,  bedacey w życie do tych D ośw ia d-  

ćzeń w zietem  nie utracie*

7.) T e  brudne * kleiowdtfe (Dos. T. 
4. 6. ) namienioiie wody, w wy parowa-

•  : Ł  ‘ - 1 : p  ■ . <* ■ • " . •; v  #  ’

niu w y d a w a ł y  zapach do miodu p odobny,
J .  i  *" * s * :  .  „ ^  ; V ; t  ’ • •* •• v  j  *  r '

m ia ły  smak znacznie słodszy od w ó d
^  t V i

krochmalu pszennego ( l lb zd .  I .€.  I. Dos; 

g. ) a tak zapach iak i smak zw ię k sza ły• ' ; r -• f , . •' ■ •• * ” •
fie zeeszczaiaca fie m a ś s a : przeto też i Ex-

t  (* Ł* L  *» (i#
»■ ’ .*• ^  ^  ■ *

trakt po w y p a ro w a n iu  p o z o f t a ły ,  nazwis-
r :  - i  ■■ 4 \  '  . i  «■ ' V - .  V '•

kiem  k le io w atcgo  cukru oznaczonym zoltał:  

C ukier  ten k le iow aty  ma szczególniej7sza 

własność , że z powiększaniem  fie konsys-
\, ‘ ■ „r *•'. • • * .  *. V ' r ‘ , j

tencyi i e g o , nabiera le p k ie j ,  czyli lgnące j  

w ła s n o ś c i , i w p ra w d zie  w  tj7m niema! 

/topni , c i klayftfer krochm alow y.

(8 /
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g.)  P o n ie w a ż  E xtrakt  ( D o s .  2*) p o  

w y p a ro w a n iu  w y w a r u  z otrębów  pozofta- 

ł v ,  wszyftkie własności  wspom nionego cu- 

, kru k le iow atego p o l ia d a ł ,  z łą c z y łe m  go  

z n im ,  a cała  ilość tym  sposobem  zeb ra ­

nego w ż y c i e  znayduiącego fię Cukru w y -  

nofiła w  lianie suchym p ł o t ó w  5 4 g r .

9.) M aterya  p od  czas g o to w a n ia  

w  (Dos* 6.) namienioney w o d z ie  zfiadła o d  

B ia łk a  kartof low ego  i pszennego w  tem 

b y ła  odm ienna,  że w ła sn ość  lgnąca w  

tym ftopniu pofiadała , co klayfter i kley; 

od kleiu iednak tem fię różniła ;  że ły k o -  

watości , i ciągłości nie miała.  D la  Igną- 

cey iey w ła s n o ś c i , i innych ieszcze p rz y ­

c z y n ,  które pożniey fię o k a ż ą ,  szczegól-  

v niey zaś ,  a b y  liczbę nazwisk bez potrzeby 

nie p o m n ażać ,  n a zy w a m  tę iftotę podo -  * 

bnież kleiem. K le y  ten żytny  schnął w  

w o ln e m  cieple w  prawdzie  p rę d z e y ,  ftą- 

w a ł  fie iednak massa do białka kartofli
<• c

p odobną,  i w aga  iego w ła ś c iw a  w  suchym 

lianie wynofiła  x Ł ó t  sg  gran. C o  fie zaś 

tycze skłonności iego do bezpośredniey 

fermeniacyy z g n i ł e j ,  w y r ó w n y w a  kley ten

kle-

'  1 1 «

, ( /
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k le io w i  pszenicy, i w ydalę  przez Dyltyl la-

cye sucha tez same produkta ,  co i tamten.

T y m  sposobem otrzym ałem  z 25 łót .

rozgniecionego żyta  :

O tr ę b ó w  ( D  oś. 3. ) 4  i  Ł ó t . 5 0 g r .
K rochm alu  ( D o s . 5.)  . 14 —  43 —

K le io w a te g o  Cukru ( D o . 8) 5 —  5 4  —

Kleiu ( D o św ia d .  9. . 1 —  2 3 — • •
-................ -

R a ze m  . 25 L o t ó w .  —

«•'' > /  ’ • '

_  § H.\

D ośw ia d cza n ia  z  Ż y łe m  moczonem.

Ż y t o a b y  p rzy zw o ic ie  r o z m o k ł o ,  nie 

p o trz e b o w a ło  w iecey  czasu iak 6 ,  do 7 

dni. Ż y to  rozm oczone,  podobnież  wprzód 

od brudu o c z y s z c z o n e m , potem  miedzy 

d w o m a  w alcam i ro zd u szo nem , i w g ę f t e m  

drucianym ficie, dolewaiac zw o ln a  czyftey 

w o d y ,  p o ty  gniecionem b y ł o ,  póki na 

koniec  same ty lko  otręby w  p ołączen iu  z 

m aterya  z a w i a z k o w a  bedace nie zoftały.
»  <- v  V <r 4 • i

Pierwiaftek z a w ią z k o  w y żyta  od m atervi
4  » V

z a w i a z k o w e y  pszenicy w żadnym w zględzie ,  

ani naw et  co do sw ego  i lo śc io w ego ,  do
/ V «

m-

210
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i4ii\ych części składaiacycli, Jłosunku nie* 
bvł znacznie odmiennym. J inne takżer. 1  ■■ •' *:« *• .» '• ■ *

Doświadczenia , które z moczonym żytem 
robiłem , miały iednąkowy skutek, w y­
dawały jednakowe bliższe składaiace cze-

■ \ '*■  y .  -  - i  " * • >  /  . 6 &

śc i, iakje robiąc DoświadjCzęipą z żytem 
ęozgnieconcm, w poprzedzaiacyj[ri paragra­
fie opisałem ; i sam nawet ilościowy fiosn- 
nek bliższych składaiacych części, był od
i: - .ts V* '.1. .V • ‘ 4 « • ■ * * • »y.
opisanego \y poprzedzającym paragrafie, 
w tern tylko odmiennym, -że tu i r>ier- 
wiaftek zaw iazkow j examinp\vać, a zatem 
jdość takowego lep iej oznaczyć mogłem.

Z jto  wspomnione w jd ało  przeto na- 
^e,pui^cy; ęwjcK bezśrednych skłądaiacych 
ęześci ftasipelj: ilpścioyyy;

Otrębów . , . 4  Łąty 40. gr.
Pierwiaftku za wiązkowego i  —  — _
Krochmalu ♦ . 14 —  32 —
Kleiowatego Cukru 3 —  20 — -

■*,4 * \  f . ,

JKleiu . . . 1 — 28 —
v  • , \l V. \  .  \  *; 1 • ' ,

* —̂ * 
Razem 12 5 Łótów  — k

( H ‘ . ‘ - .  V  • t .  . V  V -

■ • . . ;  , '  ;  V
*  ' v \ / ' •

# /

s HŁ
r- - •
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O różności ilościowego stosunku bezśred- 
łiych składaiacych części żyta, które na  
różnym gruncie i w różnych latach rosło.

»

Ż y t o ,  które podobnież w  roku 1 795, ied- 

n a k  na piasczyftym z m argliem  gliniaftym 

zm ieszanym , z reszta przecież dobrze ugno- 

ion ym  gruncie, dobrze fie urodziło, w y d a ło  

O tr ę b ó w  * * 3 Ł ó t .  50 gr.

P ierw iaftku  ę a w ia z k o w e g o  — - *- —  /

K roch m alu  . . 14 —  49 -~

K le io w ą teg o , Cukru 4 ^  —  45 —

K leiu  . 1 —  36 — <"

R a z e m  25 Lotów *

2 .)  W  roku 1802. otrzym ałem  z ż y ta ,  

które na g l in ia f ty m , c o k o lw ie k  piasku-, 

lecz  w iecey  marglu w a p ie n n e g o  m aięcym  

gruncie, źle bardzo fie u d a ło ,  naftępuiący, 

bezśrednych składaiacych części Stosunek 1 

O tr ę b ó w  . . 3 \ Ł ót.  46 gr.

P ic r w ia ftk u za w i^ z k o w e g o  — * — — -

K roch m alu  • . 14 i —  11 —

K le io w a te g o  Cukriic . 5, £ — * 8 *

Kieii  ̂ s f  55
R a ze m  , 25 Ł ó t .  — —

V> /  '

§ III.
i

'■ , X . * ^  >
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3.)  W  r o l u r ż a ś  1303, w y d a ł o  żyto  

% podobnego g a tu n k u ;

O trę b ó w  . . 5 ~ Ł ó t ,  30 gr.

P ie r w ia l t k u z a w ia z k o w e g o  —  -- —

Krochmalu , T 13 j* —  6 —

K le io w z te g q  Cukru t 4 — ■ 26 —

KJeiu f * | j  — * 5JT —
v  ■ — ------------- ----- --

R a z e m  25 L o t ó w ,  — •
* ' '  • . ' 1

*

P rzy p isck  do tych  D ośw ia d czeń .

P rzy czy n a  dla k t ó r e y  m a k a  krochma^

Iowa ( § •  1. D o ś w ia d ,  4. ) z taka trudno-
* * ■ ■

ścia na duo o p a d a ,  i niemal iak breczka

obrzednia p łynny z o f t a j e , ielt po części 

w  w ła sn o ś c ia c h , po części także i w  w ie-  

* lości innych bliższych sk ładaiacych  części ,  

które w r a z  z maka k ro c h m a lo w a  w  wo*  ̂

dzie k ro c h m a lo w c y  lie znayduią, Z  D o ­

świadczenia 7. i 8- §  I* p rz e k o n y w a m y  lie 
b o w i e m ,  że k le io w aty  cukier w ż y c i e ,  nie 

ty lk o  w  daleko znacznieyszey ilości, iak
9

w  pszenicy fie zna yd u ie ,  ale n ad to ,  że i 

własność przylgnienia w  w iększym  daleko

lio-
k ^ .
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ftopniu pofiada. Prócz  tego  C ukru ,  ieft 

także  w w o d z ie  k r o c h m a l o w e j  z ty  ta ,  

w s z j f tk a  ilość kleiu źytnego  rozpuszczo* 

ria, k t ó r j  jna w ła sn ość  p rz j lgn ienia  w  n a j ­

w y ż s z y m  ftopniu, T e  dwie flegmo w e  czy* 

li k le iow ate  części s k ł a d a n c e ,  z a g ę s z c z a j  

w o d ę  k ro c h m a lo w a ? i niedopuszczaia,  tak 

przez p om n ożon y  konsystencya p ł y n u ,  

jako też i przez  ich własność lgnienia, aby  

rnaka k r o c h m a lo w a  na dno o p a d a ła ;  a U 

b o w ie m  chociaż w a g a  maki krochmalo* 

w e y  ieft ta k  znaczna,  że gęftośc w o d y  

p r z e w y ż s z y ł b y  m o g ł a ,  przecież naydro* 

bnievsze krochmalu czaftki,  z  czaftkami 

k a ł ó w  k le io w a ty ch  p rz e z  Ignaca własność 

tych oftatnich niejako p o łą c z o n e ,  w  dą­

żeniu na dół  zatrzym uia  f i ę , albo opa-  

daiac,  p rzyn aym niey  czaftki k a ł ó w  za so* 

ba zabierać musza. G d y  zatem, klejowa* 

ty C u k i e r ,  a przezeń podobno i k l e j ,  z 

w o d a  dość blizko sp o w in o w a c o n e ,  i w  

liieyźe sa rozpuszczone,  bardzo naturalna 

ieft rzeczy , że krochmal przez  swa właś* 

c iw a  w agę  do dna d ą ż ą c y ,  nie tylko z 

k le io w a ty m  Cukrem  i l d e i e m ,  ale naw et  

i z w o d a  p o łączo n y  do dna dopada , i 
przeto  breczka ty lko  rzadka a p ły n n a  zoftaie*
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Przytaczam  u w a g ę  tę dfa tego , aby
t 1 *

C zyteln ik ,  w y ło ż o n e  w  tym R ozdzia le  D o ­

świadczenia pow ta rza ć  chcący,/ nie tylko 

zaraz z początku  ( D o s ,  i , ) ,  ale n a w e t  i do 

przeczyszczenia krochmalu ( Dos.  4.) więcey 

b r a ł  w o d y ;  a lbow iem  tym tylko sposobem 

kle iow ate  czaftki rozrzedzone,  z w ią z e k  ich 

z krochmalem osłabiony, a opadanie kro ch ­

malu na dno ułatwione bydź  m oże,

Z t a d  pokazuie  lic ta k ż e ,  dla czego 

tak  znaczna ilość w o d y ,  która ( D oś.  1 . 4 . )  

do przeczyszczenia krochmalu brana b y ła ,  

z a w sz e  znaczna ilość k le iow ateęo  Cukru i
C • "  o

kiciu w  sobie m ia ła ;  p r z e k o n a n y  fie za 

tern i o tey  konieczności ,  że dla d o k ła d ­

nego  oznaczenia (losunku i lościowego tych 

części sk ła d ata cych ,  to ieft cukru i k l e i u , 

w szyltk ie  te w ó d y  g o t o w a n e ,  częściey 

przecedzane i w y p a ro w a n e  b y d ź  musza. 

C o  fie tycze przecedzania p łyn u  tego,  oso- 

feliwie, g d y  przez w y p a ro w a n ie  gęltnieie , 

z a le c a m ,  aby  iednego u ż y w a ć  c e d z i d ł a ,  

a lb o w ie m  w razie p rzeciw n ym  nie m a ła  

ęzcsć  kleiu i kału  namulifiego ginie, a ozn a­

czenie ilościom ego stosi nkti części takow ych  

przez  to w | t p ln y e m  lię itaie.*

\  ROZ-
• * \ ■>.
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Q. kukurudzj, czyli tureckiey pszenicy i
\  * ' ‘ * y

q Jęczmieniu i owfie*

• 1 : I , ™ L  - <■

\ Y  dochodzeniu tych trzech zboża gatun­
ków , zaograniczyłe m fie tylko ua męcha*
nicznem suchem ich rozdzieleniu, albowiem.' /
takowe do przyzwoitego \y wodzie rozmo- 
koienia nadto długiego czasu potrzebują, 
i w tym czafie znaczna cześć z rozpuszczaia- 
ęych fie kleiowatych.kałów utracai^,: rzad| 
ko też możną temu zapobiedz, aby przez, 
przeciąg czasu dłuższy, część tych ziarn, 
nim- 4^br4c rozmoknie,, vyzrąftaę nię zaT

*  V" •> * *  v»

c z e ia , przez co ilościowy ftosunek bez-, 
średnych składaiacych części, znaczna ciet>  ̂
pi odmianę. Kazałem zatem do k a ż d e j  
ęxamiupwanLa , zwyczaynie brana iłosc 25. 
idt, każdego znahepuiacych zboża gatun­
ków  z osobna, albo tylko rozgnieść, a I- 
bo, gdy to nie było doftateczne rozetrzeć* 
yyszeiako dla dochodzenia pierwiaftku za- 
wiązkowego ę^eśc pędna tych ziąrn w wo­
dzie rozmoczyć mufialciru

*  ' -  “t -  c" *> . T .  . ;

1 - ? ° *

t 4 ' 0  ̂ .
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P o n ie w a ż  sposób p oftęp ow ania  z roz­

biorem  naftępuiacych zboża g a t u n k ó w , od 

t e g o ,  który  w  poprzedzaiacych R o zd z ia ­

łach  opisa łem , nie bardzo fię ró żn i ,  tedy  

i tu , aby fie nie /tac r o z w le k ły m  , takie 

ty lk o  przytaczam D ośw iadczenia ,  których  

albo skutki,  albo J a w isk a  od o w y c h  sa 

odmienne, iakie w  rozbiorze Pszenicy  i ż y ­

ta opisane b y ły .

Nadto R o zb io r  naftępuiacych trzech 

zboża  gatu n ków , p o w t a r z a łe m  ró w n ie  iak 

w  Pszenicy i ż y c ie ,  z z ia r n e m , które w* 

różnym  gruncie ,  i w  różnych latach ro­

s ło ;  że jednak w y p a d k i  tych p o w t a r z a ­

nych D o ś w ia d c z e ń ,  w ie c e y  E k o n o m i a ,  

niż Chemią , albo T e c h n o l o g i a ,  zaintere- 

s o w a c -b y  m o g ł y , umyśliłem te i innych 

ieszcze w iecey  ekonom icznych poftrzeżeń ,  

które w z g lę d e m  o w o c ó w  / t r a k o w y c h , i 

n iektórych z ió ł  paszę dla b y d ła  daiacych 

zrobić sposobność' m i a łe m ,  C zyte ln iko m  

w  D zie le  osobnem podać.  T u  zatem 

d z ie la m  ty lk o  i lośc iow y /tosunek Części 

sk ła d aięcych ,  który w  tych zboża g a tu n ­

kach z roku 1795* znalazłem .

"■ S,

* 1 7

/
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O kukurudzy czyli tureckiey pszenicy,
\ i  ' .  *  f  /

Pszenica  tu reck a ,  K ukurudza  , ( ze& 

M a y s  Linn. ) ieft powszechnem w  p ó łn o c ­

n e j  A m e r y c e ,  i zachodnich Jndyach po- 

ż y w ie n ie m ;  w  początku praw ie  i ó  g o  w i e ­

k u ,  w p ro w a d zo n a  ieft do E u r o p y ,  a te­

raz w  wielu, osobliwie p o łudniow ych  o k o -  

licach tey  części Ś w i a t a ,  z korzyścią fie 

lieie* Ziarna tey rośliny w  w odzie  zim- 

n e y ,  bardzo trudno r o z m a k a ią ,  i lubo U 

m n ie  przez 28 D n i  w  w odzie  m o k ły ,  nie 

m o g łe m  ie w  palcach żadnym sposobem 

rozgnieść;  p od  w a łk iem  naw et  ledwie fie 

rozgnieść d a ły .  Rozgniataiac  także ziarno 

suche m ia łe m  nie m a ło  trudności; b o ­

w ie m  cześć k o lo r o w a  powierzchnia , k tó ­

ra zaokrąglenie ziarna r o b i , bardzo ieft 

t w a r d a ,  iednak nie tak  krucha,  iżby fie 

ł a t w o  mechanicznie rozdzielić dała i przez 

gniecienie, beśredne swoie składaiące czę­

ści opuściła. B y ł e m  zatem przymuszonym, 

ziarna te w’ moździerzu ut łuc ,  aby z niemi 

naftepuiące robie Doświadczenia.

. 1.) G n iot łszy  utłuczona kukurudze w
s *

gąftem drucianein licie, uitawicznie dole-

■ ż .  A  •
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Waiac czyftey zimney foudzienney ^ ó d y  p ó ­

ł y  , póki ty lk o  fie bieliła , i odftaw iw szy 

ii a m ie y sc e  sp b k o yn e  w o d ę  krócfim afbw ą 

k le io w ata  i z m ąką  ofiadać maiaca pom ie- 

s z a n a , poftrzegłetn , że w  fide  hic innego
fi •  z  _ / .* ► r.\ j  * • > t • \ • V , ** - %

fie n ie z o f ia ło , iak ty lko  t ę g a , rozlatuiaca

fie krupia/ta ż ó łta  m a te ry a ,  która \V p rze-
— * * r ,* ■ ' ./ * *1 , «%

ciągu 48 godzin w  w o d z ie  z im n ey nie 

z m ię k ła  i w o d y  n aw et znacznie nie żafar- 

b o w a ła .
X * 1 * ** * i

s j)  ć d y m  te żó łtą  krupialtą m atę- 

rye na w o d zie  z im n ey którey ilość 14  ra-
• , • ' * • i  \  -• v  4
zy  tyle w y n o f i ła .  ile Iw a g a  tey m assy ?
V 4 i v*, *  fl * *  &

przez 3 godzin g o to w a ł ,  p o k a z a ła  fie w o -
r ' ‘ . • ' ' • • • • •• • r . . . . .  -

da bardzo k le io w a ta ;  w y w a r  te n ,  gorący  

Jeszcze o d ced ziłem , i masse iia n o w o  w
i, 1 t. '

św ieźey w o d zie  g o t o w a ł e m , pow  tórzy- 

łe m  to i trzeci r a z ,  to iefi,  p óki w y w a r
V; , . , - V  ,> •;

bftatni , k tó ry  tak rów nie iak  p ierw szy
,* •• . i* , .. r ‘r  , V • w • .

i drugi oddzieliłem  gorący  , k le io w a ty m  

b y d ź  nie pfzeltał.  T ę  żó łtą  m a teryę , od 

\rszyftkich, w  goraćey  i zim ney w o d zie
.7 ' T ’*  —  »

rozpuszczaiących fie cząfiek składaiącycłi 

O d łą c zo n a ,  k aza łem  p otem  ususzyć ; w a -  

ż y ła  w  tym ftanie 3 |  łóta 36* g r a n ; w y d a ła
_ . , , •- * I J <r

W prawdzie przez D y fty l la c ją  s u c h ą , tez

sa-

i ■ %

f ' _ y*
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same p ro d u k ta , co i czy fie otręby pszeni-
*  i * r i

czn e;  iednak n ie r ó w n ie  w i ę c e j  przypalo* 

nego o le iu j iak tam te;  n a z y w a m  ie tjrrt 

Czasem otrębami kukuriidzianemi.

2.) W  w y w a r z e  Otrąb kukurudżia-
i '  V • ' ' * ,■*

i iych ( D o s ,  2 . )  znayduięcy fie k a ł  kleio* 

w a t y  nie rozpuścił  fie W nim; lecz po
* r  ■ « * i

iofiudzeniu w y w a r l i  o p a d ł  na dno 3 i d a ł
i  * . W > k ■, ^

fie z łatwością przez bibułę od p łynu od^ 

dzielić ,  m ia ł  W prawdzie  własność Igna­

c a ,  iednak daleko w  mnieyśzym ftopniii 

hiź klayfter krochmalowym Wyschnąwszy 

na powietrzu  , ftał fie nieprzezroczyfta kru- 

cha cieitmo - fiwa M assa ,  w a ż y ł  w  tym  

/lanie Ł o t .  9 gr, do fermcntacyy kw aśne/
i  y

nie tak łatWó i nie beżpośredniczo przy-* ^ %  .>*

c h o d z i ł ,  iak klayfter;  przez sucha D yfty l-  

l a c y ę , w y d a ł  w  praw dzie  te same pro-
s , • f  *  ,*  % '  t ,

d ukla  w s z y f ik ie ,  có i krochmalą \vszela- 

k o  fnniey k w a s u ,  ale za to znacznie wne-
* J *• / J  i  3

cey przypalon ego  O le iu ,  niż ten drugi. 

S tosow n ie  do tych tu opisanych w ła sn o y  

ści, u w a ż a m  k a ł  ten k le io w aty  iakó szcze­

gólna bezśredna składaiaca cześc k u k u ry ­

d z y  i n azyw am  ia ka łem  k le io w a ty m  ku- 

kurudzianyro.
c • * k  i; * •

4,)  Krochm al kukuhidziany daleko

zWiek-i
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Z w iększa  łatwością o p a d ł  na dno, niź kroch ­

m al źytny, iednak nie z tę źa ł  tak, i nie b y ł  

zu p ełn ie  tak b ia ły m ,  iak krochm al p sze­

niczny ; chociaż m ała  cześc i e g o , m ia n o ­

w ic ie  ta, która naprzód iia dno o p a d ła ,  

ćo do k o lo ru ,  od naylepszego  kro ch m a­

lu pszennego niebyła odmienna. P o d  czas 

schnięcia, i g d y  iuż zup ełn ie  Ususzonym 

b y ł ,  m ia ł  krochm al te n ,  rów n ie  iak i 

ż y t n y ,  k w a sk o w a ty *  do octu p od o b n y z a ­

p a c h ,  lubo suszenie iego przez p o m n o ­

żone c ie p ło ,  ile możności przyspieszane 

b y ło .  W z ię te  do tych D o św iad czeń  25 

łó t ó w  k u k u ru d zy ,  w y d a ł y  suchego żó łta ­

w o -  białego krochmalił" 13 ~ Ł ó .  56 . gr.

5.)  N a w e t  i na ten k ro ch m a l,  a b y  

go  w y  czyście, po odlaniu w o d y  krochm a- 

lo w e y  , mufiałem codzień d w a  razy św ie-  

że y  nalew ać w ó d y ,  co trw a ło  przez dni 

5. G d ym  daley k r o c h m a lo w a , i p oźniey- 

sza przeczysźczaiaca w o d ę  g o t o w a ł ,  w  g o t o ­

w an iu  ćzęściey p rzeced zał,  a potem  w ł a z -  

ńi w od n ey  w y p a r o w a ł ,  otrzym ałem  su­

chego b iałka roślinnego 49 gr. a k le io w a -  

tego cukru 4-| Ł ó l.  30 gr. z m ateryy zaś 

do kleili p o d o b n e y , nie znalazłem  W tynt 

zboża gatunku ani śladu.
1 * •
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D w ad zieśc ia  i piec łó to W  kukurydzy  

Wydały zatem  :
O t r ę b ó w  . , £ I  Łót> 3 6  gr,

. K a ł u  k le io w a teg o  * —  9 —

K rochm alu  * * 13 ~ —  5 6

B i a łk a  roślinnego . - —  49 —

K le io w a t e g o  Cukru 4 i  —  30 —

R azem  25 Ł ót ,  —----*

N a w e t  i łodygi i szyszki owocowe z
k u k u r u d z y ,  które dotąd , p ra w ie  iak nie
* * * *

Użyteczne części roślin odrzucane były, maią
*  < . • /  *  *  l

znaczny ilość kleiow atego* a p ierwsze  naw et  

c o k o lw ie k  i czyftego Cukru,  E x a m i n o w a ł e m  

kaźd^ zt3?ch części roślin z osobna, i z n a k *  

z łem ,  że  szyszki  te przez  w y g o t o w a n ie  w  

doltateczney ilości W ody,  blisko ,07 dość 

s ło d k ie g o  k a łu  w y d a ł y ,  k tó r y  m i a ł  zapach 

do  wanilii  p o d o b n y ;  Ł o d y g i  zaś bez liści 

w y d a ł y  w  praw dzie  m a ł o  có w ię c e y  nad 

*045 k a łu  k l e io w a t e g o ,  lecz on b v ł p r a w i e

ta k  s łodkim , iak czy lty  z w y c z a y n y  Cukier.*
K l e i o w a t y  C ukier  tych części roślin* 

nycli ,  w p r a w d z ie  p o m a łu ,  lecz sam przez Ile 

przechodzi  regularnie do witiney a p,o* 

tern o c to w e y  fermentacyi,  i można iuź z nie* 

g o  sam ego ( o s o b l i w i e  ieźli w y w a r ,  w k t ó -
Q . rym

*. | t) ,• ' ' „ .

* t .  V
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ry m  fię ten k a ł  k l e i o w a t y  s ło d k i  znay-

d u ie ,  tak w y p a r o w a n y m  b ę d z ie ,  iż ftosiu 

nek  k a łu  tego do w o d y ,  iak i :  10 mieć 

fią b ę d z i e )  trunek do w in a  p o d o b n y ,  a l ­

bo dobry ocet w y r o b i ć ; że żaś w y g o t o -
9

w a n ie  tych części roślin i w y p a r o w a n ie  dla 

‘potrzebnego w  tey m ierze  p a l iw a  ieft k o ­

sz to w n e ,  g o t o w a ł e m  ie drobno pokraiane,  

przez  dw ie  god zin  w tak iey  ilości w o d y  

z krochm alu  p s z e n n e g o ,  która g do p r a ­

ż y  w iecey  w a ż y ł a  , niż w a g a  * w ła ś c iw a  

o w y c h  p o k ra ia n y c h  roślin czaftek w y n o -  

f i ł a ; potem  zatarłem  z tym w y w a r e m  p e ­

w n a  ilość zm ielonego ż y t a ,  a po odbyciu  

w in n e y  fermentacyi p r z e d y f t y l l o w a ł e m , i 
ukontentow anie  moie b y ło  n i e m a ł e ,  g d y m  

z tey  w y fe rm e n to w a n e y  m a s s y ,  w i e c e y  

iak  p ó łto ra  razy  tyle  równie  dobrey  g o ­

rza łk i  o t r z y m a ł ,  ile w zięta  na to  ilość żv-  

ta pospolicie w y d a w a ć  z w y k ł a ,  a ieszcze
•» "  a

bardziey p o w ię k s z y ło  fię ukontentow anie  

m o i e ,  g d y m  w i d z i a ł ,  źe  b y d ło ,  te w y ­

g o t o w a n e  części R o ś l in ,  z w ie lk ą  chęcią 

i naylepszym  skutkiem i a d ł o ; co  d o w o ­

d z i ł o , że one w  go to w a n iu  nie wszyltkie  

ieszcze p o ż y w n e  czaliki składaiace  utraciły.

;  § n.

2 2 3
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o J e  c z m i e n i l i .

J ę c z m i e ń  ( h o r d e u m )  ieft w ie -  - 

l u - g a t u n k o w y , z których iednak d o t ą d ,  

d w u r z ę d o w y  ty lko  , w  okolicach  naszych 

n a jp o s p o l i t s z y ,  inaczey p ła ska cz  z w a n y  

*) e x a m in o w a łe m .  T e n  zboża  gatunek 

rozmięknie w  p ra w d zie  c o k o l w i e k  łat-  

w ie y  w  w o d z i e  z i m n e y , niż kukurudza,  

i e d n a k o w o ż  nie tak,  iżby fię w  palcach 

rozgnieść  m ó g ł .  G d y b y  zaś należycie ro z ­

m i ę k ł ,  ftałby l ię d o  chemicznych D o ś w i a d ­

czali nie zdatnym ; a lb o w ie m -b y  iuż w p rzód  

w z r ó f t ,  i w ie le  z s w e g o  rozpuszczaiącego 

fię k a łu  k le io w a t e g o  utracił* T y m  cza­

sem z y s k a łe m  sposobność,  n a m o c z y w s z y  

ten zboża  g a t u n e k , e x a m in o w a n ia  pier- 

w iaftku  z a w i a z k o w e g o ,  sam ego przez fię,  

k tó r e g o  itosunek i l o ś c i o w y , co k o lw ie k  

ieft w i ę k s z y m ,  niż w  pszenicy i ż y c i e , 

i blisko ,026 w ynofi ,  D o  exam inow ania  

zaś innych bliższych składai^cych części 

w z i ą ł e m  25 ł ó t ó w  zupełnie  suchego i

Q  2 d oy-

«. f *  1 l . ✓  * . . >

*) Hordeum Diftichon, flosculis lateralibus, . 
masculis muticis, seminibus imbricatis. Lina.

» N •



d o j r z a ł e g o * * )  Jęczmienia, k tóry  tak p o d o ­

bnie  r o z g n i o t ł e m , iak i Pszenicę ( R o z .  I* )•

1. T e n  ro zd u szo n y  ięczm ień ,  z  p o ­

s o l i  d o le w a n a  w o d ą  gnieciony w  licie, nie 

z o f t a w i ł ,  t j l k o  same otręby,  które p o z o -  

f ta ły  ieszcze k a ł  k l e i o w a t y  p rzez  g o t o ­

w a n ie  z w o d a  u t r ą c a ł y ; w a ż y ł y  w  czyftym 

suchym /tanie 6 \  Ł ó t ,  3 gr .  a przez sucha 

D y l iy l lacy a  te same produkta  w y d a ł y ,  co 

i p ierw iaftek  d rzew ny,
X  ^  .

2. ) W  w y w a r z e  tych otrębó w  znay-  

duiacy fię k a ł  k le io w a ty ,  zoftaie n a w e t  po 

oftudzeniu w y w a r u  r o z p u s z c z o n y , i m a

7 w szy it-
%ł t , _• •_______ \' A

**) Ponieważ Jęczmieni w nayżysknieyszych, 
szczególniey żaś w nieurodzaynych latach 

, nie zewszyftkiem , co do każdego ziarna 
przy ściga , i między nim wiele ieszcze 
ziarn takich fię znayduie, które iftota 

* maczną nie zupełnie są napełnione, te­
dy potrzeba ten zboża gatunek, do che­
micznych Doświadczan biorąc, od tako­
wych ziarn próżnych, czyli łupin zu­
pełnie odłączyć. Naylepiey dóydziemy 
zamiaru tego , włoży wszy w znaczną 
ilo ść zimney wody , ięczmień doświad­
czać fie maiący , i wymieszawszy go z 
nia dobrze; gdy tak cokolwiek poftoi, 
łatwo fię oddzieli; ziarna bowiem dobre 
na dół upadną, a próżne spłyną do góry.

2 2 5  . ;
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w s z j l t k i e  w łasn ości  n iż e j  opisanego ( D o -

św iad.  4. ) k le io w a t e g o  Cukru.
/

3 .  ) K ro ch m a l  ię c z m ie n n j  ofiada w  

p ra w d zie  ł a t w i e j  na dnie, niż krochm al  

ź j t n j , lecz le d w ie  trzecia cześć  iego  ta k  

b ę d z ie  tęga i b ia łą ,  iak krochm al p szen icz­

ni j ; drugie d w ie  trzecie Części zoftaia si- 

w o - b i a ł e ,  i d o  r z a d k ie j  bruzki p o d o b n e ,  

c h o c i a ź - b j  iak n a j w i ę c e j  św ieża  wod^. 

p łó k a n e  i p rz e c z js z c z a u e  b y ł y  . W a g a  

krochm alu  suchego z 25 ł ó t ó w  jęczmienia 

w j n o f i ł a  i 2 ^ Ł ó t a  9 gran.

4. ) T a k  w o d a  k ro c h m a lo w a ,  iako i 

w o d a  po  odlaniu p i e r w s z e j ,  p rzez  6 D n i  

codzień po d w a  r a z y ,  do p r z e m j w a n i a  

k ro c h m a lu  brana , w y d a ł j  w  g o t o w a n iu  

c z e r w o n o - z ó ł t a w e  B ia łk o  ro ś l in n e , które  

w j s c h n a w s z j  w  p ow ietrzu  ciernno-brunat- 

n e m  zoftało  i Ł o t a  22 gran w a z j ł o .  K l e ­

io w a te g o  zaś C u k r u ,  tak namienione w o -  

d j ,  iako też i w j w a r  z o trę b ó w  ( D o ś .  2. )  

w v d a ł j  razem  4 | ; Ł ó t a  50 gran.

N a w e t  i w t j m  zboża  g a tu n k u ,  żadnego 

n ie  m o g łem  znaleśc kleiu. Z a t e m  25 łótów* 

ięczmienia w j c z j s z c z o n e g o  maia w  sobie:

v O trę -i.
’ * ' : V I i ■ . • .

, I ł / * ' w  v •
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O trę b ó w  * ' . 6|- Łót* 3 gr.

P ierw ia ftku  z a w ia z k o w c g o  |  —  36 —  

Krochm alu  * * 1 2 ^  —  9 —

B i a łk a  roślinnego , —  22 — -

K le io w a t e g o  Cukru ♦ 4 %  —  50  —
git**1* 1 ■ !"■* • * 1 11 — ■■ H H»l l«g

Razem 2^ Ł ó t . ------ *
* «• • • •  \ *

§ UL 1> ** . . .  - 

' /  o O to s i e.

O w s a  p odo bn ież  w ięęey  ieft gatun ­

k ó w ,  z k tórych  dotąd ty lko  pospolity  b i 

ł y  O w i e s  ( a v e n a  sativa alba. Lirm, ) exa-  

rninowałem* T e n  zboża gatun ek  r o z m o ­

knie  w p r a w d z i e  ł a t w i e y  niż jęczm ień,  ale  

pod czas rozm akania  utraci cześc znaczną 

rozpuszczaiacego  lię ka łu  k l e i o w a t e g o ,  

p rzez  co Jtosunek i lościowy bezsrednych 

sk ład aiacych  części iego nie tak  ł a t w o  

oznaczonym  b y d ź  może* B y ł e m  przeto 

p rzy m u szo n y m , ziarno czylte i d o j r z a ł e  *)

w  su-

*) J w o w f i e ,  tak iak więczmieniu,  w ydarza  
fię t o ,  że nie wszyflkie ziarna doyrze- 
waia , i wiele łupin b y w a  zupełnie 
próżnych, które od należycie przyści- 
głęgo żiarna tym sposobem oddzielone 
bydź mogą, iaki (§ II przypisek ** ) po­
dałem.



v suchym /tanie rozgniecione doświad-

zać , a dla oznaczenia ty lko  i lośc iow ego

tosunku pierw iafika  z a w i a z k o w e g o  , ma-

a ilość ow sa  tak  długo w  w o d z ie  m o-

z y ł e m , p ó k i  fie m aterya  ta od innych

ześci ziarna ł a t w o  oddzielić nie dała .*•
J a w is k a ,  które, examinuiac ten zbo-

i • *

ci gatunek, p o f t r e g a łe m , różnią fie od do-

uero o p is a n y c h , ty lk o  przez  naltepuiace
( » *

boczenia:  ,’ \>
1. )  W  ża d n ym  zb o ża  gatunku , bez-  

redne składaiace części,  przez samo w  

;imney w o d z ie  p łó k a n ie  , od otrębów tak 

'atwo fie nie oddziela ia ,  iak w  ow fie ,  a 

e łuski po należy tein w y p łu k a n iu ,  tak m a ło  

i innych sk ład aiacych  części zatrzymuia,  że 

law et  w  g o to w a n iu  m a łą  ty lk o  ilość kle- 

o w a te g o  C u k ru  w w y w a r z e  zofiawic m o ­

ją. W a g a  czy/tych otrębów w zię te g o  do 

y c h  D o św ia d c ze ń  o w sa  w y n o f i ła  w  su- 

:hym /tanie g t  Ł ó t a  16 gran.

2. ) M a k a  k ro c h m a lo w a  owfiana opa-  

3a w  w o d z ie  k r o c h m a lo w e y  daleko trud- 

l ie y  na d n o ,  niż kukurudziana i ieczm ien-  

i a ; ła t w i e y  zaś iednak niż Żytna; ł ą -  

:zy fie w s z e l a k o , osobliwie  bliższa iey
cześć

r n , I '

2 2 8
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część, bardzo Jat w  o z p łyn em  nad n?a fioia*
*  I  ♦  l> '‘  /

# •

cym ; potrzeba zatem, robiąc chemiczne D o -  

świadczenia , p ł y n  t e n , aby z n a c zn e j  ilości 

k rochm alu  nie utracie, nie tvlko z w ie lk a- 4.
ofiroznością o d le w a ć ,  ale  n a w et  i przez b i­

b u ł ę  cedzić, aby pozoftała  m a k e  k ro c h m a ­

l o w y  zebrać. K ro ch m a l  ow fiany tyle  p ra w ie  

potrzebnie w o d y  do .przeczyszczenia,  co i źy-  

tny, a przecie dla t e g o  p ię k n ie js z y m  n ie ie f l ,  

nie ma iednak, gd y  schnie ,  tak  iak krocłw 

m at ieczm ien n y,  k\waskowatego z a p a c h u ,  

lecz ma zapach przyiem ny,  do m leka podo^ 

bny , W a g a  otrzym anego  w  tych D o ś w i a d ­

czeniach, krochmalu ,  w  hanie suchym w y -  

nofiła 12 L o t ó w  22 gran..

3.), W o d a  k ro c h m a lo w a  tak iak wszyft-  

kie inne do p rz e m y w a n ia  K ro c h m a lu  o w -  

iianego brane w o d y ,  w y d a ł y  g o t o w a n e ,  

ty lk o  ^ Łót- 2 gran m a teryy  zfiadłey,  k tó ­

ra iednak własność lgnąca w  tym ftopniu 

p o f i a d a ł a ,  co, i k l e y  ż y t n y ;  przeto ia ta k ­

że k le iem  ow fianym  n a z y w a m .  P o d  czas 

w y p a r o w a n ia  w y d a w a ł y  te w o d y  zapach 

bardzo przyiem ny b alsam iczny,  k tóry  na­

w e t  i w  zgęszczonym  k le io w a ty m  w ó d  tych  

C u krze  p o  części lie zoltał .  C ukier  ten z ła-

czo-

2  2 9  ' ■’
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ęzo n v  z  C u krem  w y w a r u  o tr ę b ó w  (D o s .  i . )  

w a ż y ł  w  Hanie suchym  3 ^ Ł a t a ,  20 gran.

Z aczerń  25 ł ó t ó w  w y czy s zc zo n e g o  %
«*

zu p e łn ie  d o y rz a łe g o  o w s a  m ia ły  w  sobier

O tr ę b ó w  8 i  Ł o i .  l ó g r .

P ierw iaftku  zaw i.|.zkowego —  — — >.

K rochm alu  . 12 - -  22 — ■

Kl.eiu — 2 —
K le io w a te g o  C u k ru  3 |  —  2 0 . — ■

—  *■■■« ' ■■■!'■ . . .  »

R a z e m  25 Ł ó t .  —  — *
' . :» f ■ ■ * ■ '' ’ ’■ .' • ' *; /

R O Z D Z I A Ł  IV.
\ . 1 • 4 y ;  ̂ •

W n io s k i  z D o św ia d czeń  dotąd robionych*

• A b y  w n io sk i  , które z nam ienionych  

w  tey  R ozp raie  D o św ia d c z e ń  w y p ły w a ia ^  

p o z n a ć  i należycie ie d o w ie ś ć ,  potrzeba 

w ła s n o ś c i  bezśrednych s k ła d a ia c y c h  czę­

ści każdego, zboża  gatunku w  szczegó ln o ­

ści le p ie j  ro zw ażyć;

i-) O tr ę b y  w s z jf tk ich  zb o ża  g a tu n ­

k ó w ,  p o n ie w a ż  ani w  ziraney, ani w  cie- 

p ł e y  w o d z ie ,  ani w  k w a s a c h ,  ani w  a l­

k a l ia c h ,  ani n a w e t  w  spirytulie winnym '

h
- » y • *1/ 1 ’ ’ » / •
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fię nie rozpuszczała ,  a przez  D y fty l la c y ą

suchą też same p r o d u k t a ,  co p ierw ia ltek
v  ;

d rze w n y  k a r to f lo w y ,  lub D r z e w o  p o s p o ­

lite w y d a i a ; tudzież, g d y  iedynie ty lko  

p rzez  góracośc  żaru bydz ro z ło ż o n e m i i 

Wtedy dopiero  pośrednie  ich części sk ła-  

daiace w  n o w e  spoienia w e y ś ć  m o g ą  ; 

przeto ani do p o ż y w ie n ia  lu d z i ,  ani do 

p o ż y w i e n i a  bydląt  usposobionem nie sa ; 

k a ż d y  zatem  z b o ż a  g a tu n ek  tern w ie c e y  ~ 

m a  m a teryy  p o ź y w n e y ,  im mnieysza ieft 

w a g a  o tręb ó w  iego, Z  p o w o d u  tego psze­

nica i ży to  n a y p o ż y w n ie y s z e  sa zboża g a ­

tu n k i;  a lb o w ie m  otręby pszenicy  ty lk o  

0 ,15 6 ,  żyta otręby 0 ,169,  otręby zaś k u -  

kurudzy 0,236, zupełnie  d o y r z a łe g o  ięcz- 

mienia 0,265 , a podo bn ież  p rz y ś c ig łe g o  

ow sa p r a w ie  0,343 w y n o s z ą  *)

L e c z  nie tylko w  różnych zboża  g a ­

tu n k a c h ,  ale n a w e t  w  iednym  i t y m ż e  sa-

\ m y m

*) Podług tego stosunku pozna każdy także 
łatwo, dla czego kartofle, co do ich 
poźywney własności, o bok zboża poło­
żyłem , chociaż one w (tanie soczyftym 
pierwiaftku drzewnego mniey więcey 0,111 
maia* Patrz w poprzedzaiacey Rozprawie 
Rozdz. II,

- ^  V



m v m  gatunku ftosunek i lo śc io w y  otrębó w  

nie za w sze  ieft ie d n a k o w y m .  T y m  czasem 

p rzyczyna  zboczenia tego  nie od  sam ey  

natury z b o ż a  i g ru n tu ,  ale  s z c z e g ó ln ie j '  

od  od m ia ny  p o w ie tr z a  z a l e ż y ,  ig 0 2  gi  

r o k  i naftępuiący 1803 ci niezbicie d o w o ­

dzi ( R o z ! l .  §  III* R o z .  II. § 111, )  P o n i e ­

w a ż  zaś n ie w a p l iw a  ieft rz e c z ą ,  że w e -  

w nętrzna  w artość  zboża  od ilości znayd u ia-  

cey lie w  nim m a t e r y y  p o ż y w n e y  z a w i ­

s ł a ,  a ta ilość ieft w  ftosunku z w r o tn y m  

do ilości łu p  czy l i  o t r ę b ó w ,  zatem  k a ż ­

d y  p o z n a ,  że zboże  z roku 1802, o 0 ,10  

w i ę c e y  b y ło  w a r t e ,  niż z roku 1303 , k t ó ­

re g o  ł u p y  grubsze b y ł y  i p ra w ie  o 0 ,10  

w  w a d z e  w i ę c e y  w y n o f i ły .  Z t ą d  fie o k a -  

z u i e , iak n i e p e w n y m  ieft w y d z i a ł ,  p o ­

d łu g  którego d o t ą d ,  wartość  mąki i chleba 

w s z ę d z ie  p ra w ie  ftano w ić  z w y k l i  k a ż ­

d y

*) W e wszyftkich prawie ucywilizowanych 
k r a ia c h , stanowi fię taxa przedaży mą­
ki i ch leb a , podług ceny targowey zbo­
ża , przez osobną tabellę ; gdy atoli zbo­
że roku iednego (1802.)  w p r a w d z i e  
drogiem , ale w  mąkę bardzo obhtem 
bydź m oże,  drugiego zaś roku ( 1 8 0 3 .)  
w  prawdzie tańszem , ale daleko mniey

w  ma-. m  •

•  * 3 '
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d y  także  p o j m i e ,  iakim sposobem w y d z i a ł  

t a k o w y  urźetclnionym  bydź  m oże. '

12.) P ie rw ia fte k  zawieszkowy zboża  ieft 

sam  przez  fie c ia łe m  z ł o ż o n e m ,  do które­

g o  zaś składających części, O l e y  .tłufty 

z  pew n ością  ty lk o  ra ch o w a ć  m o g ę  ( R o z-  

d z i a ł I .  §  II. D o ś .  4 . ) , który,  iak  daleko  D o ­

św iadczenia  m oie  dotąd z a f i ą g a i ą , ia k o  

bezśredna składaiaca cześć wszyftldch, a lbo

p rzyn a ym n iey  nay w ięk szey  części nafion ro-
•  /  '

ślinnyeh, u w a ż a n y m  b yd ź  pow inien.  W  tym  

w z g lę d z ie  p o w in ie n -b y m  b y ł  w  p ra w d zie  

O l e y  tłufty miafto m ateryi  z a w i ą z k o w e y ,  

ia k o  bezśredna cześc sk ładaiaca  zb o ża  p o -  

d a ć ;  g d y  iednak pierwiaftek za w i ą z k o w y  

p o d łu g  p o d o b ie h ftw a  do p ra w d y  ieszcze i 

inne, mnie nie w ia d o m e  części sk ła d ające  » 

za ym u ie ,  tedy t a k o w y  pod  n a ż w isk ie m p ie r-  

w i a f t k u z a w i ą z k o w e g o  iedynie dla tego p rz y ­

w o d z ę ,  a b y  C z y te ln ik ó w  u w a g ę  nad ta do 

roślinienia czyli w e g e t a c y y  tak potrzebna 

częścią nafienia , zao ftrzyc ;  b y d ź  m o że ,  iź

m -
*"

w mąkę obfituiacem; tedy każdy łatwo 
pozna, że podług dotąd uważaney zasa­
dy, w pierwszym przypadku Publiczność, 
w drugim zaś Młynarz i Piekarz krzyw­
dę mieć muszą.
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-fnnemu jakiem u C h e m ik o w i  uda fie, cześć 

te  rozebrać,  a przez to i lość  wiadom ości  

n a s z jc h  po m n o ży  ć.

3 .)  Cukier  k le io w a ty  wszyftkich z b o ż a  

g a t u n k ó w ,  lubo w t e m  do fiebie ielt p o d o ­

b nym , że w p rzód  w  winna, a potem  dopiero 

w  octowa przechodzi ferm entacja;  odm ien­

nym  ielt iednak w  niektórych zboża  gatun­

kach,  co do i lościowego f tosu n ku , różnego 

ltopnia s łodyczy ,  w łaśności  p rz y lg n ie n ia , a 

nayszczególniey co do zapachu, Cukier  k le ­

io w a ty  w  życie  n, p* ielt nie równie  s łodszym  

i pofiada w ła s n o ś ć  przylegania  w  w i ę k s z y m  

ftopniu,  niż C ukier  ten innych zboża g a ­

t u n k ó w ;  m a zapach,  miodowry ;  Cukier  

ten w  pszenicy m a  zapach do C hleba  p o ­

dobny,  a cukier k le io w a t y  w  owfie z a p a ­

chu ielt p r z y ie m n e g o  i balsamicznego* J u z  

ta różność o k a z u i e ,  że Cukier  k le io w a t y  

k a ż d e g o  zboża  g a tu n k u ,  inne szczególne 

iakieś m a  czaflki, z k tórych  fie składa* Je-L ,' r <•
dnak tak  w z g lę d e m  t e g o ,  iak i w z g lę d e m  

natury innych k le iow atych  k a ł ó w  roślin­

nych, s p o d z ie w a m  fie, że przy  inuey sp o ­

sobności,  l e p ie y  fie w y t łu m a c z y ć  potrafię.

4*) B i a ł k o  r o ś l in n e , k ley  pszenny 

ł y k o w a t y ,  i k le y  przed g o to w a n ie m  w vvq-
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dzie k ro c h m a lo w e y  rozpuszczony , tak  żyt-  

ny  iak i ow siany  , chociaż w szyftkie  b e z ­

pośredniego w  gnita ferm entacya p rz e c h o ­

d zą  , i przez suchot D yfty l lacya  ie d n a k o w e  

p ro d u k ta  w y d a i ę ; przecież iftotnie różnią 

Iię od l ie b i e , i udzielaia  także  g a tu n k o m  

z b o ż a  różne w ł a s n o ś c i ,  które w  t e c h n o ­

logicznym  i ek on om icznym  w zg lę d z ie  w ie l -  

k ie y  s  ̂ wagi* Ł y k o w a t y  sciagaiacy fię k le y  

p s z e n ic z n y ,  pofiada m ianow icie  w łasn ość  

p rz y le g a n ia  w w i e l k i e m  fiopniu , nieda Iię 

ie d n a k  ani w z i m n e y ,  ani w r z a c e y  w o d z ie  

rozpuście ;  g d y  tym  czasem B i a ł k o  roślin­

ne przed  g o to w a n ie m  w  w o d z ie  krochm a- 

l o w e y  ieft ro zp u szc zo n e ,  i ani w  tym /tanie, 

ani będąc ju ż z f i a d łe ,  p rzy lega n ia  w łaśn ości  

nie  m a ;  k le y  zaś żytny  i owliany w  nie- 

g o t o w a n e y  w o d z ie  k ro c h m a lo w e y  ro zp u -  

, s z c z o n y ,  tak  w  ty m  /tanie iako  też  i zfia- 

d ł y  p rzy lega ia cym  ieft.

Jak w ie lk i  ieft w p ł y w  kleiu na fer- 

m entacya  winna , o k a z a ł o  fię w  ro zp ra w ie  

poprzedzai^ ęey  ( R oz.  III. C zęść  II. P o d z . I . ),  

i w  R o zd z ia le  I. tey  ro z p ra w y .  G d y  zatem  

r o z w a ź e m y ,  że kiszenie ch le b a ,  w  iftocie 

niczem innem nie ieft,  iak ty lko  fermentacya

w in -% *
~  (  t  *■ ' »  ,  i  ^

. ’ • ■- ; •. ✓ *.. •
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w i n n a ,  i gd y  fię nad tern zaftano w i e m y , 

źe  Pszenica p r a w ie  ,07,  ż y to  blisko , 0 5 ;  

ow ies  w ię c e y  iak , , o i ,  k u ku ru d za  zaś i 

ięczm ień  żadnego  w c a le  nie m a ia  k le i l i ;  

te d y  także ł a t w o  w y t łu m a c z y ć  będzie  m o ­

ż n a ,  dla czego chleb z sam ego ięczmienia 

i z samey kukurudzy  w y r o b i o n y ,  ieft cięż­

k i m ,  z a p a d ły m  i z a k a l i l t y m ,  C h leb  o w -  

liany zaś iuż c o k o l w i e k  le p s z y m ,  ź y tn y  

chleb w c a le  d o b r y m ,  a pszeniczny na k o ­

niec n ay lepszym . G d y  do ilości kleiu w  

z b o ż u  znaydui^cey hę po l iczem y C u k ier  

k l e i o w a t y  i m a k e  k ro c h m a lo w a ,  p o z n a m y ,  

dla czego pszenica i ży to  n a y w i ę c e y ,  a in­

ne  zb o ża  g a tu n k i ,  same przez  fię na z a ­

cier w z i ę t e , daleko  m n iey  g o rż a łk i  w y d a -  

i a ; i dla c z e g o  kukurudza i ięczmień z d o ­

datkiem  p szenicy  albo żyta  ła t w i e y  i l e p i e y  

ferm en tu ia ,  i w t e d y  z nich w ię ce y  g o rźa ł-  

k i  ^otrzymać można.

P o  t a k o w e m  rzeczy  przełożeniu  p o ­

z n a m y  także  p r z y c z y n ę ,  dla czego k a r to ­

fle , k tóre  w y ł ą c z y w s z y  ilość znacznieysza 

B i a ł k a  rośl inn ego ,  też same p ra w ie  c z ę ­

ści składaiace i w  tym  pra w ie  Jtosunku ilo­

ś c i o w y m ,  co J ę c zm ie ń  i kukurudza pofia-

da-
' •  \ i  > •  • •
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d a i a , r o d n i e  za dodatkiem  pszenicy lub 

ż y t a ,  dobry chleb i w ięcey  także g o r z a ł ,  

k i  w y da  i a ; i d l a c z e g o  naypod leysza  psze^ 

nica lub żyto ,  p o n ie w a ż  w ie ć e y  maia kleiu,  

ia k o  d o d a te k  do ieczmienia lub kartofli 

brane daleko sa’ u ży te c z n ie y sze ,  niż nay-  

lep sza  pszenica lub żyto .

Z  własności  i i lo śc io w ego  ftosunku k le-  

iu  źytnego , p s z e n ic zn e g o ,  i C u k ru  k le io-  

w a t e g o ,  m o ż e m y  doyśc przyczyn  p e w n e g ó  

J a w i s k a ,  które dla gospodarftw a w ie y sk ie -  

g o  bardzo w ie lk ie /  ieft w a g i .  Jak w i a ­

d o m o ,  le ż a ł  śnieg w  roku przeszłym  ( i 804.) 

na polach d łu że y  d a l e k o ,  niż w i a t a c h  

i n n y c h , chociaż temperatura A t m o s f e r y ­

cznego p o w i e t r z a ,  rzadko  k iedy  n iż e /  

punktu kongelacyi  b y ła .  Śnieg  to p n ia ł  z  

w o l n a ,  albo śniegiem ś w ie ż y m  b y ł  o d n a ­

w i a n y ,  przez co pow ierzchnia  ziemi aż do 

p e w n e y  g łę b o k o śc i  z a w s z e  znaczna ilością 

w o d y  napełniona była* Już z naftepui^* 

ca w iosna p o ftrze g a n o ,  że żyto  o z im e nić 

uda fie; lecz z początku  lata p r z e k o n y w a ­

no fie o tern nielłety ieszcze b a r d z ie y ,  że  

w  tym  roku gospodarze  po w  fi ach w ie lu  

P r o w i n c y i ,  z tego  zboża  gatunku m a ło  co

w ie-&



w ię ce y  spodziewali  fię zebrać nad to , co 

w y f ie w  w y n o f i ł ;  g d y  tym  czasem pszenica 

w e  wszy’fi kich tych okolicach  udała fie » 

chociaż pola p szen ne,  i równie  tak d łu go  

ia k  iźy tn e  działaniu topnieiącego Śniegu a 

zatem  izb y te c z n e y  w ilgoc i  w yftaw ione  b y ł y  

W  tym tak nieszczęśl iwym  w y p a d k u  

przeftawauo na przyczynie  nic nie d o w o -  

dzacey i żadnego nie daiacey oświecenia,  to 

ieft, że żyto dla wielkiey,  d ługo  trwaiacey 

w i lg o c i  zg n i ło ;  ,a nie d o c h o d z o n o , czem u 

pszenica temu lo so w i  nie p o d p a d ł a ,  k ie d y  

także,  tym  okolicznościom w y lta w io n ą  b y ­

ł a  i k iedy  oprócz tego składaiace iey części 

daleko  w ię ce y ,  niż składaiace  części  ż y t a ,  

do zgnil iźnysa usposobione.

D a l e k o  zaś gruntow niey  i ł a t w ie y  p tzy-  

czyn y  w y p a d k u  tego przez w łasności  i f to-  

sunek i lościowy składających części żyta w y*  

probuiem y.  W  niem b o w ie m  znayduie  fie 

w ię c e y  niż 0 ,193  k le io w atego  Cukru, a pra­

w i e  0,5 kleiu, obie te składaiace części roz­

puszczała fie w z i m n e y  w o d z ie ,  m ogą z a ­

tem, ieźli nadto d łu g o  w  znacznieyszey ilo­

ści w o d y  zofta ia ,  od innych składaiacych 

części ziarna bydź odłączone , co w  w i o ­

l i  śnie ,t ' *
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śnie p rzesz łev  fie w v d a r ź v ło .  P rz e z  odie- 

cie ty c h ,  do żyw ien ia  z a w ią zk u  p otrzeb­

nych składa iacych części,  mufiała w s c h o ­

dząca rośl ina,  a z n i a  i nadzieia u b o g ieg o  

rolnika zginać* Jnaczey w cale  działo  lie z 

P szenica;  ta ma tylko 0,118 Cukru i k le y  

taki,  który ani w  zim ney ani c iep łey  w o d z ie  

fie nie r o z p u s z c z a ; m ó g ł  zatem  ten zb o ża  

gatunek nadto w ie lk ie y  ilości w o d y  d łu -  

żey  fię o p rze ć ,  i potrzebne do p o ż y w ie n ia  

z a w ią z k u  sw e g o  części składaiace za c h o ­

w a ć  i nie utracić;  udała fię zatem w  tych 

samych okolicznościach pszenica , w których  

żyto w y g in a ć  mufiało*

M o c z ą c  Pszenicę  i Z y t o  dla r o z b io r u ,  

poftrzegałem  iuż w te d y ,  że ży to  o kilka dni 

p re d z e y  r o z m i ę k ł o ;  p rzyczy n y  iednak p o-  

Itrzeżenia tego d oyść  w  przód nie m o g łe m ,  

p ó k im  fie o własnościach i o ftosunku ilo­

śc io w y m  tych nafion nie d ow iedzia ł .

Jaw isko  to i w y ra żo n a  tu iego p rzy c zy ­

na , rów nie  iak i w  nioski z tych D o ś w i a d ­

czeń, które ze zb o że m  na różnym  gruncie 

i w  rożnych latach rosnacem robiłem, (R o z*  

I. §* III. R oz.  II. §.  III. ) m ogą  s łu ży ć  zafta- 

naw iaiacem u fie E k o n o m o w i  za S k a z o w k e ,L k f k*
iak
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ia k  bardzo potrzebna ieft rzeczą, przy w y ­

borze gruntu pod zasiew zboża, mieć w zg ląd  

nie tylko na p o łożenie  i gatunek grunku , 

ale i na własności  składaiacych  części zbo-' ć ** c
żet; tudzież iak w ie lk iey  korzyści R olnictw o,  

z p rzyzw o itych  D o św ia d c zeń  chemicznych 

s p o d z ie w a ć  fie m oże.

5.)  K ro ch m al  różnych zboża  gatmi- 

t ń w ,  zdaie fie w  praw dzie  na p ierw szy  rzut 

o k a ,  dla różnego smaku i za p a c h u ,  dla 

różnego koloru i spoienia, iftotnie od fiebie 

b y d ź  o d m i e n n y m ; iednak bliżey go  d o ­

chodząc z n a y d u ie m y ,  że ta różnica nie ieft 

w  krochmalu s a m y m ,  ale w  innych sk ła-  

daiacych częściach z b o ż a ,  które od kroch- 

maili  nie tak ł a t w o  oddzielone bydź  m o .  

g ą k Jeżeli b o w ie m  małą ilość krochmalu 

k a żd e g o  zb o ża  gatunku zaraz po odlaniu 

w o d y  k ro ch m a lo w ey  z znaczną ilością świe-  

ż e y  w o d y  cześciey p r z e m y w a m y , j w o d ę  

te na nim nie d łu g o  z o f ta w ia m y ,  lecz zn o ­

w u  o d m ien iam y,  tedy  zoftanie krochmal 

ten na koniec tak b i a ł y m ,  bez smaku i 

zapachu będącym  , iak czyfty krochmal 

p s z e n ic z n y , i także  te same pofiadac br-  

dzie własności.

Ż c
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Ż e  iednak Pszenica navznacznievsża m a
' - ■ w

ilość krochmalu, który  n a y ia tw iey  w  czy-  

l iym  lianie otrzymać fie d a i e ; zatem nay- 

Uźyteczniev-by b yło ,  m ia ło-by  fie ieszcze w  

niektórych m iejscach  na ten produkt  z b o ż e  

o b ra ca c ,  aby krochm al z p rze n icy  b j ł  w y ­

rabianym.
*

P o w ta r z a m  ieszcze raz p rzy  k o ń c u , 

nayufilnieysze życzenie m o ie ,  to ieft: ż e b y  

p rz y n a y m n ie y  w o d a  k ro ch m a lo w a p o d łu g  

w y ż e y  ( Roz, I. §. I V . )  namienionego sp o ­

sobu ? na p o ż y te k  obracana,  i albo sama 

z m a k a  ż y tn a ,  albo w  połączeniu z C ukrem  

ł o d y g  i S zy sze k  kukurudzianych ( Roz.  III*

§ .  I . )  na w ypalenie  g o r z a ł k i ,  albo w y r o - '  

bienie octu u żyw an a b yd ź  m o g ła .
-  ■  ■ . (  .  ■  ■  V  '>  .  '  ’  *  '  . '  {.  (
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